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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
PRO­LOG


Kwiaty, setki kwia­tów. Pousta­wiane w krysz­ta­ło­wych wazo­nach her­ba­ciane
róże prze­pla­tały się z nie­winną bielą lilii. Słodki zapach płat­ków
uno­sił się wraz z nagrza­nym powie­trzem aż na pierw­szą kon­dy­gna­cję świeżo
odre­stau­ro­wa­nego dworku. Mimo uchy­lo­nych okien powie­trze stało
nie­ru­chomo, wdzie­ra­jąc się słod­ka­wym aro­ma­tem w każdą wolną prze­strzeń.
Wzdłuż porę­czy scho­dów koły­sały się przy­wią­zane barwne kokardy, pod
lam­pami wisiały nadmu­chane rano balony.


Deko­ra­cja domu wydała się Pauli przy­tła­cza­jąca. Po co to wszystko. Za
pie­nią­dze, jakie zostaną dziś wyrzu­cone po to tylko, aby napchać brzu­chy
kil­ku­na­stu nota­blom ze świata poli­tyki i ich pre­ten­sjo­nal­nym żonom,
mogliby wyku­pić wyma­rzoną podróż poślubną. Nawet nie chce sobie
wyobra­żać, jak będzie wyglą­dać ich wesele, skoro rodzice Eryka wyku­pili
na zarę­czyny nie­mal wszyst­kie kwiaty z oko­licz­nych kwia­ciarni.


Wychy­liła głowę z pokoju, nasłu­chu­jąc docho­dzą­cych z dołu roz­mów.
Pod­nie­cone głosy przy­szłych teściów brzmiały coraz bar­dziej iry­tu­jąco.
Miała wra­że­nie, że wita­jąc kolej­nych gości, posłu­gują się prze­dziwną
mie­szanką słów, które mają zaspo­koić ich złak­nione podziwu wybu­jałe ego.


Wró­ciła do sie­bie i zamknęła drzwi. Zegar wska­zy­wał za dzie­sięć szó­stą.
Ostat­nie minuty, zanim zacznie się to całe przed­sta­wie­nie.


Zatrzy­mała się przed sto­ją­cym na pod­ło­dze wyso­kim, lśnią­cym lustrem.
Ścią­gnęła do tyłu mięk­kie jak jedwab włosy i zwią­zała je w kok, tak jak
lubił Eryk. Zdjęła z wie­szaka lawen­dową suk­nię, po czym wsu­nęła stopy w dopa­so­wane kolo­rem atła­sowe szpilki. Uśmiech­nęła się do swego odbi­cia.
Zawsze doce­niała to, co dostała od natury, jed­nak dziś wyglą­dała
wyjąt­kowo pięk­nie.


Roz­cię­cie w sukni odsło­niło zgrabną nogę. Pogła­dziła aksa­mitną skórę. Na
to miej­sce za parę tygo­dni nałoży koron­kową pod­wiązkę, a potem będą z Ery­kiem żyli długo i szczę­śli­wie.


Bar­dzo szczę­śli­wie.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Roz­ło­żony na biurku kalen­darz upstrzony był nie­bie­skimi zakre­śle­niami.
Pod­ko­mi­sarz Julia Kra­wiec ze zmarsz­czo­nym czo­łem pla­no­wała tego­roczny
urlop, nie mogąc zde­cy­do­wać, który z let­nich mie­sięcy obsta­wić jako
naj­mniej desz­czowy. Praw­do­po­do­bień­stwo tra­fie­nia na tro­pi­kalną pogodę
nad pol­skim morzem było takie samo jak otrzy­ma­nie spadku po nie­zna­nej
ciotce milio­nerce z Ame­ryki. O ile bez spadku jakoś sobie pora­dzi, to
widok roz­cza­ro­wa­nych oczu córki w ogóle nie wcho­dził w rachubę. Obie­cany
wspólny wypo­czy­nek z Syl­wią musi zapla­no­wać per­fek­cyj­nie. Wia­derko z forem­kami stało przy­go­to­wane do wyjazdu już od początku maja. Oku­lary z fajką do nur­ko­wa­nia rów­nież cze­kały na swój chrzest.


Uśmiech­nęła się na samo wspo­mnie­nie o nad­mor­skich sma­żal­niach ryb i maleń­kich bud­kach z goframi ocie­ka­ją­cymi roz­grza­nym kar­me­lem, który
oble­piał palce. Lipiec czy sier­pień? A co z hote­lem? Ceny przy­pra­wiały
ją o zawrót głowy. Na myśl o zacią­gnię­ciu kre­dytu na waka­cje robiło jej
się słabo.


Potarła zmę­czone oczy. Zary­wała siódmą noc z rzędu, bio­rąc nad­go­dziny w komi­sa­ria­cie, aby zła­pać kilka dodat­ko­wych gro­szy. Ile jed­nak by nie
sie­działa nad aktami, pen­sja wpły­wa­jąca na konto była żało­sna.


Wycią­gnęła rękę po sto­jącą na biurku kawę. Skrzy­wiła się na widok
wysty­głej lury na dnie kubka.


– Taki tu zwy­czaj, że wolne soboty spę­dza się na poste­runku? – Micha­lina
śle­dziła znad gazety każdy jej ruch. – Tego się wymaga? Nie­zła jazda,
nie ma co.


Julia nie zamie­rzała tłu­ma­czyć się ze swo­ich noc­nych nasia­dó­wek za
biur­kiem. Sprawa roz­wo­dowa doszczęt­nie ją zruj­no­wała. Zanim zwią­zała się
z Danie­lem, hasło „Wol­ność ma swoją cenę” brzmiało jak pusty slo­gan
rzu­cany przez wyzwo­loną mło­dzież przy byle oka­zji. Teraz nabrało
rze­czy­wi­stego wymiaru.


Pro­blemy finan­sowe zaczęły się już na samym star­cie, jesz­cze przed
zło­że­niem papie­rów roz­wo­do­wych. Mimo wnio­sków kie­ro­wa­nych do sądu
odrzu­cono jej poda­nie o przy­dzie­le­nie peł­no­moc­nika z urzędu. Dwa tysiące
pen­sji uznano za wystar­cza­jące, aby mogła zatrud­nić wła­snego adwo­kata.
Nie wie­działa do końca, na co się decy­duje, wpła­ca­jąc pierw­szą tran­szę
na jego konto. Potem przy­szły kolejne i jesz­cze następne. Po roz­pra­wie
została z kil­ku­let­nim dziec­kiem bez gro­sza przy duszy. Dokład­nie tak,
jak sobie w oczach męża na to zasłu­żyła.


– Nie pój­dziesz do domu poczy­tać dziecku bajki na dobra­noc? – drą­żyła
temat Micha­lina.


– Pójdę choćby zaraz, o ile sfi­nan­su­jesz moje wczasy nad morzem. Jedno
twoje słowo i już mnie tu nie ma. – Julia zmarsz­czyła czoło, nie
odry­wa­jąc wzroku od kalen­da­rza. – Ciesz się, póki możesz, że nie tkwisz
po uszy w dłu­gach. Cie­bie też to czeka, o ile na czas nie
prze­kwa­li­fi­ku­jesz się na sto­ma­to­loga z pry­watną prak­tyką lub maklera
gieł­do­wego. Tylko patrzeć, jak będziesz bła­gać Ste­fa­niaka o dodat­kowe
pół etatu.


Micha­lina prze­krzy­wiła zawa­diacko głowę.


– Rozu­miem, że na życie w stylu Miami Vice nie mam co liczyć? Żad­nych
jagu­arów, mer­ce­de­sów?


– Przy­kro mi. Jedy­nie wysłu­żony aston mar­tin. Widzisz to czer­wone cacko
za oknem? – Julia wska­zała brodą na posza­rzałą firankę. – Na to możesz
liczyć. I to w pakie­cie ze mną. Ja i mój fiat. O pół­na­gich
przy­stoj­nia­kach poru­sza­ją­cych się w slow motion na rol­kach też możesz
zapo­mnieć. To nie ten film.


– Zasta­na­wia­jące! – prych­nęła Micha­lina. – Że też nie uprze­dzili mnie o tym pod­czas skła­da­nia papie­rów do szkoły poli­cyj­nej. Nie pozo­staje mi
nic innego, jak spa­ko­wać swoje rze­czy w tek­tu­rowe pudło i ruszyć, gdzie
oczy poniosą.


– Obyś się nie prze­li­czyła! Kar­ton musisz sobie zor­ga­ni­zo­wać we wła­snym
zakre­sie. Maga­zy­nier ociąga się z wyda­niem byle spi­na­cza do papieru.


Minęła pół­noc. Julia czuła, jak zmę­cze­nie coraz sil­niej daje się jej we
znaki. Marzyła o chłod­nej kąpieli. Mimo tur­ko­czą­cego w rogu pokoju
wia­traka mury utrzy­my­wały nagro­ma­dzone w ciągu dnia cie­pło. Bluzka
lepiła się do spo­co­nych ple­ców.


Zaj­rzała do szafki z napo­jami i wycią­gnęła rękę po ostat­nią butelkę
mine­ral­nej. Odkrę­ciła nakrętkę i upiła kilka łyków. Woda o tem­pe­ra­tu­rze
dwu­dzie­stu stopni bar­dziej ją roz­draż­niła, niż uko­iła pra­gnie­nie.


– Nie masz dziś żad­nej randki? – Odwró­ciła się w stronę Micha­liny,
pró­bu­jąc ode­rwać kole­żankę od wer­to­wa­nia gazety. – Nie musisz tkwić tu
ze mną, wystar­czy, że jedna z nas ma zmar­no­wany wie­czór.


Odpo­wie­dział jej sze­lest prze­wra­ca­nych stron „Kuriera”.


– Randki? Nie tra­wię męż­czyzn. Są u mnie skoń­czeni. – Ton głosu
Micha­liny z żar­to­bli­wego zmie­nił się w oschły i nie­skory do dow­ci­pów.
Wbiła wzrok w wia­do­mo­ści spor­towe. – Posta­no­wi­łam prze­rzu­cić się na
kobiety. Mała odmiana dobrze mi zrobi. Mnie tam bez róż­nicy, z kim
przy­kry­wam się koł­drą.


– Nowa­tor­skie, żeby nie powie­dzieć: trendy. – Julia pod­je­chała na fotelu
do sto­lika z kom­pu­te­rem, weszła na Google, a następ­nie klik­nęła na
pierw­szą z brzegu stronę z pogodą. Skrzy­wiła się i wybrała inną. Tu
zapo­wia­dano nieco lep­szą pogodę.


– Tak naprawdę to nie chcę mieć nikogo – dodała Micha­lina i smęt­nie
spoj­rzała przez ramię na miga­jącą mapę pogody.


– Chcesz o tym poga­dać? – Julia wraz z fote­lem wró­ciła za biurko. – Mam
dziś dużo czasu na słu­cha­nie.


Zapi­sane drob­nym dru­kiem strony gazety ponow­nie zasze­le­ściły. Tym razem
Micha­lina zawie­siła wzrok na kro­ni­kach towa­rzy­skich.


– Może innym razem. Potrze­buję czasu.


Julia poki­wała ze zro­zu­mie­niem głową. Nie będzie naci­skać. Odło­żyła
kalen­darz na brzeg biurka i wycią­gnęła rękę po cze­ka­jące akta spraw.
Przyj­rzała się ukrad­kiem Micha­li­nie. Jej twarz przy­brała smutny wygląd.
Za wcze­śnie na zwie­rze­nia, rany po jej ostat­nim związku jesz­cze się nie
zabliź­niły. Dwa roz­sta­nia w pół roku potra­fią dać w kość nawet tak
pew­nej sie­bie oso­bie jak ona. Na­dal roz­pa­mię­ty­wała swój zakoń­czony
fia­skiem romans. Łatwo przy­szło, łatwo poszło, bilans zerowy.


– Cie­szę się, że do nas tra­fi­łaś. – Julii nie pozo­stało nic innego, jak
zmie­nić temat. Oparła łokieć na sto­sie leżą­cych na biurku teczek. – Z twoim poprzed­ni­kiem nie było mi po dro­dze. Zresztą nie tylko ja mia­łam z nim pro­blem. Wspól­nie z komi­sa­rzem pla­no­wa­li­śmy doko­nać na Wilku
rytu­al­nego zabój­stwa. Do wykry­cia sprawcy oczy­wi­ście ni­gdy by nie
doszło.


Micha­lina pod­nio­sła oczy znad gazety. Julia odczy­tała w nich wyraźną
ulgę, tym razem obej­dzie się bez prze­py­ty­wa­nia. Bod­nar, odkąd dołą­czyła
do zespołu, spra­wiała wra­że­nie wiecz­nego wesołka, jed­nak pod
płasz­czy­kiem pozor­nego szczę­ścia dawało się u niej wyczuć cią­głe
napię­cie. Związki w jej życiu nale­żały do tema­tów tabu. Każda próba
pod­ję­cia roz­mowy w tej kwe­stii koń­czyła się wyj­ściem z pokoju lub zmianą
kie­runku dys­ku­sji.


– Zatem w umo­wie o pracę powin­nam zastrzec sobie prawo do nie­do­ko­ny­wa­nia
na mnie waszych sady­stycz­nych obrzę­dów? – Micha­lina odchy­liła głowę do
tyłu i prze­cze­sała pal­cami nastro­szo­nego blond jeża. – Na wypa­dek,
gdy­bym rów­nież i ja nie wpi­sała się w tutej­sze zwy­czaje.


– W przy­padku Wilka żadne zwy­czaje nie były prze­strze­gane. Taki
egzem­plarz zda­rza się raz na sto lat – odparła Julia z nie­skry­waną
zło­śli­wo­ścią. – Teraz już patrzę z dystan­sem na to, co robił, a wła­ści­wie czego nie robił. Jed­nego nie mogę mu tylko wyba­czyć.


Napo­tkała pyta­jące spoj­rze­nie Micha­liny.


– To działo się jesie­nią zeszłego roku. Przez jego nie­chluj­stwo, ba,
głu­potę, o mały włos nie stra­ci­łam córki. Zgu­bił zezna­nia świadka, który
wska­zał miej­sce prze­trzy­my­wa­nia cho­rej Syl­wii. Minuty dzie­liły ją od
śmierci. Nie potra­fię o tym mówić spo­koj­nie, nawet teraz, po tylu
mie­sią­cach. To wszystko było jak jakiś cho­lerny, zły sen.


Julia prze­rwała na chwilę i zapa­trzyła się na świe­cącą za oknem
latar­nię.


– Nie ma sensu do tego wra­cać. Gdy prze­szedł mój wnio­sek o przy­dzie­le­nie
nowego asy­stenta, wie­dzia­łam, że dni tego bła­zna są poli­czone, i to było
dla mnie naj­waż­niej­sze. Jak usły­sza­łam, że tym asy­sten­tem będzie
kobieta, poczu­łam, że znajdę w niej brat­nią duszę. Mam nadzieję, że się
nie myli­łam.


Micha­lina już przy­go­to­wy­wała jakąś bły­sko­tliwą odpo­wiedź, kiedy na
biurku Julii zater­ko­tał tele­fon. Pod­nio­sła słu­chawkę.


Bod­nar obser­wo­wała, jak kole­żanka roz­gląda się za czymś na stole.
Szyb­kim ruchem podała jej kartkę i ołó­wek.


– Sienna 3. Wjazd od strony lasu. Przy­ję­łam.


Julia się­gnęła po leżącą na ster­cie doku­men­tów legi­ty­ma­cję i scho­wała ją
do kie­szeni spodni.


– Mamy wezwa­nie. Coś złego wyda­rzyło się w domu nie­ja­kich Kor­na­tow­skich.
– Zmu­siła się do prze­łknię­cia kolej­nych łyków cie­płej wody, po czym
chwy­ciła w garść kilka sło­nych orzesz­ków. – Zgło­szono znik­nię­cie
narze­czo­nej ich syna Eryka.


– Może naj­zwy­czaj­niej w świe­cie roz­my­śliła się i dała nogę z domu
przy­szłych teściów? Mądre dziew­czyny ucie­kają sprzed ołta­rza aż się
kurzy, a naiwne do końca życia piorą gacie i skar­petki. – Micha­lina
ponow­nie prze­cze­sała pal­cami jeża. – Już ją lubię.


– Nie­stety, nie wygląda to na zwy­kłe „danie nogi”. Dziś odby­wała się ich
impreza zarę­czy­nowa. Gdyby chciała uciec, mogła zro­bić to dużo
wcze­śniej.


Ręka Micha­liny gła­dząca tył głowy zawi­sła w powie­trzu.


– Zaraz, zaraz, powie­dzia­łaś „Kor­na­tow­skich”? – Zła­pała odło­żoną chwilę
temu gazetę. – Popatrz na to.


Anons w rubryce towa­rzy­skiej zaj­mo­wał pół szpalty. Poni­żej umiesz­czono
zdję­cie uśmiech­nię­tego przy­szłego pana mło­dego i jego wybranki. Julia
przy­su­nęła „Kurier” bli­żej lampki.


– „Pań­stwo Irena i Zyg­munt Kor­na­tow­scy mają przy­jem­ność powia­do­mić o zarę­czy­nach swego syna Eryka z panną Pau­liną Fogel. Uro­czy­stość odbę­dzie
się w dniu 20 czerwca bie­żą­cego roku w majątku rodzin­nym” – prze­czy­tała
na głos. – Jak widać, mamy do czy­nie­nia z lokalną elitą. Chło­pak, sądząc
po foto­gra­fii, wygląda jak praw­dziwy Jude Law. Ona też niczego sobie.


Micha­lina wyszarp­nęła gazetę z rąk Kra­wiec. Uśmiech­nęła się zalot­nie do
zamiesz­czo­nego zdję­cia.


– Pokaż jesz­cze raz. Fakt, nie­zły okaz. Oso­bi­ście od takiego bym nie
ucie­kła.


– Oso­bi­ście powie­dzia­łaś kilka minut temu „nie tra­wię męż­czyzn”.
Rozu­miem, że nie działa to w przy­padku przy­stoj­nia­ków. Skre­ślasz jedy­nie
tych kula­wych i ze szkla­nym okiem?


Na te słowa Micha­lina wydęła wargi. Julia zro­zu­miała ten wymowny gry­mas
i poki­wała z poli­to­wa­niem głową. Bod­nar prze­cią­gnęła się leni­wie i uchwy­ciła wzro­kiem swe odbi­cie w wiszą­cym na ścia­nie minia­tu­ro­wym
lustrze. Dwoma pal­cami przy­gła­dziła brwi i dodat­kowo obli­zała usta.


– Pro­szę cię, abyś nawet nie pró­bo­wała zarzu­cać swo­ich sieci na tego
chło­paka. Twój limit roman­sów został wyczer­pany. Poza tym nie skła­damy
wizyty towa­rzy­skiej. Zagi­nęła dziew­czyna. Roz­pły­nęła się w powie­trzu,
nagle i przez nikogo nie­zau­wa­żona. Dom był prze­cież pełen ludzi.


Julia zatrzy­mała wóz pod kutą bramą. Nie nowo­cze­sną, auto­ma­tyczną, ale
otwie­raną ręcz­nie. Bły­snęła świa­tłami pro­sto w oszkloną budkę straż­nika.
Wygra­mo­lił się z niej mocno umię­śniony i wbity w służ­bowy uni­form
ochro­niarz. Pod­szedł do fiata i wsa­dził głowę przez odsu­niętą szybę.
Micha­lina odru­chowo cof­nęła twarz.


– Zde­cy­do­wa­nie jest tu o jedną głowę za dużo. – Poło­żyła rękę na korbce.
Szyba zaczęła powoli sunąć ku górze.


Ochro­niarz w ostat­nim momen­cie odchy­lił szyję i potarł kark
otłusz­czo­nymi pal­cami.


– Panie z poli­cji? – Zaświe­cił latarką przez szybę, przy­glą­da­jąc się ich
twa­rzom.


– Tak, panie z poli­cji. Wola­ły­by­śmy zacho­wać wzrok w dobrym sta­nie. –
Ośle­pia­jące świa­tło latarki prze­su­nęło się z twa­rzy niżej. – Powia­dom
kogo trzeba, że przy­je­cha­ły­śmy, i otwórz wresz­cie tę cho­lerną bramę.


Julia pokle­pała Micha­linę uspo­ka­ja­jąco po kola­nie. Aro­ganc­kie zacho­wa­nie
kole­żanki przy­po­mniało jej, że była taka sama, gdy zaczy­nała służbę.
Wtedy też czuła się wszech­mocna i nie­znisz­czalna. Za nic miała
auto­ry­tety i nie szła na kom­pro­misy. Wystar­czyło kilka lat, żeby
zro­zu­mieć, że spry­tem i bystrym umy­słem ugra znacz­nie wię­cej niż
wyma­chi­wa­niem sza­belką.


Brama zazgrzy­tała, wje­chały na teren pose­sji. Asfal­towa alejka
pro­wa­dząca do domu Kor­na­tow­skich zasta­wiona były luk­su­so­wymi autami.
Julia prze­ci­snęła się obok nich, ryjąc opo­nami traw­nik.


– Nie­złe bryki. – Micha­lina poki­wała głową z uzna­niem. – Na moje oko na
pod­jeź­dzie stoi na czte­rech kołach grubo ponad milion zło­tych. Nasz fiat
wygląda przy tych limu­zy­nach jak nie­udany eks­pe­ry­ment sza­lo­nego
auto­ma­niaka.


– Zde­cy­do­wa­nie nie wpi­su­jemy się w tutej­szy kra­jo­braz, ale same tego
chcia­ły­śmy. Zamiast ganiać z pisto­le­tem, mogły­śmy wyjść za milio­ne­rów i zasu­wać teraz czymś takim. – Julia z wes­tchnie­niem zga­siła świa­tła i wyłą­czyła sil­nik.


Z zewnątrz dom Kor­na­tow­skich przy­po­mi­nał mic­kie­wi­czow­ski dwo­rek rodem z Pana Tade­usza. Na pozór skromny, urze­kał jed­nak pre­cy­zyj­nie
rzeź­bio­nymi deta­lami zdo­bią­cymi gzymsy, jak i wal­co­wa­tymi kolu­mien­kami,
po któ­rych pięło się ku górze dzi­kie wino. Ciem­no­ró­żowe piwo­nie opie­rały
swe cięż­kie głowy o poły­sku­jące para­pety. Nad drzwiami wej­ścio­wymi
nie­ru­chomo wisiała witra­żowa lampka, rzu­ca­jąc wie­lo­ko­lo­rowe świa­tło na
ganek.


– Obsta­wiam późne rokoko albo inny kicz. – Bod­nar z wyraź­nie
zde­gu­sto­waną miną obrzu­ciła wzro­kiem pose­sję.


Drzwi domu uchy­liły się i na schody wyszedł młody, na oko
dwu­dzie­sto­kil­ku­letni męż­czy­zna ubrany w sta­ro­świecki uni­form. Skło­nił
się i wska­zał ręką drzwi. Micha­lina gwizd­nęła pod nosem.


– Ostatni raz widzia­łam gościa w libe­rii, gdy byłam w teatrze ze swoją
klasą. – Pod­chwy­ciła pogar­dliwy uśmiech Julii. – Że niby co? Że od
cza­sów szkoły nie byłam ani razu w teatrze? Nie każdy lubi oglą­dać
face­tów w żupa­nach.


– Teatr to nie tylko żupany, zapew­niam cię. A teraz chodźmy już, cze­kają
na nas.


Wyna­jęty na uro­czy­stość odźwierny szedł przo­dem wypro­sto­wany. Jego ręce
przy­le­gały ści­śle do syl­wetki, jakby odkle­jały się od niej tylko na
wyraźne pole­ce­nie ich wła­ści­ciela. Ani razu się nie odwró­cił i nie
spoj­rzał na podą­ża­jące za nim Julię i Micha­linę. Wyko­rzy­stały to, aby
rozej­rzeć się po kory­ta­rzu. Był nie­duży, ale cie­ka­wie urzą­dzony.
Malo­wany wazon sto­jący na komo­dzie o gię­tych nogach z tru­dem mie­ścił
bukiet cię­tych róż. Odbi­jały się w lekko nachy­lo­nym nad wazo­nem lustrze,
które górną kra­wę­dzią nie­mal doty­kało sufitu.


Zadarły głowy, przy­glą­da­jąc się jasnym ścia­nom ozdo­bio­nym por­tre­tami
posęp­nych męż­czyzn z zawią­za­nymi pod szyją fula­rami i kobiet tulą­cych
policzki w hafto­wane koronki. Nad obra­zami zain­sta­lo­wano podwójne
kin­kiety w kształ­cie pło­ną­cych świec, z któ­rych ście­kał krysz­ta­łowy
wosk. Bra­kuje tylko sza­bli skrzy­żo­wa­nych na gobe­li­nie, prze­bie­gło Julii
przez myśl. Jej dwu­po­ko­jowe służ­bowe miesz­ka­nie nawet w jed­nej set­nej
nie miało w sobie tego prze­py­chu, jaki bił z tego miej­sca. Miało za to
gli­niane doniczki na bal­ko­nie i fio­le­towe fuk­sje zwi­sa­jące przez porę­cze
aż do okien sąsiada. Chod­niki z Ikei też wyda­wały się bar­dziej
prak­tyczne niż przy­strzy­żone na gru­bość cen­ty­me­tra weł­niane dywany, po
któ­rych teraz stą­pała.


Mimo że wszystko prze­ma­wiało na korzyść jej skrom­nego, cie­płego
miesz­kanka, przez chwilę poczuła nie­przy­jemny ucisk w sercu. Świa­do­mość
tego, że na lata utknie w wyna­ję­tych czter­dzie­stu paru metrach na małym
poli­cyj­nym osie­dlu, wywo­łała w niej przy­gnę­bie­nie. Jedyne, co w tej
sytu­acji mogło ją pocie­szyć, to fakt, że w swoim „apar­ta­men­cie” nie
musiała dbać o pozory, wbi­ja­jąc się w tiule i satyny. Stro­jem
obo­wią­zu­ją­cym w jej domu był baweł­niany dres. Czym prę­dzej odgo­niła od
sie­bie złe myśli.


Męż­czy­zna w libe­rii naci­snął poły­sku­jącą, mosiężną klamkę, po czym
obu­rącz pchnął dwu­skrzy­dłowe drzwi pro­wa­dzące do salonu. Zro­bił głową
zapra­sza­jący gest, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie zato­pio­nych w dys­ku­sji
gospo­da­rzy.


Kobieta była nie­wy­soka, bar­dzo szczu­pła. Ubrana w czarną, dosko­nale
skro­joną suk­nię ści­śniętą w talii hafto­wa­nym pasem. Pla­ty­nowe włosy
miała upięte w hisz­pań­ski kok, w któ­rym poły­ski­wała wysa­dzana per­łami
spinka. Jej uszy ozda­biały kol­czyki z ogrom­nymi krwi­sto­czer­wo­nymi
rubi­nami, które koły­sały się przy każ­dym poru­sze­niu głową.


Jej mąż, wyż­szy od niej o głowę, z burzą ciem­nych wło­sów poprze­pla­ta­nych
tylko gdzie­nie­gdzie srebr­nymi nit­kami, w niczym nie przy­po­mi­nał
prze­cięt­nego pięć­dzie­się­cio­latka. Prze­ciw­nie. Przy­cią­gał wzrok
wyspor­to­waną syl­wetką, na któ­rej dosko­nale leżał gra­na­towy gar­ni­tur.
Spod ręka­wów mary­narki wysta­wały śnież­no­białe man­kiety z poły­sku­ją­cymi
spin­kami.


Na widok wcho­dzą­cej dwójki prze­rwali roz­mowę. Kobieta kla­snęła
trzy­krot­nie w dło­nie, pro­sząc gości o ciszę.


– Pod­ko­mi­sarz Kra­wiec, młod­sza aspi­rant Bod­nar – zaanon­so­wał gości
wyna­jęty odźwierny, po czym sta­nął pod ścianą, cho­wa­jąc ręce za
naprę­żo­nymi ple­cami.


Stu­kot obca­sów pani domu roz­szedł się po wyci­szo­nym wnę­trzu.


– Irena Kor­na­tow­ska – przed­sta­wiła się. – Nawet nie wiem, jak opi­sać to,
co się stało. – Kobieta spoj­rzała wymow­nie w kie­runku męża. Pod­szedł do
niej, objął mocno ramie­niem i popa­trzył na poli­cjantki.


– Witam. Zyg­munt Kor­na­tow­ski. Waha­li­śmy się, czy wzy­wać poli­cję, ale nie
mogli­śmy dłu­żej nara­żać syna na taki stres.


Julia przez moment przy­glą­dała się wypo­le­ro­wa­nej na wysoki połysk
posadzce i sto­ją­cym na niej atła­so­wym czó­łen­kom na cien­kim obca­sie.


– Wahali się pań­stwo? O ile dobrze zro­zu­mia­łam ze zgło­sze­nia, zagi­nioną
osobą jest narze­czona pań­stwa syna?


– Chyba że zagi­niona zni­ka­nie ma we krwi – wtrą­ciła się Micha­lina. – Jak
w tym hol­ly­wo­odz­kim fil­mie z Julią Roberts.


Kra­wiec zga­niła ją spoj­rze­niem, jed­nak spo­tkało się to z cał­ko­wi­tym
nie­zro­zu­mie­niem ze strony Bod­nar.


– Przy­znam, że nie do końca rozu­miem, co pani chce przez to powie­dzieć.
– Na twa­rzy Kor­na­tow­skiej malo­wało się zdzi­wie­nie wywo­łane pyta­niem
Micha­liny. – Dla­czego niby Paula mia­łaby to zro­bić? Pla­no­wa­ły­śmy
dzi­siej­szą uro­czy­stość od wielu tygo­dni. To wszystko wydaje mi się takie
nie­rze­czy­wi­ste.


Julia zasło­niła ple­cami Micha­linę, odci­na­jąc ją prze­zor­nie od dal­szej
dys­ku­sji.


– Zanim usły­szę pań­stwa wer­sję wyda­rzeń, chcia­ła­bym naj­pierw poroz­ma­wiać
z pań­stwa synem. – Julia rozej­rzała się po twa­rzach gości. – Nie widzę
go tutaj.


Zyg­munt Kor­na­tow­ski dał dys­kretny znak sto­ją­cemu pod ścianą słu­żą­cemu.
Męż­czy­zna ski­nął głową, po czym sprę­ży­stym kro­kiem wyszedł z pokoju,
deli­kat­nie zamy­ka­jąc drzwi.


– Eryk zaraz przyj­dzie. Odkąd zauwa­żył znik­nię­cie Pau­liny, coś go
opę­tało. Od rana był dziw­nie pobu­dzony, jakby prze­czu­wał, że coś złego
wisi w powie­trzu. Zauwa­ży­łem, jak zaapli­ko­wał sobie podwójną wódkę,
zanim jesz­cze roz­po­czę­li­śmy uro­czy­stość. Ni­gdy wcze­śniej nie widzia­łem,
żeby tyle pił. – Zyg­munt pokle­pał dłoń żony, która drgnęła na dźwięk
jego słów. – Dla­tego to, co zoba­czy­łem, bar­dzo mnie zanie­po­ko­iło.


– Sądzi pan, że Eryk bał się o narze­czoną?


– Obser­wo­wa­łem od pew­nego czasu jego zacho­wa­nie. Odno­szę wra­że­nie, że
syn posęp­niał z każ­dym dniem przy­bli­ża­ją­cym go do zarę­czyn.


Od strony ogrodu sły­chać było pod­nie­sione głosy. Julia dostrze­gła dwa
cie­nie rzu­cane przez syl­wetki sto­jące na tara­sie. Weranda łączyła salon
z dru­gim poko­jem, do któ­rego wej­ście znaj­do­wało się w głów­nym kory­ta­rzu,
ale głosy wyraź­nie docho­dziły z podwó­rza.


Szklane drzwi otwo­rzyły się na całą sze­ro­kość i do pokoju wszedł młody
męż­czy­zna. Gwał­tow­nym ruchem roz­luź­nił kra­wat, po czym roz­piął górne
guziki koszuli. Nie patrzył na zebra­nych gości. Szedł na chwiej­nych
nogach pro­sto do baru z alko­ho­lem.


– Szkocką!


Kel­ner posłusz­nie napeł­nił szklankę. Eryk wlał alko­hol do gar­dła. Z ust
wydo­był się balon powie­trza. Odwró­cił się do zebra­nych i obrzu­cił ich
męt­nym wzro­kiem. Ręka z pustą szklanką powę­dro­wała do góry w geście
wzno­szo­nego toa­stu.


– Moi goście! Moi dro­dzy, czci­godni goście! Tacy uła­dzeni i wytworni! –
Eryk ruszył w ich stronę. Pod­cho­dził coraz bli­żej, zaglą­da­jąc im w wystra­szone twa­rze. – Wyba­łu­sza­cie teraz oczy, jak­by­ście nie mieli na
tyle kul­tury, żeby wyjść i nie patrzeć na moje nie­szczę­ście! Patrz­cie
więc! – Zakrę­cił się na pię­cie i roz­ło­żył ręce. – Napa­trz­cie się i roz­po­wiedz­cie wszyst­kim dookoła, że narze­czona Eryka znik­nęła! Że
ucie­kła w dniu swych zarę­czyn! Kochana rodzinka i przy­ja­ciele! Wiecz­nie
żądni sen­sa­cji, wiecz­nie czy­ha­jący na moje potknię­cie!


– Eryku! – Kor­na­tow­ska zasło­niła usta dło­nią. – Eryku, tak nie można!
Kocha­nie – zwró­ciła się szep­tem do męża – zapro­wadź Eryka do jego
pokoju, nie możemy pozwo­lić sobie na takie upo­ko­rze­nie.


Julia z Micha­liną obser­wo­wały roz­gry­wa­jącą się scenę rodzinną niczym
widzo­wie w kinie. Micha­lina już otwie­rała usta, gdy poczuła, że Julia
ści­ska ją za łokieć. Ruchem oczu naka­zała mil­cze­nie.


Zyg­munt ponow­nie pokle­pał żonę po dłoni, po czym ruszył w kie­runku baru.
Eryk roz­pra­wiał się z kolejną szklanką whi­sky.


– Prze­cież po to tu przy­szli! – Chło­pak zachwiał się nie­bez­piecz­nie. –
Taki skan­dal! Gdzie mie­liby go szu­kać jak nie w ide­al­nym domu
nie­speł­nio­nej gwiazdy. Ile zdjęć z ukry­cia zro­bi­li­ście mi dzi­siaj, żeby
potem opchnąć je tablo­idom?! No, ile? Sprze­dajne wie­prze!


Ojciec Eryka ski­nął na kel­nera. Chwy­cili go pod ręce i wypro­wa­dzili
wyry­wa­ją­cego się z uści­sku. Po salo­nie roz­szedł się szept. Nie bacząc na
zaże­no­waną Kor­na­tow­ską, pod­sy­cone sen­sa­cją roz­mowy przy­bie­rały na sile.


– Przy­kro patrzeć, gdy ludzie z klasą zacho­wują się zupeł­nie bez klasy –
mruk­nęła pod nosem Micha­lina, widząc znie­sma­czoną minę Julii. Spoj­rzała
na zega­rek. – Już po pierw­szej. Mam wypro­wa­dzić całe to towa­rzy­stwo i pozwo­lić Kor­na­tow­skim odpo­cząć? Z prze­słu­cha­niem zapi­tego pana mło­dego
trzeba będzie pocze­kać.


Kra­wiec poki­wała głową.


– Zanim wypu­ścisz wszyst­kich do domu, spisz ich nazwi­ska. Wyle­gi­ty­muj
każ­dego. Nie pomiń obsługi i służby, ich dane są tak samo ważne. Na rano
chcę mieć na biurku pełną listę osób, które prze­wi­nęły się przez dom
Kor­na­tow­skich. Ja tym­cza­sem rozej­rzę się po pose­sji.


* * *


Deli­katne puka­nie do drzwi zbu­dziło Eryka z płyt­kiego snu. Poczuł
pul­su­jący ból w gło­wie.


Pod zamknię­tymi powie­kami wiro­wały czarno-białe plamy. Otwar­cie oczu
przy­nio­sło ulgę, obraz pokoju powoli zaczął się sta­bi­li­zo­wać. Ktoś
ponow­nie zapu­kał i nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie, naci­snął klamkę.


– Żyjesz? – Eryk zoba­czył wycią­gniętą w swoim kie­runku rękę ze szklanką
musu­ją­cej wody. – Powi­nie­neś to połknąć. Aspi­ryna potrafi zdzia­łać cuda.


Pod­ska­ku­jące bąbelki gazu wdzie­rały się do nosa, ale Eryk wypił kilka
łyków.


– Ohyda. Zamiast tego powi­nie­neś przy­nieść mi butelkę wódki. Bar­dziej by
mi pomo­gła w tej sytu­acji. Co się dzieje na dole?


– Goście już wyszli, ale gliny na­dal węszą po domu.


Eryk opadł z powro­tem na poduszkę. Wbił wzrok w pokryty lustrem sufit.
Odbite w szkle ciało przy­po­mi­nało pomięty worek na kar­to­fle.


– Sądzisz, że Paula ode­szła celowo?


Karol wzru­szył ramio­nami.


– Mało mnie to obcho­dzi. Ale skoro chcesz znać moje zda­nie, zbyt mocno
zale­żało jej na tym mał­żeń­stwie, żeby ot tak znik­nąć. Nie mówiła o niczym innym. Mia­łaby zamknąć za sobą drzwi i tak po pro­stu odejść?
Marzyła o zało­że­niu rodziny. Wasza rodzina była dla niej praw­dzi­wym
wzo­rem.


– Nasza rodzina. – Popra­wił go Eryk. – Jesteś tak samo jej człon­kiem jak
ja, mimo że nie pły­nie w tobie krew Kor­na­tow­skich.


Karo­lowi cisnął się na usta mało wybredny komen­tarz, jed­nak posta­no­wił
prze­mil­czeć uwagę brata. Pro­centy sza­le­jące w gło­wie Eryka spo­wo­do­wały
cza­sowy spa­dek ener­gii, a co za tym idzie zanik zwy­cza­jo­wej zja­dli­wo­ści,
którą przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji ser­wo­wał star­szemu bratu.


Eryk zwlókł się z łóżka i łapiąc w powie­trzu rów­no­wagę, ruszył w kie­runku przy­le­ga­ją­cej do sypialni toa­lety. Do pokoju doszedł odgłos
odda­wa­nia moczu. Nie spu­ścił wody, sły­chać było jedy­nie huk opa­da­ją­cej
na muszlę klapy.


– Zaraz roz­wali mi czaszkę. Nie mam siły dziś o tym myśleć. Naj­le­piej
będzie, jeśli zosta­wisz mnie samego. Idź już.


Wza­jemne pokle­pa­nie się po łopat­kach zakoń­czyło roz­mowę. Karol odwró­cił
się na pię­cie i z ulgą zamknął za sobą drzwi. Eryk z mokrym ręcz­ni­kiem
na czole uło­żył się z powro­tem na łóżku. Przed oczami na­dal miał Paulę z wdzię­kiem scho­dzącą po scho­dach z bukie­tem fioł­ków w dło­niach. Przez jej
jasne włosy prze­świ­ty­wały rude pro­mie­nie zacho­dzą­cego słońca.


* * *


– Pro­szę się przyj­rzeć temu zadra­pa­niu. – Julia stała na weran­dzie i wska­zała pal­cem rysę na lakie­rze. – Wygląda na cał­kiem świeże. Reszta
ramy jest w nie­na­ru­szo­nym sta­nie. Zupeł­nie jakby ktoś pró­bo­wał otwo­rzyć
drzwi od zewnątrz.


Zyg­munt Kor­na­tow­ski zmru­żył oczy i powę­dro­wał wzro­kiem za pal­cem Julii.


– Niech pan tego nie dotyka. – Zatrzy­mała jego dłoń wędru­jącą w stronę
fra­mugi. Męż­czy­zna posłusz­nie cof­nął rękę. – Wola­ła­bym zebrać mate­riały
dowo­dowe, zanim zatrą je dzie­siątki innych rąk. À pro­pos dowo­dów. –
Julia się­gnęła do prze­wie­szo­nej przez ramię skó­rza­nej torby i wyjęła
zawi­nięty w folię dam­ski but. – Niech pan mu się dobrze przyj­rzy.


Kor­na­tow­ski wziął zawi­niątko do ręki. Nacią­gnął moc­niej folię, aby
lepiej przyj­rzeć się zawar­to­ści. Kiw­nął głową, co przy­jęła jako
potwier­dze­nie, że roz­po­znaje wła­sność Pauli.


– Zaraz po zakoń­cze­niu przy­ję­cia rozej­rza­łam się po pań­stwa posia­dło­ści.
But leżał mię­dzy klom­bami. Tymi wokół altany. – Julia zasu­nęła zamek w tor­bie. – Oczy­wi­ście zabie­ram go ze sobą. Mam nadzieję, że wła­ści­cielka
lada dzień sama się po niego zgłosi.


Kor­na­tow­ski uśmiech­nął się bez prze­ko­na­nia.


– Nie wydaje się pan poru­szony tą sprawą. Po ojcu przy­szłego pana
mło­dego ocze­ki­wa­ła­bym więk­szego zaan­ga­żo­wa­nia.


Zało­żył ręce na pier­siach i na lekko ugię­tych kola­nach zako­ły­sał się w przód i w tył.


– Po pro­stu nie wiem, co mam o tym myśleć. Wie­czór prze­bie­gał zgod­nie z pla­nem. Były życze­nia i toast. Paula krę­ciła się mię­dzy gośćmi,
zaba­wia­jąc ich roz­mową. Śmiała się, widać było, że jest szczę­śliwa.
Potem był poczę­stu­nek. Zro­biło się gwarno i tłoczno, jak to na
przy­ję­ciu. Gdy wjeż­dżał tort, Eryk rozej­rzał się za narze­czoną.


– I wła­śnie wtedy spo­strzegł, że ni­gdzie jej nie ma?


– Młode dziew­czyny bywają eks­cen­tryczne. Może to tylko głupi dow­cip z jej strony. Rozu­mie pani, oso­bliwy sce­na­riusz dla pod­nie­sie­nia
atmos­fery. Prawdę mówiąc, oboje z żoną jeste­śmy tego zda­nia. Widzę, że
pani też nie jest prze­ko­nana co do tego tajem­ni­czego znik­nię­cia.


– Wręcz prze­ciw­nie. – Julia zaprze­czyła gwał­tow­nie. – Mimo to sta­ram się
zakli­nać rze­czy­wi­stość. To taka moja sła­bostka, robię to zawsze, kiedy
chcę, żeby sytu­acja nie oka­zała się tak ponura, na jaką wygląda.


– Pomaga to zakli­na­nie?


– W dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć nie. Jed­nak na­dal pró­buję. –
Zało­żyła ręce na pier­siach i obrzu­ciła wzro­kiem ogród. – Swoją drogą
macie pań­stwo dziwne sąsiedz­two. – Wska­zała głową dom sto­jący za
par­ka­nem oddzie­la­ją­cym pose­sje.


Kor­na­tow­ski spoj­rzał w kie­runku toną­cego w mroku budynku.


– Stoi pusty od zeszłego lata. Wła­ści­ciele wypro­wa­dzili się zaraz po
tym, jak ktoś pod­ło­żył ogień w pawi­lo­nie dla służby.


– Ludzie zwy­kle odbu­do­wują domy po takich zda­rze­niach. Wystra­szyli się,
że ktoś zrobi to ponow­nie?


Otwo­rzył usta. Przez chwilę nie mówił nic, jakby sta­rał się dobrać słowa
odpo­wied­nie do oko­licz­no­ści.


– W poża­rze zgi­nęło dziecko. Nie­mowlę. Służba pod nie­obec­ność
wła­ści­cieli zabie­rała chłopca do swego domu. W wie­czór, kiedy to się
stało, wła­ści­ciele byli poza mia­stem, więc dziec­kiem zaj­mo­wała się
wła­śnie służba, para star­szych ludzi. Dom sta­nął w pło­mie­niach bar­dzo
szybko, nikt się nie ura­to­wał. Kilka dni po pogrze­bie wła­ści­ciele
spa­ko­wali walizki i się wypro­wa­dzili. Nie wiem dokąd. Od tam­tego czasu
nasz dom jest ostat­nim zamiesz­ka­nym w tej czę­ści mia­sta. Nikt tu poza
nami nie zagląda.


Julia zapa­trzyła się na szu­miące drzewa po dru­giej stro­nie muru.


– Oba­wiam się, że jest pan w błę­dzie. Nie dalej niż kwa­drans temu
widzia­łam jakąś kobietę sto­jącą przy par­ka­nie oddzie­la­ją­cym pose­sje.
Była pochy­lona i ubrana na czarno. Nawet głowę miała zakrytą czarną
chu­stą. Znaj­do­wała się za daleko, nie mogłam sły­szeć, co mówi, ale
odnio­słam wra­że­nie, że odma­wia modli­twę. Poru­szała ustami, stąd moje
przy­pusz­cze­nie. Pomy­śla­łam od razu, że pew­nie przy szo­sie stoi
kapliczka. Taka, jakie sta­wia się przy wiej­skich dro­gach.


– To nie­do­rzeczne, musiało się pani zda­wać. – Głos Kor­na­tow­skiego
zabrzmiał lek­ce­wa­żąco. – Ow­szem, stoi tu stary krzyż, ale jest mało
widoczny z drogi i, jak już wspo­mnia­łem, nikt tu nie zagląda.


Julia wsłu­chi­wała się w jego słowa z zacie­ka­wie­niem. Mówił płyn­nie, z rzadko spo­ty­kaną pew­no­ścią sie­bie. Nie czuł zaże­no­wa­nia, gdy
bez­ce­re­mo­nial­nie spoj­rzała mu w twarz, pró­bu­jąc odna­leźć w niej choćby
cień nie­po­koju. Mimo panu­ją­cych w ogro­dzie ciem­no­ści widziała go
dokład­nie. Przez zasłony w salo­nie prze­ni­kała cienka smuga świa­tła i padała wprost na śro­dek twa­rzy Zyg­munta. Cał­ko­wi­cie pano­wał nad sobą i nad sytu­acją.


– Doprawdy, bar­dzo to wszystko dziwne – wes­tchnęła z nie­do­wie­rza­niem. –
Mimo pań­skich zapew­nień dam jed­nak wiarę swoim oczom. Jesz­cze się na
nich nie zawio­dłam.


Roz­mowę prze­rwał odgłos kro­ków na kamien­nej ścieżce. Zza rogu domu
wyło­niła się wątła postać Ireny Kor­na­tow­skiej. Szła w ciem­no­zie­lo­nej,
aksa­mit­nej podomce. Włosy miała w nie­ła­dzie, spięte tą samą spinką z per­łami, ale nie­dbale; kosmyki wysu­wały się i uno­siły przy każ­dym
moc­niej­szym podmu­chu powie­trza. Nie miała już tej gra­cji i szyku, jakie
pre­zen­to­wała pod­czas uro­czy­sto­ści. Spra­wiała wra­że­nie zre­zy­gno­wa­nej,
zmę­czo­nej życiem kobiety. Na widok męża i Julii sto­ją­cych przy drzwiach
tara­so­wych pro­wa­dzą­cych do domo­wej biblio­teki przy­spie­szyła kroku.
Ner­wowo przy­gła­dziła włosy, przy­ci­ska­jąc je pal­cami do karku.


– Nie sądzi­łam, że pani na­dal tu jest. – W jej gło­sie Julia wyczuła
zasko­cze­nie. Brzmiał zupeł­nie ina­czej niż pod­czas roz­mowy w salo­nie. –
Muszę z tobą jak naj­szyb­ciej poroz­ma­wiać – zwró­ciła się do męża.


– Pani pod­ko­mi­sarz ma cie­kawe spo­strze­że­nia. – Kor­na­tow­ski spoj­rzał w stronę drzwi. – Jeśli tech­nicy potwier­dzą, że doszło do wła­ma­nia, sprawa
będzie jasna. Znik­nię­cie Pauli jest tego kon­se­kwen­cją.


Kobieta pode­szła bli­żej i wsu­nęła dłoń pod ramię męża.


– Wła­ma­nie? Ależ skąd! Oso­bi­ście moco­wa­łam się z tym prze­klę­tym zam­kiem
nie dalej niż wczo­raj.


Zyg­munt spoj­rzał na mał­żonkę wzro­kiem doma­ga­ją­cym się wyja­śnień.
Mach­nęła ręką i roze­śmiała się wymu­szo­nym śmie­chem.


– Tyle razy pro­si­łam ogrod­nika, żeby naoli­wił zamek. Drzwi zaci­nały się
od dłuż­szego czasu. Kiedy ozda­bia­li­śmy dom na dzi­siej­szą uro­czy­stość,
chcia­łam, żeby wszystko było dosko­nałe. Nasi przy­ja­ciele lubią po
wypi­ciu lampki koniaku w biblio­tece zapa­lić sobie cygaro na tara­sie. Nie
mogłam prze­cież dopu­ścić, aby tak ważny dzień popsuły zaci­na­jące się
drzwi. Kilka moc­niej­szych szarp­nięć zała­twiło sprawę.


Kor­na­tow­ski spoj­rzał pyta­jąco na Julię. Przy­pa­try­wała się matce Eryka z uwagą.


– Mimo wszystko przy­ślę tu z samego rana ekipę, żeby zba­dała zamek. –
Julia uchwy­ciła zanie­po­ko­jony wzrok Ireny. – Zapew­niam, że moi chłopcy
nie naro­bią zbyt­niego bała­ganu, może pani być spo­kojna.


Odpro­wa­dzała spoj­rze­niem odcho­dzącą parę. Obej­mo­wali się skrzy­żo­wa­nymi
na ple­cach ramio­nami. Ten widok wydał jej się tak roman­tyczny, że nie
ruszyła się z miej­sca, dopóki nie znik­nęli za rogiem domu.


Bło­go­sła­wiła swą nie­za­leż­ność, to, że nie musi zno­sić męskich fana­be­rii
i nie­ustan­nego ego­cen­try­zmu. Odkąd ode­szła od Daniela, jej dni zaczęły
biec nor­mal­nym, spo­koj­nym ryt­mem. Czuła jed­nak, że rodzi się w niej chęć
otwo­rze­nia nowego roz­działu, w któ­rym ona i jej męż­czy­zna znów mówi­liby
jed­nym gło­sem, śmiali się z tych samych żar­tów i rzu­cali w sie­bie
podusz­kami w nie­dzielne wspólne poranki. Ta piękna para trzy­ma­jąca się
za ręce wywo­łała w niej uczu­cie zazdro­ści.


Jej myśli powę­dro­wały ku Micha­li­nie. Z nią też nie było naj­le­piej. Co z tego, że sta­rała się ze wszyst­kich sił. Każdy jej zwią­zek był jak spa­cer
po polu mino­wym. Jeden nie­ostrożny ruch wywa­lał wszystko w powie­trze.
Pod tym wzglę­dem jechały na jed­nym wózku. Były tak różne, a mimo
wszystko tak do sie­bie podobne.
  
ROZ­DZIAŁ II


Julia poczuła wkra­da­jące się pod koł­drę małe rączki. Posta­no­wiła uda­wać,
że śpi, dając tym samym Syl­wii pozwo­le­nie na poranne barasz­ko­wa­nie w mami­nym łóżku. Mała przy­tu­liła się do jej ple­ców i zachi­cho­tała pro­sto
do ucha. Nie otwie­ra­jąc oczu, Julia zła­pała córkę za chude ręce i przy­cią­gnęła je do ust. Jed­nak zamiast dzie­cię­cych łapek natknęła się na
pla­sti­kową łopatkę do pia­sku. Jakby zapo­mniała, że odkąd obie­cała córce
wyprawę do mor­skiej kra­iny, ekwi­pu­nek małego pro­jek­tanta pia­sko­wych
pała­ców stał się nie­od­łącz­nym ele­men­tem towa­rzy­szą­cym Syl­wii od rana do
nocy.


– Jak się spało łopat­kom i forem­kom? – Odwró­ciła twarz w stronę córki. –
Sądząc po zado­wo­lo­nej minie, noc prze­bie­gła w cią­głym ocze­ki­wa­niu na
waka­cyjną wyprawę?


– Nie było cię wczo­raj, gdy zasy­pia­łam. – Syl­wia wygięła usta w pod­kówkę. – Obie­ca­łaś, że wie­czory będziemy spę­dzały razem.


Julia spoj­rzała w poważne oczy córki. Kolejne wymówki nie prze­cho­dziły
jej już przez usta.


– Nie podo­bał ci się teatrzyk, który zro­biła dla cie­bie bab­cia? Z tego,
co wiem, sie­dzia­ły­ście z Basią w pierw­szym rzę­dzie.


Syl­wia odsu­nęła się od matki, oparła ple­cami o ścianę i wbiła wzrok w malo­wane kwiaty na koł­drze. Pod pachą ści­skała swą nie­od­łączną lalkę,
któ­rej głowa ledwo trzy­mała się na gumo­wej szyi.


– Nie chcę być w domu tylko z bab­cią. – Usta nie­bez­piecz­nie zadrżały.
Syl­wia zasło­niła je dło­nią i zakasz­lała.


Julia szybko poło­żyła rękę na jej czole. Oby tylko znów nie doszło do
nawrotu astmy.


– Posta­ram się mniej pra­co­wać. Obie­cuję. – Objęła córkę i scho­wała ją w ramio­nach. Poło­żyła poli­czek na jasnej gło­wie. – W nagrodę za te
wszyst­kie samotne wie­czory będę pozwa­lała ci nad morzem na wszyst­kie
twoje sza­lone pomy­sły.


Syl­wia wyswo­bo­dziła się z objęć i na powrót usia­dła na wprost matki.


– Na gofry z bitą śmie­taną?


– Tak.


– Na kolo­rowe gumy do żucia z auto­matu z łapką?


– No pew­nie!


– I na skoki do nieba na tram­po­li­nie?


– Będziesz ska­kać od rana do nocy.


Syl­wia zro­biła tajem­ni­czą minę.


– Obie­caj, że zgo­dzisz się na jesz­cze jedno.


Do peł­nego poro­zu­mie­nia pozo­stało speł­nie­nie naj­waż­niej­szej obiet­nicy.
Julia za uśmiech córki była gotowa na wszystko.


– Co tylko sobie mój ska­czący szkrab zaży­czy.


– Chcę tatuaż. Dla sie­bie i dla Basi.


Mała wycią­gnęła spod pachy lalkę i posa­dziła ją na koł­drze tak, aby była
świad­kiem dobi­ja­nego wła­śnie targu. Obie utkwiły wzrok w groźną twarz
Julii.


– Chyba obie zapo­mnia­ły­ście, że panna Syl­wia, lat sie­dem, jest jesz­cze
zbyt mała na tatu­aże. Nato­miast panna Basia, lat dwa…


– …i pół – dodała szybko Syl­wia.


– …i pół, nosi cią­gle tatu­aże, tak że już nie widać jej ple­ców spod
nale­pio­nych smo­ków i innych esów-flo­re­sów.


Syl­wia gwał­tow­nie pokrę­ciła głową. Złote loki roz­sy­pały się na jej
wątłych ramio­nach.


– Takie tatu­aże się nie liczą. Ja chcę praw­dziwy, z pira­tem. Już
powie­dzia­łam babci, że zro­bię go sobie tu. – Wycią­gnęła ramię i poka­zała
pal­cem. – Zaraz pod szcze­pionką.


– Chodź no do mnie, mój mały pira­cie! – Julia zapra­gnęła przy­tu­lić córkę
do serca i już jej ni­gdy nie pusz­czać. Odda­łaby wszystko, aby powró­ciły
chwile, gdy bez­tro­sko spę­dzały nie­mal każde week­en­dowe przed­po­łu­dnie w Łazien­kach, kar­miąc kaczki lub bie­ga­jąc po tra­wie za wie­wiór­kami. Teraz,
kiedy utrzy­ma­nie ich obu spo­czy­wało wyłącz­nie na jej bar­kach, cię­żar
życia sta­wał się coraz bar­dziej odczu­walny.


Gro­sze, które zasą­dził pod­czas roz­wodu sędzia, wystar­czały zale­d­wie na
pod­sta­wowe opłaty. Według doku­men­tów, które Daniel przed­sta­wił pod­czas
sprawy o ali­menty, powi­nien dawno umrzeć z głodu. Gruba kasa
prze­cho­dziła pod sto­łem. Posta­no­wiła się nie poni­żać i nie żebrać o nic
ponad to, co zasą­dzone. Zjadłby ją razem ze swoim adwo­ka­tem. Nie chciała
szar­pać sobie ner­wów.


Gdy zako­mu­ni­ko­wała mu, że zabiera dziecko na dwa tygo­dnie nad morze, nie
zgo­dził się nawet na pokry­cie kosz­tów podróży. Z tego, czego zdo­łała się
dowie­dzieć od wspól­nych zna­jo­mych z War­szawy, jego nowa kochanka
wysy­sała z niego każdą zło­tówkę. Nic zatem dziw­nego, że potrzeby córki w ogóle prze­stały się liczyć. Zaci­snęła zęby. Da sobie radę sama. Jak
zwy­kle.


– Co to za poranne roz­róby? – Bab­cia Emi­lia wsu­nęła głowę do pokoju. Z jej ust szybko znik­nął uśmiech, gdy bacz­niej przyj­rzała się twa­rzy
córki.


– Wszystko w naj­lep­szym porządku – odpo­wie­działa szybko Julia, nie chcąc
tłu­ma­czyć się ze smęt­nej miny. – Wszystko w porządku.


* * *


– Jesteś pewien, że to nie było zwy­kłe szarp­nię­cie drzwiami? – Julia
przy­kuc­nęła przy pochy­lo­nym nad zam­kiem Zasępą. – Kor­na­tow­ska
potwier­dziła, że urwa­nie zamka spo­wo­do­wane było nagłymi pocią­gnię­ciami.


Zasępa, spec od śla­dów pozo­sta­wio­nych na miej­scu prze­stęp­stwa, otarł
ciek­nącą po czole kro­plę potu, po czym wytarł gumową ręka­wiczkę w spodnie.


– Oprócz typo­wych dla szarp­nięć zary­so­wań widzę tu coś znacz­nie bar­dziej
inte­re­su­ją­cego. – Wska­zał pal­cem dziurę w ramie. – Przy­patrz się temu
dokład­nie. Po co ktoś miałby moco­wać się z zam­kiem, skoro wystar­czyło
otwo­rzyć go szpi­kul­cem czy zwy­kłym dru­tem. Te drzwi nie mają
zabez­pie­czeń antyw­ła­ma­nio­wych, tylko lek­kie zamknię­cia, bar­dziej ozdobne
niż wytrzy­małe.


Julia pod­nio­sła się i prze­su­nęła w stronę cie­nia.


– Ta dziura w ramie, tuż przy zamku, powstała wsku­tek ześli­zgnię­cia się
ręki ze szpi­kul­cem?


Zasępa osło­nił oczy przed połu­dnio­wym słoń­cem.


– Nie mogę tego wyklu­czyć.


– Zatem ktoś, kto maj­stro­wał przy drzwiach, był albo pijany i nie mógł
tra­fić w wąską szcze­linę zamka, albo chy­bił na sku­tek ciem­no­ści. Ostrze
wbiło się w ramę drzwi i spo­wo­do­wało odprysk drewna – skon­sta­to­wała
Julia. – Nie ma innego wytłu­ma­cze­nia.


Od strony żwi­ro­wej ścieżki podą­żała Micha­lina. Dopi­jała poranną kawę na
wynos. Jej oku­lary avia­tory wywo­łały na twa­rzy Zasępy iro­niczny
uśmie­szek.


– Gdzie zgu­bi­łaś swego Toma Cru­ise’a?


– Odczep się, Zasępa. Głowa mnie boli od tego słońca. Lepiej powiedz, co
usta­li­li­ście.


Julia już miała otwie­rać usta, kiedy z wnę­trza domu dobie­gło woła­nie
Kor­na­tow­skiej. Weszła do biblio­teki i posta­wiła na sto­liku tacę z mro­żoną her­batą. Tuż za nią podą­żał wysoki blon­dyn w oku­la­rach.


– Zapra­szam pań­stwa do środka. Odro­bina chłodu na pewno wszyst­kim dobrze
zrobi.


Julia z zacie­ka­wie­niem przy­glą­dała się mło­demu męż­czyź­nie towa­rzy­szą­cemu
Ire­nie Kor­na­tow­skiej.


– Nie pamię­tam pana. Mam wra­że­nie, że nie spo­tka­li­śmy się wczo­raj
pod­czas prze­rwa­nej uro­czy­sto­ści.


– To nasz drugi syn, Karol – wyja­śniła pośpiesz­nie Kor­na­tow­ska. – W tym
całym zamę­cie pew­nie wmie­szał się w tłum gości, prawda, Karolu?


Męż­czy­zna kiw­nął głową. Odsu­nął od stołu krze­sło, zapra­sza­jąc Micha­linę
do odpo­czynku. Skwa­pli­wie sko­rzy­stała i klap­nąw­szy na sie­dze­nie, zaczęła
wachlo­wać się zgar­niętą z eta­żerki gazetą. Pozo­stała czwórka rów­nież
przy­sia­dła się do stołu.


– Rozu­miem, że do tej pory Paula nie dała znaku życia? – Julia nalała
sobie her­baty do szklanki. – Roz­ma­wiała pani z synem?


Kor­na­tow­ska roz­ło­żyła bez­rad­nie ręce. Wzrok Julii i Micha­liny przy­kuł
poły­sku­jący na palcu pier­ścio­nek z olbrzy­mim sza­fi­rem.


– Tele­fon Pauli mil­czy. Eryk od rana pró­buje się z nią skon­tak­to­wać, ale
bez skutku. Na doda­tek mało pamięta z wczo­raj­szego wie­czoru.


– Zalał się prze­cież w trupa – wymam­ro­tała Micha­lina pod nosem. – Dzi­wię
się, że po takiej dawce alko­holu można w ogóle prze­żyć.


Kor­na­tow­ska puściła tę uwagę mimo uszu. Cokol­wiek by powie­działa w jego
obro­nie, fakty były bez­sporne. Jej młod­szy syn zro­bił z sie­bie i z nich
wszyst­kich pośmie­wi­sko.


– Zdaję sobie sprawę z tego, że to, co teraz powiem, być może wyda się
pani sza­leń­stwem, ale oso­bi­ście nie wie­rzę w to całe wła­ma­nie i porwa­nie
dziew­czyny. – Ści­szyła znacz­nie głos i spoj­rzała w stronę kory­ta­rza. –
Wezwa­li­śmy poli­cję głów­nie ze względu na Eryka. Osza­lał z roz­pa­czy, jak
się dowie­dział, że Paula znik­nęła.


– No i chyba też po to, żeby zacho­wać twarz przed żąd­nymi sen­sa­cji
gośćmi – wtrą­ciła ponow­nie Micha­lina, roz­pie­ra­jąc się wygod­nie na
krze­śle. – Zawsze to lepiej upo­zo­ro­wać znik­nię­cie narze­czo­nej, niż dać
ludziom do myśle­nia, że dziew­czyna ucieka przed swoim chło­pa­kiem w dniu
zarę­czyn.


Mil­czący do tej pory Karol pode­rwał się od stołu, zawisł nad głową matki
i wpa­trzył się w różową od upału twarz Micha­liny.


– Nie rozu­miem, jak pani może być tak cyniczna. Naszą rodzinę dotknęło
nie­szczę­ście, a pani uważa, że w takim momen­cie byli­by­śmy w sta­nie
kal­ku­lo­wać, jaka wer­sja wyda­rzeń jest dla nas bar­dziej korzystna?
Nie­spo­ty­kana bez­czel­ność!


Matka odchy­liła się w jego stronę i łagod­nie pokle­pała go po
przed­ra­mie­niu. Posłał jej gorzki uśmiech, dając tym samym znać, że
panuje nad sobą.


– Ja pew­nie też wybra­ła­bym tę pierw­szą opcję – nie dawała za wygraną
Bod­nar. – A jeśli jesz­cze na doda­tek prasa to zgrab­nie opi­sze i nada
wyda­rze­niu posmak sen­sa­cji, wokół Eryka zrobi się medialny szum. Czy nie
o to w tym wszyst­kim cho­dzi? Cele­bryci aż się pro­szą o skan­da­li­zu­jące
arty­kuły w gaze­tach lub w sieci.


Micha­lina pod­chwy­ciła pyta­jące spoj­rze­nie Julii. Dała znać ręką, że
potem jej wszystko wytłu­ma­czy.


– Cele­bryci! Arty­kuły! Wie­cie, gdzie mam tych pie­przo­nych pisma­ków? –
Zza ple­ców Julii doszło szu­ra­nie poran­nych pan­to­fli. Z butelką wody
Per­rier w gar­ści, w roz­pię­tym na pier­siach szla­froku zbli­żał się do nich
Eryk.


Julia na odle­głość wyczuła odór prze­tra­wio­nego alko­holu. Z każ­dego pora
skóry wydo­by­wał się pomie­szany z poran­nym potem smród. Gdyby nie
widziała go na zdję­ciu w gaze­cie, nie uwie­rzy­łaby, że zabój­czo
przy­stojny męż­czy­zna w ciągu zale­d­wie jed­nej nocy może zro­bić z sie­bie
kogoś tak żało­snego.


Spoj­rzała na Micha­linę, która uda­jąc, że pije, scho­wała nos w szklankę z her­batą, aby nie wdy­chać sfer­men­to­wa­nego alko­holu.


Irena odcią­gnęła syna na bok i szep­cząc mu coś do ucha, popchnęła w stronę wyj­ścia. Eryk szarp­nął się, rękawy beżo­wego szla­froka zafur­czały
w powie­trzu.


– Zamiast sie­dzieć tu bez­czyn­nie i popi­jać her­batę, ruszy­li­by­ście tyłki
i zabrali się do swo­jej roboty! – krzyk­nął w ich stronę.


Julia dys­kret­nie dała Micha­li­nie i Zasę­pie sygnał do odwrotu. Pod­nie­śli
się z krze­seł i ruszyli w stronę wyj­ścia. Eryk jed­nym sko­kiem zna­lazł
się przy drzwiach wycho­dzą­cych na taras. Zablo­ko­wał wyj­ście ręką. Na
jego twa­rzy malo­wała się pogarda.


– Cóż za wymowne mil­cze­nie! Gliny się obra­ziły! Rozu­miem, że na dziś
zakoń­czy­li­ście robotę i wra­ca­cie do domu posie­dzieć przed tele­wi­zo­rem?


Julia zmie­rzyła go wzro­kiem i prze­su­nęła na bok.


– Nie możemy pod­jąć wię­cej kro­ków przed upły­wem dwu­dzie­stu czte­rech
godzin od zagi­nię­cia. Takie są prze­pisy. Jeśli do ponie­działku pań­ska
narze­czona nie da znaku życia, roz­pocz­niemy swoją pro­ce­durę.


Odpo­wie­dział jej wście­kły śmiech męż­czy­zny.


– Wy i te wasze pro­ce­dury! Za dwa­dzie­ścia cztery godziny dziew­czyna może
już nie żyć! Jak wtedy wytłu­ma­czy­cie się ze swo­ich pro­ce­dur? – wysy­czał
pro­sto do ucha Julii. – Chciał­bym wtedy zoba­czyć wasze miny.


Miał zamiar dorzu­cić jesz­cze kilka zło­śli­wo­ści, ale Karol zła­pał go za
rękę i wypro­wa­dził sza­mo­czą­cego się z pokoju.


– Prze­pra­szam za niego. Eryk zacho­wuje się nie­na­tu­ral­nie, odkąd zaczęły
się te pogróżki. – Głos Karola był już dużo łagod­niej­szy. Julia obró­ciła
się i weszła z powro­tem do biblio­teki.


– O jakich pogróż­kach pan mówi? I czemu dopiero teraz?! – Nie­świa­do­mie
pod­nio­sła głos, ale zaraz się opa­no­wała.


– Pocze­kaj­cie. Zaraz to przy­niosę.


Karol wyszedł z pokoju, by po chwili wró­cić z ozdob­nym kar­to­nem
wiel­ko­ści pudełka do butów. Posta­wił go na sto­liku do kawy.


– Co to jest? – Julia pod­nio­sła wzrok w ocze­ki­wa­niu na wytłu­ma­cze­nie.


– Na dzień przed zarę­czy­nami kurier przy­niósł tę paczkę. Była
zaadre­so­wana do Pauli. Brała wtedy prysz­nic, więc chcia­łem ode­brać
prze­syłkę w jej imie­niu, jed­nak kurier sta­now­czo zażą­dał, żeby paku­nek
tra­fił do rąk wła­snych adre­sata.


– Która była wtedy godzina?


– Czy to ważne? Mniej wię­cej dzie­wiąta rano. Może wpół do dzie­sią­tej.
Zaraz po tym, jak dostar­czono prze­piórki na nie­dzielny obiad.


Micha­lina gwizd­nęła prze­cią­gle, ale natych­miast w ramach prze­pro­sin
posłała Karo­lowi nie­winny uśmiech.


– Co było dalej?


– Pamię­tam, że Paula wycie­rała mokre włosy. Zawo­ła­łem ją, aby przy­szła
tu, do biblio­teki, pokwi­to­wać odbiór. Kurier cze­kał dobrych pięt­na­ście
minut, więc zapro­po­no­wa­łem mu, żeby przy­siadł na chwilę.


– Dalej – poga­niała go Julia.


Prze­łknął ślinę i zawie­sił wzrok na pudełku.


– Paula myślała zapewne, że to jakiś roman­tyczny pre­zent od Eryka.


– Skąd pan wie, co myślała Pau­lina? – Julia przy­ła­pała go, jak się
zawa­hał. – Była załą­czona wizy­tówka nadawcy?


Pokrę­cił głową.


– Nie, nie było wizy­tówki, jed­nak pre­zent wyglą­dał na drogi. Był
zapa­ko­wany wyjąt­kowo ele­gancko. Komuś musiało zale­żeć na tym, aby zro­bić
odpo­wied­nie wra­że­nie.


– Widział pan, co było w środku?


Karol ponow­nie zawa­hał się przez chwilę. Wbił wzrok w kar­ton,
przy­wo­łu­jąc w pamięci tamtą sytu­ację.


– Tak, widzia­łem. W pudełku odwró­cony brzu­chem do góry leżał mar­twy ptak
z wyrwa­nymi skrzy­dłami.


W pokoju zro­biło się nie­na­tu­ral­nie cicho. Jedy­nie znad kominka
docho­dziło mia­rowe tyka­nie zegara.


– Karolu, prze­cież to mógł być jakiś zwy­kły głupi żart. – Pierw­sza
ode­zwała się Irena Kor­na­tow­ska, czu­jąc na sobie wzrok Julii. – Jeden z tych, jakie robią sobie mło­dzi ludzie po to tylko, aby kogoś nastra­szyć.
Nie sądzi pani? – Odwró­ciła twarz w stronę wpa­trzo­nej w nią Kra­wiec.


Nie docze­kała się jed­nak odpo­wie­dzi. Julia prze­rzu­ciła wzrok na puste
pudełko, jakby szu­kała odpo­wie­dzi na drę­czące ją pyta­nie, kto i dla­czego
życzył śmierci Pau­li­nie Fogel?


Opusz­czali dom Kor­na­tow­skich z nie­skry­waną ulgą. Julia nio­sła pod pachą
puste kar­to­nowe pudełko.


– Co za popie­przona rodzina. – Micha­lina wsko­czyła na tylne sie­dze­nie
fiata. – Jeśli to jest elita, to ja wolę pozo­stać tam, gdzie moje
miej­sce. „Plebs” też brzmi nie­źle.


Julia popra­wiła wsteczne lusterko i zwol­niła ręczny hamu­lec. Wyco­fała
auto za bramę pose­sji.


– Zasępa, co ty o tym wszyst­kim myślisz?


– Ja tu nie jestem od myśle­nia. Swoje już powie­dzia­łem. Zamek drzwi
tara­so­wych był naru­szony od zewnątrz. Jeśli Kor­na­tow­ska utrzy­muje, że
jego znisz­cze­nie nastą­piło wsku­tek sil­nych szarp­nięć od strony
biblio­teki, to naj­zwy­czaj­niej w świe­cie kła­mie.


Julia odwró­ciła głowę w stronę Zasępy.


– Po co mia­łaby kła­mać? Myślisz, że nie zależy jej na bez­pie­czeń­stwie
swo­jej rodziny? To prze­cież nie­lo­giczne. – Wrzu­ciła czwarty bieg. Fiat
szarp­nął i poto­czył się dalej. – Wszystko wska­zuje na to, że mamy do
czy­nie­nia z upro­wa­dze­niem.


– O ile upro­wa­dzona nie pojawi się jak gdyby ni­gdy nic w domu swo­jego
narze­czo­nego za kilka godzin, kiedy już ochło­nie po cało­noc­nej wycieczce
– rzu­ciła z tyl­nego sie­dze­nia Micha­lina.


– Nie podoba mi się, że musimy pocze­kać do ponie­działku. – Julia
spoj­rzała we wsteczne lusterko, obser­wu­jąc jadący za nimi samo­chód
dostaw­czy. – I nie­po­koi mnie ta prze­syłka z pta­sim tru­chłem.


– Zga­duję, że nie zga­dzasz się na opcję „głupi żart mło­dych ludzi”? –
Micha­lina nie­udol­nie prze­krzy­wiła twarz, naśla­du­jąc Kor­na­tow­ską.


Julia, nie odry­wa­jąc wzroku od drogi, pokrę­ciła głową.


– Nie chcia­łam tego mówić przy nich. Ostat­nią rze­czą, jakiej potrze­bują,
jest wywo­ła­nie paniki. Ale wiem jedno: mar­twy ptak zwia­stuje śmierć.
Nagłą i tra­giczną – odparła. – Nikt nie robi takich pre­zen­tów bez
przy­czyny. Pau­lina dostała wyraźną prze­strogę, że wkrótce zgi­nie.
Pozo­staje pyta­nie, czy była tego świa­doma.


Auto skrę­ciło w główną arte­rię mia­sta. Jechali bez słowa, obser­wu­jąc
ulice i zazdrosz­cząc miesz­kań­com leni­wego, nie­dziel­nego popo­łu­dnia.
Eme­ryci wyle­gli na ławki przy skwe­rach i wysta­wiali ku słońcu blade
łydki i ramiona. Dzieci uga­niały się po alej­kach na rowe­rach, nie
zwra­ca­jąc uwagi na potrą­ca­nych przez sie­bie pie­szych. Jedy­nie psy z wywie­szo­nymi języ­kami bła­gal­nym wzro­kiem wymu­szały na wła­ści­cie­lach
natych­mia­stowy powrót do chłod­nych domów.


Pierw­sze lato poza War­szawą. Julia powoli zaczy­nała doce­niać uroki
spo­koj­nego życia, gdzie wszystko toczyło się wol­niej. Od sprawy, którą
pro­wa­dziła na jesieni ubie­głego roku, nic cięż­szego kali­bru na nią nie
spa­dło. Liczyła się z tym, że po jej zamknię­ciu prze­sta­nie być potrzebna
i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie poże­gna się z pracą po raz kolejny.
Szczę­śli­wie komi­sarz Ste­fa­niak uznał, że woli mieć ją już na stałe przy
sobie. Sprawa znik­nię­cia Pau­liny Fogel nie mogła tra­fić zatem w żadne
inne ręce.


– Co mia­łaś na myśli, mówiąc w domu Kor­na­tow­skich o świe­cie cele­bry­tów?
– Julia wyrwała do odpo­wie­dzi przy­sy­pia­jącą na tyl­nym sie­dze­niu
Micha­linę.


Bod­nar ziew­nęła i pod­su­nęła się bli­żej sie­dze­nia Julii.


– Poszpe­ra­łam co nieco w inter­ne­cie. Prawdę powie­dziaw­szy, sie­dzia­łam w sieci do rana. Dla­tego dziś ledwo stoję na nogach.


– No i?


– Eryk Kor­na­tow­ski to lokalna gwiazda.


– Lider zespołu roc­ko­wego?


– Pudło. Masz jesz­cze jeden strzał.


– W takim razie sta­wiam na świa­to­wej sławy tan­ce­rza fla­menco.


Micha­lina opa­dła z powro­tem na swoje sie­dze­nie.


– Zmie­rzasz w złym kie­runku. Eryk jest akto­rem.


– Żar­tu­jesz?


– Ani tro­chę. – Micha­lina zaczęła się nie­spo­koj­nie krę­cić. Na samą myśl
o przy­stoj­nym Kor­na­tow­skim zaró­żo­wiły jej się policzki, co Julia
skru­pu­lat­nie odno­to­wała, zer­ka­jąc we wsteczne lusterko. Skrę­ciła za
skle­pem z arty­ku­łami dla nie­mow­ląt i ener­gicz­nie naci­snęła hamu­lec.


– Zasępa, ty wysia­dasz. Stąd doj­dziesz na komi­sa­riat na pie­chotę.
Zabierz ze sobą kar­ton i sia­daj natych­miast do ana­li­zo­wa­nia śla­dów
mikro­bio­lo­gicz­nych. My z Micha­liną dołą­czymy do cie­bie za pół godziny.


Zasępa stał na kra­węż­niku z kwa­śną miną. Poma­chała mu ręką, po czym z piskiem opon zawró­ciła w stronę głów­nej ulicy mia­sta. Zatrzy­mała auto na
chod­niku pod cią­giem pawi­lo­nów han­dlo­wych. Po chwili wró­ciła, ści­ska­jąc
w ręku trzy pudełka z fil­mami i kube­łek z popcor­nem.


– Mamy co robić do samego wie­czora.


– Co to jest? – Micha­lina obra­cała w dło­niach pla­sti­kowe pudełka.


– Skoro mamy do czy­nie­nia z gwiazdą fil­mową, powin­ny­śmy skwa­pli­wie
dołą­czyć do miej­sco­wego fan­klubu, nie sądzisz?


Bod­nar nie wyglą­dała na uszczę­śli­wioną tym pomy­słem.


– Chcesz mnie wro­bić w oglą­da­nie pol­skich fil­mów z wiej­skim akto­rem w roli głów­nej?


– Dokład­nie tak. Nie rozu­miem znie­sma­cze­nia w twoim gło­sie. Prze­cież
chło­pak jest w twoim typie. – Obser­wo­wała, jak Micha­lina ze zmarsz­czo­nym
nosem wczy­tuje się w opis fabuły na spo­dzie opa­ko­wa­nia. – Nie­stety nie
dys­po­nuję w swoim ubo­gim miesz­ka­niu odtwa­rza­czem DVD, więc seans
odbę­dzie się na komi­sa­ria­cie. Zamiast wygod­nych foteli muszą nam
wystar­czyć zwy­kłe krze­sła albo wykła­dzina, jak wolisz.


Na komi­sa­ria­cie pano­wał zaduch. Otwarte okna wpusz­czały dodat­kowe
podmu­chy nagrza­nego powie­trza. Julia nasą­czyła wodą chustkę i wytarła
nią pło­nący kark. Wsa­dziła wtyczkę wen­ty­la­tora do kon­taktu. Wia­trak
zabu­czał, obró­cił kilka razy pla­sti­ko­wymi skrzy­dłami, po czym zamarł.


– Niech to jasna cho­lera. – Zre­zy­gno­wana się­gnęła po gazetę i zaczęła
machać nią przed swoim nosem. – Cza­sami żałuję, że nie mamy zra­sza­czy
prze­ciw­po­ża­ro­wych.


Micha­lina przy­tak­nęła bez więk­szego prze­ko­na­nia. Upał zda­wał się jej
zupeł­nie nie prze­szka­dzać. Mimo wcze­śniej­szych jęków jej policzki
różo­wiły się na samą myśl o tym, że za chwilę na ekra­nie zoba­czy Eryka.
Wsu­nęła płytę do odtwa­rza­cza i prze­wi­nęła reklamy. Usa­do­wiła się za
sto­łem i się­gnęła po kube­łek z popcor­nem. Wle­piła wzrok w miga­jący
obraz. Julia przy­sia­dła się obok.


Po dwu­dzie­stu minu­tach filmu Julia włą­czyła pauzę.


– Mój mózg nie jest w sta­nie tego dłu­żej zno­sić. – Napo­tkała pro­szące
oczy Micha­liny. – A jed­nak ci się podoba? Tak, tak, wiem, że na ekra­nie
Eryk wygląda jesz­cze lepiej niż w rze­czy­wi­sto­ści, ale do kina osca­ro­wego
jest mu tak daleko jak mnie do baletu. Pro­po­nuję nie zamę­czać się dłu­żej
tym bol­ly­wo­odz­kim roman­sem rodem znad Wisły. Może drugi film będzie
bar­dziej udany. Co tam jesz­cze mamy? – Wycią­gnęła rękę po kolejne
pudełko z fil­mem. – Miłość w pod­miej­skim pociągu. Już mam ciarki. Raz,
dwa, trzy… akcja!


W fil­mie nie było ani pociągu, ani miło­ści. Bez­domny, dzie­więt­na­sto­letni
boha­ter, któ­rego grał kiep­sko ucha­rak­te­ry­zo­wany na nasto­latka Eryk,
szu­kał z kale­kim psem schro­nie­nia na Gór­nym Ślą­sku. Julia znowu się­gnęła
po pilota. Micha­lina obu­rzo­nym wzro­kiem śle­dziła, jak Kra­wiec po raz
kolejny nisz­czy jej wie­czór.


– Jego gra w ogóle cię nie poru­sza? – Nie mogła uwie­rzyć w brak gustu
star­szej kole­żanki.


Ciche pstryk­nię­cie wyłą­cza­jące tele­wi­zor nie pozo­sta­wiało pola
nego­cja­cjom.


– Taki film mogłyby z rów­nym powo­dze­niem nakrę­cić moja matka ze
sprze­daw­czy­nią z ryb­nego. – Julia posta­no­wiła być okrutna. – Zupeł­nie
nie rozu­miem twego pod­nie­ce­nia. Złożę to na karb dzi­siej­szego upału.


– Nie masz racji. – Micha­lina z ocią­ga­niem pod­nio­sła się z krze­sła. –
Nada­jemy na róż­nych falach. Ja, w prze­ci­wień­stwie do cie­bie, mam w sobie
jesz­cze odro­binę wraż­li­wo­ści.


Dla doda­nia sobie ani­mu­szu popra­wiła jeża na gło­wie.


– Myślisz, że Paula się odnaj­dzie? – zmie­niła temat. Julii wyda­wało się,
że w jej gło­sie zabrzmiała fał­szywa nutka nadziei, że po narze­czo­nej
Eryka ślad zagi­nął.


– Chcia­ła­bym wie­rzyć, że nie tylko się znaj­dzie, ale że będą żyli ze
sobą długo i szczę­śli­wie. Zaj­rzę zaraz do Zasępy i spraw­dzę, jak mu
idzie zbie­ra­nie śla­dów z pudełka. Ty idź już do domu. Jutro z samego
rana zadzwoń do Kor­na­tow­skich. Dowiedz się, jak wygląda sytu­acja. Mam
złe prze­czu­cia.
  
ROZ­DZIAŁ III


Pierw­szą rze­czą, jaką nale­żało zro­bić o ósmej rano, było nasta­wie­nie
eks­presu do kawy. Po wczo­raj­szym upale nie pozo­stał ślad. Niebo
przy­kry­wały czarne chmury, z któ­rych spa­dały cięż­kie kro­ple desz­czu.
Ciśnie­nie zda­wało się tak niskie, że podwójna dawka kofe­iny była
abso­lutną koniecz­no­ścią.


Zasępa zebrał z pudła kilka pró­bek i prze­słał do ana­lizy. Były to
strzępki pta­siego puchu wci­śnięte pod zagię­cia kar­tonu i kilka odci­sków
pal­ców z przy­le­pio­nej nie­dbale taśmy kle­ją­cej. Nic ponadto.


Julia bez więk­szej ochoty ponow­nie się­gnęła po kalen­darz i leżące pod
nim kolo­rowe fol­dery kwa­ter do wyna­ję­cia. Dziś koniecz­nie musi
zare­zer­wo­wać pokój nad morzem. Zapla­no­wany na pierw­sze dwa tygo­dnie
lipca wyjazd zbli­żał się wiel­kimi kro­kami.


Ostatni raz była w Ste­gnie jako mała dziew­czynka. Od tego czasu musiało
się tam wiele zmie­nić. Miała jesz­cze w pamięci zapach świer­ko­wego lasu,
pośrodku któ­rego razem z rodzi­cami wynaj­mo­wali mały drew­niany domek.
Cie­kawe, czy na­dal tam stoi, roz­ma­rzyła się i przy­mknęła na chwilę
powieki, pod któ­rymi malo­wał się obraz waka­cji sprzed lat. Tak, wtedy
jesz­cze bywało baj­kowo. Aż do momentu, gdy rodzina roz­pa­dła się nie­mal z dnia na dzień.


O tym, że przed jej matką ojciec miał inną kobietę, wie­działa od zawsze.
Z tego związku uro­dziło się dziecko, chło­piec, z któ­rym miała rzadki
kon­takt jako mała dziew­czynka. Był od niej star­szy o sześć lat. Nie
czuła zazdro­ści, w końcu to tylko prze­szłość. Ważne, że ich rodzina była
w kom­ple­cie, przy­naj­mniej do momentu, gdy skoń­czyła dwa­na­ście lat. Wtedy
dowie­działa się o tej trze­ciej, cał­kiem nowej. Matka omi­jała temat,
sta­ra­jąc się nie zadrę­czać ani jej, ani sie­bie myślami o roz­pa­da­ją­cym
się mał­żeń­stwie. Pew­nego dnia zoba­czyła męża idą­cego ulicą z tamtą
kobietą. Była młoda i ładna. Szła uwie­szona na jego ramie­niu. Gdy
spo­strze­gła zszo­ko­waną Emi­lię, ści­snęła rękę ojca jesz­cze moc­niej.
Sygnał, że wygrała bitwę, zadzia­łał. Wymi­nęli ją, jakby była powie­trzem.
Pła­kała wtedy cały wie­czór. Była prze­ko­nana, że Julia tego nie sły­szy,
zamknięta w swoim dzie­cię­cym pokoju. Od tam­tego czasu Julia uni­kała
ojca. W przy­pa­da­jące dni odwie­dzin ucie­kała do kole­żanki lub po pro­stu
wałę­sała się po parku.


Powrót do Ste­gny, do tam­tego miej­sca, gdzie byli razem i życie wyda­wało
się nie mieć kol­ców, miał ją oczy­ścić. Miał udo­wod­nić, że doro­sła na
tyle, aby sta­wić czoło temu, co zda­rzyło się dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej.
Dla­tego nie wybrała żad­nego innego miej­sca. Mając trzy­dzie­ści dwa lata,
była gotowa na kon­fron­ta­cję z prze­szło­ścią.


Na biurku zater­ko­tał tele­fon. Recep­cja prze­łą­czyła roz­mowę z mia­sta.


– Kra­wiec, słu­cham. Kto? Kiedy zauwa­ży­li­ście pań­stwo…? Dobrze,
przy­ję­łam.


Do pokoju weszła zlana desz­czem Micha­lina. Strzą­snęła kro­ple z kurtki,
po czym się­gnęła po kubek do kawy.


– Roz­bierz się i zadzwoń do Kor­na­tow­skich – przy­po­mniała jej Julia,
nacią­ga­jąc na ramiona pro­cho­wiec. – Dowiedz się, czy Paula dała znak
życia. Przed chwilą zgło­szono zagi­nię­cie kolej­nej dziew­czyny. Jadę
poroz­ma­wiać z jej rodziną.


Do domu zagi­nio­nej Laury Maj­cher pro­wa­dziła ubita wiej­ska droga, która
teraz roz­mię­kła cał­ko­wi­cie i zamie­niła się w błot­ni­ste bajoro. Czer­wony
fiat Julii brnął w brei zanu­rzo­nymi do połowy kołami, co rusz zapa­da­jąc
się w pod­myte desz­czem dziury.


Na progu domu stało star­sze mał­żeń­stwo. Kobieta miała zawią­zaną na
gło­wie chustkę, taką, jaką wią­zały star­sze kobiety ćwierć wieku temu.
Ner­wowo zaci­skała bie­le­jące dło­nie. Sto­jący za jej ple­cami mąż miał na
sobie wysłu­żony kra­cia­sty swe­ter, wci­śnięty za pasek wor­ko­wa­tych spodni.
Z kamienną twa­rzą przy­glą­dał się idą­cej w ich stronę mło­dej pod­ko­mi­sarz.
Oboje cof­nęli się od progu, wpusz­cza­jąc ją do środka.


Starła z twa­rzy kro­ple desz­czu i weszła do skrom­nego pokoju połą­czo­nego
z nie­wielką kuch­nią. Na gazie bul­go­tał gar­nek z gotu­ją­cym się dże­mem.


– Może her­baty na roz­grza­nie? Nie­stety nie mogę zapro­po­no­wać kawy. Ani
ja, ani mąż nie pijemy. Nawet Laura woli her­batę – dodała cicho kobieta.


Julia podzię­ko­wała ruchem ręki.


– Pro­szę usiąść na kana­pie. – Cienką jak gałązka ręką kobieta wska­zała
wysłu­żoną kozetkę. – Prze­pra­szamy, że u nas tak bied­nie, że nie
pro­po­nu­jemy nic wygod­niej­szego, ale żyjemy, jak pani widzi, bar­dzo
skrom­nie.


– Nic nie szko­dzi, jest mi bar­dzo wygod­nie. – Julia posłała gospo­dyni
uprzejmy uśmiech.


Dys­kret­nie rozej­rzała się wokół. W porów­na­niu z posia­dło­ścią
Kor­na­tow­skich ten dom wyglą­dał jak kiep­ska służ­bówka. Pośrodku pokoju
stał okrą­gły stół, przy nim usta­wiono cztery krze­sła z pod­ło­kiet­ni­kami.
Pod oknem, na nie­wiel­kim kre­den­sie stał tele­wi­zor z olbrzy­mim
kine­sko­pem. Obok niego, na stołku pod­par­tym kawał­kiem drewna, który
zastę­po­wał uła­maną nóżkę, stało radio z dużymi pokrę­tłami. Nie­wielka
biblio­teczka do połowy wypeł­niona była książ­kami, jakie w latach
osiem­dzie­sią­tych kupo­wało się na talony. Drugą połowę zaj­mo­wały
krysz­ta­łowe szklanki i kie­liszki. Na naj­wyż­szej półce stała figurka
Matki Boskiej skła­da­ją­cej ręce w modli­twie i wpa­trzo­nej w pokryty
nie­równą war­stwą farby sufit.


– Pro­szę opo­wie­dzieć, co się stało. Z pana głosu wywnio­sko­wa­łam, że
córka znik­nęła nagle? – Po oglę­dzi­nach pokoju Julia zwró­ciła się do
patrzą­cego na nią męż­czy­zny.


Maj­cher przy­su­nął krze­sło i usiadł naprze­ciwko kozetki. Jego żona
uczy­niła to samo.


– Znik­nię­cie Laury zauwa­ży­li­śmy około siód­mej rano. Córka zwy­kle wstaje
przed szó­stą, jed­nak pomy­śle­li­śmy, że czy­tała do późna i przy­snęła.
Posta­no­wi­li­śmy dać jej pospać. Gdy jed­nak zegar wybił siódmą, żona
zaj­rzała do jej pokoju. Zoba­czyła, że łóżko jest puste. Laury już nie
było.


Julia patrzyła na zatro­skane twa­rze, widząc w nich ten sam strach, który
towa­rzy­szył jej, gdy zimą zeszłego roku zagi­nęła Syl­wia. Na samo
wspo­mnie­nie tam­tych wyda­rzeń zabiło jej moc­niej serce.


– W jakim wieku jest pań­stwa córka?


– Laura ma dwa­dzie­ścia trzy lata. Stu­diuje ukra­ini­stykę w War­sza­wie,
został jej ostatni rok nauki. Wybrała już nawet temat pracy
magi­ster­skiej, tylko dziwny był taki, cał­kiem mi wyle­ciał z głowy. –
Kobieta zmarsz­czyła czoło, ale nie mogła sobie przy­po­mnieć. – To takie
dobre dziecko. Dziś po połu­dniu miała jechać do War­szawy, do aka­de­mika,
żeby spa­ko­wać rze­czy i przy­wieźć je do domu. Prze­cież to już koniec
seme­stru. Na szafce na­dal leży bilet na pociąg… – Matka Laury
zasło­niła twarz dłońmi.


– Czy Laura jest pań­stwa jedy­nym dziec­kiem?


W pokoju zapa­dło nie­zręczne mil­cze­nie. Maj­che­ro­wie spu­ścili głowy, jak
dzieci przed groź­nym nauczy­cie­lem.


– Jeśli mam odna­leźć pań­stwa córkę, muszę wie­dzieć wszystko. Zapy­tam
więc jesz­cze raz. Czy poza Laurą macie pań­stwo inne dzieci?


– Nie. – Głos ojca dziew­czyny prze­szył powie­trze niczym szty­let. – Mamy
tylko ją.


– Doprawdy? Zatem te mło­dzie­żowe męskie adi­dasy, które stoją w sieni,
należą do pana? Upra­wia pan jog­ging?


Maj­che­rowa spoj­rzała z wyrzu­tem na męża. Się­gnął po papie­rosa i pod­szedł
do okna. Potarł zapałkę o dra­skę i zasło­nił dło­nią przed nie­ist­nie­ją­cym
wia­trem.


– No więc? – Julia uśmiech­nęła się lekko, sta­ra­jąc się ośmie­lić kobietę.


– Nasz syn Robert wpa­ko­wał się w małe kło­poty – powie­działa cicho matka
Laury. – Odbyła się sprawa w sądzie. Nic poważ­nego, ale jed­nak…


– Jed­nym sło­wem, sie­dzi? – pod­su­mo­wała Julia. – A przy­naj­mniej powi­nien.
Gdzie go trzy­mają? Bia­ło­łęka, Wronki czy gdzieś dalej?


– Bia­ło­łęka – odpo­wie­działa szybko kobieta i spoj­rzała w kie­runku okna.
Nie­ru­chome plecy jej męża drgnęły, po czym znowu znie­ru­cho­miały.


– Sądząc po świe­żym bło­cie na adi­da­sach, jest teraz na prze­pu­stce.
Zaszył się gdzieś w domu?


Maj­che­rowa kiw­nęła głową i spoj­rzała na sufit.


– To doprawdy dziwne. – Julia pod­nio­sła się z kozetki. – Ludzie na
prze­pust­kach zazwy­czaj odre­ago­wują pobyt w zamknię­ciu i nie sie­dzą kątem
u rodziny. Chcę z nim poroz­ma­wiać. Natych­miast.


Pokój na stry­chu wyglą­dał, jakby chwilę wcze­śniej prze­szło przez niego
tor­nado. Poroz­rzu­cane płyty i ubra­nia zaście­lały nie­mal całą pod­łogę.
Przy łóżku leżały roz­ło­żone maga­zyny „Play­boy” i „CKM”, obna­ża­jące
wszyst­kie sekrety kobie­cego ciała.


Matka Laury weszła do pokoju pierw­sza i od progu rzu­ciła się do
zgar­nia­nia z pod­łogi naro­słego bała­ganu. Julia sta­nęła przy łóżku, na
któ­rym ze słu­chaw­kami na uszach leżał ogo­lony na łyso chło­pak. Szarp­nęła
go za nogawkę dżin­sów. Nie otwie­ra­jąc oczu, ode­pchnął ją stopą i ponow­nie zato­pił się w muzyce trans­owej. Odłą­cze­nie kabla od odtwa­rza­cza
pode­rwało go na równe nogi.


– Co jest, matka?! – ryk­nął, klę­ka­jąc na łóżku w pół­roz­kroku. – Daj żyć,
jesz­cze dosy­piam! Kogoś mi tu przy­pro­wa­dziła? Tyle razy mówi­łem, żad­nych
odwie­dzin! Jakaś kolejna ciotka, która chce mnie nawra­cać?


– Pod­ko­mi­sarz Julia Kra­wiec. – Poli­cyjna legi­ty­ma­cja podzia­łała na
chło­paka uspo­ka­ja­jąco. Robert opadł z powro­tem na poduszkę i potarł łysą
głowę.


– Prze­pustka koń­czy mi się za dwa dni. Jestem tu na legalu. Nic na mnie
nie macie.


Wycią­gnął spod łóżka puszkę piwa. Po pokoju roze­szło się ciche
syk­nię­cie.


– Sorry, ale nie będę czę­sto­wał. Ostat­nie.


– Obej­dzie się. – Julia, nie odsu­wa­jąc posza­rza­łej koł­dry, usia­dła na
brzegu łóżka. – Przy­szłam w spra­wie Laury. Potrze­buję infor­ma­cji.
Przy­po­mnij sobie, czy nie mówiła ci o jakichś pla­nach, o czym­kol­wiek, co
mia­łoby zwią­zek z jej znik­nię­ciem.


Chło­pak momen­tal­nie spo­waż­niał. Ode­rwał usta od puszki i odsta­wił piwo
na pod­łogę. Patrzył to na matkę, to na Julię.


– O czym wy mówi­cie? Nie­całą godzinę temu sły­sza­łem jej kroki za ścianą.
– Widząc nie­do­wie­rza­nie w oczach Julii, ude­rzył się w piersi, aż
zadud­niło. – Przy­się­gam na Boga, że sły­sza­łem, jak ktoś cho­dził po jej
pokoju.


Sąsia­du­jący pokój Laury znaj­do­wał się w nie­wiel­kiej niszy, trudno go
było doj­rzeć z kory­ta­rza.


Julia naci­snęła klamkę. W pokoju pano­wał pół­mrok, zasłony były szczel­nie
zacią­gnięte. Od progu ude­rzył ich dziwny zapach roz­cho­dzący się w pomiesz­cze­niu.


– Coś tu się stało. – Maj­che­rowa przy­sta­nęła w progu. – Gdy byłam tu z samego rana, pokój wyglą­dał cał­kiem ina­czej.


– Co ma pani na myśli?


Kobieta patrzyła na pomiesz­cze­nie z nie­po­ko­jem w oczach.


– Okna. Były odsło­nięte. I ten zapach. Nie czu­łam go wcze­śniej.


Robert wsu­nął rękę do pokoju i zapa­lił świa­tło. W prze­ci­wień­stwie do
pokoju brata u Laury pano­wał nie­ska­zi­telny porzą­dek. Sosnowe półki na
ścia­nach ugi­nały się od ksią­żek. Na pod­ło­dze leżał sta­ran­nie prze­cze­sany
szczotką dywa­nik.


Część pokoju odgro­dzona była od reszty chiń­skim para­wa­nem. Cztery
roz­ło­żone skrzy­dła błysz­czały wytworną czer­nią, na któ­rej mister­nie
nama­lo­wano cien­kim pędzel­kiem srebrne trawy deli­kat­nie poru­szane
wia­trem.


– Praw­dziwa laka. – Julia prze­cią­gnęła pal­cami po gład­kiej powierzchni.
– Szla­chetny mebel, rary­tas. Dawno nie widzia­łam cze­goś rów­nie pięk­nego.


Prze­nio­sła wzrok na matkę Laury. Ta drgnęła, ale nie ode­zwała się ani
sło­wem.


– I dro­giego – dodała Julia. – Na moje oko kosz­to­wał pań­stwa kilka albo
nawet kil­ka­na­ście tysięcy, zga­dza się?


Kobieta oży­wiła się na dźwięk jej słów.


– Laura dostała ten para­wan w pre­zen­cie. Nas ni­gdy nie byłoby stać na
taki wyda­tek. Jak pani widzi, żyjemy bar­dzo skrom­nie.


– Mówi pani, pre­zent. Kto daje mło­dej, skrom­nej dziew­czy­nie tak
kosz­towne poda­runki? – Julia spo­dzie­wała się usły­szeć histo­rię o roz­rzut­nej ciotce fun­du­ją­cej na lewo i prawo zamor­skie cacka, jed­nak
kobieta zaci­snęła usta. Kra­wiec poki­wała z nie­do­wie­rza­niem głową. – Nie
zasta­na­wia­li­ście się ni­gdy nad tym, od kogo i za co Laura dostała taki
kosz­towny upo­mi­nek?


– Co pani suge­ruje? – Matka Laury spoj­rzała na Julię peł­nymi pre­ten­sji
oczami. – Że moje dziecko pro­wa­dziło podwójne życie? – dodała już
spo­koj­niej­szym tonem. – Ten para­wan został dostar­czony równo tydzień
temu. Przy­wio­zła go firma prze­sył­kowa z War­szawy. Zapewne ktoś wie­dział
o tym, że oprócz swo­jego kie­runku stu­diów Laura jest zafa­scy­no­wana
Chi­nami. Marzyła, żeby choć raz tam pole­cieć.


Dopiero teraz Julia zauwa­żyła usta­wione na szafce pod ścianą
minia­tu­rowe, kolo­rowe smoki wygi­na­jące szyje i ogony we wszyst­kie strony
świata. Zro­bione z kora­li­ków oczy były nie­sta­ran­nie powci­skane w mode­linę. Nie­chluj­nie odsta­wały od reszty głowy.


– Ten miły ktoś chciał jej naj­pew­niej zro­bić przy­jem­ność – dodała
wyja­śnia­jąco matka Laury.


– Czyżby? – W Julii zaczął wzbie­rać gniew zmie­szany z nie­cier­pli­wo­ścią.
– Nie ma bez­in­te­re­sow­nych „miłych kto­siów” fun­du­ją­cych za rów­nie miły
uśmiech tak dro­gie pre­zenty. Nie zanie­po­ko­iło to pani?


Z jed­nej strony żal jej było tej skrom­nej, zabie­dzo­nej kobiety, która
led­wie wią­zała koniec z koń­cem, z dru­giej zaś była wście­kła na wszyst­kie
matki świata baga­te­li­zu­jące fakt, że ich córki otrzy­mują kosz­towne
pre­zenty nie­wia­do­mego pocho­dze­nia.


– Czy zatrzy­mała pani kwit potwier­dza­jący dostar­cze­nie tego para­wanu?


Kobieta odwró­ciła się, roz­glą­da­jąc za czymś na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Z wiszą­cego na gwoź­dziu skó­rza­nego woreczka wyjęła garść skle­po­wych
rachun­ków, jakie Laura nagro­ma­dziła w ciągu ostat­nich tygo­dni. Ręce jej
drżały, gdy roz­wi­jała kolejne para­gony wysta­wione na trzy­cy­frowe kwoty.
Nie namy­śla­jąc się długo, Julia zgar­nęła więk­szość do swo­jej pod­ręcz­nej
torby.


– To ten kwit. – Maj­che­rowa wycią­gnęła dłoń w stronę Julii. – Zacho­wała
go na wypa­dek rekla­ma­cji.


Julia dorzu­ciła zło­żoną na pół, nie­mal prze­zro­czy­stą kartkę do reszty
rachun­ków leżą­cych bez­piecz­nie w tor­bie. Zasępa przej­rzy je na
komi­sa­ria­cie. Spoj­rzała na wysta­jące zza para­wanu zasło­nięte okno.


– Bal­kon w tak małym pokoju?


Mało­mówny do tej pory Robert oży­wił się i zro­bił krok w kie­runku okna.


– To nie bal­kon. Tak naprawdę to jest osobne wej­ście. Na waka­cje
wynaj­mu­jemy pokój let­ni­kom, więc dobu­do­wa­li­śmy wzdłuż zewnętrz­nej ściany
schody, żeby wcza­so­wi­czom było wygod­niej. No i żeby nie plą­tali się
nie­po­trzeb­nie po domu – dodał i podra­pał się po łysym karku. – Kiedy
wej­ście jest nie­wy­ko­rzy­sty­wane, sio­stra zasta­wia je swoim łóż­kiem, żeby
mieć wię­cej miej­sca w pokoju.


Nie cze­ka­jąc na dal­szy ciąg opo­wie­ści, Julia pode­szła do para­wanu i odsło­niła go gwał­tow­nym ruchem ręki. Z piersi matki Laury wyrwał się
jęk. Wszy­scy troje zamarli. Łóżko Laury zasłane było zgni­łymi
pokrzy­wami. Smród błota mie­szał się z butwie­ją­cym ziel­skiem. Na
kłu­ją­cych liściach leżała bla­do­nie­bie­ska sukienka.


* * *


Julia otrzą­snęła para­sol z desz­czu i posta­wiła go pod ścianą. Nie
zdą­żyła zrzu­cić z sie­bie płasz­cza, kiedy do pokoju wpa­dła wście­kła jak
osa Micha­lina.


– Wła­śnie wró­ci­łam od Kor­na­tow­skich. – Trza­snęła drzwiami.


– Zaraz mi wszystko opo­wiesz, ale muszę zała­twić jedną sprawę. –
Naci­snęła czer­wony guzik na tele­fo­nie. – Zasępa? Poje­dziesz z ekipą na
Pole­śną szes­na­ście pod dom Laury Maj­cher. Podej­dziesz od tyl­nej strony.
Są tam dobu­do­wane schody. Zbie­rzesz z porę­czy i zewnętrz­nej futryny
wszyst­kie odci­ski pal­ców. Co z tego, że pada?! Zbierz je opa­rami kleju,
chyba nie muszę ci pod­po­wia­dać?


Micha­lina przy­sia­dła na kra­wę­dzi biurka.


– Nie­źle, cał­kiem nie­źle. Jestem pod wra­że­niem.


Julia zepchnęła jej pośla­dek z blatu i na to miej­sce poło­żyła swoją
torbę.


– Co z tym kle­jem? Nie sły­sza­łam o tej meto­dzie. – Bod­nar zaświe­ciły się
oczy.


– Było nie ury­wać się z zajęć. Brak wie­dzy potrafi zabo­leć, zwłasz­cza w tym zawo­dzie. – Julia była naprawdę wście­kła, ale wyja­śniła kole­żance, o co cho­dzi. – Mię­dzy liniami papi­lar­nymi gro­ma­dzą się dro­binki tłusz­czu.
Gdy opy­limy je cyja­no­akry­lem, dadzą nam obraz odci­sków pal­ców lub całej
dłoni. Dosko­nała metoda do przy­pad­ków takich jak ten. Tylko nie mów
„wow”, powin­naś znać takie metody jak dzie­sięć przy­ka­zań.


Micha­lina poczuła się ura­żona, ale nie na tyle, żeby miało jej to zepsuć
dzień. Raź­nym kro­kiem pode­szła do para­petu i spraw­dziła zie­mię w doniczce jedy­nego kwiatka, jaki upięk­szał tę szarą norę. Usy­chał z pra­gnie­nia. W butelce po 7 Up było kilka kro­pel wody. Wylała wszystko do
doniczki.


– Wia­domo coś o Pauli? – Kra­wiec po raz kolejny tego dnia wci­snęła
przy­cisk w eks­pre­sie do kawy.


Bod­nar pokrę­ciła głową.


– Na­dal nic. Żad­nego znaku życia. Chcia­łam zamie­nić słowo z Ery­kiem, ale
Kor­na­tow­ska nie dopu­ściła mnie do niego. Po naszej ostat­niej „uprzej­mej”
wymia­nie zdań posta­no­wiła nie kon­fron­to­wać nas ze sobą.


– Dzi­wisz się jej?


Eks­pres zawar­czał, po czym wypu­ścił bąble spie­nio­nej czar­nej cie­czy.
Mimo wstręt­nego smaku Julia wychy­liła kilka gorą­cych łyków. Micha­lina
pod­sta­wiła swój kubek.


– Tak, dzi­wię. – Mach­nęła ener­gicz­nie kub­kiem. Kolejna plama z kawy
ozdo­biła wykła­dzinę. – Naj­pierw nas wzy­wają, a potem utrud­niają
docho­dze­nie. Zwy­kła dzie­ci­nada.


Julia wykrzy­wiła usta w uśmie­chu.


– Mogłaś upodlić się tro­chę i w omdle­niach popro­sić o auto­graf. Wtedy
byś go zoba­czyła.


– Bar­dzo śmieszne! – Zmru­żone oczy Micha­liny wyra­żały złość. – Do całej
sprawy pod­cho­dzę z dystan­sem. Zna­czy się: pro­fe­sjo­nal­nie.


– Nie śmia­ła­bym myśleć ina­czej, gdy­bym nie przy­uwa­żyła podwój­nie
naże­lo­wa­nego jeża na two­jej gło­wie i moc­niej­szego śladu szminki.


Do pokoju wsu­nął swą łysie­jącą głowę komi­sarz Ste­fa­niak. Kil­ku­dniowy
urlop zaowo­co­wał lek­kim zaró­żo­wie­niem skóry mię­dzy reszt­kami wło­sów.
Pod­szedł do biurka i bez par­donu usiadł na miej­scu Julii. Swoim
zwy­cza­jem wycią­gnął nogi na stole. Uda­jąc, że nie widzi jej peł­nego
wyrzutu spoj­rze­nia, umo­ścił się wygod­nie, po czym zało­żył ręce pod
brzu­chem.


– Led­wie czło­wiek zamknie drzwi i wyje­dzie na krót­kie waka­cje, a już
zaczy­nają się tu dzi­kie harce. Co jest z tymi dwiema zagi­nio­nymi
dziew­czy­nami?


Julia wyjęła z akt zdję­cie Pauli. Komi­sarz nachy­lił się nad foto­gra­fią
zmy­sło­wej blon­dynki, jakich wiele można zoba­czyć w ame­ry­kań­skich
pro­duk­cjach fil­mo­wych, mało nato­miast na pro­win­cji takiej jak ta. Nie
miała w sobie nic tan­det­nego, prze­ciw­nie, przy­cią­gała wzrok szla­chet­nymi
rysami i łagod­nym spoj­rze­niem. Uśmiech­niętą twarz oka­lały pro­ste włosy.
Białe, równe zęby wyglą­dały iden­tycz­nie jak te na pla­ka­tach w gabi­ne­tach
den­ty­stycz­nych.


Tuż obok foto­gra­fii Pauli Julia poło­żyła zdję­cie Laury. Tym razem
patrzyła na nich ciem­no­włosa, ostrzy­żona na pazia dziew­czyna z oczami
przy­po­mi­na­ją­cymi szma­ragdy. Tak zie­lo­nych oczu nie spo­tyka się na co
dzień.


– Znam tę dziew­czynę. – Micha­lina zawi­sła nad sto­łem, aby przyj­rzeć się
dokład­nie foto­gra­fiom. – Była tego feral­nego wie­czoru u Kor­na­tow­skich.


– Jesteś tego pewna? – Julia wzięła zdję­cie do ręki.


– Daj mi chwilę. – Micha­lina pode­rwała się z krze­sła i wsa­dziła głowę do
meta­lo­wej szafy. – Tu jest przy­go­to­wana przeze mnie lista osób będą­cych
na przy­ję­ciu w wie­czór zagi­nię­cia Pauli. Jak się nazywa ta dziew­czyna?


– Laura Maj­cher.


Pod­nie­siona trium­fal­nie do góry teczka powę­dro­wała na stół.


– Tak, to ona. Jest na mojej liście. Pamię­tam ją dokład­nie. Stała wtedy
w kącie, z nikim nie roz­ma­wiała. Cho­ciaż nie, zamie­niła kilka słów z Ery­kiem, kiedy ojciec wypro­wa­dzał go pija­nego z sali. Piękna i wyjąt­kowo
spo­kojna. Powie­dzia­ła­bym, dys­tyn­go­wana. – Micha­lina przy­wo­ły­wała obrazy
z pamięci. – Dzi­wię się, że jej nie dostrze­głaś. Moją uwagę zwró­ciła od
razu. Była ubrana w bla­do­nie­bie­ską suk­nię do kolan. Skromną, ale w dobrym guście.


Julia szyb­kim ruchem się­gnęła po swoją moto­rolę. Kciu­kiem odszu­kała
zro­bione godzinę temu zdję­cie.


– Przyj­rzyj się tej sukience. Czy to w nią była ubrana Laura?


Micha­lina wyjęła tele­fon z ręki Julii i powięk­szyła obraz.


– Tak. Roz­po­znaję ten wzór przy dekol­cie obszy­tym pacior­kami. To z pew­no­ścią suk­nia Laury.


Przy­słu­chu­jący się roz­mo­wie komi­sarz ode­pchnął się rękami od biurka i zsu­nął nogi na pod­łogę.


– Mamy zatem powią­zane ze sobą dwa upro­wa­dze­nia. Musimy zało­żyć, że
sprawca był dobrze znany obu kobie­tom. Teraz trzeba tylko zna­leźć motyw.
Kra­wiec, to wyma­rzona robota dla cie­bie – wysa­pał i bez słowa wyszedł z pokoju, nie zamy­ka­jąc za sobą drzwi. Julia kop­nęła je lekko. Zamek
zasko­czył.


– Prawda, że to genial­nie pro­ste? – prych­nęła w stronę zamy­ślo­nej
Micha­liny. – Dzie­cinna ukła­danka, szast-prast i mamy roz­wią­za­nie.


Wzięła trzy głę­bo­kie odde­chy, po czym się­gnęła do szu­flady po pinezki.
Tablica kor­kowa nad jej biur­kiem wzbo­ga­ciła się o zdję­cia zagi­nio­nych
Pau­liny Fogel i Laury Maj­cher. Obie w chwili zagi­nię­cia miały po
dwa­dzie­ścia trzy lata.


* * *


Powrót do domu Kor­na­tow­skich był konieczny. Aby nie wywo­ły­wać kolej­nych
awan­tur, Julia posta­no­wiła tym razem poroz­ma­wiać z nimi sama, bez
udziału Micha­liny. Dziew­czyna, choć bystra i szybka w dzia­ła­niu, miała
tę wadę, że nie umiała trzy­mać języka za zębami i wyrzu­cała z sie­bie
komen­ta­rze bez zasta­no­wie­nia.


Strugi desz­czu spły­wały z rynien domu, two­rząc małe bajorka na cegla­nych
płyt­kach wokół murów. Stu­dzienki ście­kowe nie przyj­mo­wały tak ogrom­nej
ilo­ści desz­czu, jaka od rana padała z nieba, nie dając nadziei na szybki
koniec ulewy.


Julia bły­snęła świa­tłami reflek­to­rów po szy­bach budki ochro­nia­rza.
Narzu­cił na głowę mary­narkę i wychy­lił głowę. Otwo­rzył bramę na tyle,
aby fiat Julii zmie­ścił się mię­dzy słup­kami, po czym szybko zamknął ją z powro­tem.


Dwu­krotne puka­nie do drzwi nie odnio­sło skutku. Naci­snęła dzwo­nek i nasta­wiła uszu, cze­ka­jąc na wpusz­cze­nie. Choć wewnątrz domu paliło się
świa­tło, na­dal tkwiła na wycie­raczce. Spró­bo­wała zaj­rzeć do środka przez
wąskie szybki w drzwiach. Posta­wiła koł­nierz pro­chowca. Para­sol został
na komi­sa­ria­cie, tym­cza­sem kro­ple zaci­na­ją­cego desz­czu padały, mimo
zada­sze­nia, na każdy cen­ty­metr pod­par­tego kolum­nami ganku.


Zro­biła kilka kro­ków wzdłuż muru w nadziei, że znaj­dzie nie­do­mknięte
okna, przez które mogłaby krzyk­nąć. Te od frontu oka­zały się jed­nak
szczel­nie zamknięte. Kucharka Berta, nie chcąc dopu­ścić, aby woda wlała
się na para­pety i wyszli­fo­wane, lakie­ro­wane par­kiety, poza­my­kała okna.
Julia obe­szła dom dookoła, zapa­da­jąc się co rusz obca­sami w nasiąk­niętą
od wody zie­mię. Ogród przy­po­mi­nał las tro­pi­kalny pod­czas pory
desz­czo­wej. O ile sta­ran­nie przy­cięte kuli­ste buksz­pany z rado­ścią
syciły się desz­czem, o tyle powy­krę­cane od cięż­kich kro­pel główki
ozdob­nych kwia­tów coraz bar­dziej chy­liły się ku kału­żom wraz z pokur­czo­nymi od wil­goci liśćmi.


Prze­ska­ku­jąc po zato­pio­nych pod wodą płyt­kach, dotarła do drzwi
tara­so­wych. Na wie­trze na­dal powie­wała biało-nie­bie­ska poli­cyjna taśma
przy­le­piona w nie­dzielę przez Zasępę. Zerwała ją jed­nym pocią­gnię­ciem.
Naparła pal­cami na szybę. Drzwi się uchy­liły. Rozej­rzała się,
spraw­dza­jąc, czy nie jest obser­wo­wana, a następ­nie wsu­nęła bez­sze­lest­nie
do biblio­teki.


W pokoju pano­wał pół­mrok. Przez nie­do­mknięte drzwi pro­wa­dzące na
kory­tarz padała cienka smuga świa­tła. Julia szyb­kim ruchem wyci­szyła
dzwo­nek tele­fonu. Dosko­nale znała zasadę, że im bar­dziej komuś zależy na
dys­kre­cji, tym szyb­ciej może zostać zde­ma­sko­wany. Nie myliła się.
Wkła­da­jąc komórkę z powro­tem do kie­szeni, zoba­czyła na wyświe­tla­czu
numer dobi­ja­ją­cej się do niej Micha­liny. Odrzu­ciła roz­mowę i skon­cen­tro­wała się na odgło­sach docho­dzą­cych z wnę­trza domu.


Ktoś był w sąsia­du­ją­cym z biblio­teką salo­nie. Usły­szała prze­su­wa­jący się
po pod­ło­dze mebel, po czym pomiesz­cze­nie wypeł­nił tłu­miony kobiecy
chi­chot, który prze­szedł w zmy­słowy szept. Julia minęła sto­jący na
środku biblio­teki sto­lik, pró­bu­jąc nie potrą­cić znaj­du­ją­cego się przy
nim krze­sła. Pod­su­wała się coraz bli­żej drzwi i sta­rała się wychwy­cić
słowa tej prze­pla­ta­nej tłu­mionym śmie­chem dys­ku­sji.


Przy­warła do ściany i scho­wała się za drzwiami. Dam­ski głos uno­sił się i opa­dał. Nie­zręcz­ność sytu­acji para­li­żo­wała ją. Zro­biła krok naprzód,
jed­nak w tej samej chwili od strony ganku doszedł ją odgłos
prze­krę­ca­nego w zamku klu­cza. Zaraz potem trza­snęły drzwi wej­ściowe.
Szepty w pokoju obok nagle zamil­kły. Przez kory­tarz prze­mknęła czy­jaś
postać i po chwili ner­wo­wego waha­nia wbie­gła do biblio­teki. Zapach
luk­su­so­wych per­fum roz­niósł się po pokoju. Julia przy­warła moc­niej do
ściany i wstrzy­mała oddech. Postać spraw­nym ruchem scho­wała blond włosy
pod kolo­rową chu­stę, po czym nie oglą­da­jąc się na boki, prze­bie­gła obok
zdrę­twia­łej Julii i znik­nęła w nie­do­mknię­tych drzwiach pro­wa­dzą­cych na
taras.


* * *


– I wtedy po pro­stu wyszłam. – Julia wło­żyła do ust tabletkę od bólu
głowy i popiła kil­koma łykami mine­ral­nej. – Nie spo­dzie­wa­łam się tego,
że będę świad­kiem sceny niczym z wene­zu­el­skiej tele­no­weli.


– Kochanka ucie­ka­jąca przez bal­kon? – Roz­sze­rzone oczy Micha­liny
wyraź­nie dawały do zro­zu­mie­nia, że czeka na wię­cej pikant­nych
szcze­gó­łów. – No, mów, co się działo potem!


– Przez taras – popra­wiła ją Kra­wiec. Zdjęła prze­mo­czony pod szyją
swe­ter i roz­wie­siła go na opar­ciu krze­sła. – Potem roz­pę­tała się
awan­tura. Kor­na­tow­ska krzy­czała, że zale­d­wie dwa dni temu zagi­nęła
Paula, a przez dom już prze­wi­jają się jakieś dziwki. Tak powie­działa:
„dziwki”. Póź­niej zaczęły się wyrzuty, że nie tak się uma­wiali, że
dłu­żej nie znie­sie tego, aby pod jej dachem i na jej oczach działy się
takie rze­czy.


– Co na to Eryk? – Oczy Micha­liny pło­nęły żarem.


– Nie widzia­łam go. Sta­łam ukryta za drzwiami biblio­teki, nie mogłam
pozwo­lić sobie na naj­mniej­szy ruch. Eryk musiał cały czas prze­by­wać w pokoju obok i wysłu­chi­wać wrza­sków matki. Wła­ści­wie nie ode­zwał się ani
sło­wem. Sły­sza­łam tylko, jak wcho­dzi po scho­dach na górę. Trzask drzwi
do sypialni zakoń­czył scenę.


– A Kor­na­tow­ska?


– Zamknęła się u sie­bie. W domu zro­biło się zupeł­nie cicho. Wyda­wało mi
się, że sły­szę docho­dzący z góry płacz.


– Wygląda na to, że bar­dzo prze­żywa to, co się stało z Paulą. –
Micha­lina potarła dło­nią wystrzy­żoną poty­licę. – Chyba prze­stanę się
zachwy­cać jej synem. Ode­szła mi ochota.


Julia z prze­sadną tro­ską pogła­skała ją po gło­wie. Sta­rała się omi­nąć jej
naj­więk­szą ozdobę, która mimo że była chro­niona przez lakier typu extra
strong, mogłaby się prze­chy­lić o cen­ty­metr. Chwiej­ność emo­cjo­nalna
Micha­liny bawiła ją. Jesz­cze kilka takich doświad­czeń, a dziew­czyna do
końca życia pozo­sta­nie starą panną z wyboru. Może to nawet wyj­dzie jej
na dobre.


– Odwo­łaj dziś wszyst­kie pry­watne plany na wie­czór, nie wyfru­niemy stąd
tak szybko. Bierz się do listy gości z wie­czoru zarę­czy­no­wego i sia­daj
do tele­fonu. Wezwij ich na prze­słu­cha­nie. Ja się zajmę krę­giem zna­jo­mych
Laury Maj­cher. – Julia spoj­rzała za smut­kiem na przy­pięte do kor­ko­wej
tablicy zdję­cie błę­kit­nej sukni leżą­cej na łożu z pokrzyw. – Cała ta
sprawa wydaje mi się tak nie­rze­czy­wi­sta, że aż boję się pomy­śleć, co
może się za nią kryć.


– Znajdą się obie, zoba­czysz. – Micha­lina pochy­liła się nad listą gości.
– Jestem pewna, że w końcu się znajdą…


* * *


Robert poło­żył na środku pokoju pla­sti­kowy worek i nacią­gnął na dło­nie
ogro­dowe ręka­wice. Zanu­rzył ręce w gni­ją­cych liściach. Sta­rał się omi­jać
wzro­kiem wpa­tru­jącą się w niego matkę.


Sie­działa na brzegu krze­sła i mię­dliła w pal­cach chu­s­teczkę do oczu.
Kolejne minuty bie­gły w ciszy prze­ry­wa­nej jedy­nie sze­le­stem
wypeł­nia­ją­cego się pokrzy­wami worka.


– Kto mógł jej to zro­bić? – usły­szał cichy głos.


Wypro­sto­wał plecy. Stał przez chwilę nie­ru­chomo. Poru­szał jedy­nie
koń­cami pal­ców, jakby przy­go­to­wy­wał się do gry na pia­ni­nie. Na­dal nie
odwra­cał się w stronę matki.


– Znajdę ją. Poru­szę niebo i zie­mię, ale znajdę Laurę.


– Nie chcę, żebyś znów wpa­ko­wał się w kło­poty. Tobie nie wolno…


– Nie wolno mi szu­kać wła­snej sio­stry? Co za pier­do­lone bzdury!


Kobieta pod­nio­sła się z krze­sła i sta­nęła za jego wil­got­nymi od potu
ple­cami. Deli­kat­nie musnęła dło­nią wyta­tu­owane ramię.


– Co chcesz zro­bić? Za dwa dni wra­casz za kraty.


Odwró­cił się w jej stronę. Zoba­czyła jego napiętą twarz. Chyba ni­gdy
dotąd nie widziała u swego syna tak poważ­nych oczu. Nie było w nich ani
śladu cwa­niac­twa, które od dziecka było jego zna­kiem roz­po­znaw­czym.
Przy­zwy­cza­jał ją latami do swego życia na kra­wę­dzi, ślepo wie­rząc, że
tylko fra­je­rzy żyją uczci­wie. Teraz stał przed nią ktoś inny, cał­kiem
odmie­niony.


– Bądź spo­kojna. – Objął matkę ramio­nami. – Znam takiego, co jest mi
winny przy­sługę. Teraz będzie miał oka­zję odwdzię­czyć się za to, co dla
niego zro­bi­łem.


– O czym ty mówisz? – Kobieta ode­pchnęła od sie­bie ręce syna. – Chcesz
wmie­szać w nasze sprawy kogoś obcego?


Chło­pak polu­zo­wał uścisk. Wrzu­cił ręka­wice do worka, po czym zawią­zał go
na supeł i zarzu­cił na plecy.


– To nie jest nikt obcy. Znasz go. – Spoj­rzał na nią zna­cząco.


– Chyba nie mówisz o… Bru­no­nie? – Maj­che­rowa zasło­niła usta dło­nią.


Robert nie odpo­wie­dział. Wymi­nął matkę i sta­nął na progu pokoju.


– Umówmy się. Jeśli chcesz zoba­czyć Laurę żywą, nie wiąż mi rąk
zaka­zami, któ­rych i tak nie posłu­cham. – Ruszył w kie­runku scho­dów.
Zła­pał wiszącą na porę­czy bluzę.


– Kiedy wró­cisz?! – zawo­łała za scho­dzą­cym po stop­niach synem.
Odpo­wie­dział jej trzask zamy­ka­nych drzwi.


* * *


Kola­cja w domu Kor­na­tow­skich roz­po­częła się punk­tu­al­nie o ósmej. Długi
na dwa­na­ście osób stół nakryto tym razem do połowy. Na dru­giej poło­wie
stał fla­kon z liliami. Berta wnio­sła pół­mi­ski z wędli­nami oraz świeżo
upie­czony chleb. W dzbanku z sokiem poma­rań­czo­wym roz­pusz­czał się
pokru­szony lód.


– Na­dal nie wiem, dla­czego mi to robi­cie. – Eryk z upo­rem naci­skał
pal­cem zęby widelca, aż w końcu pod­sko­czył i ude­rzył trzon­kiem o talerz.
– Uda­je­cie, że nic się nie stało! Jecie, śpi­cie i odgry­wa­cie rolę
szczę­śli­wej rodzinki, tylko nie wiem, po co?


– Eryku, uspo­kój się. – Irena wycią­gnęła dłoń w kie­runku syna. – Nic nie
możemy zro­bić. Musimy teraz cze­kać…


– Cze­kać! Wiecz­nie cze­kać! Z takimi pie­niędzmi na nic nie musi­cie
cze­kać! Trzy­ma­cie mnie za mordę jak jakie­goś szcze­niaka, zamiast
pozwo­lić mi wystu­kać numer do pry­wat­nego detek­tywa. Ale już nie­długo
skoń­czy się wasza wła­dza nade mną. Do ślubu zostało jesz­cze tylko kilka
tygo­dni i wtedy uwol­nię się od was i od tej całej obłudy. Kilka tygo­dni
i ani dnia dłu­żej!


Nie zwa­ża­jąc na zaczer­wie­nione oczy matki, odsu­nął z hukiem krze­sło i wyszedł z jadalni. Kobieta pode­rwała się od stołu.


– Zostaw go. – Zyg­munt przy­trzy­mał ją ruchem ręki. Się­gnął po dzba­nek z paru­jącą her­batą i nalał płyn do fili­żanki żony. – On na­dal tkwi w tym
po uszy. Zbyt mało czasu upły­nęło, cią­gle nie może sta­nąć na nogi.
Musimy o tym pamię­tać. To prze­cież nasz syn.


Przy­słu­chu­jący się im Karol prze­łknął ostatni kęs chleba, po czym
odło­żył ubru­dzoną masłem ser­wetkę na obrus.


– Rozu­miem, że mam do niego pójść i zacząć rytu­alne niań­cze­nie tego
pajaca? – Nie cze­ka­jąc na potwier­dze­nie, ruszył do wyj­ścia.


Kor­na­tow­ska posłała w stronę jego ple­ców uprzejmy, ale chłodny uśmiech.
Gdy zostali sami, Kor­na­tow­ski przy­su­nął swoje krze­sło bli­żej żony.


– Jak długo to jesz­cze potrwa? – Zamy­ślił się. – Musimy trzy­mać się
razem, ina­czej nasza rodzina roz­pad­nie się jak domek z kart.


Ponow­nie wycią­gnął ramię, chcąc pogła­dzić rękę żony. Irena cof­nęła ją ze
wstrę­tem.


– Naszej rodziny już nie ma. – Prze­krzy­wiła głowę i spoj­rzała mu pro­sto
w oczy. – Zapa­mię­taj sobie, nas już nie ma.


Micha­lina zamknęła okno. Woda na­dal pły­nęła po para­pe­cie, toru­jąc sobie
w jego zagłę­bie­niu wąziutką dróżkę, z któ­rej raz za razem spły­wały na
wykła­dzinę kolejne kro­ple desz­czu. Bod­nar pod­su­nęła pod para­pet stare
gazety.


– Jeśli nie dopad­nie nas gruź­lica, to w naj­lep­szym razie zje­dzą nas
pano­szące się na ścia­nie grzyby. – Bez­rad­nie spoj­rzała w kie­runku
pochy­lo­nej nad doku­men­tami Julii. – Nic nie powiesz?


– Mamy dwie zagi­nione. – Julia była w innym świe­cie. – Pocho­dzą z dwóch
róż­nych śro­do­wisk. Jedna opływa we wszystko, o czym może zama­rzyć, druga
żyje na gra­nicy biedy. Jedna dostaje tajem­ni­czy paku­nek z nie­ży­wym
pta­kiem, w pokoju dru­giej ktoś układa suk­nię na gni­ją­cych pokrzy­wach.


– Gdyby to były cho­ciaż róże czy inne roman­tyczne kwie­cie, ale pokrzywy?
Fuj! Co za wariat obrzuca dziew­czynę pokrzy­wami? Te pokrzywy to też
jakiś sym­bol?


Julia pod­nio­sła głowę znad papie­rów.


– Włącz inter­net. Nie patrz tak na mnie, po pro­stu włącz.


Pod­je­chała na fotelu do sto­ją­cego pod oknem kom­pu­tera i odsu­nęła
maru­dzącą przy kla­wia­tu­rze Micha­linę. Moni­tor roz­grze­wał się od pew­nego
czasu coraz wol­niej. Jesz­cze kilka dni, a cał­kiem pad­nie. Będą pra­co­wać
w jedy­nym w Pol­sce komi­sa­ria­cie, gdzie śled­czy nie mają dostępu do
sieci. Za mie­siąc przyj­dzie im cho­dzić po mie­ście i grać na akor­de­onie,
pro­sząc o datek na sprzęt biu­rowy.


Cze­ka­jąc na start kom­pu­tera, zawie­siła wzrok na ście­ka­ją­cym z prze­dziu­ra­wio­nej rynny desz­czu. Kom­pu­ter zabu­czał swoim zwy­cza­jem.
Szybko otwo­rzyła Google i wstu­kała frazę „pokrzywa sym­bo­lika”.


– Pokrzywa, podob­nie jak inne rośliny, ma swoją sym­bo­likę – czy­tała na
głos, nie zwra­ca­jąc uwagi na Micha­linę, która pod­parta łok­ciami o mały
wysta­jący spod moni­tora blat patrzyła w zamy­śle­niu na poru­sza­jące się
usta Julii. – Od razu powin­nam o tym pomy­śleć. Popatrz na to.


Micha­lina prze­krę­ciła głowę w stronę moni­tora.


– Każdy opis mówi to samo, pokrzywy zawsze ozna­czają cier­pie­nie,
okru­cień­stwo czy nawet zemstę. Komu mogła zaszko­dzić taka dziew­czyna jak
Laura?


– Każdy ma swo­jego wroga – stwier­dziła Micha­lina od nie­chce­nia i wró­ciła
do swo­jego biurka, aby roz­ma­so­wać ścierp­nięte łydki.


– Źle to wygląda. – Julia wyłą­czyła miga­jący ekran. – Udało ci się
dowie­dzieć cze­goś na temat Pau­liny? Nic wła­ści­wie o niej nie wiemy.


Bod­nar wypro­sto­wała się na krze­śle i zacmo­kała, przy­wo­łu­jąc w pamięci
fakty, do któ­rych udało jej się dotrzeć.


– Poszpe­ra­łam co nieco. Jej rodzice nie żyją. Zgi­nęli w wypadku
samo­cho­do­wym pod Kosza­li­nem w dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym. Razem z nimi
sfaj­czył się w samo­cho­dzie jej star­szy brat. Wszyst­kie trzy ciała były
cał­ko­wi­cie zwę­glone. To była praw­dziwa tra­ge­dia, pisała o tym prasa.
Paula przez kilka lat pra­co­wała jako bar­manka w war­szaw­skim klu­bie Time
Out. Rok spę­dziła w Lon­dy­nie. Naj­pierw w cha­rak­te­rze hostessy, potem
dora­biała gdzieś na czarno.


– Jakieś stu­dia?


– Tylko przez pół roku. Dostała się na UW, ale zre­zy­gno­wała po pierw­szym
seme­strze. Praw­do­po­dob­nie musiała zacząć zara­biać, żeby móc się utrzy­mać
na powierzchni. Przy­naj­mniej do momentu, kiedy poznała Eryka
Kor­na­tow­skiego.


– Pięk­nym kobie­tom świat nie da umrzeć z głodu, droga Micha­lino. –
Kra­wiec doj­rzała błysk zawi­ści w oczach kole­żanki. – Nic na to nie
pora­dzisz, tak już po pro­stu jest.


Bod­nar wydęła usta. Jej zda­nie na temat dłu­go­no­gich ślicz­no­tek było
powszech­nie znane. Gar­dziła nimi, ale też po cichu zazdro­ściła im
powo­dze­nia.


– Totalna kicha. Kiedy Bozia roz­da­wała urodę, ja wtedy sie­dzia­łam w kiblu. Świat jest do dupy…


– Nie smęć. Tych dodat­ko­wych parę kilo nie robi z cie­bie potwora.
Przy­naj­mniej mózg masz na swoim miej­scu. Jest więc za co dzię­ko­wać Bozi.
Co masz na temat Kor­na­tow­skich?


Micha­lina wes­tchnęła ciężko. Nie wie­działa, czy słowa Julii ma
odczy­ty­wać jako kom­ple­ment. Co do mózgu, ow­szem, to było nawet miłe.
Kwe­stię opi­na­ją­cych się na brzu­chu ubrań mogła jed­nak prze­mil­czeć.


– Zasię­gnę­łam języka wśród sąsia­dów, tak jak kaza­łaś. – Odcze­kała
chwilę, licząc na pochwałę. Sku­piona twarz Julii nie wyra­żała jed­nak
żad­nych emo­cji. – Naj­pierw nie chcieli mówić, że niby o sąsia­dach nie
wypada. Skoń­czyło się na tym, że ledwo powstrzy­ma­łam ich sło­wo­tok.
Rodzice Eryka i Karola zaczęli się dora­biać majątku już w cza­sach
peere­low­skich, kiedy roz­po­czął się masowy exo­dus do Sta­nów. Wyje­chali
pod koniec lat osiem­dzie­sią­tych, podob­nie jak połowa miesz­kań­ców naszego
mia­sta. Nie oszczę­dzali się i czę­sto zasi­lali konto bank­no­tami z wize­run­kiem Fran­klina. Zaci­skali pasa i ciu­łali cent do centa, dopóki
nie uznali, że przy­szedł czas na powrót w wiel­kim stylu. Eryk miesz­kał
przez te wszyst­kie lata u dziad­ków w War­sza­wie. Kor­na­tow­scy wró­cili do
kraju, gdy chło­pak koń­czył wydział aktor­ski. Kupili mały dwo­rek i wyre­mon­to­wali go tak, aby oko­lica umarła z zazdro­ści.


– To wszystko?


– Zyg­munt Kor­na­tow­ski pod­czas ostat­nich wybo­rów wszedł ostro w poli­tyczne kręgi. Jest lide­rem anty­kle­ry­kal­nej par­tii Prawda.


– Nie obiło mi się o uszy.


Micha­lina wzru­szyła ramio­nami.


– Za mało inte­re­su­jesz się tymi spra­wami. Mia­łam kie­dyś kole­żankę,
któ­rej ktoś tam z rodziny dzia­łał w poli­tyce. Żona się z nim roz­wio­dła,
bo nie widy­wała go tygo­dniami w domu. Wła­dza, rozu­miesz, wciąga…


– Co się działo wtedy z Karo­lem? – Julia wró­ciła do prze­rwa­nego wątku. –
Wtedy, gdy jego rodzice prze­by­wali za gra­nicą.


– Drogi obu chłop­ców roze­szły się na bli­sko trzy lata. Karol nie miał
talentu jak jego młod­szy brat. Skoń­czył zawo­dówkę, potem ter­mi­no­wał u miej­sco­wego bady­la­rza. Nie miał ambi­cji, żeby zostać tele­wi­zyjną
gwiazdą.


– Może to i dobrze – wtrą­ciła Julia. – Świat nie jest gotów na przy­ję­cie
kolej­nego arty­stycz­nego geniu­sza z tej rodziny. Nie patrz tak drwiąco.
Nie jeste­śmy godni, po pro­stu.


Do gabi­netu zapu­kał Mirek z recep­cji, otwo­rzył sze­roko drzwi i wpu­ścił
do środka Irenę Kor­na­tow­ską. Weszła pew­nym kro­kiem i rozej­rzała się po
pokoju. Widok znisz­czo­nych ścian nie wywo­łał na jej twa­rzy zachwytu. Ani
tym bar­dziej wysłu­żone krze­sło, jakie pod­su­nęła jej z kwa­śną miną
Micha­lina. Kiw­nęła jed­nak uprzej­mie głową i przy­sia­dła na jego brzegu.
Unio­sła brwi na widok pokry­tej bru­nat­nymi pla­mami wykła­dziny, która
kilka minut temu została dodat­kowo przy­ozdo­biona klek­sem z kawy.
Prze­zor­nie odsu­nęła stopy na bok, aby zro­bione z cien­kiej cie­lę­cej skóry
szpilki nie miały stycz­no­ści z wysy­cha­jącą plamą.


W kon­tra­ście do zapa­chu wil­goci, jaki wydo­by­wał się ze ścian pod­czas
pada­ją­cego desz­czu, aro­mat per­fum Ireny przy­wo­łał tęsk­notę za
nie­osią­gal­nym luk­su­sem. Julia wcią­gnęła zapach w płuca. Widziała kątem
oka, że Micha­lina robi dokład­nie to samo. Przy­glą­dała się Kor­na­tow­skiej
bez­czel­nie, napa­wa­jąc oczy zarówno wido­kiem świet­nie skro­jo­nej gar­sonki,
jak i nie­ska­zi­tel­nym maki­ja­żem. Mimo pięć­dzie­się­ciu lat jej skóra
pozo­stała gładka. Na twa­rzy i na dło­niach była jasna, nie­mal
prze­zro­czy­sta. Zapewne od uni­ka­nia słońca lub sto­so­wa­nia dobrych
kosme­ty­ków. Oczy były nie­zwy­kle żywe, powieki pocią­gnięte ide­al­nie
dobra­nym cie­niem, który nada­wał im barwę pochmur­nego nieba.


O ile Julia z Micha­liną wle­piały zachwy­cony wzrok w Kor­na­tow­ską, o tyle
ona z nie­sma­kiem lustro­wała dalej każdy kąt gabi­netu, zasta­na­wia­jąc się,
jak można dobro­wol­nie prze­by­wać w tak zapusz­czo­nym miej­scu. Kra­wiec
chrząk­nęła zna­cząco. Chciała prze­rwać ten obser­wa­cyjny mara­ton.
Kor­na­tow­ska popra­wiła się na sie­dze­niu i zgar­nęła za ucho zwi­sa­jący
kosmyk wło­sów. Jej mięk­kie ruchy w niczym nie przy­po­mi­nały gwał­tow­nych
ruchów Julii, dla któ­rej naj­waż­niej­sza była szyb­kość i pre­cy­zja. Wła­śnie
z tego powodu ni­gdy nie będę damą, pomy­ślała.


– Chcę prze­pro­sić za tak późną wizytę, ale nie mogę zwle­kać z tym ani
dnia dłu­żej – zaczęła Kor­na­tow­ska. – Jestem zmu­szona pro­sić panie o pomoc.


– Niech zgadnę. Eryk zro­bił kolejną awan­turę i stąd pani obec­ność na
komi­sa­ria­cie – skon­sta­to­wała Julia, ale zaraz poża­ło­wała swych słów. –
Wła­ści­wie to nie powin­nam oce­niać rela­cji w pani rodzi­nie. Prze­pra­szam,
nie moja sprawa.


Na te słowa kobieta wyjęła z torebki chu­s­teczkę z deli­kat­nej bawełny i przy­ło­żyła jej rąbek do oka. Julia zauwa­żyła, że żadna z wytu­szo­wa­nych
rzęs nie zosta­wiła na mate­riale czar­nego śladu.


– Ery­kowi bar­dzo zależy na Pau­li­nie. Chcę mu pomóc w miarę swo­ich
moż­li­wo­ści. Dla­tego posta­no­wi­łam zwró­cić się do poli­cji o umiesz­cze­nie w mediach zdję­cia Pauli. Zapłacę, ile będzie trzeba, tylko niech się to
już skoń­czy. Nie mogę patrzeć, jak mój syn popada w obłęd.


– Publiczne nagła­śnia­nie tego typu spraw należy do rzad­ko­ści, zwłasz­cza
że Paula nie nale­żała jesz­cze do rodziny. Ale skoro publi­ka­cja zdję­cia
nie wpły­nie nie­ko­rzyst­nie na pań­stwa wize­ru­nek… Mam na myśli pani męża i jego poli­tyczną karierę. Musi­cie mieć świa­do­mość, że ludzie będą
koja­rzyć tę sprawę.


Kor­na­tow­ska kiw­nęła odru­chowo głową.


– Myśli­cie, że mi na tym zależy? Na tym cyrku, który dzieje się wokół
mojej rodziny? – Spu­ściła głowę. Zwi­jała spo­koj­nie w rulo­nik trzy­maną w rękach chu­s­teczkę, kon­cen­tru­jąc się na tym, jakby od pre­cy­zji jej ruchów
zale­żały losy świata. – To nie jest tak, jak sobie wyobra­ża­cie.


Julia pocią­gnęła sto­jące za biur­kiem krze­sło i posta­wiła na wprost
Kor­na­tow­skiej. Usia­dła tak bli­sko, że nie­mal sty­kały się kola­nami.


– Pro­szę mówić.


Kor­na­tow­ska na powrót roz­wi­nęła chu­s­teczkę i przy­ci­snęła do niej usta,
jakby je wycie­rała po zakoń­czo­nej kola­cji.


– Wła­ści­wie nie ma o czym. Nie przy­szłam tu po to, aby szu­kać
współ­czu­cia. Nikt nie jest w sta­nie zro­zu­mieć tego, co mnie drę­czy.
Chwi­lami wola­ła­bym, żeby to wszystko ni­gdy się nie zaczęło.


– Co ma pani na myśli?


Kobieta wzru­szyła ramio­nami. W świe­tle sła­bej biur­ko­wej lampki wyglą­dała
jak pod­sta­rzałe dziecko, które naj­chęt­niej zde­zer­te­ro­wa­łoby z doro­słego
życia.


– Powin­nam zare­ago­wać dużo wcze­śniej. Boję się, że zmar­no­wa­łam mu
mło­dość – powie­działa zapa­trzona w poru­szaną wia­trem firankę. Ock­nęła
się z zamy­śle­nia i zama­chała w powie­trzu chu­s­teczką, chło­dząc sobie
twarz. – Nie zwra­caj­cie na mnie uwagi, to tylko wynu­rze­nia
nado­pie­kuń­czej matki. Jeśli cho­dzi o publi­ka­cję zdję­cia Pauli… – Na
stole poja­wił się plik dwu­stu­zło­to­wych bank­no­tów. – Wiem, że w poli­cji
nie zara­bia­cie dużo…


– Niech pani to schowa. – Głos Julii zabrzmiał spo­koj­nie, ale twarz
zmie­niła się z przy­ja­znej na ponurą i nie­przy­stępną. – I ni­gdy nie
przy­nosi do mnie pie­nię­dzy.


Wypie­lę­gno­wana dłoń szyb­kim ruchem zgar­nęła z powro­tem bank­noty do
torby. Julia, która uwa­żała wizytę za zakoń­czoną, wstała od biurka i otwo­rzyła drzwi na oścież.


Kor­na­tow­ska dopięła kasz­mi­rowy płaszcz i bez słowa opu­ściła pokój. Julia
stała w drzwiach, patrząc, jak kobieta uważ­nie sta­wia kroki w swych
mar­ko­wych czar­nych szpil­kach.


– Pro­szę zacze­kać! – Głos odbił się od ścian kory­ta­rza. Irena
Kor­na­tow­ska zatrzy­mała się przy scho­dach i odwró­ciła twa­rzą w stronę
dobie­ga­ją­cego dźwięku. Julia pode­szła bli­żej. – Na zarę­czy­nach była u pań­stwa Laura Maj­cher, zga­dza się?


Matka Eryka przy­tak­nęła bez chwili namy­słu.


– Laura jest przy­ja­ciółką Pau­liny. Paula wybrała ją na swoją druhnę. Nic
zatem dziw­nego, że Laura była na uro­czy­sto­ści. Znają się od wielu lat.
To ta dziew­czyna ze zdję­cia wiszą­cego za pani biur­kiem. Wła­ści­wie mia­łam
zapy­tać, po co je tam umie­ści­li­ście.


– Druhna? – Pyta­nie Kra­wiec zawi­sło w powie­trzu. – To naprawdę bar­dzo
dziwne. Laura zagi­nęła dzień po zarę­czy­nach. Podej­rze­wam, że podob­nie
jak pani przy­szła synowa została upro­wa­dzona.


Kor­na­tow­ska się zachwiała. Julia w porę podała jej swoje ramię. Czuła,
jak kobieta drży. – Laura została porwana? To nie­moż­liwe… Musi­cie ją
odna­leźć. Grozi jej nie­bez­pie­czeń­stwo? Bła­gam, zrób­cie coś, zanim sta­nie
się naj­gor­sze – wyszep­tała łamią­cym się gło­sem. – Laura musi żyć…


* * *


Skrę­cił w boczną, zalaną desz­czem uliczkę. Sto­jąca woda prze­do­stała się
do jego butów i wsią­kała w skar­pety. Smark­nął na traw­nik i otarł nos
wierz­chem dłoni. Przy­spie­szył kroku. Mimo że prze­by­wał na prze­pu­stce
legal­nie, co chwila ner­wowo oglą­dał się za sie­bie, kon­tro­lu­jąc, czy nikt
za nim nie idzie. Prze­sko­czył roz­myte pozo­sta­ło­ści po psich odcho­dach,
minął kiosk z prasą i skie­ro­wał się do sto­ją­cego za nim bloku.


Odru­chowo spoj­rzał na bal­kony. Na jed­nym z nich przez cały rok powie­wała
biało-czer­wona flaga. Wła­ści­ciel posta­no­wił nie cho­wać jej po
uro­czy­sto­ściach pań­stwo­wych, jak zwy­kli czy­nić to inni miesz­kańcy
kamie­nicy. Flaga, mocno już posza­rzała, powie­wała nie­zmien­nie od
stycz­nia do grud­nia. Pie­przony patriota, pomy­ślał Robert i prze­niósł
wzrok pię­tro wyżej. Na bal­ko­nie oprócz pustych sło­ików i bute­lek po
piwie nic nie stało ani nie powie­wało. W oknach nie było fira­nek. W jed­nym z nich było widać nawet z ulicy pół­me­trowe pęk­nię­cie bie­gnące
wzdłuż szyby. Efekt ostat­niej majówki, jaką urzą­dził Bruno, świę­tu­jąc
zbyt wcze­sne powi­ta­nie lata.


Ude­rzył dwu­krot­nie pię­ścią w drzwi. W wizje­rze mignęło oko, po czym
ciche klik­nię­cie zwol­niło blo­kadę drzwi.


– Kurwa, wiesz, która jest godzina? – Sto­jący w samych slip­kach mię­śniak
prze­tarł zaspane oczy.


– Wła­ściwa. – Robert minął go w drzwiach i poszedł pro­sto do pokoju.
Usiadł na prze­tar­tej od sta­ro­ści i nie­zli­czo­nej liczby imprez kana­pie.
Nie wyj­mu­jąc rąk z kie­szeni wia­trówki, obser­wo­wał, jak chwie­jący się na
nogach chło­pak wciąga sztywne z brudu dżinsy.


– Czego chcesz? – Bruno zapa­lił papie­rosa.


– Na­dal wisisz mi przy­sługę. – Robert wycią­gnął rękę po camela. Bruno
skrzy­wił się, ale oddał mu swo­jego szluga, po czym zapa­lił następ­nego.
Przyj­rzał się poważ­nej twa­rzy gościa. – Wiesz, o czym mówię?


Chło­pak nie­chęt­nie kiw­nął głową. Powoli wypu­ścił z nosa dwie smugi dymu.
Sprawa z cza­sów, gdy Robert dał mu fał­szywe alibi, musiała wró­cić.
Tam­ten dziany facet z Moskwy gryzł zie­mię od mie­siąca, kiedy gliny
wpa­dły na jego trop. Ta durna Betty syp­nęła go z zemsty za to, że
nie­do­kład­nie podzie­lił kasę po odstrze­le­niu Ruska. Betty, zwy­kła dziwka,
na jego ple­cach chciała się doro­bić majątku. Odbiło jej, gdy obej­rzała
film Bon­nie i Clyde. Też chciała mieć zachod­nie imię i łatwy szmal.
Nara­iła mu tego biz­nes­mena, a on miał zała­twić resztę. Kiedy trup stygł
w roz­wa­la­ją­cej się fabryce kon­serw, oni na tej wła­śnie oble­śnej kana­pie
oble­wali swój pierw­szy udany skok. Dzie­wu­cha wście­kła się o brak kilku
paty­ków, które Bruno miał podzie­lić po równo. Zawia­do­miła ano­ni­mowo
docho­dze­niówkę. Wpa­dli do miesz­ka­nia i zro­bili kipisz. Zamknęli go na
dwa­dzie­ścia cztery godziny. Gdyby nie Robert i jego ściema o wspól­nej
wypra­wie nad Mamry w dniu zabój­stwa, miałby zapew­nioną pry­czę do końca
życia. Wtedy był mu tak wdzięczny, że obie­cał przy­sługę bez względu na
to, o co go poprosi. Ale Robert nie wra­cał do niego z żadną sprawą do
zała­twie­nia. Aż do dzi­siaj. Chwila, w któ­rej Maj­cher zapuka do jego
drzwi i upo­mni się o to, co mu się należy, wła­śnie nade­szła. Przy­sługa
za przy­sługę.


– Mam kogoś krop­nąć? – Bruno wycią­gnął spod łóżka han­tle i posta­wiw­szy
łokieć na kola­nie, zabrał się do ćwi­cze­nia musku­łów. – Kogo i kiedy?


Robert bez­myśl­nie wodził oczami za ruchem uno­szą­cej się i opa­da­ją­cej
ręki kum­pla.


– Chcę, żebyś naj­pierw roz­pra­co­wał dla mnie pewną sprawę.


– A mia­no­wi­cie?


– Mia­no­wi­cie masz się dowie­dzieć, czy eks mojej sio­stry krą­żył koło niej
przez ostat­nie mie­siące.


– A co? Zalazł ci za skórę? Pew­nie nie kupił dziew­czy­nie kwiat­ków na
uro­dziny? – Bruno zaśmiał się jak hiena.


– Chcę wie­dzieć, czy to on stoi za znik­nię­ciem Laury. Jeśli okaże się,
że pod­niósł na nią rękę, zabi­jesz go.


Han­tle z tępym łup­nię­ciem sto­czyły się na pod­łogę. Bruno patrzył tępo na
strze­la­ją­cego kost­kami pal­ców kum­pla.


– Laura zagi­nęła dziś nad ranem – wyja­śnił krótko Maj­cher. – Sam bym się
tym zajął, ale poju­trze rano muszę się z powro­tem zamel­do­wać w hotelu na
Bia­ło­łęce. Jest mało czasu. Boję się, że nie zdążę. Poza tym nie mogę
znów wdep­nąć w jakieś gówno. Matka by tego nie prze­żyła. Ty jesteś
czy­sty i masz wolne ręce. Tu masz jego nazwi­sko. – Poło­żył wymiętą
kartkę na kana­pie. – Zaj­mij się tym. Potem będziemy kwita. Zadzwo­nię do
cie­bie z mamra.


– Poje­bało cię?! A co z nagry­wa­nymi tele­fo­nami, będziesz nada­wać
morse’em? Chcesz spro­wa­dzić mi na chatę gliny?!


– O to się nie martw. Są spo­soby.


Pod­niósł się z łóżka i pokle­pał Bru­nona po umię­śnio­nym ramie­niu.


– Nie spieprz tego.


* * *


Naj­ci­szej, jak umiała, prze­krę­ciła klucz w zamku. W miesz­ka­niu było
ciemno, posta­no­wiła zatem nie domy­kać drzwi wej­ścio­wych i zdjąć
prze­mo­czony płaszcz przy świe­tle pada­ją­cym z kory­ta­rza. Wyczuła pod
pal­cami mie­dziany haczyk, płaszcz zawisł na swoim miej­scu.


– Metr osiem­na­ście, dwa­dzie­ścia jeden kilo wagi. Mówi ci to coś? –
usły­szała głos za swo­imi ple­cami.


– Na miłość Boga, mamo! – Julia zła­pała się za serce. – Co ci strze­liło
do głowy?!


– Dziew­czynka lat sie­dem. Pil­nie szuka matki. – Pani Emi­lia, ści­ska­jąc
ner­wowo podomkę na obfi­tym brzu­chu, zawi­sła nad nią jak wyrzut sumie­nia.
Julia wymi­nęła matkę i zer­k­nęła w stronę pokoju córki.


– Nie mam ochoty na żarty.


– Ani ja. – Matka Julii zamknęła za nią drzwi i naci­ska­jąc pal­cem na
plecy córki, pokie­ro­wała ją do dużego pokoju. – Syl­wia nie­mal cię nie
widuje. Zdaje się, że zapo­mnia­łaś, że oprócz pracy masz jesz­cze dziecko.


– Mamo, naprawdę…


– Zare­zer­wo­wa­łaś pokój nad morzem? Głu­pie pyta­nie, co? Nie musisz
odpo­wia­dać. Twój dom i twoje życie jest tam, na komi­sa­ria­cie, wśród
zbo­czeń­ców i mor­der­ców. Córka może jedy­nie cze­kać, aż jej nad­gor­liwa
matka znaj­dzie wolną chwilę mię­dzy drugą nad ranem a siódmą.


Julia zaczęła ner­wowo pocie­rać dło­nie. Czuła, jak gar­dło zaci­ska się w cia­sną rurkę, przez którą coraz trud­niej prze­cho­dzi powie­trze.


– Pro­szę cię, nie zaczy­najmy tego od nowa. Dobrze wiesz, że nie mam
wyj­ścia, jeśli chcemy mieć dach nad głową i zupę w garnku.


Emi­lia usia­dła obok córki na kana­pie. Obie patrzyły na swoje odbi­cie w szyb­kach lakie­ro­wa­nego na wysoki połysk regału. Zegar mia­rowo odmie­rzał
cią­gnące się w nie­skoń­czo­ność sekundy.


– Dzwo­nił Daniel. – Matka wykrzy­wiła twarz, jakby napiła się octu.


Na dźwięk tego imie­nia Julii zro­biło się słabo. Były mąż mil­czał od
kilku mie­sięcy, co pozwo­liło jej wie­rzyć, że zapo­mniał o ich ist­nie­niu
lub zdechł gdzieś pod pło­tem. Nadzieja oka­zała się płonna.


– Rozu­miem, że stę­sk­nił się za córką po pół­rocz­nym mil­cze­niu? Kawał
sukin­syna… Po co w ogóle z nim roz­ma­wia­łaś?!


– Pytał głów­nie o Syl­wię i o to, jak ci idzie opieka nad nią.
Podej­rze­wam, że coś kom­bi­nuje.


Julia zapa­trzyła się w prze­strzeń przed sobą. Emi­lia ponow­nie otwo­rzyła
usta.


– Daniel zapla­no­wał urlop z małą na prze­ło­mie czerwca i lipca. Chce ją
zabrać do swo­jej nowej kochanki na wieś.


Emi­lia miała zmę­czoną twarz. Od pro­ble­mów ze zdro­wiem, z wnuczką, z nią
samą. Julia od dawna nie przy­glą­dała się jej z taką uwagą. Zauwa­żyła, że
kilka nowych zmarsz­czek prze­cięło czoło matki. Sta­rała się ją chro­nić
przed swo­imi pro­ble­mami, zwłasz­cza że star­sza pani sta­wała się coraz
mniej odporna na stres. Wia­do­mość o pla­nach byłego męża była jed­nak
ponad siły Julii.


– Naj­pierw będzie musiał tu przyjść i mnie zabić, dopiero wtedy dosta­nie
Syl­wię. Po moim tru­pie, sły­szysz? Po moim tru­pie!


– Uspo­kój się. – Emi­lia zła­pała roz­trzę­sione ręce córki i mocno
ści­snęła. Zabo­lało. – Powie­dzia­łam mu, że w tym cza­sie wyjeż­dżasz z małą
nad morze. To go nieco przy­sto­po­wało.


– Znam go. Przy­je­dzie tu i spraw­dzi, czy mówi­łaś prawdę. Jak się dowie,
że nie wyjeż­dżam…


– Wyjeż­dżasz! – Matka zaci­snęła mocno zęby. – Zare­zer­wo­wa­łam dla was
mały domek w ośrodku.


– To nie­moż­liwe… Nie teraz, kiedy mam otwartą sprawę na gło­wie!


Plecy Emi­lii odgięły się do tyłu jak struna. Jej wiel­kie piersi unio­sły
się nie­mal pod szyję.


– To twoje życie i twoje dziecko – wyce­dziła przez zaci­śnięte usta. –
Syl­wia może poje­chać albo z tobą, albo spę­dzi uro­cze waka­cje z kochanką
two­jego uro­czego męża. Wybie­raj.


Julia sku­liła się i przy­warła do obfi­tych piersi matki. Osu­nęła się na
jej kolana, jak robiła, będąc małą dziew­czynką, kiedy spo­ty­kało ją
nie­szczę­ście. Cie­płe dło­nie Emi­lii zawi­sły na chwilę w powie­trzu, po
czym opa­dły na głowę Julii i zaczęły gła­dzić jej pul­su­jące skro­nie.
Powę­dro­wały dalej, deli­kat­nie roz­plą­tu­jąc wil­gotne kasz­ta­nowe włosy.


Docho­dziła druga w nocy, kiedy Julię obu­dził dzwo­nek tele­fonu. Nie
zapa­la­jąc świa­tła, się­gnęła po wibru­jącą na sto­liku komórkę i wsu­nęła
się z powro­tem pod koł­drę. Wydu­siła z sie­bie led­wie zro­zu­miałe „halo”.


– Wie­dzia­łam, że nie śpisz. – W gło­sie Micha­liny nie wyczu­wało się śladu
zakło­po­ta­nia.


– Nie, skąd. Zwy­kle o tej porze szy­deł­kuję albo myję okna – wark­nęła
Julia. – Mam nadzieję, że jest jakiś ważny powód, dla któ­rego
zde­cy­do­wa­łaś o tym, że nie jestem godna tych kilku godzin odpo­czynku?


Sły­szała, jak po dru­giej stro­nie Micha­lina gło­śno oddy­cha.


– Zadzwo­nił do mnie Niko­dem.


Julia mimo naj­szczer­szych chęci nie mogła sobie przy­po­mnieć
jakie­go­kol­wiek Niko­dema.


– Julia, to jest TEN Niko­dem…


– Zaraz, zaraz. Czy mówiąc omdla­łym gło­sem „ten Niko­dem”, masz na myśli
tego sukin­syna, który puścił cię kan­tem parę tygo­dni temu?


Cisza w słu­chawce potwier­dzała prze­czu­cie Julii. Micha­lina prze­łknęła
gło­śno ślinę.


– Chce, żebym do niego wró­ciła. Na­dal mnie kocha.


– Chciał chyba powie­dzieć, że nie ma komu wykrę­cać rąk, odkąd cię
wyrzu­cił z miesz­ka­nia. Tylko pew­nie się prze­ję­zy­czył i tak mu spryt­nie
wyszło, że odczy­ta­łaś to jako wyzna­nie miło­ści. – Julia cał­kiem
oprzy­tom­niała. – Mam nadzieję, że tym razem nie byłaś tak głu­pia, żeby
dać się nabrać na te bred­nie?


– On mnie naprawdę potrze­buje. – Micha­lina nie dawała za wygraną. –
Wszystko prze­my­ślał i żałuje, że cza­sem obcho­dził się ze mną nie­zbyt
deli­kat­nie.


– „Nie­zbyt deli­kat­nie”? – Głos Julii ostro zawi­bro­wał. – Sama to
wymy­śli­łaś? Dam­ski bok­ser! Kup mu talon na worek tre­nin­gowy i gumową
lalkę, a prze­ko­nasz się, jak bar­dzo mu jesteś potrzebna. Dwu­li­cowy,
podły gno­jek! – Ści­szyła głos, aby nie obu­dzić śpią­cych za ścianą Syl­wii
i matki. – Naobie­cy­wał ci cudów, a ty, naiwna gąska, znowu uwie­rzy­łaś?


– Muszę dać nam jesz­cze jedną szansę. Tym razem na pewno się uda.


Głos Micha­liny brzmiał tak, jakby nie tylko Julię chciała prze­ko­nać do
swo­ich poboż­nych życzeń.


– Wpro­wa­dzisz się do niego?


– Uhm… Spró­bu­jemy skleić to, co się nam posy­pało.


– I pew­nie chcesz usły­szeć ode mnie, że dobrze robisz? Roz­cza­ruję cię.
Nie usły­szysz.


– Chcia­łam tylko, żebyś mnie wsparła. Do dia­bła, Julia, możesz wykrze­sać
z sie­bie odro­binę ludz­kich uczuć?


– Wyma­gasz ode mnie zbyt wiele. – Julia poło­żyła się wygod­nie na
poduszce i wsu­nęła rękę pod głowę. – Obie wiemy, jak to się skoń­czy.
Zastrze­gam sobie pierw­szeń­stwo do powie­dze­nia „a nie mówi­łam”.


– Dzięki, że we mnie wie­rzysz. – W słu­chawce sły­chać było nie­skry­wany
zawód.


– I nie przy­bie­gaj z pła­czem, kiedy znów wylą­du­jesz na ulicy.


– Spo­kojna głowa. Nie wylą­duję. Nie tym razem.


Micha­lina prze­rwała roz­mowę. Pew­nie pobie­gła spa­ko­wać walizki, pomy­ślała
Julia, odkła­da­jąc tele­fon na sto­lik.


Drzwi do pokoju otwo­rzyły się i sta­nęła w nich roz­czo­chrana Syl­wia.
Zwi­niętą w piąstkę dło­nią pocie­rała zaspane oczy. W dru­giej ręce
ści­skała lalkę Basię. Julia odchy­liła koł­drę. Mała tylko na to cze­kała.
Wsko­czyła do roz­grza­nego łóżka i przy­tu­liła się do brzu­cha matki.
  
ROZ­DZIAŁ IV


Pierw­sze infor­ma­cje o zagi­nio­nej Pau­li­nie Fogel poja­wiły się w tele­wi­zji
śnia­da­nio­wej. Zbyt mocno opa­lona w sola­rium pre­zen­terka z prze­jętą miną
zwra­cała się do widzów o pomoc w usta­le­niu miej­sca pobytu dziew­czyny.
Kolejne anonsy poja­wiały się regu­lar­nie w cało­do­bo­wej TVN24 co godzina.


Julia z pod­krą­żo­nymi z nie­wy­spa­nia oczami sie­działa przy kuchen­nym
stole, zer­ka­jąc w mały prze­no­śny radziecki tele­wi­zor, który jakimś cudem
prze­trwał jej dzie­ciń­stwo, stu­dia i teraz rów­nie dobrze spra­wo­wał się w kuchni jej służ­bo­wego miesz­ka­nia. Lekko znie­kształ­cał obraz, jed­nak o odda­niu go na złom matka Julii nie chciała sły­szeć.


Z tostera wysko­czyły za bar­dzo przy­pie­czone grzanki. Mimo zakli­na­nia ich
wzro­kiem nie chciały podejść same do stołu i uło­żyć się na tale­rzu.


W przed­po­koju zazgrzy­tał klucz w zamku. Emi­lia posta­wiła na kuchen­nym
stole siatkę z kupio­nymi na baza­rze warzy­wami. Strzą­snęła do zlewu
kro­ple desz­czu z folio­wej chustki na głowę i roz­ło­żyła ją na para­pe­cie
do wyschnię­cia.


– Znowu gada­łaś z kimś w nocy, wszystko sły­sza­łam przez ścianę. Ta praca
cię zabije. Nie masz czasu na nic. Na dom, na dziecko, nawet na sen.
Zoba­czysz, że to się źle skoń­czy.


– Ach, ten twój poranny opty­mizm… – Julia wychy­liła się z krze­sła z nadzieją na buziaka od matki. – Podasz mi grzanki? – Wzrok kona­ją­cego
łabę­dzia zawsze dzia­łał cuda. – Micha­lina miała mały dyle­mat, chcia­łam
ją rato­wać przed utratą honoru i reszty roz­sądku.


– I co? Udało się?


Julia prze­łknęła kęs tostu i obli­zała usta z dżemu.


– Roz­są­dek nie miał szans z buzu­ją­cymi hor­mo­nami.


– Da sobie radę. – Emi­lia zalała wrząt­kiem roz­pusz­czalną kawę i się­gnęła
po her­bat­nika. – Ty to co innego. U cie­bie pro­blem goni pro­blem. Jak nie
z Syl­wią, to z pracą. Jak nie z pracą, to z mężem.


– Byłym, mamo, byłym! – Julia siorb­nęła sok poma­rań­czowy. – Żad­nych
wię­cej mężów w swoim życiu mieć nie będę, a jak mi takie sza­leń­stwo
przyj­dzie do głowy, to pro­szę cię o jedno, powieś nad moim łóż­kiem
zdję­cie Daniela w roz­mia­rze metr na metr. Może być oto­czone wia­nusz­kiem
z czosnku.


Julia prze­łą­czyła kanał. Znów mignęło zdję­cie Pauli.


– To jej szu­kasz? – Matka się­gnęła po oku­lary i przy­bli­żyła twarz do
tele­wi­zora.


– Tak, zagi­nęła bez śladu.


Emi­lia zmarsz­czyła czoło.


– Podobną dziew­czynę widzia­łam dwa dni temu. Wie­czo­rem, zaraz po wyj­ściu
z kościoła.


Grzanka utkwiła Julii w gar­dle. Z tru­dem prze­łknęła ostry kęs.


– Zaraz, zaraz. O czym ty mówisz?


– Wiesz prze­cież, na czym pole­gają nabo­żeń­stwa czerw­cowe. Naj­pierw
odby­wają się modli­twy, a potem ado­ra­cja Naj­święt­szego Sakra­mentu…


– Mamo! – Julia zła­pała Emi­lię za rękę i potrzą­snęła nią, jakby w ten
spo­sób chciała zmu­sić mózg matki do współ­pracy. – Gdzie widzia­łaś tę
dziew­czynę ze zdję­cia?! Jesteś pewna, że to była ona?


– Bądź tak miła i nie wykrę­caj mi ręki. Przyda mi się do robie­nia
obiadu. Tak, jestem nie­mal pewna. Była z kimś. Z mło­dym męż­czy­zną. Stali
pod tym ogrom­nym kasz­ta­now­cem przy wej­ściu do parku. Chwilę roz­ma­wiali,
potem on pocią­gnął ją głę­biej, w alejkę. Stra­ci­łam ich z oczu.


– A ten męż­czy­zna? Zapa­mię­ta­łaś jakiś szcze­gół?


– Nie widzia­łam dokład­nie twa­rzy, byłam bez oku­la­rów. Ale ten chło­pak…
dziwny był jakiś. Jakby nie­swój. Roz­glą­dał się na boki. Stali zbyt
daleko, żebym mogła usły­szeć, o czym roz­ma­wiają.


– Przyjmę cię chyba na pół etatu do sie­bie do pracy. – Julia poca­ło­wała
matkę w pomarsz­czony poli­czek i wpa­ko­wała sobie do ust resztę tostu. –
Za kwa­drans muszę być na komi­sa­ria­cie. Jak­byś coś sobie jesz­cze
przy­po­mniała, wiesz, gdzie mnie szu­kać.


* * *


Micha­lina sie­działa odwró­cona ple­cami do drzwi i wpa­try­wała się w moni­tor kom­pu­tera. Na odgłos zamy­ka­nych drzwi wyga­siła ekran i odwró­ciła
się w kie­runku wcho­dzą­cej do pokoju Julii.


– Czuję, że zaczy­nam życie od nowa. – Prze­cią­gnęła się i wydała lubieżny
pomruk. – Z tego wszyst­kiego nie zmru­ży­łam oka aż do świtu.


– Jakże mogłoby być ina­czej. – Kra­wiec pode­szła do szafy, wyjęła gruby
plik doku­men­tów i razem z poranną gazetą poło­żyła na biurku. Wrzu­ciła do
kubka torebkę z her­batą i zalała wrząt­kiem. – Nie ma to jak odgrzany na
szybko romans. Oby tylko cię nie popa­rzył.


Roz­ło­żyła na stole gazetę i zaczęła prze­rzu­cać kolejne strony. Na
przed­ostat­niej zna­la­zła to, czego szu­kała. Z sze­ro­kiej na pół strony
kolumny spo­glą­dała na nią spo­kojna twarz Pau­liny. Wydawca posta­rał się,
aby ogromny nagłó­wek rzu­cał się w oczy. – Prze­glą­da­łaś prasę? Tele­wi­zja
też zgo­dziła się współ­pra­co­wać. O Pauli jest już gło­śno w całym kraju.


– Myślisz, że to pomoże? – Micha­lina pod­je­chała na krze­śle do biurka.


– Zazwy­czaj pomaga. Moja matka jako pierw­sza zamel­do­wała mi, że widziała
Pau­linę całą i zdrową dwa dni temu.


– Wie­rzysz jej?


– Sama nie wiem. Bar­dzo chcia­ła­bym jej uwie­rzyć, jed­nak w dro­dze do
pracy przy­po­mnia­łam sobie, że nie­dawno widziała na naszej głów­nej ulicy
jakie­goś fan­ta­stycz­nego aktora z jej uko­cha­nej tele­no­weli. Jak się potem
oka­zało, facet pra­co­wał w kio­sku Ruchu i szedł wła­śnie otwie­rać budkę z gaze­tami.


Śmiech Micha­liny zabrzmiał jak gul­go­ta­nie indora. Julia zła­pała się na
tym, że szuka w jej twa­rzy oznak nie­prze­spa­nej nocy. Spo­dzie­wała się
pod­krą­żo­nych oczu, bla­dych od nie­wy­spa­nia policz­ków. Nic z tego. Nocna
prze­pro­wadzka nie zaszko­dziła jej ani tro­chę. Bod­nar była w świet­nej
for­mie. Nie dość, że miała zaró­żo­wioną jak u nie­mow­laka cerę, to i źre­nice znów błysz­czały, jakby dopiero co wró­ciła ze spa. Nie ma to jak
mło­dość, pomy­ślała Julia i poczuła lekką zazdrość. Gdy ona miała
dwa­dzie­ścia pięć lat, mogła impre­zo­wać nie­prze­rwa­nie kilka dni z rzędu.
Wystar­czały dwie godziny snu, aby zrzu­cić zmę­cze­nie z powiek. Kilka
dodat­ko­wych lat na karku i prze­rwany w środku nocy sen potra­fił dać w kość.


– Przej­rzyj te akta. – Wska­zała brodą stertę papie­rów i pod­nio­sła się z fotela. – Ja wybiorę się na małą prze­jażdżkę. – Chwy­ciła mapę War­szawy i sta­nęła w drzwiach. – Może dowiem się cze­goś wię­cej o naszych
zagi­nio­nych dziew­czy­nach. Zro­bię mały reko­ne­sans wśród ich zna­jo­mych ze
sto­licy. Powinni być bar­dziej roz­mowni niż naj­bliż­sza rodzina, która
zaci­ska zęby, żeby przy­pad­kiem nie puścić pary z ust. Ta cała sprawa
śmier­dzi mi z daleka.


Prze­bie­gła do auta, cho­wa­jąc przed desz­czem głowę pod skó­rzaną torbą.
Poma­chała sto­ją­cej w oknie Micha­li­nie i włą­czyła sil­nik. Wycie­raczki na
przed­niej szy­bie roz­ma­zały nagro­ma­dzony w zaka­mar­kach kurz.


* * *


Bruno wysiadł na Dworcu Cen­tral­nym i rozej­rzał się po pero­nie. Tłumy
pasa­że­rów prze­wa­lały się w tę i z powro­tem. Te same od lat budy z gaze­tami i papie­ro­sami oku­po­wali ci sami ludzie. Ich twa­rze znał na
pamięć. Sta­rzy kie­szon­kowcy i ich nowy nary­bek. Wycią­gali szyje zza szyb
barów szyb­kiej obsługi, pró­bu­jąc namie­rzyć kolej­nego fra­jera z port­fe­lem
wci­śnię­tym w tylną kie­szeń spodni. Szta­feta spoj­rzeń bie­gła, począw­szy
od star­szych wyła­py­wa­czy oka­zji, poprzez ukry­wa­ją­cych głowy pod
bejs­bo­lów­kami łysiel­ców, a skoń­czyw­szy na uzbro­jo­nych w szyb­kie nogi i wygodne adi­dasy smar­ka­czach, któ­rzy szko­lili się na żywym orga­ni­zmie,
czyli na bez­tro­skich podróż­nych. Tury­ści, zaafe­ro­wani zmie­nia­ją­cym się
nagle roz­kła­dem jazdy lub choćby tylko nume­rem peronu, wle­piali oczy w miga­jące elek­tro­niczne tablice ogło­szeń, wysta­wia­jąc na łatwy łup swe
port­fele z kar­tami kre­dy­to­wymi i uciu­ła­nymi na podróż pie­niędzmi.


Bruno wychy­lił piwo z puszki i opie­ra­jąc się o beto­nowy filar, wystu­kał
w komórce zna­jomy numer. Po nie­spełna dwu­dzie­stu minu­tach od strony
Pałacu Kul­tury pod­je­chało czarne bmw z nad­żar­tymi przez rdzę zde­rza­kami.
Wsko­czył na przed­nie sie­dze­nie i wycią­gnął kartkę z adre­sem. Jechali
powoli, zer­ka­jąc na patrol poli­cji sto­jący przy Emi­lii Pla­ter. Minęli
radio­wóz i poto­czyli się dalej.


Dziew­czyna pro­wa­dząca auto posłała mu fry­wolne spoj­rze­nie spod
wytu­szo­wa­nych na fio­le­towo rzęs.


– Dawno tu nie zaglą­da­łeś. Stę­sk­ni­łam się za tobą. – Dostrzegł na jej
szyi wyta­tu­owa­nego na czarno koli­bra. Poczuł, jak mu rośnie ciśnie­nie.
Zawsze była chętna, a on od dawna nie miał kobiety. – Chcesz jechać tam
pro­sto czy może… – Uśmiech­nęła się zna­cząco.


– Mam coś do zała­twie­nia, ale… – jesz­cze raz spoj­rzał na poru­sza­jący
się wraz z szyją tatuaż – …to może chwilę pocze­kać. – Przy­cią­gnął
głowę dziew­czyny i wło­żył jej język do ust.


Zakrę­cili na ron­dzie i wymi­ja­jąc setki aut, zawró­cili pod prze­szklone
cen­trum han­dlowe. Wbie­gli do kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego do kabin z toa­le­tami. Kilka z nich było pustych. Wybrali ostat­nią, nie bacząc na
obu­rzone spoj­rze­nia mija­nych kobiet. Zasu­nęli za sobą nie­wielki sko­bel.


– Dobrze ci było? – Sońka wsu­nęła wska­zu­jący palec pod brodę z kłu­ją­cym
jak igły zaro­stem.


Stali pod cen­trum han­dlo­wym, opie­ra­jąc się o mur oddzie­la­jący przy­sta­nek
auto­bu­sowy od dwor­co­wego par­kingu. Bruno uśmiech­nął się pra­wym kąci­kiem
ust.


– Wiesz, że tak. W pewne miej­sca powi­nie­nem zaglą­dać dużo czę­ściej. –
Klep­nął ją otwartą dło­nią w pośla­dek. – Ale teraz muszę już spa­dać. No,
dalej, zbie­raj się.


– Mia­łam nadzieję na wię­cej. – Sońka wydęła wargi i zatrze­po­tała
rzę­sami. – Ile razy wpa­dasz do War­szawy, odwa­lasz ze mną szybki nume­rek
i zni­kasz.


Bruno odchrząk­nął i splu­nął na zie­mię. Roz­gniótł plwo­cinę czub­kiem buta.


– Ślubu ci nie obie­cy­wa­łem. – Ślina roz­ma­zała się, po czym wto­piła w pły­nące po chod­niku resztki ulewy. – Jeżeli chcesz mnie nacią­gnąć na
roman­tyczne randki przy świe­cach, to tra­fi­łaś pod zły adres.


– Wiesz, że nie o to mi cho­dzi. – Zni­żyła głos i dotknęła ukrad­kiem jego
dłoni. – Chcia­ła­bym, aby to, co nas łączy, było praw­dziwe.


– To, co nas łączy? – par­sk­nął i zrzu­cił z odrazą jej rękę. – Nie wiem,
co ci cho­dzi po tej ślicz­nej główce, ale chyba twoja wyobraź­nia posuwa
się za daleko.


Dziew­czyna sku­liła ramiona. Patrzyła bez­rad­nie, jak Bruno dopina
skó­rzaną kurtkę pod szyją. Zro­bił swoje i za chwilę znów znik­nie na
dłu­gie tygo­dnie, aż do następ­nego razu. Przy­po­mni sobie o niej, gdy
będzie w potrze­bie albo gdy przyj­dzie mu ochota na dwu­mi­nu­towy seks.


– Nic dla cie­bie nie zna­czę, prawda? – zapy­tała cicho.


– Nie zaczy­naj! – Iry­ta­cja w jego gło­sie przy­bie­rała na sile. – Męża
sobie ze mnie nie zro­bisz. Albo pasuje ci taki układ, albo…


– Albo co? Potrak­tu­jesz mnie tak samo jak swoją poprzed­nią dziew­czynę,
Betty? – Dziób wyta­tu­owa­nego koli­bra zaczął mia­rowo ude­rzać w roz­sze­rzoną tęt­nicę. – Wiem dobrze, jak ją zała­twi­łeś.


Ręka Bru­nona powę­dro­wała w stronę koli­bra i zaci­snęła się pod brodą
dziew­czyny.


– Gówno wiesz. I dobrze ci radzę, trzy­maj język za zębami. – Polu­zo­wał
uścisk i pchnął ją do tyłu. Zachwiała się i oparła ple­cami o beto­nową
ścianę.


Nie odwra­ca­jąc się, prze­biegł przez pasy i wsko­czył do odjeż­dża­ją­cego
auto­busu.


Patrzyła, jak siada przy oknie i z uśmie­chem na twa­rzy wyciąga komórkę.
Odpro­wa­dzała wzro­kiem jego czarną kurtkę, która po chwili znik­nęła wraz
z auto­bu­sem za budyn­kiem dworca. Się­gnęła do kie­szeni spodni, darmo
szu­ka­jąc w nich chu­s­teczki do nosa. Zamiast niej wycią­gnęła pognie­ciony
skra­wek papieru z adre­sem, pod który miała zawieźć Bru­nona zaraz po
chwili unie­sie­nia, którą prze­żyli w eks­pre­so­wym tem­pie w toa­le­cie
cen­trum han­dlo­wego.


* * *


Dobrze znaną trasę pro­wa­dzącą na Uni­wer­sy­tet War­szaw­ski Julia poko­ny­wała
z praw­dziwą przy­jem­no­ścią. Zapar­ko­wała na tyłach budynku i lawi­ru­jąc
mię­dzy spły­wa­ją­cymi po chod­niku stru­gami wody, roz­po­częła wspi­naczkę w stronę uczelni. Stu­denci, któ­rzy szczę­śli­wie zakoń­czyli rok aka­de­micki,
spa­ce­ro­wali dwój­kami lub w więk­szych gru­pach, wyrzu­ca­jąc z sie­bie salwy
śmie­chu i komen­tu­jąc wyda­rze­nia z let­niej sesji.


Prze­pu­ściła w wąskim przej­ściu kilka dziew­czyn, które wycią­gały z toreb
swoje indeksy i z ulgą cało­wały wpisy potwier­dza­jące koń­cowe zali­cze­nia.


Zazdro­ściła im tej niczym nie­ogra­ni­czo­nej wol­no­ści, bez­tro­ski
prze­mie­sza­nej z pla­nami waka­cyj­nymi snu­tymi na gorąco, pod wpły­wem
nagłych emo­cji.


Obej­rzała się jesz­cze raz za podry­gu­ją­cymi stu­dent­kami, po czym sta­nęła
przed bramą uni­wer­sy­tetu. Minęła gmach daw­nej biblio­teki i skie­ro­wała
kroki pro­sto do czę­ści, w któ­rej znaj­do­wała się admi­ni­stra­cja.


Rozej­rzała się po prze­stron­nym holu i sta­nęła przed świeżo poma­lo­wa­nymi
drzwiami. Naci­snęła klamkę. Drzwi z tabliczką „Biuro Spraw Stu­denc­kich”
nie ustę­po­wały. Ponow­nie szarp­nęła za klamkę.


– Tam już dziś nikogo nie ma. – Usły­szała głos z pra­wej strony
kory­ta­rza.


Na pod­ło­dze pod oknem sie­dział chło­pak z wło­sami, które niczym sprę­żyny
pod­ska­ki­wały przy każ­dym ruchu głowy. Połowę twa­rzy zakry­wał rudawy
zarost i tylko dzięki śnież­no­bia­łym zębom można się było zorien­to­wać,
gdzie chło­pak ma usta.


– Trzeba przyjść jutro z samego rana.


– Jest prze­cież dopiero kilka minut po dwu­na­stej. – Julia dla pew­no­ści
spoj­rzała na zega­rek.


– Nie bądź naiwna. Tłu­ma­czę, że dziś już nic nie zała­twisz. Ostat­nie
egza­miny wła­śnie się zakoń­czyły, więc sekre­tarka po cicha­czu zamknęła
biz­nes. Jesz­cze jutro rano mają być poprawki, wtedy jest szansa, że ją
zła­piesz.


Chło­pak prze­cią­gnął się, aż zatrzesz­czały mu kości pod fla­ne­lową,
kra­cia­stą koszulą, po czym uło­żył się wygod­niej na posadzce.


– A ty co? – Przyj­rzał się z zacie­ka­wie­niem Julii, pod­pie­ra­jąc głowę na
przed­ra­mie­niu. – Masz jakieś ogony z egza­mi­nów i pew­nie szu­kasz ratunku?
Kto cię usa­dził?


Julia z roz­ba­wie­niem patrzyła na chło­paka, pró­bu­jąc zgad­nąć, czy robi
sobie z niej żarty, czy jed­nak uważa ją za prze­ter­mi­no­waną stu­dentkę.
Wolała tę drugą opcję. Rzu­ciła na par­kiet torbę i przy­kuc­nęła pod
kalo­ry­fe­rem obok chło­paka.


– Szu­kam pew­nej dziew­czyny. Wyszła z domu i ślad po niej zagi­nął. –
Julia zare­je­stro­wała w oczach bro­da­cza pra­wi­dłową reak­cję. – Stu­diuje tu
ukra­ini­stykę. Pomo­żesz mi, jeśli powiesz, gdzie mogę zna­leźć jej
zna­jo­mych.


– Ukra­ini­stykę? – Podra­pał się po gęstwi­nie loków, ścią­gnął je do tyłu i zwią­zał gumką do wło­sów. – To nie tu. Wydział lin­gwi­styki mie­ści się
przy Sztur­mo­wej. Tam ci powie­dzą dokład­nie. A ty co? – powtó­rzył. –
Glina?


– Masz coś prze­ciwko gli­nom? – odpo­wie­działa pyta­niem na pyta­nie,
pod­no­sząc się z pod­łogi.


– Oso­bi­ście nie. – Rzu­cił w jej stronę kokie­te­ryjny uśmiech. – Nawet
dał­bym się prze­słu­chać w jakiejś słusz­nej spra­wie. A może i wręcz
prze­szu­kać – zary­zy­ko­wał.


Pobłaż­liwe spoj­rze­nie Julii spro­wa­dziło go na zie­mię.


– Przy­naj­mniej pró­bo­wa­łem! – krzyk­nął za nią, kiedy koły­sząc pro­wo­ku­jąco
bio­drami, odda­lała się w kie­runku wyj­ścia. Jesz­cze krew we mnie nie
zasty­gła, jesz­cze nie jest ze mną tak źle, pomy­ślała i uśmiech­nęła się
do swego odbi­cia w błysz­czą­cej szy­bie budynku.


Spoj­rzała w niebo. Kilka poje­dyn­czych kro­pli spa­dło jej na twarz.
Wsko­czyła do nad­jeż­dża­ją­cego auto­busu, nie chcąc tra­cić ani minuty z szybko upły­wa­ją­cego czasu. Patrzyła przez okno na Kra­kow­skie
Przed­mie­ście i na prze­ci­ska­ją­cych się mię­dzy sobą prze­chod­niów, któ­rzy
potrą­cali się roz­ło­żo­nymi para­so­lami. Co chwila ktoś odwra­cał się i albo
prze­sy­łał potrą­co­nemu prze­pra­sza­jący uśmiech, albo zło­rze­czył,
wykrzy­ku­jąc coś i macha­jąc ner­wowo rękami. Jesz­cze moment i będzie przy
fia­cie. Wysia­dła z auto­busu i poczuła lek­kie wibro­wa­nie w tor­bie.


– Jak ci idzie? – Micha­lina odczu­wała silną potrzebę śle­dze­nia spraw na
bie­żąco. – Dowie­dzia­łaś się cze­goś?


Julia prze­bie­gła ulicę i o mały włos nie została potrą­cona przez
roz­pę­dzoną tak­sówkę.


– Krążę mię­dzy budyn­kami! – krzyk­nęła do tele­fonu. – Czuję, że
odna­le­zie­nie zna­jo­mych Laury nie będzie takie pro­ste, jak na to
liczy­łam.


– Ja nato­miast mam dla cie­bie nowinę. – Bod­nar zawie­siła głos dla
lep­szego efektu.


– Wró­cił ci rozum i zre­zy­gno­wa­łaś z miło­snych przy­gód?


– Odpuść już, dobrze? – Usły­szała w gło­sie Micha­liny znie­cier­pli­wie­nie.
– Ja nie o tym. Przed chwilą wpadł tu Zasępa, ma nowy ślad w spra­wie.


– Przy­szły wyniki badań z labo­ra­to­rium?


– Nie­zu­peł­nie. – Micha­lina wyda­wała się bar­dzo pod­eks­cy­to­wana. – Zasępa
wysi­lił się i wyko­nał kawał dobrej roboty. Po kodzie kre­sko­wym na
pudełku, w któ­rym był ptak, dotarł do pro­du­centa, a potem do sklepu,
gdzie je sprze­dano. Nie pytaj mnie, jak to zro­bił, ważne, że mamy punkt
zacze­pie­nia.


Dobry, poczciwy Zasępa. Na niego zawsze można liczyć.


– Zawsze to coś. – Oczy Julii powę­dro­wały za prze­jeż­dża­ją­cym auto­bu­sem
zapcha­nym po brzegi hała­śliwą mło­dzieżą. – Weź od niego adres i zasu­waj
do tego sklepu. Prze­py­taj sprze­dawcę, czy koja­rzy osobę, któ­rej w ostat­nim cza­sie sprze­da­wał takie pudełko. Niech spraw­dzi w bazie
kom­pu­te­ro­wej, czy ten ktoś nie pła­cił przy­pad­kiem kartą kre­dy­tową. Muszę
koń­czyć, czeka mnie podróż na drugi koniec mia­sta.


Budy­nek uczelni przy Sztur­mo­wej wyglą­dał jak pię­cio­pię­trowe szklane
akwa­rium z setką powci­ska­nych w nie okien. Zapar­ko­wała na wąskim
pod­jeź­dzie i wbie­gła do gma­chu. Skie­ro­wała się wprost do grupki
dziew­cząt sto­ją­cych pod tablicą ogło­sze­niową. Na odgłos jej kro­ków
prze­rwały roz­mowę i odwró­ciły głowy. Nie wyj­mu­jąc tym razem legi­ty­ma­cji,
wyja­śniła w kilku sło­wach cel wizyty.


– Zacho­dzi podej­rze­nie, że ktoś chce skrzyw­dzić Laurę – pod­su­mo­wała. –
Muszę dotrzeć do osób, które były z nią naj­bli­żej.


– Tu już pra­wie nikogo nie ma. – Sto­jąca z tyłu dziew­czyna z dzie­siąt­kami kol­czy­ków w uszach zdjęła z ramie­nia torbę i wycią­gnąw­szy z niej notes, napi­sała nazwę ulicy. Wydarła kartkę i podała Julii. – To
adres aka­de­mika, w któ­rym praw­do­po­dob­nie mieszka Laura. Ludzie z jej
roku w więk­szo­ści zamiesz­kują dzie­wiąte pię­tro, ale numeru pokoju nie
znam. Trzeba spy­tać w recep­cji.


Julia wybie­gła z kartką w ręku. Odna­le­zie­nie Laury było jak szu­ka­nie
igły w stogu siana. Teraz pozo­staje modlić się o to, żeby sub­lo­ka­torka
dziew­czyny na­dal była w War­sza­wie. Odpa­liła sil­nik i ruszyła z powro­tem
do cen­trum.


Wie­żo­wiec, w któ­rym mie­ścił się aka­de­mik, był wbity mię­dzy inne budynki
i nie­wiel­kie drzewa posa­dzone przy wąskich chod­ni­kach. Wyglą­dał jak
Guli­wer w świe­cie kar­łów. Szare, brudne gma­szy­sko odstra­szało
nie­ma­lo­wa­nym od lat odła­żą­cym tyn­kiem. Z nie­wiel­kich okien wysta­wały
minia­tu­rowe meta­lowe suszarki. Latem poobwie­szane były suszą­cymi się
ubra­niami, zimą zaś wisiały na nich rekla­mówki z jedze­niem. Odkąd
aka­de­miki opu­sto­szały, puste foliowe worki powie­wały na wie­trze.


Recep­cja pre­zen­to­wała się dużo lepiej niż fasada budynku. Pod­łoga
wyło­żona była beżo­wymi, śli­skimi kaflami, na któ­rych pew­nie można byłoby
jeź­dzić na łyż­wach. Elek­tro­niczny zegar na ścia­nie wyświe­tlał dzie­siątą
dzie­sięć, mimo że było już dobrze po połu­dniu. Pod ścianą stał mały
sto­lik kawowy ze szkla­nym bla­tem i dosu­nięte do niego dwa niskie fotele.


W recep­cji zza jasno­brą­zo­wego kon­tu­aru wychy­liła się głowa około
sześć­dzie­się­cio­let­niej kobiety z białą opa­ską na wiśnio­wych wło­sach.
Obcy wcho­dzący przez główne drzwi nie zda­wali sobie sprawy, że odkąd
sta­nęli na grun­cie zarzą­dza­nym przez Big Eye, jak nazy­wali ją stu­denci,
byli pod­da­wani pro­ce­sowi mało dys­kret­nej, jed­nak sku­tecz­nej lustra­cji.


– Do kogo? – Od strony kon­tu­aru dobiegł Julię skrze­czący głos. Obró­ciła
się w jego kie­runku i widząc wysta­jącą znad lady białą opa­skę, pode­szła
bli­żej.


– Mam nadzieję, że będzie mi pani w sta­nie pomóc. – Julia dosko­nale
znała zasady rzą­dzące domami stu­denc­kimi. Recep­cjo­nistki pano­wały
nie­po­dziel­nie w swoim kró­le­stwie, nie dając szans miesz­kań­com ani ich
gościom na zbyt­nią swo­bodę. Zwłasz­cza wale­to­wa­nie karane było doży­wot­nim
pozba­wie­niem łask bez moż­li­wo­ści ubie­ga­nia się o przed­ter­mi­nowe
zwol­nie­nie.


Big Eye sie­działa w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu, jedy­nie poru­sza­jące się gałki
oczne wska­zy­wały na to, że orga­nizm na­dal funk­cjo­nuje. Wpa­try­wała się w Julię niczym krą­żący sęp w swoją nie­świa­domą niczego ofiarę.


– Ja nie udzie­lam pomocy. – Do ruchu oczu dołą­czył ruch ust. – Mogę
jedy­nie udzie­lić infor­ma­cji, o ile uznam to za sto­sowne.


– Mieszka tu stu­dentka, Laura Maj­cher. – Julia pod­su­nęła kolo­rową
foto­gra­fię pod nos recep­cjo­nistki. – Roz­po­znaje ją pani?


Kobieta wzru­szyła ramio­nami. Opar­cie krze­sła zatrzesz­czało pod cię­ża­rem
opa­da­ją­cych na nie ple­ców.


– Może i roz­po­znaję. – Zakrę­ciła pal­cami młynka, ocze­ku­jąc na ciąg
dal­szy. – Pani z rodziny?


– Nie, z poli­cji. – Julia, chcąc nie chcąc, wycią­gnęła legi­ty­ma­cję. –
Muszę poroz­ma­wiać z jej sub­lo­ka­torką.


– Laura coś prze­skro­bała? – Kobieta poki­wała głową, dając wyraz
nie­za­do­wo­le­niu. – Mło­dzieży teraz nie spo­sób upil­no­wać, tylko im
głup­stwa w gło­wie. Musi być źle, skoro nawet takich dziew­czyn szuka
poli­cja.


– Dobrze zna pani Laurę? – Julia oparła się łok­ciami o blat i przyj­rzała
się sta­no­wi­sku Big Eye. W oko­li­cach kolan kobiety, na małej półce,
prze­wa­lały się nie­do­koń­czone krzy­żówki i pudełka z tanią her­batą w okrą­głych toreb­kach. Nie­do­kład­nie zasła­niały prze­świ­tu­jącą rekla­mówkę ze
scho­wa­nymi papie­ro­sami prze­my­co­nymi zza wschod­niej gra­nicy i prze­zna­czo­nymi do dal­szej dys­try­bu­cji. Tuż przy rega­liku z szaf­kami na
klu­cze stał na stołku czaj­nik, pre­zent od wdzięcz­nych miesz­kań­ców
aka­de­mika.


– Może i znam. – Kobieta wycią­gnęła rękę po czaj­nik i potrzą­snęła
urzą­dze­niem, spraw­dza­jąc, czy chlu­po­cze w nim woda. Test wypadł
pozy­tyw­nie, wci­snęła czer­wony guzik.


Julia spoj­rzała na zega­rek. W takim tem­pie nie zała­twi niczego, a ostatni stu­dent zdąży spa­ko­wać się i wyje­chać na koniec świata. Być może
w tej chwili współ­lo­ka­torka Laury zjeż­dża windą i za chwilę będzie po
balu.


– W któ­rym pokoju mieszka Laura? – Julia na­dal sta­rała się być uprzejma,
jed­nak przy­cho­dziło jej to z coraz więk­szą trud­no­ścią.


Big Eye zalała wrząt­kiem leżącą w szklance papie­rową torebkę. Następ­nie
prze­chy­liła słoik z cukrem, odmie­rzyła odpo­wied­nią por­cję i wsy­pała do
paru­ją­cej her­baty. Nie­zdar­nie zaczęła roz­glą­dać się za łyżeczką,
prze­su­wa­jąc pod bla­tem zale­ga­jące tony nie­ak­tu­al­nych już gazet. Coś
meta­lo­wego zabrzę­czało, spa­da­jąc na pod­łogę. Kobieta w śli­ma­czym tem­pie
odsu­nęła się z krze­słem do tyłu i zgięta wpół roz­po­częła prze­gląd
lino­leum.


Julia się­gnęła po leżący na bla­cie dłu­go­pis, wsa­dziła go do szklanki i zaczęła mie­szać her­batę. Big Eye prze­krę­ciła się na swoim trzesz­czą­cym
fotelu, wbi­ja­jąc obu­rzony wzrok w rękę Julii. Opie­sza­łość tej kobiety
zaczy­nała Julię mier­zić.


– Numer pokoju – powie­działa, prze­cią­ga­jąc gło­ski. – W prze­ciw­nym razie
zro­bię tu praw­dziwy kipisz. – Wska­zała mokrym dłu­go­pi­sem rekla­mówkę z papie­ro­sami bez akcyzy. Widok sapią­cej z furii Big Eye spra­wił jej
praw­dziwą przy­jem­ność.


Poje­chała windą na dzie­wiąte pię­tro. Odma­lo­wany na kanar­kowy kolor
kory­tarz wyda­wał się nie mieć końca. Każde dwa pokoje łączyła łazienka,
w któ­rej drzwiach umiesz­czona była mała wąska szybka uchy­lona na
zewnątrz, dając ujście nagro­ma­dzo­nej parze.


Minęła nie­wielki aneks słu­żący za pral­nię, następ­nie cał­kiem spo­rych
roz­mia­rów kuch­nię. Na pół­kach pię­trzyły się pira­midy garn­ków. Każdy z nich był inny, nie widziało się tu ele­ganc­kich kom­ple­tów, mło­dzież
przy­wo­ziła z domów naj­gor­sze sta­ro­cie. Aka­de­mik chło­nął wszyst­kie
garn­kowe i patel­niane odpady, o ile tylko nie były prze­żarte rdzą lub
przy­pa­lone.


Pokój 916 był ostatni w rzę­dzie po pra­wej stro­nie kory­ta­rza. Julia
sta­nęła przed sza­rymi drzwiami z utwar­dzo­nej nowo­cze­snej płyty.
Zastu­kała trzy­krot­nie i przy­ło­żyła ucho, nasłu­chu­jąc, czy ktoś poru­sza
się wewnątrz. Odpo­wie­działa jej cisza. Tego się wła­śnie oba­wiała. Za
późno.


Jesz­cze raz wycią­gnęła rękę i pię­ścią ude­rzyła w drzwi. Zre­zy­gno­wana
oparła się o ścianę. Dwa pię­tra niżej jacyś ludzie tar­gali torby,
wypro­wa­dza­jąc się po zakoń­czo­nym roku aka­de­mic­kim. Echo ich roz­mów
nio­sło się po klatce scho­do­wej.


Minuty bie­gły bez­li­to­śnie. Budy­nek pusto­szał. Coraz rza­dziej sły­szało
się odgłosy zamy­ka­nych drzwi i ruch jeż­dżą­cej tam i z powro­tem windy.


Palce ją swę­działy, aby znów zro­bić to, co tak bar­dzo lubiła. Albo wróci
na komi­sa­riat z pod­ku­lo­nym ogo­nem i bez żad­nych infor­ma­cji, albo… Ręka
powę­dro­wała do poprzecz­nie wszy­tych kie­szeni torby. Wyczuła kształt
szpi­kul­ców. Za każ­dym razem, gdy wrzu­cała je do torby, prze­ko­ny­wała samą
sie­bie, że i tak z nich nie sko­rzy­sta, że trak­tuje je jako amu­let, tak
jak robią to ludzie noszący zawieszki w kształ­cie słoni. Dla Julii
amu­letem był kom­plet wytry­chów sta­ran­nie prze­cie­ra­nych co drugi dzień
fla­ne­lową szmatką. Na samą myśl o sfor­so­wa­niu drzwi do pokoju Laury
poczuła przy­jemny dreszcz na karku. W środku na­dal musiały być jej
rze­czy. Odcze­kała jesz­cze kilka minut, upew­nia­jąc się, że nikt nie kręci
się na scho­dach, i się­gnęła po wytrych.


Wsu­nęła ostrą kra­wędź w szcze­linę zamka. Nie, nie da rady, nie w tym
miej­scu. Wyco­fać się czy brnąć dalej? Naci­snęła klamkę. Z kory­ta­rza
dobiegł ją war­kot windy. Ciche dzwo­nie­nie zapo­wie­działo przy­by­cie dźwigu
na dzie­wiąte pię­tro. Gwał­tow­nym ruchem szarp­nęła drzwiami, zamy­ka­jąc je
ponow­nie. Znów stała na koko­so­wej wycie­raczce z nie­winną miną. Uda­jąc,
że cze­goś szuka w tor­bie, wrzu­ciła wytry­chy do środka.


– Pani do mnie? – Od windy szła w jej kie­runku krępa dziew­czyna.
Cią­gnęła za sobą walizkę. Co parę kro­ków przy­sta­wała i zasła­niała usta
pod­czas dła­wią­cego ją kaszlu. – Musia­łam poży­czyć od kole­żanki, moja
cał­kiem się roz­pa­dła. Wola­ła­bym, żeby miała kółka, ale trudno… –
wyja­śniła, poka­zu­jąc w uśmie­chu rząd rów­nych, bia­łych zębów. Julia od
razu pomy­ślała o apa­ra­cie orto­don­tycz­nym dla Syl­wii, na któ­rego
zamó­wie­nie cią­gle nie miała czasu.


– Jestem z poli­cji. Szu­kam kogoś, z kim mogła­bym poroz­ma­wiać o Lau­rze
Maj­cher. Rodzina zgło­siła jej zagi­nię­cie – powie­działa, obser­wu­jąc, jak
dziew­czyna prze­szu­kuje wolną ręką kie­sze­nie spodni i pró­buje zna­leźć
klucz od pokoju. Już miała zaofe­ro­wać swoją pomoc w for­so­wa­niu zamka,
jed­nak w ostat­niej chwili zre­zy­gno­wała.


Na dźwięk imie­nia kole­żanki twarz dziew­czyny znie­ru­cho­miała. Upu­ściła
walizkę na beto­nową pod­łogę. Po kory­ta­rzu roz­nio­sło się echo.
Zawtó­ro­wało mu char­cze­nie wydo­by­wa­jące się z płuc dziew­czyny. Zasło­niła
usta dło­nią i prze­łknęła ślinę.


– Mam na imię Maria. Miesz­kam z Laurą od pierw­szego roku. To dobra
współ­lo­ka­torka i wspa­niała przy­ja­ciółka. Pro­szę wejść do środka. Zapa­rzę
dla nas kawy z mię­to­wym syro­pem. Dosta­łam go od Laury jakiś czas temu. –
Prze­krę­ciła klucz w zamku. Ręce jej drżały, kiedy pró­bo­wała go wyjąć z zaci­na­ją­cego się zatrza­sku. – Powie­działa pani: „zagi­nię­cie”?
Wie­dzia­łam, że ten dzień w końcu nadej­dzie – stwier­dziła, wal­cząc z klu­czem i gro­ma­dzą­cymi się w oczach łzami. – Nie przy­pusz­cza­łam jed­nak,
że tak szybko…


* * *


Micha­lina po raz kolejny zer­k­nęła na adres napi­sany przez Zasępę. Zwy­kle
omi­jała rząd małych skle­pi­ków pod arka­dami cią­gną­cymi się przy miej­skim
rynku, nie zaglą­da­jąc nawet w wystawy. Na pla­sti­ko­wych mane­ki­nach, a wła­ści­wie samych ich tuło­wiach, wisiały tan­detne bluzki, które
wła­ści­ciele buti­ków rekla­mo­wali jako naj­now­szy hit sezonu. Ni­gdy nie
prze­pa­dała za byle­ja­ko­ścią, ani w ciu­chach, ani w życiu. Zwłasz­cza
teraz, kiedy zaczy­nała rozu­mieć, że wszystko to, co oble­pione bro­ka­tem,
speł­nia swą funk­cję tylko do pierw­szego pra­nia.


Skle­pik z szyl­dem „Mar­kowe arty­kuły papier­ni­cze i biu­rowe” para­dok­sal­nie
przy­cią­gał wzrok nie­na­chalną witryną. Oparte o ścianę stały rzę­dem
segre­ga­tory, a przed nimi meta­lowe kubeczki z uło­żo­nymi w wachlarz
ołów­kami. Zagra­niczne pióra i dro­gie dłu­go­pisy poły­ski­wały w prze­zro­czy­stych fir­mo­wych etui.


Wzrok Micha­liny padł jed­nak na pudełka, w które pakuje się pre­zenty i prze­wią­zuje wstąż­kami o wielu wzo­rach. Cie­szyły oczy obda­ro­wa­nego nie
mniej niż sama zawar­tość.


Za ladą pochy­lony nad kolo­ro­wym tygo­dni­kiem sie­dział star­szy męż­czy­zna.
Mimo duchoty, jaka pano­wała po desz­czu, jego nie­na­gan­nie wypra­so­wana
koszula dopięta była na ostatni guzik. Ozda­biała ją fan­ta­zyjna mucha w kolo­rze wina. Micha­lina odru­chowo popra­wiła jeża na gło­wie, po czym z dumą bły­snęła swoją świe­żutką poli­cyjną legi­ty­ma­cją. Nauczyła się tego
od Julii i nie omiesz­kała wyko­rzy­sty­wać tę sztuczkę przy każ­dej
nada­rza­ją­cej się oka­zji.


Ponie­waż kar­ton otrzy­many od Karola na­dal prze­by­wał w labo­ra­to­rium, nie
pozo­sta­wało jej nic innego niż poło­że­nie na bla­cie zdję­cia z pola­ro­idu.
Sprze­dawca odsu­nął gazetę i odło­żył ją pod blat stołu.


– Czy roz­po­znaje pan to pudełko? – Micha­lina nie bar­dzo wie­działa, jak
zacząć roz­mowę. – Podobno można takie u pana dostać?


Męż­czyź­nie wystar­czył jeden rzut oka na leżące przed jego nosem zdję­cie.
Wię­cej czasu zajęło mu przy­glą­da­nie się fry­zu­rze dziew­czyny.


– To seria limi­to­wana. Spro­wa­dzamy takie pudełka ze sto­licy w nie­wiel­kich ilo­ściach. Ow­szem, sprze­dają się, ale zazwy­czaj tylko w okre­sie świąt i komu­nii. Mało kogo stać, aby pła­cić za takie cacka. –
Star­szy pan przy­gła­dził swoje cał­kiem już białe włosy. – Widzi pani,
ludzie wolą kupić tani papier i samemu opa­ko­wać pre­zent.


Micha­lina poki­wała ze zro­zu­mie­niem głową. Poło­żyła palec na zdję­ciu i postu­kała w nie paznok­ciem.


– Czy w związku z tym, że taki towar scho­dzi rzadko, jest pan w sta­nie
przy­po­mnieć sobie, kto i kiedy ostat­nio nabył takie pudełko?


Sprze­dawca uniósł brwi i prze­niósł wzrok z twa­rzy Micha­liny z powro­tem
na odbitkę z pola­ro­idu.


– Nie jestem pewien…


– Pro­szę się zasta­no­wić, to bar­dzo ważne.


– Ostat­nią par­tię pude­łek, w tym takich jak to na zdję­ciu, dosta­li­śmy
zaraz na początku czerwca. Nikt się nimi nie inte­re­so­wał, wie pani, było
już po…


– …komu­niach – dokoń­czyła Bod­nar. – Tak więc naj­praw­do­po­dob­niej zakupu
doko­nano w ciągu ostat­nich dwóch tygo­dni.


– Tak, ma pani rację. – Męż­czy­zna pogła­dził się po sta­ran­nie ogo­lo­nej
bro­dzie. – Teraz coś sobie przy­po­mi­nam. Niech no tylko zaj­rzę do swo­jego
zeszytu.


Na szkla­nym bla­cie poło­żył bru­lion, w któ­rym każda strona podzie­lona
była na kilka rów­nych czę­ści, skrzęt­nie zapi­sa­nych gra­na­to­wym tuszem.
Były to ponu­me­ro­wane kolumny z datami, obok któ­rych podano nazwy
sprze­da­nych arty­ku­łów.


– Nie trzyma pan danych w kom­pu­te­rze? – zdzi­wiła się Micha­lina. – Mamy
dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, to zobo­wią­zuje.


Męż­czy­zna, nie odry­wa­jąc oczu od rubryk, pokrę­cił głową.


– Kom­pu­tery są dla was, mło­dych. Ja jestem ze sta­rego roz­da­nia. Co na
papie­rze, to bar­dziej pewne niż te wszyst­kie pro­gramy, któ­rych nikt z mojego poko­le­nia nie rozu­mie.


Prze­wró­cił kilka kar­tek do przodu, potem z powro­tem do tyłu.


– Tu coś mam. – Przy­ło­żył palec do ostat­niej linii na stro­nie. – Jedno
pudełko za dwa­dzie­ścia dwa pięć­dzie­siąt, dru­gie tak samo. Kupiono je
pół­tora tygo­dnia temu, w pią­tek.


– Jest pan pewien, że zaku­piono dwa pudełka? – Micha­lina czuła, jak
napływa jej krew do policz­ków.


Star­szy pan potwier­dził i poka­zał wpis w zeszy­cie.


– Jak zapła­cono, kartą kre­dy­tową? – Micha­lina z nadzieją nachy­liła się
nad zeszy­tem, szu­ka­jąc dodat­ko­wych wska­zó­wek.


– Kupu­jący zapła­cił gotówką. – Męż­czy­zna zamknął zeszyt i wsu­nął go z powro­tem pod szklany blat.


Szlag by to tra­fił! Micha­lina z wście­kło­ścią ode­szła od lady i zaczęła
krę­cić się po skle­pie. Cho­dze­nie w tę i z powro­tem zawsze poma­gało jej w zebra­niu myśli. Dwa pudełka. Jedno leży w labo­ra­to­rium, gdzieś zatem
musi znaj­do­wać się dru­gie. Zapła­cono gotówką, co ozna­cza, że o zna­le­zie­niu tego, kto je kupił, można zapo­mnieć. Ten ktoś nie jest w cie­mię bity. Wybrał sklep bez kamer i zapła­cił gotówką.


– Nie zapyta pani, czy pamię­tam, kto nabył te pudełka? – Zza lady
dobiegł ją głos sta­ruszka.


Otrzą­snęła się z roz­my­ślań i odwró­ciła w jego stronę.


– Taki wła­śnie mia­łam zamiar. – Spło­nęła na samą myśl, że zapo­mniała o naj­waż­niej­szej rze­czy. – Kto to był?


– Młody męż­czy­zna. Jak na mój gust, dobrze ubrany. Gdy otwo­rzył port­fel,
dostrze­głem cał­kiem gruby plik bank­no­tów.


Eryk! To na pewno był Eryk! Micha­li­nie aż zakrę­ciło się w gło­wie.
Przy­go­to­wał całą tę szopkę z porwa­niem Pau­liny i odgrywa swoją rolę
zroz­pa­czo­nego kochanka. Co za dno!


– A twarz? Pamięta pan jego twarz?


– Miał przy­ciem­niane oku­lary, ale widać było oczy. Mało mówił, był jakiś
dziwny, nie­mrawy. Szybko wybrał pudełka, zapła­cił i wyszedł. Widzia­łem
przez szybę, jak wypa­dły mu z rąk, gdy scho­dził po scho­dach. Zgiął się
nie­zgrab­nie i pod­niósł osobno wieczka i spody. Zdzi­wi­łem się, że taka
młoda osoba, a nie­do­rajda. – Skle­pi­karz uśmiech­nął się dobro­dusz­nie. –
Ach, był­bym zapo­mniał.


– Tak?


– Ten męż­czy­zna dziw­nie pach­niał.


– Drogą wodą po gole­niu? To ma pan na myśli?


– Nie. Wręcz prze­ciw­nie. – Wykrzy­wił twarz na wspo­mnie­nie tam­tej chwili.
– Nie potra­fię okre­ślić tego zapa­chu, choć kie­dyś go już czu­łem.
Nie­stety, nie pamię­tam gdzie. Nie miał nic wspól­nego z per­fu­mami, jakie
męż­czyźni kupują w dro­ge­riach. To nie był zapach czło­wieka.


– Bar­dzo mi pan pomógł. – Micha­lina pode­szła do drzwi i zła­pała za
klamkę. – A co do tych kom­pu­te­rów, to ma pan rację. Bez nich też można
się dosko­nale obejść.


* * *


Irena Kor­na­tow­ska od dobrych kilku godzin sie­działa w pokoju jadal­nym
przy zapa­lo­nej lam­pie. Sza­ruga za oknem i myśli krą­żące wokół Pauli i Laury wpro­wa­dziły ją w stan otę­pie­nia. Oparła łok­cie o ażu­rową ser­wetę i po raz kolejny tego dnia roz­ło­żyła pasjansa. Karty nie ukła­dały się po
jej myśli. Zebrała je ponow­nie i uło­żyła w rów­nych rzę­dach z nadzieją na
choćby jedno udane roz­da­nie.


W domu pano­wała cisza. Od dnia znik­nię­cia Pauli Eryk zaszy­wał się w swoim pokoju na pię­trze, uni­ka­jąc kon­tak­tów z rodziną. Jedy­nie Karol
zaglą­dał do niego co kilka godzin i wyno­sił puste butelki po alko­holu.
Była mu wdzięczna. Z nich wszyst­kich to on wyka­zy­wał naj­wię­cej empa­tii,
zarówno dla niej, jak i dla Eryka. Wie­działa, że syno­wie nie prze­pa­dają
za sobą, tym bar­dziej postawa Karola wzbu­dzała w niej zachwyt. Anioł nie
dziecko.


Kucharka Berta weszła do pokoju i posta­wiła przed Kor­na­tow­ską fili­żankę
z her­batą. Pod­su­nęła bli­żej wypo­le­ro­waną srebrną cukier­nicę.


– Usiądź przy mnie. – Kor­na­tow­ska pro­szą­cym wzro­kiem wska­zała sto­jące po
dru­giej stro­nie stołu krze­sło. Berta posłusz­nie przy­cup­nęła i poło­żyła
ręce na bla­cie.


– To wszystko nie tak miało być – powie­działa Irena, nie odry­wa­jąc rąk
od kart. Zebrała kilka z nich i odło­żyła na asach. Walet kier przy­krył
damę karo. – Czuję, że stra­ci­łam syna. On mi tego ni­gdy nie wyba­czy.


Berta pogła­dziła obrus, po czym popra­wiła krzywo leżącą kartę.


– To nie pani wina. Nie można tak się zadrę­czać. – Widziała, jak twarz
jej chle­bo­daw­czyni drgnęła. – Eryk w końcu zro­zu­mie, że chciała pani dla
niego jak naj­le­piej. Teraz wydaje mu się, że życie się dla niego
skoń­czyło, ale obie wiemy, że to nie­prawda.


Kor­na­tow­ska zamie­szała łyżeczką w fili­żance i odło­żyła ją na brzeg
spodka.


– Oba­wiam się, Berto, że Eryk nie wie, w co się wplą­tał. Cokol­wiek mu
powiem na ten temat, każe mi mil­czeć. Nie­na­wi­dzi mnie i obwi­nia o znik­nię­cie Pauli.


Napo­tkała nie­ro­zu­mie­jący wzrok Berty.


– Prze­cież przy­jęła ją pani do rodziny jak wła­sną córkę. Co wię­cej można
dla czło­wieka zro­bić?


Dwójka z trójką powę­dro­wały na brzeg stołu.


– To prawda, posta­no­wi­łam zaprzy­jaź­nić się z Pau­liną tak, jak życzył
sobie tego Eryk. Dla niego to jed­nak wciąż za mało. – Kor­na­tow­ska
dys­kret­nie otarła błą­ka­jącą się łzę. – On cały czas czeka na ślub. Dla
niego tylko to się liczy.


– Świata poza tą dziew­czyną nie widzi. – Berta pod­parła się rękami pod
brodę. – To zro­zu­miałe, że sza­leje z roz­pa­czy.


– Nie zro­zu­mia­łaś mnie, moja Berto. – Irena pocią­gnęła nosem. – Ale to
nie­ważne… Nie chcę cię już zatrzy­my­wać. Przy­go­tuj kola­cję jak zwy­kle
na siódmą. Czy dziś przy­nie­siono świeże prze­piórki?


– Jak zwy­kle. Cztery. Zbliża się koniec mie­siąca, trzeba będzie
zapła­cić.


– Oczy­wi­ście. – Kor­na­tow­ska przy­tak­nęła, napi­na­jąc szyję, na któ­rej
poja­wiły się dwie cien­kie, pio­nowe kre­ski. – Powiem mężowi, jak tylko
wróci.


– Pan Zyg­munt dzwo­nił, że może się spóź­nić. Pra­cuje do późna.


– Kolejny raz w tym tygo­dniu. – Pocią­gnęła spo­koj­nie kilka łyków
her­baty. – Nie będziemy na niego cze­kać. Podaj kola­cję Ery­kowi i Karo­lowi. Ja nie będę dziś jadła.


Berta dygnęła i wyco­fała się w stronę kuchni. Kor­na­tow­ska prze­ta­so­wała
karty i po raz kolejny roz­ło­żyła je na stole.


* * *


– Dowie­dzia­łaś się cze­goś? – Julia rzu­ciła na biurko klu­czyki od
samo­chodu i opa­dła na krze­sło.


Micha­lina wymie­niła pod oknem namok­nięte od wil­goci gazety na nowe.


– Ow­szem. Mam dla cie­bie newsa. – Rzu­ciła mokre pisma do kosza. – Otóż
sprze­dawca zeznał… – celowo użyła tego słowa, w końcu było to jej
pierw­sze w życiu prze­słu­cha­nie – …że sprze­dał jed­no­cze­śnie dwa pudełka
tej samej oso­bie. Mówi ci to coś?


Kra­wiec potarła dłońmi zmę­czoną twarz i wci­snęła włącz­nik lampki.
Świa­tło leni­wie wypeł­niło pokój.


– Nie dziwi cię to? – W oczach Micha­liny malo­wało się roz­cza­ro­wa­nie. –
Powtó­rzę: sprze­dano dwa iden­tyczne pudełka! Dla­czego nic nie mówisz?!


Powieki Julii same się zamy­kały. Patrzyła na podry­gu­jącą Micha­linę,
pró­bu­jąc zmo­bi­li­zo­wać siły na dal­szą część wie­czoru. Ruchem ręki dała
jej znak, że błaga o kawę.


– Roz­ma­wia­łam z sub­lo­ka­torką Laury – powie­działa, obser­wu­jąc, jak Bod­nar
wlewa ostat­nie kro­ple kawy do kubka. – Nie zgad­niesz, co Laura dostała w pre­zen­cie na kilka dni przed swoim zagi­nię­ciem.


Micha­lina pode­szła bli­żej biurka i wsu­nęła kubek w wycią­gniętą rękę
Julii. Prze­krzy­wiła głowę na bok i zasty­gła w ocze­ki­wa­niu na ciąg
dal­szy.


– Kor­pus nie­ży­wego ptaka spa­ko­wany był w takie samo pudełko, jakie
dostała Laura. Dla­tego nie zdzi­wiło mnie twoje odkry­cie. Tego wła­śnie
ocze­ki­wa­łam. – Widząc na twa­rzy Micha­liny pod­nie­ce­nie wymie­szane z roz­cza­ro­wa­niem, szybko dodała: – Nie­mniej spra­wi­łaś się na medal. To nam
daje jeden argu­ment wię­cej na to, że na celow­niku były obie dziew­czyny.


– Sprze­dawca potwier­dził, że oba pudełka nabył młody męż­czy­zna
wyglą­da­jący na dobrze sytu­owa­nego – dorzu­ciła Micha­lina. – Zdaje się, że
mamy podej­rza­nego.


– Mów dalej.


– To chyba oczy­wi­ste. Mam na myśli Eryka – odpa­ro­wała Bod­nar.


– Eryk miałby wysłać zde­chłe ptaki jako ostrze­że­nie, a potem je obie
upro­wa­dzić? – Julia zanu­rzyła nos w kawo­wej parze. – A cel? Jaki miałby
w tym cel?


Micha­lina roz­ło­żyła ręce.


– Tego się wła­śnie musimy dowie­dzieć.


– Nie zasta­no­wiło cię zacho­wa­nie Kor­na­tow­skiej, kiedy przy­szła do nas z prośbą o publi­ka­cję zdję­cia Pauli? Nie wyglą­dała na stra­pioną teściową.
Odnio­słam wra­że­nie, że bar­dziej przy­biło ją znik­nię­cie Laury.


– Wyda­wało ci się. – Micha­lina spoj­rzała na zega­rek. – Siódma. Umie­ram z głodu, nic nie jadłam od śnia­da­nia. Może zamó­wimy pizzę? Połówka
pep­pe­roni dla cie­bie, dru­gie pół wege­ta­riań­skiej?


Mach­nię­cie ręki Julii uznała za zgodę. Zawczasu wyjęła z port­fela dwie
dwu­dziestki i poło­żyła na stole, żeby mieć je pod ręką. Kra­wiec
odchy­liła się na fotelu i przy­mknęła oczy. Bie­ga­jąc z miej­sca na
miej­sce, cał­kiem zapo­mniała o czymś tak przy­ziem­nym jak obiad.


Ock­nęła się, gdy w pokoju obok trza­snęło zamy­kane okno. Nie zauwa­żyła,
kiedy odpły­nęła na bli­sko pół godziny.


– To mi nie daje spo­koju – powie­działa, nie otwie­ra­jąc oczu. – Co łączy
dwie dziew­czyny pocho­dzące z dwóch róż­nych świa­tów, które giną dzień po
dniu, nie pozo­sta­wia­jąc po sobie żad­nych śla­dów. Nie wli­czam w to wizji
mojej matki. Coraz bar­dziej wąt­pię, że widziała Paulę po jej znik­nię­ciu.
Ode­zwa­łaby się do tej pory. Na pewno widziała ogło­sze­nia w gaze­tach i tele­wi­zji.


– Pew­nie tak. Gdyby tylko mogła – przy­tak­nęła zgod­nie Micha­lina. – Nasi
chłopcy na­dal nic nie zna­leźli? Zazwy­czaj w fil­mach kry­mi­nal­nych
przy­no­szą strzępy mate­ria­łów pozo­sta­wio­nych na leśnych krza­kach czy
choćby pło­tach.


– W fil­mach nie daliby rady pocią­gnąć fabuły bez tego typu atrak­cji.
Widz musi mieć pożywkę dla oczu. – Julia przy­tu­liła poli­czek do
sztucz­nej skóry fotela. – Nie mamy punktu zacze­pie­nia, oprócz tego, że
obie dziew­czyny znaj­do­wały się w jed­nym pomiesz­cze­niu pod­czas zarę­czyn,
a potem na łóżku jed­nej z nich uło­żono ten dzi­waczny pat­chwork z pokrzyw.


– No i obie dostały te potworne prze­syłki – dorzu­ciła Bod­nar. Z głodu
zaczęła wyja­dać resztki pokru­szo­nych kra­ker­sów z paczki. Co chwila
zer­kała za zega­rek, kon­tro­lu­jąc czas nadej­ścia dostawcy z pizzą.


– Nie musisz waro­wać jak wygłod­niały pies, zadzwo­nią do cie­bie z recep­cji. Skon­cen­truj się na tym, co ważne. Ktoś grozi Lau­rze. Komuś
zależy na tym, aby stała się jej krzywda.


Na biurku zadzwo­nił tele­fon.


– Jest pizza! – Micha­lina rzu­ciła się do słu­chawki. – Pro­szę z pizzą na
pierw­sze pię­tro. A… to prze­pra­szam, już daję. Do cie­bie.


– Kra­wiec, słu­cham. – Julia ode­rwała plecy od fotela i pod­su­nęła się
bli­żej biurka. – Tak… gdzie ją zna­leź­li­ście? Ósemka? Zaraz tam będę.


Rzu­ciła słu­chawką o widełki i zła­pała w biegu płaszcz.


– Nie zjesz tak prędko tej swo­jej pizzy. Zbie­raj się. Zna­leźli Pau­linę.


Wycie­raczki nie nadą­żały odgar­niać wody z przed­niej szyby. Prze­cie­ra­nie
zapa­ro­wa­nego okna pozo­sta­wiła Micha­li­nie, która z miną cier­pięt­nicy
machała ścierką tuż przed jej nosem.


Wycią­gnęła szyję nad kie­row­nicę, pil­nu­jąc, aby nie prze­oczyć skrętu we
wła­ściwą drogę, a przy oka­zji nie zaryć kołami w któ­rąś z asfal­to­wych
dziur. Po stycz­nio­wych mro­zach były ich dzie­siątki, jeśli nie setki.
Naprawę dróg za gminne pie­nią­dze zapo­wie­dziano dopiero na następny rok.
Teraz jezd­nia sta­no­wiła śmier­cio­no­śną pułapkę dla felg toczą­cego się i wpa­da­ją­cego w wyrwy czer­wo­nego auta. Zaklęła pod nosem i zwol­niła
jesz­cze bar­dziej. Szyb­ko­ścio­mierz wska­zy­wał zawsty­dza­jącą pręd­kość
nie­spełna dwu­dzie­stu kilo­me­trów na godzinę.


Zza zakrętu zauwa­żyła miga­jące na żółto świa­tła.


– To na pewno tu. Chłopcy od Zasępy już są na miej­scu.


Wje­chała na pod­mo­kłą trawę i nie wyłą­cza­jąc świa­teł, zacią­gnęła ręczny.
Micha­lina ocią­gała się z wyj­ściem z suchego samo­chodu.


– Wyska­kuj! – Nie­cier­pliwy głos Julii pode­rwał ją w końcu z sie­dze­nia.


Alex Staw­czyk usta­wiał wła­śnie nikona i zasła­niał go foliową osłoną, aby
nie uszko­dzić sprzętu. Julia ruszyła w kie­runku gro­madki osób
pochy­la­ją­cych się nad mokrym asfal­tem.


– Żyje? – Zawi­sła nad leżą­cym cia­łem. – Badał ją lekarz?


– Dotar­li­śmy tu dosłow­nie przed chwilą. – Zasępa splu­nął pod buty. –
Tak, lekarz potwier­dził, że wyczuwa oddech. Nakry­li­śmy ją kocem
izo­ter­micz­nym, żeby utrzy­mać cie­płotę ciała. Nie pozwo­lono nam jej
ruszać, sani­ta­riu­sze zaraz zabiorą ją do karetki.


– Chcę tylko zoba­czyć jej twarz. Potrzy­maj nade mną para­sol.


Julia ukuc­nęła nad przy­kry­tym kocem cia­łem dziew­czyny. Naj­de­li­kat­niej,
jak tylko mogła, odsło­niła skra­wek folii. Jej oczom uka­zała się sina,
ogo­lona na łyso głowa z otwar­tymi, nie­ru­cho­mymi oczami, które patrzyły w ścianę leśnych drzew. Powieki nawet nie drgnęły, mimo jaskra­wego świa­tła
reflek­to­rów, które wdarło się pod ścią­gniętą z twa­rzy folię.


Widok na wpół żywej Pauli przy­wo­łał w Julii wspo­mnie­nie sprawy, przy
któ­rej asy­sto­wała jako sta­żystka w pry­wat­nym biu­rze detek­ty­wi­stycz­nym w War­sza­wie. Była wtedy w wieku Micha­liny, gdy wycią­gnięto ją w środku
nocy na miej­sce podobne do tego. Na jed­nej z bocz­nych dróg zna­le­ziono
zawi­niętą w koc młodą kobietę udu­szoną za pomocą gumo­wej rury ogro­do­wej,
jaką pod­łą­cza się do zra­sza­czy traw­ni­ków. Miała zwią­zane z tyłu ręce,
rura leżała obok niej jak niemy świa­dek zbrodni. Nie było żad­nych
odci­sków pal­ców. Docho­dze­nie trwało ponad rok. Mor­dercą oka­zał się
ojciec dwójki dzieci kobiety, który opu­ścił rodzinę na kilka lat, aby
wró­cić w wiel­kim stylu i upo­rząd­ko­wać stare sprawy rodzinne. Kobieta z lasu patrzyła takimi samymi pustymi oczami, jakimi patrzyła teraz
Pau­lina.


Jeden z sani­ta­riu­szy chwy­cił Julię za ramię i odcią­gnął gwał­tow­nym
ruchem od leżą­cej na asfal­cie dziew­czyny.


– Musimy ją natych­miast zabrać do szpi­tala. Pro­szę zro­bić miej­sce,
pro­szę się odsu­nąć! – Wysoki, chudy chło­pak potrą­cił Julię meta­lową nogą
noszy.


Posłusz­nie odsko­czyła na bok, pozwa­la­jąc zabrać pod­trzy­my­wane przez
męż­czyzn bez­władne ciało Pau­liny do karetki. Dopiero teraz zauwa­żyła, że
ze skroni dziew­czyny wycieka cienka strużka krwi, która pobru­dziła
asfalt. Kiw­nęła głową na wystra­szoną tym wido­kiem Micha­linę.


– Poje­dziesz z nimi. Infor­muj mnie o wszyst­kim, co się tam będzie
działo. – Przy­trzy­mała ją za łokieć. – I nie spusz­czaj z niej oka.
Żad­nych poga­du­szek z obsługą, żad­nych spa­ce­rów do łazienki. Jak będziesz
musiała, zsi­kaj się w majtki, ale masz nie ruszać się z miej­sca.
Zro­zu­mia­łaś?


Micha­lina posłusz­nie przy­tak­nęła i odwró­ciw­szy się na pię­cie, pobie­gła w stronę ambu­lansu. Po raz pierw­szy, odkąd zado­mo­wiła się na komi­sa­ria­cie,
widziała Julię w akcji. Mak­sy­mal­nie skon­cen­tro­waną na tym, na czym zna
się naj­le­piej. I na tym, co tak naprawdę naj­bar­dziej w życiu kocha.


Przez małe okienko w tyl­nej szy­bie karetki zoba­czyła, jak Julia chowa
swe kasz­ta­nowe włosy za koł­nierz płasz­cza i ponow­nie pochyla się nad
miej­scem, w któ­rym leżała Paula, jak naciąga na dło­nie ręka­wiczki i wydaje pole­ce­nia grupce wpa­trzo­nych w nią męż­czyzn.


– Czy to pan zna­lazł poszko­do­waną i zło­żył donie­sie­nie na poli­cji? –
Julia deli­kat­nie zebrała resztki krwi z asfaltu i scho­wała w bez­piecz­nej
torebce. Pode­szła do męż­czy­zny sie­dzą­cego w żół­tej hon­dzie.


Wysta­wały z niej na zewnątrz prze­siąk­nięte desz­czem nogawki spodni.
Męż­czy­zna wydo­był resztę swego wiel­kiego ciała z wozu i wsu­wa­jąc się pod
jej para­sol, roz­tarł zzięb­nięte dło­nie. Skwa­pli­wie poki­wał głową.


– Wra­ca­łem znad morza, z wystawy psów raso­wych, jestem mię­dzy­na­ro­do­wym
juro­rem. Moje nazwi­sko znane jest wśród miło­śni­ków zwie­rząt. Pani
pozwoli, Zbi­gniew Olszak. – Ukło­nił się grzecz­nie i uśmie­cha­jąc się
nie­pew­nie, wygrze­bał z kie­szeni mary­narki prze­mo­czoną wizy­tówkę. Nie
zoba­czył zachwytu w oczach Julii, więc wró­cił do tematu. – Na pobo­czu
zauwa­ży­łem jakiś paku­nek. Przez szybę mało co widzia­łem, ale w miarę
zbli­ża­nia się do tego miej­sca paku­nek zaczął nabie­rać dziw­nego kształtu.


– Dziw­nego? Co ma pan na myśli?


Męż­czy­zna otarł zro­szone czoło.


– Z początku wzią­łem to coś za worki śmieci, jakie ludzie wyrzu­cają do
lasu, żeby nie pła­cić za wywóz nie­czy­sto­ści. Wie pani, jak to u nas
jest. Cham­stwo i koł­tu­ne­ria. Wymi­ną­łem zatem prze­szkodę, bojąc się
naje­chać na nią kołami i poroz­ry­wać, ale po kil­ku­dzie­się­ciu
prze­je­cha­nych metrach coś mnie tknęło, zwłasz­cza że to coś poru­szyło się
nie­znacz­nie. Tak mi się przy­naj­mniej wyda­wało. Sta­ra­łem się sobie
wytłu­ma­czyć, że może dzieje się tak pod wpły­wem wia­tru, ale im dalej
jecha­łem, tym bar­dziej gry­zło mnie sumie­nie. Musia­łem zawró­cić.


– Co było potem?


– Zosta­wi­łem auto na świa­tłach awa­ryj­nych i pod­sze­dłem do tego miej­sca.


– Nie zauwa­żył pan nikogo krę­cą­cego się po ulicy? Żad­nego samo­chodu
rusza­ją­cego z piskiem opon?


Olszak pokrę­cił głową.


– Dziew­czyna leżała sku­lona na skraju jezdni. Nie ruszała się. Byłem
pewien, że nie żyje. Pomy­śla­łem, że albo ktoś potrą­cił ją, kiedy
prze­bie­gała przez ulicę, albo wyrzu­cił z samo­chodu, żeby pozbyć się
kło­potu. Posta­wi­łem tylko trój­kąt, aby nikt nie roz­je­chał ciała, i zaraz
potem zadzwo­ni­łem na komi­sa­riat.


Julia spi­sała dane z doku­men­tów Olszaka i pozwo­liła mu odje­chać. Chłopcy
od Zasępy prze­cze­sy­wali naj­bliż­sze krzaki, roz­gar­nia­jąc ocie­ka­jące
desz­czem gałę­zie.


– Macie coś?! – krzyk­nęła w stronę nur­ku­ją­cych w zagaj­niku.


– Tylko poła­mane krzaki. To trasa spa­ce­rowa leśnych zwie­rząt. Od dawna
eko­lo­dzy ubie­gają się o zało­że­nie sia­tek zabez­pie­cza­ją­cych, żeby sarny
nie prze­bie­gały przez jezd­nię.


– Do cho­lery taka robota! Nic stąd nie zbie­rzemy, wszystko roz­myte przez
deszcz. Jeśli nawet koło dziew­czyny były jakieś odci­ski butów, to dawno
spły­nęły razem z wodą. – Julia oddała para­sol Zasę­pie i skie­ro­wała się w stronę fiata. – Zostań­cie tu i pokręć­cie się jesz­cze po lesie. Ja jadę
do szpi­tala. Może uda mi się prze­słu­chać dziew­czynę.


* * *


Micha­lina wcią­gnęła brzuch, żeby zro­bić miej­sce na prze­ci­ska­jące się
obok niej nosze. Dłu­gie kory­ta­rze szpi­tala nie dość, że tonęły w pół­mroku niczym z kiep­skiego hor­roru, to na doda­tek były tak wąskie, że
jazda z unie­ru­cho­mio­nym pacjen­tem pod­łą­czo­nym do kro­plówki była wyczy­nem
ekwi­li­bry­stycz­nym.


Dwaj leka­rze pcha­jący nosze pochy­lali się nad nie­przy­tomną Pau­liną i zaglą­dali co chwila pod jej powieki. Oczy były na wpół otwarte, ale nie
reago­wały na nic, co działo się na kory­ta­rzu.


Cała czwórka wci­snęła się do windy, która z chro­bo­ta­niem meta­lo­wych lin
pocią­gnęła kabinę na dru­gie pię­tro. Salowa roz­no­sząca czy­ste ręcz­niki
odło­żyła cały stos na sto­jące w kory­ta­rzu krze­sło i usłuż­nie otwo­rzyła
drzwi nie­wiel­kiej izo­latki. Nosze zatrzę­sły się, prze­jeż­dża­jąc przez
meta­lowy próg pokoju. Micha­lina odru­chowo poło­żyła rękę na czole Pauli,
aby zamor­ty­zo­wać wstrząs. Poczuła pod pal­cami zimno i wil­goć. Liczyła na
choćby deli­katny ruch oczu przy­wią­za­nej pasami do noszy dziew­czyny,
jed­nak pozo­sta­wały nie­ru­chome, jak u mar­twej ryby. Prze­su­nęła dło­nią po
ścię­tych nie­mal do gołej skóry wło­sach.


– Pro­szę pocze­kać na zewnątrz. – Bar­czy­sty lekarz przy­po­mi­na­jący Hulka
Hogana naci­snął guzik pilota i łóżko obni­żyło się do pozy­cji pozio­mej. –
Musimy prze­pro­wa­dzić serię badań. Pacjentka musi mieć zapew­niony spo­kój.


– Nie ma mowy. Mam roz­kaz nie spusz­czać z niej oka. – Micha­lina
pod­nio­sła głos, jed­nak po chwili dokoń­czyła szep­tem. – To jest sprawa
kry­mi­nalna i dopóki nie zostanę odwo­łana z akcji, nie wyrzu­ci­cie mnie
stąd, chyba że uży­je­cie siły.


Pode­szła do ściany i przy­sia­dła na stołku. O to wła­śnie cho­dziło. Cały
pokój w zasięgu wzroku. W kie­szeni zabrzę­czał tele­fon. Pod kar­cą­cym
wzro­kiem leka­rza atlety wyłą­czyła posłusz­nie dźwięk.


W ciągu kilku minut zaro­iło się od spe­cja­li­stów, pie­lę­gnia­rek i dowie­zio­nego naprędce sprzętu. Pierw­sza faza badań zakoń­czyła się po
czter­dzie­stu minu­tach. Z rzu­ca­nych na szybko komen­ta­rzy, jakimi
wymie­niali się leka­rze, Micha­lina wywnio­sko­wała, że stan jest sta­bilny i funk­cje życiowe są w nor­mie.


Pokój opu­sto­szał. Przy Pauli została jedy­nie mło­dziutka pie­lę­gniarka.
Nie­zdar­nym ruchem popra­wiła poduszki, po czym spraw­dziła prze­pu­sto­wość
kro­plówki. Postu­kała paznok­ciami w gumowy zbior­ni­czek. Paula patrzyła
błęd­nym wzro­kiem na prze­su­wa­jące się wzdłuż rurek kro­ple.


Drzwi ponow­nie się otwo­rzyły i do pokoju weszło dwóch leka­rzy. Jeden był
już Micha­li­nie znany. Drugi wyglą­dał na chło­paka, który wczo­raj skoń­czył
stu­dia i z pach­ną­cym farbą dyplo­mem przy­biegł entu­zja­stycz­nie do pracy w szpi­talu. Młody dok­tor zauwa­żył sie­dzącą pod ścianą Bod­nar i spoj­rzał
pyta­jąco na star­szego kolegę.


– Nie mogę zdia­gno­zo­wać pacjentki przy obcej oso­bie. – Unie­sione brwi i tembr głosu nie pozo­sta­wiały żad­nych wąt­pli­wo­ści. – Nie podejmę się
tego.


– Ni­gdzie się nie wybie­ram. Myśla­łam, że to już zostało usta­lone. –
Micha­lina pod­nio­sła się z krze­sła i sprę­ży­stym kro­kiem pode­szła do
męż­czyzn. Aby zro­bić więk­sze wra­że­nie, sta­nęła w lek­kim roz­kroku, dając
do zro­zu­mie­nia, że jest nie do rusze­nia. Kiwa­jąc się na sto­pach w przód
i w tył, delek­to­wała się ich zasko­czo­nymi minami. Przy­po­mniała sobie
jesz­cze o jed­nym. Z kie­szeni spodni wyjęła legi­ty­ma­cję i mach­nęła nią
przed bia­łymi kitlami. – Młod­sza aspi­rant Micha­lina Bod­nar. Jestem tu
służ­bowo, nie może­cie mnie usu­nąć.


– Oba­wiam się, że będziemy musieli. – Młod­szy z leka­rzy zaczął tra­cić
cier­pli­wość. – Zasada pouf­no­ści badań nie pozwala mi na przy­stą­pie­nie do
pracy, zanim nie zostanę sam na sam z pacjentką.


– Tak się składa, że pań­skie zda­nie tu się nie liczy, dok­torku. –
Micha­lina brnęła dalej, nie spusz­cza­jąc z tonu. – Ani ja stąd nie wyjdę,
ani pan nie będzie mi wyda­wał roz­ka­zów!


– Co to za krzyki? – Cała trójka obró­ciła się w stronę drzwi. Julia
przed­sta­wiła się i uści­snęła dło­nie leka­rzy. – Micha­lina, może
wyja­śnisz, o co cho­dzi? Sły­chać was na kory­ta­rzu.


– Może ja wyja­śnię – zaczął star­szy z leka­rzy. – Dok­tor Grod­ner od
dobrych kilku minut pró­buje prze­ko­nać tę młodą osobę do opusz­cze­nia
sali. Prze­pro­wa­dzi­li­śmy już więk­szość badań, cze­kamy teraz na wyniki z labo­ra­to­rium. Pozo­staje jed­nak jesz­cze jedno, bar­dzo ważne. Bada­nie
gine­ko­lo­giczne jest nie­zbędne w tego typu przy­pad­kach. Nie możemy go
prze­pro­wa­dzić w obec­no­ści osób trze­cich. Sama pani rozu­mie.


Julia zmie­rzyła Micha­linę prze­szy­wa­ją­cym wzro­kiem. Zła­pała ją za rękaw i wypro­wa­dziła na kory­tarz.


– Odjęło ci rozum? – Julia rozej­rzała się, czy nikt ich nie obser­wuje,
po czym zbli­żyła twarz tak bli­sko, że Micha­lina poczuła żutą przed
godziną mię­tówkę. – Chcia­łaś trzy­mać tej dziew­czy­nie nogi w górze?!


W ciszy usia­dły na stoł­kach sto­ją­cych po prze­ciw­nych stro­nach kory­ta­rza.


– Zna­la­złaś coś na asfal­tówce? – zaczęła nie­pew­nie Micha­lina.


Julia pokrę­ciła głową. Przy­mknęła powieki, żeby oczy odpo­częły choć
kilka chwil.


– Na dro­dze nie było żad­nej wska­zówki, która mogłaby dać nam punkt
zacze­pie­nia. Żad­nego śladu palo­nych opon, żad­nego śladu bież­nika.
Kom­plet­nie nic. Chłopcy z ekipy Zasępy prze­cze­sują krzaki w pro­mie­niu
kil­ku­set naj­bliż­szych metrów. Nie zadzwo­nili ani razu, odkąd ich tam
zosta­wi­łam.


– Tro­chę to dziwne. Uczyli nas, że nie ma zbrodni dosko­na­łej.


– Dobrze was uczyli. Nie ma. Prze­stępca zawsze coś zosta­wia na miej­scu
zbrodni. Ale też zawsze z niego coś zabiera. Wpisz tę złotą myśl do
swo­jego pamięt­nika i wykuj na bla­chę. Posłuży ci za każ­dym razem,
ile­kroć będziesz pro­wa­dziła docho­dze­nie.


– Myślisz, że dostanę swoją sprawę? – Policzki Micha­liny oblały się
rumień­cem.


– Długo jesz­cze nie dosta­niesz. – Julia szybko roz­wiała jej marze­nia. –
I możesz mi wie­rzyć lub nie, ale im dłu­żej będziesz stała obok i nie
czuła na sobie obo­wiązku dorwa­nia jakie­goś sukin­syna, tym lepiej dla
cie­bie.


– Nie zależy mi na tym, żeby się oszczę­dzać.


– W tym zawo­dzie nikt cię nie będzie oszczę­dzał, tego możesz być pewna
jak śmierci i podat­ków. Praw­dziwą gorycz poczu­jesz, gdy poli­cyjna
machina prze­żuje cię i wypluje jak gumę do żucia, kiedy stra­cisz swój
świeży smak. Na koniec dadzą ci pamiąt­kowy zega­rek z dedy­ka­cją i eme­ry­turę, za którą kupisz worek żwirku dla kota. Ale na puszki już cię
nie będzie stać.


– To po co ty to robisz? Jaki jest sens?


– Taki, że chcę zła­pać za dupę dra­nia, który tak zała­twił tę dziew­czynę.
– Julia pod­nio­sła się z miej­sca i zapu­kała do drzwi sali, w któ­rej
leżała Paula. – Tylko taki.


* * *


Eryk otwo­rzył powoli oczy. Kwar­cowe wska­zówki zegarka poka­zy­wały
jede­na­stą. Wycią­gnął rękę, pró­bu­jąc zna­leźć włącz­nik lampy. Bły­śnię­cie
stu­wa­to­wej żarówki po oczach było jak ude­rze­nie kijem bejs­bo­lo­wym.
Zawar­tość żołądka pode­szła mu do gar­dła. W ostat­nim momen­cie wychy­lił
głowę i zwy­mio­to­wał na leżący przy łóżku chod­nik. Patrzył na wyle­wa­jące
się z ust wymio­ciny, nie mogąc powstrzy­mać tar­ga­ją­cych nim skur­czów.
Wyrzu­cił z żołądka resztki jedze­nia, po czym się­gnął po pod­ko­szu­lek.
Otarł nim usta i rzu­cił obok cuch­ną­cej kałuży. Pod­szedł do okna i otwo­rzył je na oścież. Mimo dopływu powie­trza smród świe­żych rzy­go­win
uno­sił się w każ­dym kącie pokoju. Zwi­nął chod­nik i zapa­ko­wał go do worka
po zarę­czy­no­wym gar­ni­tu­rze. Wysta­wił tobo­łek za drzwi. Spoj­rzał w stronę
pokoju brata. O tej godzi­nie zazwy­czaj przez szyby w drzwiach widać było
jasne bły­ski rzu­cane przez włą­czony tele­wi­zor. Karol lubił usy­piać z pilo­tem w ręku. Teraz w jego pokoju było zupeł­nie ciemno.


Otwo­rzył drzwi, chcąc spraw­dzić, czy brat mimo zga­szo­nego świa­tła jest u sie­bie. Cały wie­czór miał grać z chło­pa­kami z klubu w koszy­kówkę, jedyny
sport, jakim był zain­te­re­so­wany. Może jed­nak wró­cił wcze­śniej i jest u sie­bie? Co prawda nie sły­szał, aby wra­cał z tre­ningu, ale po takiej
dawce wódki nie usły­szałby nawet eks­plo­du­ją­cej nad głową bomby.


Już miał zre­zy­gno­wać, kiedy przy­po­mniał sobie o pod­ręcz­nym barku z minia­tu­ro­wymi bute­lecz­kami kolo­ro­wych alko­holi, który Karol od czasu do
czasu uzu­peł­niał bar­dziej jako nie­groźne hobby niż w ramach regu­lar­nej
kon­sump­cji.


Zapa­lił górne świa­tło i wsu­nął się do pokoju. Zazwy­czaj nie zaglą­dał do
cudzych sza­fek, jed­nak per­spek­tywa spę­dze­nia nocy o suchym pysku nie
była mu w smak. Prze­krę­cił klu­czyk w barku. Tak jak się tego spo­dzie­wał,
bute­leczki stały w rów­nym rzę­dzie i odbi­jały się w lustrze wbu­do­wa­nym w tylną ściankę szafki. Chwie­jąc się na nogach, wycią­gnął rękę po wódkę.
Pierw­sze trzy butelki wylą­do­wały za gumą od bok­se­rek. Kolejne dwie
chwy­cił w rękę. Ostatni rzut oka na nie­mal ogo­ło­coną szafkę potwier­dził,
że doko­nał dobrego wyboru.


Jego wzrok padł na małą, białą kartkę, która leżała odwró­cona spodem.
Czę­ściowo przy­kry­wały ją rzu­cone nie­dbale w kącie barku pudełka z pre­zer­wa­ty­wami. Łapiąc rów­no­wagę, oparł się o regał i wycią­gnął rękę.
Pew­nie zdję­cie jakiejś nowej cizi Karola. W przy­pły­wie dobrego nastroju
pomy­ślał o przy­słu­dze w postaci zakupu przy­zwo­itej ramki. Może nawet
zrobi więk­szy zapas, w końcu kolek­cja dziew­czyn zawsze może się
roz­ro­snąć.


Eryk ode­rwał ramię od regału i sta­nął na środku pokoju, przy lam­pie, aby
lepiej przyj­rzeć się twa­rzy ze zdję­cia.


Czarne plamy na­dal wiro­wały mu przed oczami. Potarł je kciu­kami i na
nowo skon­cen­tro­wał na foto­gra­fii. Trzy­mane w ręce dwie butelki alko­holu
wypa­dły na miękki dywan. Ze zdję­cia patrzyła na niego uśmiech­nięta twarz
Pau­liny.


* * *


Julia weszła do sali pierw­sza. Tuż za nią wepchnęła się Micha­lina.
Leka­rze na­dal stali przy łóżku Pauli i wymie­niali szep­tem uwagi o wyni­kach badań. Dziew­czyna leżała na wznak, wpa­tru­jąc się w okrąg, jaki
rzu­cało świa­tło kin­kietu przy­twier­dzo­nego do prze­ciw­le­głej ściany.


Na widok wcho­dzą­cych kobiet leka­rze umil­kli. Gestem głowy dali znak,
żeby wyjść.


– Nie chcie­li­śmy roz­ma­wiać przy niej – powie­dział młod­szy, zamy­ka­jąc za
sobą drzwi. – Dziew­czyna jest na­dal w szoku, ale przy­pusz­czal­nie
wszystko sły­szy i reje­struje.


– Została zgwał­cona? – Julia wpa­try­wała się upo­rczy­wie w usta
gine­ko­loga. – Muszę to wie­dzieć.


Lekarz pokrę­cił głową.


– Nic na to nie wska­zuje. Stan pochwy jest nie­na­ru­szony. Nie ma śla­dów
spermy ani żad­nych zasi­nień czy choćby otarć w oko­li­cach intym­nych.


Julia sap­nęła z wyraźną ulgą.


– Czyli mam rozu­mieć, że pod tym wzglę­dem wszystko z nią w porządku?


Leka­rze wymie­nili ze sobą spoj­rze­nia.


– O co cho­dzi? Chcę zaj­rzeć do opisu bada­nia. – Wycią­gnęła rękę po
kartki trzy­mane przez jed­nego z nich pod pachą.


– Tak jak wspo­mnia­łem, nie ma śla­dów gwałtu…


– Ale?


– Zna­leź­li­śmy na jej ciele coś, co może panią zain­te­re­so­wać. – Młody
gine­ko­log wycią­gnął jedną z kar­tek i nakre­ślił na niej coś dłu­go­pi­sem.


– Co to jest? – Julia wspięła się na palce, pró­bu­jąc zaj­rzeć mu przez
ramię.


– Pominę fakt, że na rękach i nogach widoczne są ślady zadra­pań,
naj­praw­do­po­dob­niej spo­wo­do­wa­nych prze­dzie­ra­niem się przez las, o czym
prze­czyta pani w ogól­nym rapor­cie. Oczy­wi­ście nie ma to nic wspól­nego z bada­niem gine­ko­lo­gicz­nym. Zszo­ko­wało mnie nato­miast to, co zoba­czy­łem na
jej pośladku. – Podał Julii skoń­czony rysu­nek. – Na pod­sta­wie stanu
skóry mogę stwier­dzić, że oka­le­czono ją naj­da­lej dwa dni temu.


Julia wpa­try­wała się w poru­sza­jące się usta leka­rza. W końcu prze­nio­sła
wzrok na kartkę.


– Oko­lice rany na­dal są bar­dzo zaognione. Wygląda na to, że ktoś obszedł
się z nią w okrutny spo­sób. Musimy podać jej anty­bio­tyk, aby nie doszło
do infek­cji w głęb­szych war­stwach skóry.


Leka­rze poże­gnali się i ode­szli. Micha­lina stała wci­śnięta w ścianę,
prze­wra­ca­jąc prze­ra­żo­nymi oczami. Julia przy­sia­dła na krze­śle i poło­żyła
kartkę na kola­nach. Rysu­nek był nie­wielki, o śred­nicy kobie­cego kciuka.
Przed­sta­wiał gwiazdę oto­czoną okrę­giem.


* * *


– Za dwa dni wyjeż­dżasz. – Emi­lia wychy­liła głowę z kuchni i spoj­rzała
zna­cząco na córkę. – To, co mogłam, popra­łam i popra­so­wa­łam. Dla cie­bie
i dla Syl­wii. Ty masz tylko pamię­tać o lekar­stwach dla dziecka. Nie może
wyje­chać bez inha­la­tora, miej to na uwa­dze.


Julia sie­działa na kana­pie, wpa­tru­jąc się w czarny ekran tele­wi­zora.
Czuła, jak coś ści­ska jej gar­dło tak mocno, że zaraz wypłyną z niej
wszyst­kie soki. Przez głowę prze­la­ty­wały wyda­rze­nia z dzi­siej­szego dnia.
Wciąż widziała leżącą na pobo­czu Paulę z wypa­lo­nym na ciele zna­mie­niem,
roze­rwane zwłoki pta­ków powci­skane w tek­tu­rowe pudełka i wśród tego
wszyst­kiego małą Syl­wię ocze­ku­jącą na bez­tro­ską zabawę nad morzem.


– Nie mogę jechać. – Sta­rała się wymó­wić te słowa naj­pierw szep­tem,
zanim zbie­rze się na odwagę i wypo­wie je na głos.


– Powtórz to jesz­cze raz, bo boję się, że źle usły­sza­łam. – Szum wody w zle­wie ustał. Emi­lia sta­nęła w drzwiach pokoju, otrze­pu­jąc z dłoni
resztki kro­pel. – No, dalej, powiedz mi to pro­sto w oczy. A wła­ści­wie
powiedz to swemu dziecku. Zaraz je obu­dzę i przy­pro­wa­dzę, żebyś nie
prze­ga­piła ani jed­nej łzy, która popły­nie z jej oczu.


– To nie jest śmieszne. – Julia pod­ku­liła pod sie­bie nogi. – Poza tym
szan­taż emo­cjo­nalny na mnie nie działa, powin­naś już o tym widzieć.


– W takim razie może prze­mówi do cie­bie to. – Emi­lia pode­szła do
szu­flady i wyjęła z niej kopertę z urzę­dową pie­czę­cią.


– Co to jest?


– Przy­szło dziś pocztą. Powia­do­mie­nie o wpły­nię­ciu wnio­sku o pozba­wie­nie
cię wła­dzy rodzi­ciel­skiej. Mia­łam wstrzy­mać się z poka­za­niem ci go do
momentu powrotu z waka­cji. Nie pozo­sta­wi­łaś mi jed­nak wyboru.


Julia czuła, jak jej ciało roz­pada się na tysiące kawał­ków. Z zamar­łym
ser­cem wpa­try­wała się w równe rzędy liter: „…nie wyka­zuje nale­ży­tej
tro­ski o córkę… mało­let­nia czę­sto pozba­wiona jest opieki… matka jest
uza­leż­niona od alko­holu…”. Litery roz­ma­zy­wały się wraz ze spa­da­ją­cymi
spod rzęs łzami.


Emi­lia ode­brała pismo z rąk Julii i scho­wała z powro­tem do szu­flady.
Przy­sia­dła na kana­pie obok dygo­czą­cej córki. Z wiszą­cego z topo­rem nad
głową kata zmie­niła się w sio­strę miło­sier­dzia.


– Wszystko się jakoś ułoży. – Pogła­skała ją po ramie­niu. – Nie odbiorą
nam Syl­wii, ja na to nie pozwolę.


– To jego robota.


– Tak, wiem. Daniel zrobi wszystko, żeby zabrać ci dziecko. Dzień, w któ­rym sta­nął na two­jej dro­dze, był chyba naj­gor­szym, jaki mógł spo­tkać
całą naszą rodzinę.


– Pokaż jesz­cze raz ten list. – Głos Julii łamał się i zani­kał, jakby
nie nale­żał do niej, tylko do słab­ną­cego z sekundy na sekundę ran­nego
zwie­rzę­cia.


– Nie teraz. Połóż się i odpocz­nij. Już po pół­nocy. A z tym… damy sobie
jakoś radę.


Wycią­gnęła z szafy poduszkę i koc. Julia jak zahip­no­ty­zo­wana pod­da­wała
się ruchom matki ukła­da­ją­cej swoje trzy­dzie­sto­dwu­let­nie dziecko do snu.
Emi­lia poca­ło­wała ją w roz­grzane czoło i powie­dziaw­szy „dobra­noc”,
zamknęła za sobą drzwi.


Gdy kroki matki uci­chły, Julia zrzu­ciła z sie­bie koc, który wgry­zał się
w jej dło­nie i stopy. Sta­nęła przed szafą i z gór­nej półki, spod sterty
swe­trów wyjęła coś, na co zawsze w takich chwi­lach mogła liczyć. Butelka
lichego koniaku była jed­nak pusta, nie­zau­wa­żona pod­czas sprzą­ta­nia
musiała zaplą­tać się w weł­niany rękaw i prze­le­żeć aż do tej pory.
Odkrę­ciła nakrętkę i wcią­gnęła w noz­drza zna­jomy zapach taniego
alko­holu. Żeby choć jedna kro­pla… Ze zło­ścią rzu­ciła butelkę na stół i zwi­nęła się w kłę­bek na kana­pie, wtu­liw­szy twarz w poduszkę.
  
ROZ­DZIAŁ V


Po raz pierw­szy od nie­dzieli słońce prze­bi­jało się przez roz­rzu­cone po
nie­bie chmury. Gorące czerw­cowe pro­mie­nie osu­szały zale­ga­jące na
chod­ni­kach kałuże. Pora­nek zapo­wia­dał się zna­ko­mi­cie. Docho­dziła siódma,
gdy pra­cow­nica miej­skiej biblio­teki, dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia Luiza
Nowicka, zamy­kała drzwi swo­jej kawa­lerki, wsu­wa­jąc chwilę póź­niej klucz
pod sto­jącą na para­pe­cie doniczkę z nastur­cjami.


Spraw­dziła, czy buty do jog­gingu są mocno zawią­zane, nasta­wiła ulu­bioną
płytę w mp3 i wybie­gła z klatki scho­do­wej pro­sto do parku sąsia­du­ją­cego
przez ogro­dze­nie z osie­dlem. Część ście­żek była już wyas­fal­to­wana,
pozo­stałe odcinki, odda­lone o dwie­ście metrów od blo­ków, na­dal były
bar­dziej dzi­kie niż miej­skie. Wolała wła­śnie te piasz­czy­ste, mimo że
bie­gało się po nich z więk­szym tru­dem, zwłasz­cza po kil­ku­dnio­wych
opa­dach desz­czu. Zapach mokrych igieł i liści, jaki paro­wał teraz pod
wpły­wem wsta­ją­cego słońca, wart był jed­nak zachodu.


Roz­po­częła roz­grzewkę od skło­nów i przy­sia­dów. Jesz­cze tylko kilka
wyma­chów nogą i można roz­po­cząć bieg dokoła parku. Godzina była na tyle
wcze­sna, że spa­ce­ro­wi­cze jesz­cze się nie poja­wili, jedy­nie prze­my­ka­jący
wła­ści­ciele psów pozdra­wiali ją uśmie­chem, po czym czmy­chali w stronę
domów, cią­gnąc na smy­czach opie­ra­jące się czwo­ro­nogi.


Dobie­gła do miej­sca, w któ­rym wierzby pła­czące malow­ni­czo pochy­lały się
ku ziemi, two­rząc cudowne miej­sce na odpo­czy­nek. Kilka usta­wio­nych ławek
zachę­cało do relaksu wśród zie­leni i śpiewu pta­ków, które roz­po­częły
dzień wyjąt­kowo gło­śnymi tre­lami. Wyjęła butelkę wody i przy­sia­dła na
jed­nej z ławek. Spoj­rzała na masze­ru­jące rzę­dem kaczki chy­bo­czące się na
żół­tych płe­twach. Odpro­wa­dziła je wzro­kiem aż za nie­wielki wzgó­rek,
gdzie znik­nęły jej z oczu. Uśmiech­nęła się na myśl o kaczej rodzince.


Zbie­rała się do dal­szej czę­ści jog­gingu, kiedy dobiegł ją rwe­tes
docho­dzący zza pagórka. Po chwili kacza gro­mada wysko­czyła i popę­dziła w prze­ciw­nym kie­runku. W parku zda­rzały się przy­padki, że widziano kunę
lub lisa, jed­nak oprócz pta­ków nie było tam teraz żad­nego innego
zwie­rzę­cia. Popy­chana cie­ka­wo­ścią pode­szła do miej­sca, z któ­rego chwilę
temu dobie­gały pta­sie wrza­ski. Rozej­rzała się wokoło. Oprócz
sze­lesz­czą­cych wierzb nic nie zakłó­cało ciszy.


Spoj­rzała w dół na nie­wielki rów, który nie­mal cał­ko­wi­cie wypeł­nił się
desz­czówką po ostat­nich ule­wach. Na powierzchni wody pły­wały nanie­sione
wia­trem liście.


Pod liśćmi, zwró­cone twa­rzą do dołu, uno­siło się nagie ciało.


* * *


Julia otwo­rzyła oczy i zoba­czyła sie­dzącą na łóżku matkę. Od dłuż­szej
chwili szar­pała ją za rękę, pró­bu­jąc wyrwać ze snu.


– Stało się coś?


Matka wzro­kiem wska­zała na sto­jącą w drzwiach Micha­linę. Dopiero teraz
Julia zauwa­żyła, że ktoś zagląda przez fra­mugę. Emi­lia nachy­liła się nad
głową córki i ze ści­śniętą szczęką wyce­dziła:


– Znowu to zro­bi­łaś?! Zna­la­złam to świń­stwo na stole. Obie­ca­łaś, że z tym skoń­czysz! – Jej gniew prze­ra­dzał się w furię. Trzy­mana za szyjkę
butelka o mało nie pękła pod naci­skiem pal­ców Emi­lii. – Zapo­mnia­łaś już,
jak o mały włos nie zro­bi­łaś z Syl­wii sie­roty?!


– To nie jest dobry moment. – Julia dys­kret­nie dała matce znać, żeby nie
robiła scen przy Micha­li­nie. – Zostaw nas same.


Rzu­ciły sobie wście­kłe spoj­rze­nia. Julia wygrze­bała się z pościeli i się­gnęła po leżący na porę­czy łóżka swe­ter. Micha­lina stała nie­ru­chomo,
obser­wu­jąc poranną domową scenę.


– Przy­szłam w złym momen­cie? – spy­tała nie­śmiało.


– Mało mam ostat­nio tych dobrych. Raczej nie uda­łoby ci się w taki
tra­fić. O co cho­dzi? Nie mogłaś zadzwo­nić?


– Dzwo­ni­łam. Wiele razy.


Julia popa­trzyła na wyświe­tlacz tele­fonu. Pięć nie­ode­bra­nych połą­czeń.


– Kilka minut po siód­mej zna­le­ziono w parku zwłoki mło­dej kobiety. Na
miej­scu jest już ekipa Zasępy i Staw­czyka. Bra­kuje tylko cie­bie. –
Micha­lina z wyrzu­tem spoj­rzała na zwi­ja­jącą się jak w ukro­pie Julię. Z pręd­ko­ścią świa­tła wcią­gała na sie­bie wczo­raj­sze ciu­chy. Do ust wrzu­ciła
gumę do żucia i spraw­dziw­szy świe­żość odde­chu, dmu­cha­jąc w zwi­nię­tej
dłoni, dała znak do wyj­ścia.


Ciało na­dal leżało w wodzie, tak jak je zna­le­ziono. Tech­nicy usu­nęli
jedy­nie z powierzchni stawu pły­wa­jące liście.


– Wycią­gnij­cie ją, tylko ostroż­nie. – Julia przy­kuc­nęła nad taflą wody.
Ciało kobiety było śnież­no­białe, jej ręce opa­dały pod swym cię­ża­rem na
dno stawu. Jedy­nie nabrzmiały gazami kor­pus wysta­wał nie­znacz­nie ponad
powierzch­nię.


Dwóch męż­czyzn weszło po kolana w pokrytą glo­nami maź i chwy­ciło ciało
pod ramiona. Pocią­gnęli je po tra­wie i uło­żyli na rów­nym grun­cie. Julia
nie mogła ode­rwać oczu od ogo­lo­nej głowy, na któ­rej widoczne były cię­cia
od żyletki. Wsu­nęła na dło­nie ręka­wiczki i prze­krę­ciła na bok głowę
ofiary, aby móc zoba­czyć choć część jej twa­rzy. Dziew­czyna miała
obrzmiałe oczy i lekko roz­warte usta. Julia spoj­rzała na sto­jącą w odda­le­niu Micha­linę. Bod­nar pode­szła bli­żej i przy­kuc­nęła przy Julii.


– To ona?


Kra­wiec nie­pew­nie kiw­nęła głową i zwró­ciła się w kie­runku notu­ją­cego coś
w zeszy­cie Zasępy.


– Oba­wiam się, że to nasza druga zagi­niona, Laura Maj­cher. Spró­buj
skon­tak­to­wać się z War­szawą, potrze­bu­jemy szyb­kiej sek­cji zwłok. Spójrz
na to – powie­działa do Micha­liny.


– Pozna­jesz to zna­mię? Takie samo, jakie wypa­lono na ciele Pau­liny.


– Gwiazda wpi­sana w okrąg. – Micha­lina wycią­gnęła dłoń do rany, ale
zaraz ją cof­nęła z wyraź­nym prze­ra­że­niem.


– Pomóż mi. – Julia szarp­nęła zwłoki, chcąc prze­wró­cić je na wznak. –
Nie bój się, trupy zazwy­czaj nie rzu­cają się na żywych.


Plamy opa­dowe przy­brały sino­czer­wony kolor. Micha­lina odwró­ciła oczy,
nie mogła znieść tego widoku. Julia w sku­pie­niu gła­dziła pal­cami
powierzch­nię szyi i twa­rzy Laury. Mimo sto­sun­kowo niskiego stanu wody
skóra wyda­wała się być nie­usz­ko­dzona przez zale­ga­jące na dnie bajora
patyki i wysta­jące z ziemi korze­nie.


– Wygląda na to, że ciało nie było prze­no­szone. Na pierw­szy rzut oka nie
widzę prze­rwa­nia naskórka. Zasępa – ponow­nie zwró­ciła się do
kry­mi­no­loga. – Przyj­rzyj się dło­niom. Co o tym sądzisz?


Zasępa chwy­cił leżącą na tra­wie rękę Laury i zaczął ugnia­tać ją pal­cami.


– Tkanki zaczy­nają powoli tra­cić łącz­ność z resztą ciała. Widzisz ten
odwar­stwiony naskó­rek? Przy­pusz­czam, że leżała w wodzie ponad dwie doby.
Zmiany objęły całość dłoni, nie tylko pal­ców i paznokci. To ozna­cza, że
roz­kład jest już zaawan­so­wany.


– Uda się sfo­to­gra­fo­wać linie papi­larne?


Zasępa wzru­szył ramio­nami.


– Nie wiem. Są led­wie widoczne.


– Posma­ruj jej palce tuszem, zanim oddasz ciało w ręce pato­loga. Może to
nam coś da. – Julia z nie­do­wie­rza­niem krę­ciła głową. – Tak czy ina­czej,
musimy mieć je w kar­to­tece.


Alex Staw­czyk mach­nię­ciem ręki dał znać, aby odsu­nęli się od zwłok.
Obszedł leżące na ziemi ciało, robiąc serię zdjęć.


Od strony głów­nej alei pod­je­chał w ich stronę mini­van do prze­wo­że­nia
zwłok. Lekarz sądowy wyko­nał kilka obo­wiąz­ko­wych badań potwier­dza­ją­cych
zgon i wypi­sał stan­dar­dowy doku­ment. Chwilę póź­niej dwóch męż­czyzn
spraw­nymi ruchami zapa­ko­wało nagie ciało dziew­czyny do czar­nego worka.


– Zbierz­cie tyle śla­dów, ile się da – rzu­ciła w stronę Zasępy Julia,
odpro­wa­dza­jąc wzro­kiem odjeż­dża­jące auto. Na ścież­kach zaczy­nało krę­cić
się coraz wię­cej ludzi węszą­cych tanią sen­sa­cję. – Co z sek­cją? Kiedy
się nią zajmą?


Zasępa odchrząk­nął, zasła­nia­jąc pię­ścią usta.


– Będziemy musieli tro­chę pocze­kać. Mają pełne obło­że­nie. Wisła
obro­dziła w topiel­ców. W sobotę wycią­gnięto z wody dwójkę chło­pa­ków,
któ­rzy pró­bo­wali siło­wać się z nur­tem. Do tego dro­gówka pod­rzu­ciła kilka
ofiar z ostat­niego wypadku pod mia­stem. Trójka pija­nych mało­la­tów plus
kie­rowca forda. Auto chło­pa­ków zawi­nęło się wokół drzewa, nie było co
zbie­rać…


– Nie pieprz, Zasępa. – Julia była wyraź­nie nie­za­do­wo­lona z takiego
obrotu sprawy. – Nie ma mowy o cze­ka­niu tydzień albo dłu­żej, aż bie­gły
zrobi prze­gląd weso­łej gro­madki pija­nych chłop­ców. Panie, bez względu na
to, czy żywe czy mar­twe, powinny mieć pierw­szeń­stwo.


Zasępa popu­kał się pal­cem w czoło. Odpo­wie­działa mu tym samym.


– Zało­żymy się, że bada­nie będzie wyko­nane naj­póź­niej do piątku? – Julia
wycią­gnęła rękę. – O stówę?


– Chcesz się wzbo­ga­cić kosz­tem nie­bosz­czyka? Nie­ład­nie… – Zasępa z ocią­ga­niem potrzą­snął deli­katną dło­nią Julii.


* * *


Wszedł do pokoju brata i zatrza­snął za sobą drzwi. Karol nacią­gnął na
głowę poduszkę i odkrę­cił się do ściany. Eryk sta­nął nad nim i jed­nym
szarp­nię­ciem ścią­gnął z niego koł­drę. Spa­dła na pod­łogę podob­nie jak
wyrwana spod głowy Karola poduszka.


– Co z tobą? Cał­kiem ci odbiło?! – Karol leni­wym ruchem popra­wił
wpi­ja­jące się w pośladki slipki. Zmę­czona twarz zdra­dzała cało­nocne
balo­wa­nie poza domem. – Jeśli cho­dzi ci o nową dostawę wódki, to
wybra­łeś sobie kiep­ską porę. – Się­gnął po koł­drę, pró­bu­jąc na nowo
uło­żyć się na mate­racu.


– Skąd to masz? – Eryk w jed­nej ręce trzy­mał zdję­cie Pau­liny, drugą
chwy­cił brata za szyję, aż poja­wił się na niej czer­wony odcisk. – Ty
zbo­czony gnojku!


Karol jed­nym ruchem wywi­nął się z uści­sku i sta­nął twa­rzą w twarz z bra­tem. Nikt nie będzie go w ten spo­sób trak­to­wał, a już na pewno nie
ten nie­wy­da­rzony akto­rzyna. Potarł szyję i roz­luź­nił naprę­żone do gra­nic
moż­li­wo­ści mię­śnie szyi. Prze­łknął ślinę, grdyka prze­su­nęła się do góry
i wró­ciła na swoje miej­sce.


– Chcesz wojny, fra­je­rze?! – Karol spoj­rzał na brata nabie­głymi krwią
oczami. – Nie mam zwy­czaju bru­dzić sobie rąk takimi jak ty. Jesteś dla
mnie za cienki. I odpuść sobie te aktor­skie sztuczki. Tu nie teatr w Zapier­dzie­wie. A zdję­cie? – Rzu­cił okiem na foto­gra­fię. – Pew­nie zostało
w szafce po tym, jak zamie­ni­li­śmy się poko­jami kilka mie­sięcy temu. Co?
Już i pamięć nie ta? – Wykrzy­wił twarz w iro­nicz­nym uśmie­chu. – Wóda
prze­pa­liła ci mózg?


Mie­rzyli się wzro­kiem, cze­ka­jąc na to, który pierw­szy odpu­ści. Do pokoju
zapu­kała Irena Kor­na­tow­ska. Deli­kat­nie otwo­rzyła drzwi i wsu­nęła głowę.


– Zanie­po­ko­iły mnie odgłosy z pię­tra, myśla­łam, że dzieje się coś
złego…


– Wyjdź! – wyce­dził przez zaci­śnięte zęby Eryk, nie odwra­ca­jąc się w stronę drzwi.


Kor­na­tow­ska skur­czyła się w sobie. Zatrzy­mała pyta­jący wzrok na sto­ją­cym
do niej przo­dem Karolu.


– Nic się nie dzieje, mamo. Wszystko w porządku. – Uspo­koił ją łagod­nym
uśmie­chem.


Odpo­wie­działa mu smut­nym kiw­nię­ciem głowy, po czym wyco­fała się na
kory­tarz.


– Kreu­jesz się na uko­cha­nego synka mamusi? – Eryk nie dawał za wygraną.
– Nic ci to nie da. Znasz zasady i znasz swoje miej­sce w sta­dzie. Zawsze
będę dwa kroki przed tobą, pamię­taj o tym, zła­ma­sie. Ja zgar­niam
wszystko.


O tym, że Eryk gra pierw­sze skrzypce, nie pozwa­lano mu zapo­mnieć.
Zwłasz­cza że sam Eryk przy­po­mi­nał mu przy każ­dej spo­sob­no­ści, który z nich jest waż­niej­szy. Bycie tym dru­gim przy­da­wało mu się jedy­nie w sytu­acjach kry­zy­so­wych. Wów­czas zwra­cano oczy w kie­runku star­szego i zrów­no­wa­żo­nego Karola, licząc na to, że po raz kolejny sta­nie na
wyso­ko­ści zada­nia i zaj­mie się młod­szym bra­tem. To, że wycią­gał Eryka z kło­po­tów, było dla wszyst­kich czymś tak natu­ral­nym jak oddy­cha­nie. Tylko
wtedy mógł się z nimi rów­nać. Był potrzebny i doce­niany.


Do matki wła­ści­wie nic nie miał. Nic oprócz żalu, że od momentu, kiedy
przy­nio­sła ze szpi­tala zawi­nię­tego w koc Eryka, ogra­ni­czyła czu­ło­ści
wzglę­dem star­szego czte­ro­let­niego syna. Myślał wtedy, że to nor­malne,
gdy w domu poja­wia się kolejne dziecko. O tym, że został adop­to­wany jako
kil­ku­mie­sięczne nie­mowlę, dowie­dział się zaraz po swo­ich osiem­na­stych
uro­dzi­nach. Eryk trium­fo­wał. Ojciec ni­gdy nie wyba­czył matce, że bez
jego wie­dzy zde­cy­do­wała się powie­dzieć o tym Karo­lowi. Zro­biła to w chwili kolej­nego zała­ma­nia ner­wo­wego. Ale Karol to rozu­miał. Wolał
wie­dzieć. Przy­naj­mniej miał świa­do­mość, kim jest. A wła­ści­wie, kim nie
jest. Nie jest ich synem.


– Ni­gdy wię­cej nie pró­buj mnie oszu­ki­wać. – Eryk ude­rzył go w tył głowy,
po czym wyszedł z pokoju na chwiej­nych nogach.


Karol potarł poty­licę. Ostatni raz mnie ude­rzy­łeś, nie­wdzięczny
sukin­synu. Decy­du­jący cios należy teraz do mnie. Koniec z kry­ciem
two­jego fra­jer­skiego tyłka.


Się­gnął po komórkę. Usły­szał sygnał, po czym w słu­chawce ode­zwał się
dawno nie­sły­szany, ale dobrze znany mu głos.


* * *


Julia krę­ciła się nie­spo­koj­nie po gabi­ne­cie. Co chwila przy­sta­wała i otwie­rała usta, by po chwili znów bez słowa powró­cić do krą­że­nia od
ściany do ściany. Micha­lina oparta brodą o poręcz krze­sła obser­wo­wała z zacie­ka­wie­niem tę zmie­rza­jącą doni­kąd wędrówkę.


– Jest coś, o czym muszę z tobą poroz­ma­wiać. – Julia usia­dła wresz­cie za
biur­kiem. – Cho­dzi o jutrzej­szy dzień i… o kilka następ­nych. Jed­nym
sło­wem, jutro wyjeż­dżam z córką na obie­cane waka­cje i będziesz musiała
sama popro­wa­dzić dal­sze docho­dze­nie.


Widząc roz­sze­rza­jące się oczy Micha­liny, dorzu­ciła pośpiesz­nie:


– Roz­ma­wia­łam już z komi­sa­rzem, będzie cię wspie­rał, a przy­naj­mniej nie
będzie prze­szka­dzał. Zasępa też ma głowę nie od parady. Jestem pewna, że
dacie sobie radę.


– Chcesz mi zosta­wić na łbie trupa i przy­pa­loną żyw­cem dziew­czynę? –
Bod­nar zmarsz­czyła czoło jak szcze­niak z reklamy kre­mów na zmarszczki. –
Zda­jesz sobie sprawę, w co mnie paku­jesz?!


– Nie mogę ina­czej. – Julia spoj­rzała na nią bła­gal­nym wzro­kiem. – Ten
drań, Daniel, wystą­pił do sądu o pozba­wie­nie mnie wła­dzy rodzi­ciel­skiej.
Jeśli nie przy­łożę się bar­dziej do opieki nad Syl­wią, prze­gram sprawę.
Nie mam wyboru.


Micha­lina myślała jed­nak w tej chwili tylko o sobie. Zaczęła
nie­spo­koj­nie wier­cić się na krze­śle.


– Co będzie, jeśli schrza­nię to śledz­two? Wiesz prze­cież, że jestem
zero, jeśli cho­dzi o doświad­cze­nie. Kla­syczne, okrą­głe zero! Wysta­wia­nie
mnie na pierw­szą linię frontu to jakieś kosmiczne nie­po­ro­zu­mie­nie!


– Musisz dać sobie radę. – Julia widziała, jak Bod­nar zaczyna dyszeć ze
stra­chu. – Nie mam komu tego zosta­wić. Cał­ko­wi­cie ci ufam i wiem, że
tego nie spie­przysz. Będziesz dzwo­niła do mnie codzien­nie i na bie­żąco
rela­cjo­no­wała, co się tutaj dzieje. Każ­dego dnia dosta­niesz ode mnie
wska­zówki, co masz dalej robić. Wspól­nymi siłami dokoń­czymy tę sprawę.


– Wspól­nymi siłami? – Bod­nar pode­rwała się z krze­sła. – Ośmie­szę się
tylko przed komi­sa­rzem i wyleje mnie na zbity pysk. Nikt mi już ni­gdy
nie powie­rzy żad­nej sprawy.


Julia otwo­rzyła meta­lową szafę i wyjęła leżące w niej doku­menty.


– „Nikt”, „ni­gdy”, „żad­nej”? Nie za dużo tego opty­mi­zmu? Spró­bujmy może
przejść przez to bez egzal­ta­cji i histe­rii. Tu masz wszyst­kie dane,
jakie do tej pory udało nam się zebrać. – Rzu­ciła teczkę na biurko. –
Przej­rzyj to bar­dzo dokład­nie. Do tego doj­dzie opis z autop­sji Laury,
który wyślesz mi fak­sem na numer, który ci podam.


– Będziesz robić zamki z pia­sku, czy­ta­jąc raport z sek­cji zwłok? –
Micha­lina powoli otrzą­sała się po pierw­szym szoku.


– Taki mam zamiar – przy­tak­nęła Julia – Prawdę mówiąc, zamki nie kręcą
mnie tak jak lek­tura spi­sana ręką pato­loga, ale nie mogę pozwo­lić sobie
na znisz­cze­nie mi życia przez tego łaj­daka, który ma czel­ność wycią­gać
łap­ska po moje dziecko.


Bod­nar z ocią­ga­niem poki­wała głową. W kwe­stii Syl­wii była po jej
stro­nie. Zosta­nie na placu boju sama jedy­nie z moż­li­wo­ścią wyko­na­nia
„tele­fonu do przy­ja­ciela”. Sytu­acja awa­ryjna w końcu musiała się
wyda­rzyć.


Julia zaczęła zbie­rać się do wyj­ścia.


– Jesz­cze jedno. – Sta­nęła w drzwiach i obró­ciła się w stronę wer­tu­ją­cej
teczkę z aktami Micha­liny. – Jadę teraz do rodzi­ców Laury. Trzeba ich
powia­do­mić o śmierci dziew­czyny. Ty nato­miast zgło­sisz się na ochot­nika
do odwie­dze­nia Kor­na­tow­skich. Powiesz im, że Paula żyje. Nie poda­waj
jed­nak żad­nych szcze­gó­łów, choćby nale­gali. Obser­wuj bacz­nie reak­cję obu
braci. Mam prze­czu­cie, że jeden z nich zare­aguje bar­dziej emo­cjo­nal­nie.
I chyba nawet wiem który.
  
ROZ­DZIAŁ VI


Syl­wia swoim zwy­cza­jem pod­ska­ki­wała, cią­gnąc za rękę matkę tasz­czącą
wielką jak szafa walizkę. W dru­giej dłoni ści­skała swoje żółte wia­derko
zabez­pie­czone deli­katną siatką, która przy­trzy­my­wała grabki i szpa­de­lek
przed wypad­nię­ciem. Julia, paku­jąc do walizki doby­tek córki,
nie­po­strze­że­nie odkła­dała co drugą parę spodni i nad­miar sukie­nek,
jed­nak przy­ła­pana przez małą na tym pro­ce­de­rze, z pokorą wkła­dała z powro­tem to, co wła­śnie przed chwilą wyjęła. Przed czuj­nym wzro­kiem
Syl­wii nic nie dało się ukryć. Swo­ich rze­czy Julia wzięła nie­wiele. Dwie
pary spodni, kilka pod­ko­szul­ków i swe­ter na chłod­niej­sze wie­czory.
Resztę walizki wypeł­niały skarby córki.


– Na pewno spa­ko­wa­łaś Basię? – Syl­wia przy­sta­nęła i spoj­rzała z lękiem
na matkę.


Podróż bez uko­cha­nej lalki nie mogła się odbyć. Była nie­od­łącz­nym
ele­men­tem mate­ma­tycz­nego rów­na­nia „Syl­wia + Basia = WM”. Julia trzy razy
spraw­dzała, czy lalka leży bez­piecz­nie na dnie walizki, żeby nie sta­nąć
przed koniecz­no­ścią powrotu po zapo­mnianą zabawkę.


Uspo­ko­jona zapew­nie­niem, że Basia prze­brana w strój pla­żowy leży mię­dzy
zwi­nię­tymi w rulony ręcz­ni­kami, Syl­wia znów zaczęła podry­gi­wać,
wyma­chu­jąc wia­der­kiem.


Rucho­mymi scho­dami zje­chały na drugi peron. Do odjazdu pociągu pozo­stało
pół godziny. Julia rozej­rzała się po zala­nej beto­nem plat­for­mie,
szu­ka­jąc wol­nej ławki. Wszyst­kie były zajęte przez roz­ga­da­nych
podróż­nych.


– Bolą mnie nogi. – Syl­wia uwie­siła się matce na ręce. – Pić.


Julia wyjęła z torby kar­to­nik soku poma­rań­czo­wego i podała córce. Mała
zaczęła chci­wie cią­gnąć sok przez słomkę. Obie cze­kały na ten wyjazd,
potrze­bo­wały go jak powie­trza, żeby wresz­cie móc zająć się tylko sobą.
Tak, to był dobry pomysł, Julia uśmiech­nęła się do sie­bie w myślach.
Zosta­wić wszystko za ple­cami i zaszyć się w głu­szy. Powinna czuć
pod­nie­ce­nie na myśl o spa­ce­rach wzdłuż plaży i o wspól­nym zbie­ra­niu
bia­łych musze­lek. Zde­cy­do­wa­nie powinna.


Pociąg przy­je­chał pla­nowo. Uprzejmy pra­cow­nik kolei chwy­cił Syl­wię pod
pachy i bez­piecz­nie wniósł do wagonu. Na pomoc we wnie­sie­niu walizy nie
miał już czasu. Julia prze­rzu­ciła bagaż przez schodki i prze­py­cha­jąc się
mię­dzy innymi pasa­że­rami wąskim kory­ta­rzem, dobrnęła do wła­ści­wego
prze­działu. Nie miała siły, aby umie­ścić walizę na gór­nej półce,
poło­żyła ją więc pod nogami i udała, że nie zauważa ganią­cych spoj­rzeń
ładu­ją­cych się do prze­działu pasa­że­rów.


Usia­dły naprze­ciw sie­bie, przy oknie. Pociąg ruszył i poto­czył się z mia­ro­wym stu­ko­tem w stronę Gdań­ska. Pra­wie sie­dem godzin jazdy plus
prze­siadka do Ste­gny. Po kilku minu­tach Syl­wia przy­tu­liła się do
zagłówka i usnęła. Julia wyjęła książkę. Wszystko, byle nie myśleć o pani­ku­ją­cej Micha­li­nie. Na pewno sobie pora­dzi, będą prze­cież w kon­tak­cie.


Odru­chowo spoj­rzała na komórkę. Jesz­cze nie dzwo­niła, to dobrze czy źle?
Musi wyko­nać krótki tele­fon do pato­loga. Przy­po­mnieć, że jej sprawa jest
naj­waż­niej­sza, że nie może cze­kać.


Na kory­ta­rzu mimo zakazu pale­nia ktoś uchy­lił okno, wysta­wia­jąc na wiatr
usta pełne dymu. Czemu Lip­ski nie pod­nosi słu­chawki? Spró­bo­wała jesz­cze
raz. Prze­ry­wany sygnał.


Spoj­rzała na chło­paka z papie­ro­sem. Wycią­gnął w jej stronę paczkę
czer­wo­nych marl­boro. Skon­tro­lo­wała, czy Syl­wia na­dal śpi, i się­gnęła po
fajkę.


– Zazwy­czaj tego nie robię… – Czuła, że musi się przed kimś
uspra­wie­dli­wić, zwłasz­cza przed samą sobą. – Dzięki za papie­rosa.


Chło­pak wzru­szył ramio­nami.


– Jedziesz do Gdań­ska czy gdzieś dalej?


– Do Ste­gny. – Julia zacią­gnęła się dymem i rozej­rzała, czy nie ma w pobliżu kon­duk­tora. – Krótki odpo­czy­nek od pracy.


– Nauczy­cielka?


Roze­śmiała się. Chło­pak wyrzu­cił nie­do­pa­łek przez okno.


– Nie. Glina.


– Aku­rat. Gliny nie wyglą­dają jak ty. Czyli nauczy­cielka?


Pokrę­ciła głową.


– Na­dal glina.


Chło­pak par­sk­nął śmie­chem i oparł się o szklane drzwi prze­działu.


– Jesteś za ładna na glinę.


– Powin­nam być szpetna, żeby być wia­ry­godna?


– Uhm. Sekre­tarka? – zga­dy­wał dalej.


– Bingo. Jestem szkolną sekre­tarką.


Poczuła wibro­wa­nie w kie­szeni. Dzwo­nił Lip­ski. Sek­cja zwłok Laury
została prze­ło­żona na pią­tek. Na stół jako pierw­sze musiały tra­fić
zadu­szone przez matkę dwu­let­nie bliź­nięta.


Zaczy­nało zmierz­chać, gdy posta­wiła walizkę na środku pokoju. Domek był
skromny, par­te­rowy, z małym tara­sem, na któ­rym stał pla­sti­kowy stół i dwa krze­sła.


Syl­wia prze­le­wała się przez ręce po cało­dzien­nej podróży. Julia poło­żyła
ją do łóżka po eks­pre­so­wym myciu zębów. Roz­pa­ko­wa­nie walizki zaj­mie co
naj­mniej pół godziny. To zbyt długo, zrobi to z samego rana. Wsta­wiła
wodę na her­batę i wyszła na ganek. Micha­lina na­dal nie dawała znaku
życia. Zanie­po­ko­jona wystu­kała numer na komi­sa­riat. Prze­łą­czono ją na
komórkę Bod­nar.


– Dobrze, że dzwo­nisz. – Julia usły­szała dyszący głos w słu­chawce. – Jak
zapewne wiesz, zosta­łam z tym bała­ga­nem zupeł­nie sama. – Micha­lina była
wyraź­nie zdez­o­rien­to­wana i prze­ra­żona, jed­nak mimo to kąśliwa. –
Ste­fa­nia­kowi coś się stało z ser­cem i wylą­do­wał w szpi­talu.
Praw­do­po­dob­nie zawał.


Julia przy­gry­zła wargi. Tego wła­śnie bra­ko­wało do kom­pletu.


– Przej­rza­łaś akta, jak cię pro­si­łam? To ważne, żebyś znała każdy
szcze­gół śledz­twa. Są tam zapi­ski, o któ­rych ci nie mówi­łam. Musisz
wszystko dokład­nie prze­czy­tać.


– Zapi­ski? – Micha­lina wydała z sie­bie jęk roz­pa­czy. – Cały dzień tkwię
w szpi­talu przy Pauli. Po tym, jak zabrali komi­sa­rza, zaj­rza­łam do niej
do pokoju. Chcia­łam z niej wycią­gnąć szcze­góły z tam­tej nocy, kiedy
znik­nęła.


– No i?


– Nie ode­zwała się ani sło­wem. Jak zacza­ro­wana wpa­try­wała się w ścianę
za moimi ple­cami.


– Na­dal jest w szoku. Podej­rze­wam, że nie reje­struje tego, co się do
niej mówi.


W słu­chawce zapa­no­wała cisza.


– Micha­lina? Stało się coś? – Julia czuła przez skórę, że coś jest nie
tak.


– Powie­dzia­łam jej o Lau­rze – ści­szyła głos, cze­ka­jąc na chło­stę. –
Wiem, że nie powin­nam, ale…


– …ale posta­no­wi­łaś spraw­dzić, czy szpi­tal pora­dzi sobie z dwoma
zawa­łami naraz? Osza­la­łaś?! – Kra­wiec krzyk­nęła zbyt gło­śno. Rozej­rzała
się wokół, czy nie odsła­nia się żadna firanka w oknach sąsia­du­ją­cych
dom­ków. – Chcia­łaś ją dobić wia­do­mo­ścią o śmierci naj­bliż­szej
przy­ja­ciółki?! Co ci strze­liło do głowy?


Micha­lina łapała szybko powie­trze. Pierw­szy dzień zastęp­stwa musiał się
tak skoń­czyć. Sły­szała, jak Julia krąży po pode­ście ganku. Kroki
odbi­jały się od drew­nia­nych desek i roz­cho­dziły w leśnej głu­szy.


– Trudno, stało się. – Julia była już spo­kojna. – Jak na to zare­ago­wała?


– Wpa­dła w szał. Powy­ry­wała z rąk igły do kro­pló­wek. Krzy­czała i szar­pała się. To było straszne. – Micha­lina znów zamil­kła. – Leka­rze
przy­pięli ją pasami do łóżka, żeby nie zro­biła sobie krzywdy.
Zaapli­ko­wali jej dodat­kowe leki. Po nich wresz­cie zasnęła.


– Trzy­mają ją poprzy­pi­naną pasami?! – Julia nie wie­rzyła wła­snym uszom.
Po takiej trau­mie, po tym, co prze­szła? Trzeba być albo idiotą, albo
kimś cał­ko­wi­cie pozba­wio­nym serca. – Oddzwo­nię do cie­bie, bądź pod
tele­fo­nem.


Prze­rwała roz­mowę. Biła się z myślami, czy powinna zro­bić to, co wła­śnie
przy­szło jej do głowy. Stary przy­ja­ciel nie powi­nien jed­nak odmó­wić w potrze­bie.


– Mamo! – doszło ją woła­nie Syl­wii z głębi domku. – Chodź, przy­tul!


Zaczęła ner­wowo szu­kać w spi­sie tele­fo­nów jed­nego numeru. Powi­nien na­dal
tam być. Kla­wi­sze zda­wały się celowo wyśli­zgi­wać spod spo­co­nych pal­ców.


– Mamo! – Syl­wia nie prze­sta­wała zawo­dzić z wnę­trza domu. Poma­chała jej
przez szybę i wró­ciła do wybie­ra­nia numeru.


Jest. Naci­snęła zie­lony przy­cisk. Po trzech sygna­łach usły­szała jego
głos. Zabrzmiał jak zwy­kle sub­tel­nie i cie­pło.


– Gdy­bym cię nie znał i nie wie­dział, że za mną sza­le­jesz, to
pomy­ślał­bym, że dzwo­nisz, bo masz jakiś inte­res.


Cały on. Zdą­żyła już zapo­mnieć o tym, jak bar­dzo jej go bra­ko­wało. Kilka
mie­sięcy wal­czyła ze sobą, żeby stłu­mić w gło­wie myśli, jakie krą­żyły na
jego temat. Wie­działa, że na tembr aksa­mit­nego głosu jej kolana
zare­agują drże­niem. Tym­cza­sem do drże­nia doszło jesz­cze wale­nie serca.
Była zła na sie­bie, że reaguje, jakby miała sie­dem­na­ście lat i po raz
pierw­szy zako­chała się w przy­stoj­nym męż­czyź­nie. Ile sił kosz­to­wało ją,
aby wydo­być z gar­dła obo­jętny ton, o tym on ni­gdy się nie dowie.


– I sza­leję, i mam inte­res.


– Chcę sły­szeć tylko o tym pierw­szym. – Mięk­kość w jego gło­sie spra­wiła,
że zakrę­ciło jej się w gło­wie. – Okej, wiem, że swoim zwy­cza­jem mnie
oszu­ku­jesz i jedyne, co zmu­sza cię do roz­mowy ze mną, to jakaś sza­le­nie
ważna sprawa. Mów, o co cho­dzi.


Gdy skoń­czyła, serce waliło jej jak mło­tem. Upar­cie trzy­mała przed nim
formę, nie dając poznać po sobie, jak bar­dzo jej na nim zależy. Spodo­bał
jej się już w chwili, gdy na komi­sa­ria­cie bez­rad­nie szu­kał gabi­netu
komi­sa­rza Ste­fa­niaka. Już wtedy była o włos, aby rzu­cić mu się na szyję
i zostać tak uwie­szona do końca życia. Posta­no­wiła jed­nak stłu­mić to
uczu­cie, zanim przy­nie­sie jej kolejne roz­cza­ro­wa­nie. Dla­tego pil­no­wała
się z każ­dym gestem i wypo­wie­dzia­nym sło­wem, aby nie zdra­dzić się ze
swym sekre­tem. I tak będzie na­dal. Tak już musi pozo­stać.


– Micha­lina? – Spraw­dziła, czy jest zasięg. – Chcę, żebyś została w szpi­talu jesz­cze godzinę. Przy­je­dzie tam inny lekarz. To spe­cja­li­sta od
cho­rób psy­chicz­nych. Zaj­mie się Paulą i umie­ści ją w swo­jej kli­nice na
obrze­żach mia­sta. Tak, zała­twi prze­nie­sie­nie. Tak, wszyst­kim się zaj­mie.
Zapa­mię­taj jego nazwi­sko. Dok­tor Artur Macie­jew­ski.


Zamknęła za sobą drzwi i spraw­dziła, czy moski­tiery w oknach nie mają
dziur. Zawsze woziła ze sobą paczkę roz­wi­ja­nych sia­tek, na wszelki
wypa­dek. Upew­niła się, że żaden komar nie jest w sta­nie prze­drzeć się
przez szcze­linę w oknie, i dopiero wtedy zrzu­ciła z sie­bie prze­po­cony
pod­ko­szu­lek. Przez chwilę moco­wała się z zacię­tym suwa­kiem dżin­sów, w końcu zamknęła się na kwa­drans w łazience.


Roz­cie­rała ramiona, cze­ka­jąc, aż z rur poleci wystar­cza­jąco cie­pła woda.
Weszła do wanny i namy­dliła włosy.


Nie mogła pozbyć się myśli o Artu­rze. Odga­niane wra­cały i wwier­cały się
w jej głowę bez szansy na zapo­mnie­nie. Może pospie­szyła się z decy­zją o umiesz­cze­niu Pauli w jego ośrodku? W ten spo­sób będzie musiała spo­ty­kać
się z nim dopóty, dopóki dziew­czyna tam będzie. To nie­unik­nione. Z dru­giej strony tylko on może pomóc Pauli dojść do sie­bie. To zna­ko­mity
lekarz, będzie miał ją stale na oku. Poza tym ośro­dek jest zamknięty,
nikt obcy nie powi­nien się tam prze­śli­zgnąć. Tak, dla Pau­liny to
zde­cy­do­wa­nie naj­lep­sza opcja. Kilka dni odpo­czynku i tabletki na
uspo­ko­je­nie dobrze jej zro­bią. To jedyna szansa, aby dziew­czyna wró­ciła
do pełni władz umy­sło­wych. Jest jedy­nym świad­kiem, który może
ziden­ty­fi­ko­wać mor­dercę.


Wytarła plecy szorst­kim ręcz­ni­kiem. Zanim przy­tuli się do cie­płych
plec­ków Syl­wii, wyśle jesz­cze SMS do Micha­liny. Na jutro musi zdo­być ten
cho­lerny raport z bada­nia tek­tu­ro­wego pudełka po mar­twym ptaku. No i odci­ski pal­ców z porę­czy scho­dów pro­wa­dzą­cych do pokoju Laury. Zasępa,
jak widać, nie śpie­szy się z wycią­gnię­ciem tych danych z labo­ra­to­rium.
Trzeba wziąć wszyst­kich do galopu. Śledz­two musi wresz­cie nabrać tempa.


* * *


Micha­lina dopi­jała kolejną tego dnia kawę z auto­matu. Małe papie­rowe
kubeczki wyrzu­cane z maszyny sto­ją­cej na szpi­tal­nym kory­ta­rzu napeł­niały
się jedy­nie do połowy. Oszczęd­ność wody i kawy dotarła już i tu,
pomy­ślała. Dobrze, że nie wyłą­czyli połowy żaró­wek, pacjenci mie­liby
zapew­niony klu­bowy nastrój.


Wyce­lo­wała zuży­tym kub­kiem do kosza. Mimo rzędu pustych krze­seł usia­dła
na pod­ło­dze i oparła się ple­cami o ścianę. SMS od Julii. Chce wyni­ków
badań od Zasępy. W ogóle go dziś nie widziała. Pew­nie zwie­trzył, że szef
leży unie­ru­cho­miony w szpi­talu, i dał nogę z komi­sa­riatu. Wspo­mi­nał coś
o przy­jeź­dzie kuzynki z Wro­cła­wia. Pew­nie pode­rwał jakąś mało­latę i zaszył się z nią w domu.


Spoj­rzała na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta druga. Macie­jew­ski powi­nien
już tu być. Poczeka jesz­cze dwa­dzie­ścia minut. Ani chwili dłu­żej.


Zamknęła na chwilę oczy. Obu­dziło ją lek­kie szarp­nię­cie za ramię.
Pod­nio­sła powieki i zoba­czyła przy­glą­da­ją­cego się jej z cie­ka­wo­ścią
trzy­dzie­sto­pa­ro­let­niego męż­czy­znę z twa­rzą Bra­dleya Coopera. Podał jej
rękę, poma­ga­jąc pod­nieść się z pod­łogi. Prze­je­chała ple­cami wzdłuż
ściany. Blond jeż odru­chowo sta­nął na bacz­ność.


– Dobrze zga­duję, że mam przy­jem­ność z Micha­liną? – Nie wypusz­cza­jąc jej
dłoni, potrzą­snął nią kil­ka­krot­nie. Bod­nar zare­je­stro­wała, że dłoń była
cie­pła i miękka.


– Micha­lina Bod­nar. – Dziew­czyna wyswo­bo­dziła rękę i się­gnęła do
kie­szeni. Jej ulu­biona czyn­ność, czyli miga­nie poli­cyjną legi­ty­ma­cją,
zaczy­nała prze­obra­żać się w pasję.


– Nie trzeba, Julia opi­sała mi cie­bie wystar­cza­jąco dokład­nie. – Artur
puścił zawa­diacko oko. Z przy­jem­no­ścią zauwa­żył rumie­niec na jej twa­rzy.
– Gdzie leży pacjentka?


Zaró­żo­wiona Micha­lina wska­zała brodą drzwi obok. Od strony windy jechały
nosze popy­chane przez dwie pie­lę­gniarki. Tuż za nimi podą­żał lekarz
pro­wa­dzący. Odcią­gnął Macie­jew­skiego na bok.


– Chcę do niej zaj­rzeć, zanim ją stąd zabiorę – powie­dział Artur,
cho­wa­jąc kopie doku­men­tów do teczki. Razem z leka­rzem weszli do sali, w któ­rej leżała Paula. Gdy wyszli po chwili, szczęka Macie­jew­skiego była
zaci­śnięta.


– To nie było konieczne – wark­nął z wyrzu­tem w stronę leka­rza. –
Wystar­czyło dać jej silny śro­dek uspo­ka­ja­jący. Potrak­to­wa­li­ście ją zbyt
bru­tal­nie, krę­pu­jąc ręce. Widział pan jej oczy? To są oczy zwie­rzę­cia
pro­wa­dzo­nego na rzeź. Ta dziew­czyna jest prze­ra­żona. O to wam cho­dziło?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, kiw­nął na asy­stu­jące pie­lę­gniarki. Nosze
ponow­nie pod­sko­czyły na nie­wiel­kim progu i wje­chały do środka. Micha­lina
w mil­cze­niu przy­pa­try­wała się, jak prze­no­szą drobne ciało Pau­liny na
błysz­czące, meta­lowe tragi. Dziew­czyna miała zaci­śnięte powieki.
Oswo­bo­dzo­nymi dłońmi zasła­niała ogo­loną głowę. Nie szar­pała się, była
spo­kojna. Jakby to, co się wokół niej działo, doty­czyło kogoś innego.
Macie­jew­ski dotknął prze­gubu jej ręki. Puls był nie­re­gu­larny.


– Zabie­ramy cię stąd – szep­nął jej do ucha. – Teraz będziesz już
bez­pieczna.


* * *


Mimo wyjąt­kowo chłod­nego wie­czoru Irena Kor­na­tow­ska usia­dła w ogro­dzie,
trzy­ma­jąc w ręku kie­li­szek z czer­wo­nym winem. Świa­tło w pokoju Eryka
na­dal się paliło. Widziała jego syl­wetkę, jak prze­su­wała się
nie­spo­koj­nie od ściany do ściany. Zamo­czyła usta w winie. Poczuła
cierpki smak. Wia­do­mość o odna­le­zie­niu Pauli zasko­czyła ich wszyst­kich.
Nie żeby nie wie­rzyli w szczę­śliwy finał, jed­nak nie mogła oprzeć się
wra­że­niu, że każdy z rodziny przy­jął tę infor­ma­cję zupeł­nie ina­czej.


Ta dziwna dziew­czyna z komi­sa­riatu wpa­dła pod­czas wczo­raj­szej kola­cji i prze­ka­zała, że Pau­lina żyje. Potem powie­działa o Lau­rze. Biedna,
nie­winna Laura… Irena poczuła ucisk w gar­dle. Prze­chy­liła kie­li­szek i dusz­kiem dopiła wino. Odkaszl­nęła mocno, aż w oczach zakrę­ciły jej się
łzy. Wró­ciła myślami do synów.


Eryka wczo­raj­sza wia­do­mość cał­ko­wi­cie wytrą­ciła z rów­no­wagi. Jego twarz
wyglą­dała na zakło­po­taną, nie mogła jed­nak roz­po­znać, co bar­dziej go
poru­szyło. Odna­le­zie­nie Pauli balan­su­ją­cej na gra­nicy życia i śmierci
czy wycią­gnię­cie zwłok Laury ze stawu. Patrzył na tę pyskatą
poli­cjantkę, jakby zoba­czył ducha. Nie uśmiech­nął się, nie dał po sobie
poznać, że to, co usły­szał, przy­nio­sło mu ulgę. Biedny chło­pak. Tyle
prze­szedł, że nie potra­fił wyra­zić rado­ści z faktu, że jego dziew­czyna
żyje. Jesz­cze na to za wcze­śnie. Zapy­tał tylko, czy może ją zoba­czyć.
Gdy spo­tkał się z odmową, poszedł do swo­jego pokoju i jak zwy­kle zaszył
się w nim na resztę dnia.


Karol tym razem nie poszedł za nim. Po raz pierw­szy od lat zosta­wił go
samego. Wła­ści­wie nie ode­zwał się tego wie­czoru ani sło­wem. Stał oparty
o ścianę i kiwał głową, wpa­tru­jąc się w pro­fil Eryka. Spra­wiał wra­że­nie
kogoś, komu zupeł­nie nie zależy na tym, co dzieje się w domu. A może to
tylko zwy­kłe złu­dze­nie? Tak, tak pew­nie było. Lubił prze­cież Paulę. Gdy
Eryk wyjeż­dżał, zaszy­wali się razem w pokoju na dłu­gie godziny. Jed­nak
czemu tak bacz­nie przy­glą­dał się swemu bratu? Nie spusz­czał z niego
oczu. Patrzył na każdy gest, każdy gry­mas twa­rzy. Pró­bo­wał doszu­kać się
w niej emo­cji. Tylko jakich?


Zyg­munt? Nie noco­wał w domu. Jesz­cze nie wie o tym, że Paula żyje.


Świa­tło w pokoju Eryka zga­sło. Z sypialni Karola sły­chać było stłu­mioną
roz­mowę tele­fo­niczną. Pod­szedł do okna. Widząc obser­wu­jącą go z ogrodu
matkę, zamknął je szyb­kim ruchem. Żadne słowo nie mogło wydo­stać się na
zewnątrz.
  
ROZ­DZIAŁ VII


Plaża była nie­mal pusta. Tylko kilka osób wyle­gi­wało się na kocach i grzało w czerw­co­wym słońcu. Ktoś szedł brze­giem morza z psem i ciskał do
wody poczer­niały od ognia patyk. Pies z impe­tem rzu­cał się na fale i brnąc przez słoną pianę, wyła­niał się po chwili z bady­lem w pysku. Potem
padał na piach i tarzał się bez opa­mię­ta­nia. Wyglą­dał jak panie­ro­wany w bułce kotlet.


Julia wbiła paliki od para­wanu i nacią­gnęła kolo­rowy mate­riał. Mimo
palą­cego słońca wiatr od morza był silny i nie­przy­jemny. Syl­wia wysy­pała
foremki z zamia­rem budo­wa­nia pod­nieb­nego zamku. Co chwila pod­bie­gała do
wody i wyszu­ki­wała poła­mane białe muszelki, które miały jej słu­żyć za
ozdoby do okien.


– Tu będzie fosa, a tu zro­bimy kładkę. – Zamek po pół godzi­nie wyglą­dał
jak zmi­nia­tu­ry­zo­wany kopiec Kościuszki.


Julia spoj­rzała nie­spo­koj­nie na tele­fon. Obie­cała sobie, że nie zadzwoni
na komi­sa­riat przed połu­dniem. Docho­dziła dopiero dzie­siąta. Pod­nio­sła
się z dmu­cha­nego mate­raca i pomo­gła córce nosić wodę do fosy. Ku
roz­pa­czy Syl­wii woda nie­ubła­ga­nie wsią­kała w piach. Z zapa­mię­ta­niem
rzu­ciła się do pogłę­bia­nia rowu. Po kil­ku­na­stu mach­nię­ciach łopatką na
dnie wykopu poja­wiła się błot­ni­sta maź.


Dzie­siąta trzy­dzie­ści. Pierw­szy soczek, baton, cie­płe lody. Dzie­siąta
pięć­dzie­siąt. Powtórne sma­ro­wa­nie kre­mem. Jede­na­sta.


– Micha­lina, to ja. – Julia czuła się jak nar­ko­man na przy­mu­so­wym
odwyku. – Wiem, że wcze­śnie i że urlop. Co z infor­ma­cjami od Zasępy?
Zro­bi­łaś to, o co cię pro­si­łam? Pudełko…? Odci­ski zama­zane? Sprawca
się posta­rał, wła­ści­wie mogłam się tego spo­dzie­wać. Strzęp pióra…?
Tak, niech odda jak naj­szyb­ciej do ana­lizy. A poręcz, rama drzwi
bal­ko­no­wych…? Co z tego, że dużo…Wpro­wadź­cie wszyst­kie dane do bazy.
Tak, wszyst­kie co do jed­nego! Chcę mieć w kom­pu­te­rze skan każ­dego palca,
jaki odci­snął się pod bal­ko­nem Laury, bez względu na to, czy będzie to
palec matki Laury, czy zeszło­rocz­nej turystki z dale­kiej Szwe­cji.


Syl­wia zaczęła szar­pać Julię za rękę. Nad­cho­dził czas na zbie­ra­nie
wro­nich piór na czu­bek zamku.


– Jesz­cze jedno. – Julia powstrzy­mała wzro­kiem gry­ma­szącą córkę. – Chcę,
żebyś zna­la­zła w moim biurku numer do współ­lo­ka­torki Laury z aka­de­mika.
Dziew­czyna nazywa się Maria Mazur. Muszę z nią poroz­ma­wiać. Coś waż­nego
przy­szło mi do głowy.


* * *


Dok­tor Artur Macie­jew­ski, zało­żyw­szy nogę na nogę, sie­dział od dłuż­szego
czasu na małym, meta­lo­wym stołku i obser­wo­wał śpiącą Pau­linę. Po poda­niu
środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych oddy­chała mia­rowo, ruchy gałek ocznych pod
powie­kami były nie­znaczne. Od wczo­raj­szego wie­czoru, odkąd zabrał ją z miej­skiego szpi­tala, nie zano­to­wał nasi­la­ją­cych się ner­wo­wych odru­chów.
Tylko z rzadka pod­czas snu naprę­żała wszyst­kie mię­śnie, bez­wied­nie,
nie­mal auto­ma­tycz­nie. Wtedy puls przy­spie­szał, jed­nak po paru minu­tach
wszystko wra­cało do normy. Wycią­gnął ją stam­tąd w ostat­niej chwili.


Leżała na lewym boku. Wypa­lona rana po dru­giej stro­nie ciała wciąż
musiała parzyć. Przy­le­piec wiel­ko­ści dłoni zakry­wał ją szczel­nie, jed­nak
wokół niego na­dal widoczny był czer­wo­no­siny obrzęk.


Artur cze­kał, aż otwo­rzy oczy. Z pobież­nych wyja­śnień Micha­liny wie­dział
tylko, że zna­le­ziono ją wyczer­paną i nie­przy­tomną na skraju lasu, na
bie­gną­cej od War­szawy wylo­tówce. Od tam­tej chwili nie ode­zwała się ani
sło­wem. Liczył na to, że podane leki prze­ciw­bó­lowe i uspo­ka­ja­jące
przy­niosą jej ulgę.


Otwo­rzył na oścież okno. Z zewnątrz dobie­gał rado­sny śpiew czy­żyka.
Odwró­cił głowę i spoj­rzał na Paulę. Powoli otwo­rzyła oczy. Nie patrzyła
jed­nak ani na idą­cego w jej stronę leka­rza, ani na poru­szane let­nim
wia­trem wierz­chołki drzew.


– Jak się czu­jesz? – Artur wró­cił na sto­łek i łagod­nie dotknął wierz­chu
jej dłoni. Obser­wo­wał bladą twarz, która wyglą­dała, jakby odpły­nęło z niej życie.


– Pamię­tasz coś z tam­tego wie­czoru?


Wyda­wało mu się, że lekko drgnęła. Zamknęła na chwilę oczy, jed­nak nie
odczy­tał tego jako znak, lecz raczej jak natu­ralny odruch orga­ni­zmu
bro­nią­cego się przed desz­czem pytań.


– Leża­łaś na dro­dze. – Macie­jew­ski nie dawał za wygraną. – Przy­po­mi­nasz
sobie, jak się tam zna­la­złaś?


Tym razem Paula wyko­nała nie­znaczny ruch głową. Zwró­ciła ku niemu twarz
i wbiła wzrok w nie­sta­ran­nie ogo­loną twarz leka­rza. Otwo­rzyła usta.
Szep­tała nie­wy­raź­nie, robiąc prze­rwy na nabra­nie odde­chu. Nachy­lił się
nad nią, aby nie uro­nić ani słowa. Z tru­dem pod­nio­sła głowę, chciała,
żeby ją usły­szał.


– Ogień i krzyże. Ogień i… – Zemdlona opa­dła ponow­nie na poduszkę.


* * *


Sma­żal­nia ryb usy­tu­owana była na wydmie. Taras, na któ­rym usta­wiono
sto­liki i dłu­gie, drew­niane ławy, oble­gany był przez wcza­so­wi­czów.
Poroz­kła­dali się z pla­żo­wymi tor­bami na całej dłu­go­ści sie­dzisk.


Julia rozej­rzała się, szu­ka­jąc wol­nego miej­sca dla Syl­wii. Star­sze
mał­żeń­stwo z wnu­kiem wła­śnie szy­ko­wało się do opusz­cze­nia tarasu po
skoń­czo­nym obie­dzie. Wystar­to­wała do sto­ją­cego pod para­so­lem sto­lika,
cią­gnąc za rękę opie­ra­jącą się córkę. W ostat­niej chwili wyprze­dziła
czy­ha­jącą na to samo miej­sce parkę zako­cha­nych nasto­lat­ków. Chło­pak,
wyraź­nie obu­rzony zagra­bie­niem stołu przez matkę z blond pocie­chą,
zaklął pod nosem. Usie­dli dwa sto­liki dalej. W stronę Julii wysu­nął się
środ­kowy palec. Tylko obec­ność dziecka przy­trzy­mała ją na miej­scu.


Patrzyły na spie­nione fale, cze­ka­jąc na zamó­wione dania. Tuż obok
wła­ści­ciel przy­go­to­wy­wał nie­wiel­kich roz­mia­rów wędzar­nię, ukła­dał na
rusz­cie przy­pra­wione ryby. Zapach palo­nego drewna olcho­wego zawi­ro­wał w powie­trzu i roz­niósł się nad tara­sem.


Z gło­śnika zamon­to­wa­nego nad drzwiami wej­ścio­wymi sma­żalni wywo­łano
numer zamó­wie­nia Julii. Po chwili na stole wylą­do­wały tale­rze z dor­szem
i flą­drą, z ziem­nia­kami i surówką z kapu­sty.


Po obie­dzie Julia i Syl­wia z peł­nymi żołąd­kami wyru­szyły na poszu­ki­wa­nie
gofrów. Gorący, ciek­nący kar­mel oble­piał im palce i włosy. Dawno się tak
nie bawiły, pod­gry­za­jąc sobie wza­jem­nie chru­piące wafle i wyty­ka­jąc
pal­cami miej­sca na twa­rzy oble­pione słodką masą.


– Kup mi balon z myszką! – Syl­wia zaparła się nogami przy sto­isku z fru­wa­ją­cymi zabaw­kami. – I drugi dla Basi. Poje­dziemy wago­ni­kami? – Rząd
bia­łych melek­sów zapeł­niał się powoli umę­czo­nymi po cało­dzien­nym
wyle­gi­wa­niu się na plaży tury­stami. Julia odcią­gnęła małą na bok i pró­bo­wała zain­te­re­so­wać stra­ga­nową wyprze­dażą ksią­żek.


– Kup mi tę ksią­żeczkę i tę. – Palec wska­zu­jący Syl­wii bez­tro­sko
prze­su­wał się wzdłuż kolej­nych tytu­łów. – I tę o pie­sku. Możemy mieć
pie­ska? Obie­ca­łaś…


– Roz­ma­wia­ły­śmy prze­cież. – Julia czuła, że jej silna wola wysta­wiana
jest na wielką próbę. – Na pie­ska jesteś jesz­cze za mała. Poza tym twoja
astma może tego nie wytrzy­mać.


– Kocham pie­ski. Poje­dziemy wago­ni­kami? – Julia ni­gdy nie przy­pusz­czała,
że siła mię­śni sied­mio­let­niej, cho­rej na astmę dziew­czynki może być tak
wielka. Nie było sensu opie­rać się dłu­żej. Prze­cież obie­cała małej
super­wa­ka­cje. Wysu­płała z port­fela ostatni bank­not. Te nad­pro­gra­mowe
sza­leń­stwa muszą się skoń­czyć, wes­tchnęła pod nosem. Jak tak dalej
pój­dzie, naj­da­lej za tydzień zostanę bez gro­sza. Mała roz­kręca się
niczym obro­towy bąk na cien­kiej nóżce.


Podróż melek­sem była krótka, ale dała Syl­wii wiele rado­ści. Machała
wszyst­kim mija­nym prze­chod­niom, jakby odby­wała podróż w kosmos i żegnała
się z zie­mia­nami. Balony obi­jały się ryt­micz­nie o sufit wózka. Z buzi
Syl­wii nie scho­dził uśmiech. W dru­giej ręce ści­skała torbę zała­do­waną
swo­imi nowymi książ­kami.


– Udany dzień? – Julia prze­krę­ciła klucz w zamku i posta­wiła na pod­ło­dze
torbę z pla­żo­wym kocem. Się­gnęła do lodówki po sok. – Wresz­cie jeste­śmy
razem, co, kocha­nie?


Syl­wia rzu­ciła się matce na szyję i przy­tu­liw­szy swój poli­czek do jej
twa­rzy, wyszep­tała:


– Zostańmy tu na zawsze.


* * *


Maj­che­rowa otwo­rzyła szafę i wyjęła zło­żoną czarną chu­stę. Przez chwilę
ukła­dała jej brzeg pal­cami, wyrów­nu­jąc mate­riał, po czym narzu­ciła na
głowę i zawią­zała nad kar­kiem w gruby supeł. Powoli, z nabo­żeń­stwem
wsu­wała pod nią każdy kosmyk siwych wło­sów, aby nie zwi­sał swo­bod­nie na
szyi.


Weszła do pokoju Laury i usia­dła na łóżku. W domu pano­wała cisza. Mimo
to w jej uszach cią­gle brzmiało jedno zda­nie: „Z ogrom­nym smut­kiem muszę
prze­ka­zać pań­stwu złą wia­do­mość”. Potem już nie sły­szała, co mówiła do
niej ta młoda poli­cjantka. Poru­szała ustami, nawet wycią­gnęła ręce, aby
pomóc osu­wa­ją­cej się na pod­łogę kobie­cie. Mąż chwy­cił ją w ostat­niej
chwili. Stali w drzwiach, tak jak wtedy, gdy odwie­dziła ich za pierw­szym
razem. To było tuż przed tym, jak Robert zbiegł ze scho­dów ze spa­ko­waną
torbą przed powro­tem do wię­zie­nia. Torba upa­dła na zie­mię i potem już
nic się nie działo. Powie­trze stało mar­twe, nawet ptaki zamil­kły w ogro­dzie. W gło­wach koła­tało tylko „mar­twa, uto­piona”. Naj­droż­sza
Laura…


Wycią­gnęła rękę i pogła­dziła biel poduszki. Odru­chowo otarła oczy. Były
ciemne i puste, jak pokój jej uko­cha­nej córki. Z pó­łek pla­sti­ko­wymi
śle­piami spo­glą­dały na nią uśmiech­nięte drwiąco smoki. Laura trzy­mała je
na szczę­ście, wie­rząc, że przy nich nic złego ją nie spo­tka. Kobieta
pode­szła do gip­so­wych figu­rek i jed­nym ruchem zrzu­ciła wszyst­kie na
pod­łogę. Pode­szwą buta roz­gnio­tła je kolejno, aż pokru­szone starły się
cał­ko­wi­cie na pył.


Czarna sukienka. Jedyna, jaką miała Laura. Kupiły ją przed egza­mi­nami na
stu­dia. Pro­sta, skromna i nijaka. Wisiała w sza­fie, zawsze w tym samym
miej­scu, na samym końcu, aby inne ubra­nia nie nisz­czyły jej poprzez
cią­głe ocie­ra­nie. Cze­kała na kolejną ważną oka­zję.


Się­gnęła po sukienkę i zsu­nęła ją z wie­szaka. Oparła się ple­cami o szafę
i przy­tu­liła miękki mate­riał do piersi. Jesz­cze buty. Czarne lakierki na
nie­wiel­kim słupku też miały swoją pre­mierę pod­czas egza­minu.


Poło­żyła sukienkę na łóżku. Pod nią usta­wiła równo lakierki. Chyba Laura
nie będzie miała jej za złe, że chce ubrać ją do trumny w uży­wane
rze­czy. Zawi­ro­wało jej w gło­wie. Serce ude­rzało coraz moc­niej. Za kilka
dni złoży ciało swo­jego naj­uko­chań­szego dziecka do grobu.


Przez szyby prze­bi­jały się zło­ci­ste pro­mie­nie słońca, tań­cząc na czerni
żałob­nej wyprawki Laury.


* * *


Micha­lina wsu­nęła nie­śmiało głowę do wyma­lo­wa­nego na bla­do­żółty kolor
pokoju. Po jego obu stro­nach w rzę­dach stały łóżka zajęte przez męż­czyzn
w śred­nim wieku. Jeden z nich nasu­nął na nos oku­lary i z zacie­ka­wie­niem
przyj­rzał się blon­dynce z nata­pi­ro­wa­nym jeżem. Obda­rzyła go
nie­na­tu­ral­nie miłym uśmie­chem, po czym wró­ciła do namie­rza­nia wzro­kiem
zna­jo­mej syl­wetki.


Komi­sarz Ste­fa­niak leżał odwró­cony twa­rzą do okna. Po cichu pode­szła do
jego łóżka i wycią­gnię­tym pal­cem trą­ciła uno­szące się w trak­cie snu
ramię. Ste­fa­niak wypu­ścił nagro­ma­dzony bąbel powie­trza spod policzka.


– Panie komi­sa­rzu. – Micha­lina przy­su­nęła usta do jego lewego ucha.
Pod­sko­czył, mając przed twa­rzą roz­ma­zany obraz uśmie­cha­ją­cej się Bod­nar.
Odru­chowo chwy­cił się za serce.


– Wszelki duch! – Nacią­gnął wyżej koł­drę. – Kto cię tu wpu­ścił? Tu nie
ma odwie­dzin.


– Sama się wpu­ści­łam. Wpa­dłam spraw­dzić, jak miewa się nasz komi­sarz
Columbo.


– Wyjąt­kowo dow­cipne. – Ste­fa­niak niby obru­szony rozej­rzał się po
pokoju, pró­bu­jąc wychwy­cić uzna­nie w oczach współ­to­wa­rzy­szy. – Columbo
to przy mnie ama­tor – dodał już gło­śniej. – No, jak ci idzie? Śledz­two
posu­nęło się do przodu?


Micha­lina wyj­rzała przez okno, wysta­wia­jąc piegi do słońca.


– Długo jesz­cze będą tu pana trzy­mać? – rzu­ciła od nie­chce­nia.


– Chcesz mi w ten spo­sób dać do zro­zu­mie­nia, że sprawa leży? –
Pod­cią­gnął się na łok­ciach. – Nie radzisz sobie? No tak. To było
oczy­wi­ste. Jedna bez­radna, druga na wcza­sach. Posłu­chaj mnie uważ­nie. –
Jego oczy prze­stały się uśmie­chać. – Nie wyjdę stąd przez naj­bliż­sze dwa
tygo­dnie. Nie wiem, jak to zała­twi­cie z Julią, ale daję wam czas do
mojego powrotu. I ani minuty dłu­żej.


* * *


Sio­stra Mira namo­czyła gąbkę, po czym wyci­snęła z niej nad­miar mydła.
Deli­kat­nym ruchem odgar­nęła koc i pod­cią­gnęła płó­cienną, białą koszulę,
w którą ubrana była Pau­lina. Dziew­czyna szarp­nęła się i na powrót
przy­kryła nogi, zasła­nia­jąc się przed jej doty­kiem.


– Już dobrze, nic złego ci nie zro­bię. – Łagodny wyraz twa­rzy
pie­lę­gniarki uspo­koił ją na tyle, że pozwo­liła kobie­cie musnąć gąbką
łydki. – Nie chcesz, aby cię doty­kano, prawda?


Paula mil­cząco kiw­nęła głową. Wycią­gnęła rękę po gąbkę i ruchem oczu
dała znać, że chce zostać sama. Mira przy­su­nęła mied­nicę bli­żej łóżka.


– Zawo­łaj mnie, jak skoń­czysz.


Zamknęła za sobą drzwi i usia­dła na ska­jo­wym fotelu w cie­niu kory­ta­rza.
Od strony skrzy­dła z gabi­ne­tami leka­rzy szedł w jej stronę Macie­jew­ski.
Zatrzy­mała jego dłoń się­ga­jącą do klamki.


– Teraz nie można. Czas kąpieli – mru­gnęła poro­zu­mie­waw­czo okiem. – Na
długo zosta­nie u nas?


Odpo­wie­działo jej wzru­sze­nie ramion.


– Na­dal jest w szoku, potrze­buje czasu. Poli­cja chce ją prze­słu­chać, ale
na to jesz­cze za wcze­śnie. Nie znam całej sprawy, ale z tego, co mi
wia­domo, dziew­czyna prze­szła swoje. Detek­tyw Kra­wiec zależy na tym, aby
miała zapew­niony spo­kój.


Sio­stra Mira poru­szyła się ner­wowo.


– Znowu ona? Dawno o niej nie sły­sza­łam. Myśla­łam, że wyje­chała z mia­sta… – Z jej twa­rzy można było czy­tać jak z otwar­tej księgi.


– Ow­szem, wyje­chała – przy­tak­nął. Błysk w oku sio­stry poja­wił się na
nowo. – Ale na urlop. Jak ją znam, to już prze­biera nogami, żeby tu
wró­cić i zanu­rzyć się po szyję w jakiejś mrocz­nej zaba­wie.


– Pan ją lubi… dok­to­rze?


– Wiesz prze­cież, ile prze­szli­śmy w zeszłym roku. Pomo­głem jej sta­nąć na
nogi w pewien zimowy wie­czór, a ona z kolei ura­to­wała mnie przed
zawo­dową kom­pro­mi­ta­cją. – Artur spoj­rzał na zega­rek. – Muszę tam wejść.
Bądź tak dobra i sprawdź, czy pacjentka skoń­czyła się myć.


Mira posłusz­nie zaj­rzała do pokoju. Paula leżała w czy­stej koszuli i zer­kała na zain­sta­lo­wany w rogu pokoju tele­wi­zor.


– Już można. – Otwo­rzyła sze­rzej drzwi i wpu­ściła Artura do środka.


Tasz­cząc pod pachą mied­nicę z sza­rymi mydli­nami, widziała, jak dok­tor
łagod­nym ruchem kła­dzie dłoń na czole Pauli i gła­dzi ją po poka­le­czo­nej
żyletką gło­wie.


* * *


Julia przy­sia­dła na nie­wiel­kiej weran­dzie i poło­żyła przed sobą maga­zyn
z krzy­żów­kami. Odpo­czy­wać. Oddy­chać spo­koj­nie i odpo­czy­wać. Przy­gry­zła
koń­cówkę dłu­go­pisu i skon­cen­tro­wała się na sześć poziomo. Micha­lina nie
dzwoni. Powinna już dawno podać numer tele­fonu do Marii Mazur.
Otwo­rze­nie szu­flady i wyję­cie kartki z nume­rem chyba nie zaj­muje dwóch
godzin. Pew­nie gdzieś ją ponio­sło. Tele­fon na jej biurku nie odpo­wia­dał
od przed­po­łu­dnia. Pozo­stała jesz­cze komórka, jak zwy­kle wyci­szona.


Zer­k­nęła przez szybę na oglą­da­jącą bajkę Syl­wię. Córka miała policzki
mocno zaró­żo­wione od nad­mor­skiego słońca.


Po czte­rech sygna­łach usły­szała pod­nie­cony głos Bod­nar.


– Matka Laury zgło­siła, że jej syn nie sta­wił się na Bia­ło­łęce po
prze­pu­stce. Dzwo­nili do niej do domu, nawet przy­słali patrol. Jest
prze­ra­żona…


Julia poczuła, jak krew napływa do jej roz­grza­nych skroni.


– Znam ten sche­mat. Chło­pak będzie teraz szu­kał zemsty za śmierć
sio­stry. Nie­po­trzeb­nie poszłam do Maj­che­rów przed jego powro­tem do
aresztu. Sły­szał całą naszą roz­mowę.


– Co mam robić? – Micha­lina była bli­ska roz­pa­czy. – Komi­sarz zaci­snął mi
dziś pętlę na szyi. Mamy zamknąć sprawę do jego powrotu ze szpi­tala.


Ze słu­chawki docho­dziło ciche chli­pa­nie.


– Jak sytu­acja z Paulą? – Julia zmie­niła temat. – Zaczyna wra­cać do
żywych?


– To wszystko dzieje się zbyt wolno. Ten twój przy­stoj­nia­czek obcho­dzi
się z nią jak z jaj­kiem. Nie naci­ska, czeka.


Julia poki­wała głową. Artur zawsze umiał zna­leźć się w każ­dej sytu­acji.


– To bar­dzo dobrze. Do momentu mojego przy­jazdu Paula wyci­szy się na
tyle, że będzie mogła zło­żyć zezna­nia.


– Jak to: do two­jego przy­jazdu? – Micha­lina odzy­skała dawną werwę. –
Pla­no­wa­łam zabrać się za nią naj­da­lej jutro. Kar­to­teka świeci pust­kami!


– Nie wolno ci roz­ma­wiać z Paulą. Żad­nych naci­sków, dopóki nie wrócę.
Żad­nych pod­cho­dów i kom­bi­no­wa­nia, żeby coś z niej wydu­sić. Masz trzy­mać
się od niej z daleka, rozu­miesz? To nasz jedyny świa­dek. À pro­pos, co z nume­rem do Marii Mazur?


Dzie­więć cyfr zostało zapi­sa­nych na brzegu maga­zynu z krzy­żów­kami. Julia
roz­łą­czyła się i wystu­kała podany numer. Kilka kolej­nych prób połą­cze­nia
za każ­dym razem koń­czyło się tak samo. Włą­czała się auto­ma­tyczna
sekre­tarka.


Julię ogar­nęło nie­przy­jemne uczu­cie obawy przed czymś bli­żej
nie­okre­ślo­nym. Nie mogła pozbyć się z głowy słów, które Maria
wypo­wie­działa pod­czas ich spo­tka­nia w aka­de­miku. Wów­czas nie zwró­ciła na
nie uwagi, zwłasz­cza że dziew­czyna zano­siła się co chwila duszą­cym
kasz­lem. Maria pako­wała wtedy walizkę. W pew­nej chwili pod­nio­sła głowę
znad sterty ciu­chów i jakby prze­ra­żona tym, co wła­śnie sobie
uświa­do­miła, powie­działa cicho: „My z Laurą wiemy o sobie wszystko”.


* * *


Pociąg Inter­city rela­cji War­szawa–Kra­ków zatrzy­mał się na pero­nie
trze­cim. Wysia­da­jący pasa­że­ro­wie napie­rali na sie­bie, chcąc jak
naj­szyb­ciej wydo­stać się z dusz­nych prze­dzia­łów. Na plat­for­mie zaro­iło
się od wali­zek, wóz­ków z roz­wrzesz­cza­nymi dziećmi i pala­czy krę­cą­cych
się ner­wowo za miej­scem, gdzie mogliby wresz­cie puścić dymka. Ekipa
sprzą­ta­jąca, skła­da­jąca się z kilku dora­bia­ją­cych stu­den­tów, miała
zale­d­wie dwa­dzie­ścia minut na uprząt­nię­cie śmieci po podróż­nych. Pociąg
miał być za chwilę prze­sta­wiany na zwrot­nicę kie­ru­jącą go do Zako­pa­nego.


Wagon z nume­rem 228 był ostatni. Ruda dziew­czyna ubrana w bor­dowy
służ­bowy uni­form z wyszy­tym emble­ma­tem „IC” szarp­nęła roz­su­wa­nymi
drzwiami prze­działu. Wyjęła z kosza papierki po kanap­kach i wci­śnięte w pojem­nik puste kubki po napo­jach. Już miała opu­ścić pomiesz­cze­nie, kiedy
poczuła, że coś muska jej włosy. Na gór­nej półce, przy­gnie­ciony podróżną
torbą, leżał dam­ski swe­ter. Jego rękaw opa­dał luźno poru­szany lek­kim
wia­trem doby­wa­ją­cym się z otwar­tego okna prze­działu. Ktoś tak się
śpie­szył, że zapo­mniał zabrać ze sobą bagaż, pomy­ślała z roz­ba­wie­niem.


Wychy­liła głowę przez okno i zama­chała na kon­duk­tora. Jesz­cze jeden grat
do prze­cho­walni. Usia­dła na kana­pie i wycią­gnęła przed sie­bie nogi,
kła­dąc je na sąsied­nim sie­dze­niu. Pod ple­cami wyczuła zgru­bie­nie.
Się­gnęła ręką pod łopatkę. Jesz­cze i to: ter­mos z kawą. Posta­wiła go na
roz­kła­da­nym sto­liku pod oknem. Gdzie się podziewa ten kon­duk­tor?
Wyj­rzała na kory­tarz.


W przej­ściu mię­dzy wago­nami zauwa­żyła grupkę osób w takich samych jak
ona uni­for­mach. Ktoś krzyk­nął, ktoś ner­wowo zapa­lił papie­rosa. Pode­szła
bli­żej. Zza głów gapiów doj­rzała jedy­nie leżące na pod­ło­dze czy­jeś nogi.
Prze­ci­snęła się dalej, roz­py­cha­jąc się łok­ciami. Zakryła ręką usta na
widok kałuży wymio­cin.


W toa­le­cie, oparta twa­rzą o obskurny meta­lowy sedes, leżała mar­twa tęga
dziew­czyna.
  
ROZ­DZIAŁ VIII


Julia nachy­lała się nad umy­walką, żeby wypłu­kać usta, kiedy w drzwiach
łazienki sta­nęła Syl­wia. Wycią­gała w jej stronę rękę z tele­fo­nem. Pod
pachą trzy­mała Basię i prze­cie­rała zaspane oczy. Julia dała małej znak,
aby wró­ciła jesz­cze na chwilę do łóżka. Odpro­wa­dziła ją wzro­kiem i przy­mknęła drzwi łazienki.


– Kra­wiec, słu­cham.


– Moje nazwi­sko nic pani nie powie. – Głos w słu­chawce był bar­dzo
tajem­ni­czy. – Popro­szono mnie o kon­takt z panią i prze­ka­za­nie pew­nej
infor­ma­cji o Eryku Kor­na­tow­skim. Zgo­dzi­łam się dla dobra dziew­czyny, z którą się spo­tyka. Mam na myśli Pau­linę Fogel.


– Kim pani jest? – Julia nie zno­siła ano­ni­mo­wych roz­mów­ców. – I co wiąże
panią z rodziną Kor­na­tow­skich?


– Nic oprócz tego, że mam do opo­wie­dze­nia pewną histo­rię, ale nie chcę
mówić o tym przez tele­fon. Będę roz­ma­wiać tylko z panią, i to w cztery
oczy.


Julia miała mętlik w gło­wie. Cie­ka­wość mie­szała się z bez­rad­no­ścią.
Utknęła pośrodku lasu, ponad trzy­sta kilo­me­trów od miej­sca, w któ­rym
powinna się teraz znaj­do­wać. Szlag by to wszystko…


– Może jed­nak…


– Nie. Albo zoba­czymy się w War­sza­wie, albo wcale. – Głos był sta­now­czy.
– Jak się pani zde­cy­duje, pro­szę zadzwo­nić na numer, który się
wyświe­tlił.


– Niech cho­ciaż pani powie, jak ma na imię. Nie wiem, jak mam się do
pani zwra­cać. – W słu­chawce odpo­wie­działa jedy­nie cisza, a potem kobieta
prze­rwała połą­cze­nie.


Julia stała dłuż­szą chwilę, wpa­tru­jąc się w swoją nowiutką moto­rolę.
Poczuła nad­cią­ga­jący atak furii. Co ona tu w ogóle robi? Lepi pie­przone
babki z pia­sku, zamiast dorwać tego psy­chola, który kale­czy i zabija
młode dziew­czyny. Gdyby nie ten drań Daniel, wszystko wyglą­da­łoby
ina­czej.


– Jesteś zła, mamu­siu? – Syl­wia wygrze­bała się spod koł­dry i sta­nęła na
wprost Julii.


– Wszystko w porządku, kocha­nie. – Kuc­nęła i przy­tu­liła córkę z całej
siły. – Jakoś sobie pora­dzę z tą moją zło­ścią. – Przy­kle­iła uśmiech do
twa­rzy. – No, bie­gnij do łazienki. Czeka nas kolejny dzień robie­nia
zam­ków z pia­sku. – Wes­tchnęła, patrząc na zni­ka­jące w toa­le­cie plecy
Syl­wii.


* * *


Berta koń­czyła przy­go­to­wy­wać śnia­da­nie. W piątki nakry­wała stół
kra­cia­stym obru­sem, w prze­ci­wień­stwie do pozo­sta­łych dni tygo­dnia, gdy
ser­weta musiała być gładka. Tak życzyła sobie pani domu. Berta nie
rozu­miała tego zwy­czaju, trak­to­wała go jak zwy­kłe dzi­wac­two. Dla
pozo­sta­łej trójki domow­ni­ków ten zwy­czaj w ogóle nie był zauwa­żalny.


Zyg­munt Kor­na­tow­ski zbiegł po scho­dach, zapi­na­jąc man­kiety koszuli. Był
mar­kotny. Odru­chowo poca­ło­wał żonę w skroń, po czym usiadł na sto­ją­cym
obok krze­śle. Kobieta obser­wo­wała go dys­kret­nie. Od wielu tygo­dni mijali
się jak obcy sobie ludzie. Uro­czy­stość zarę­czy­nowa Eryka miała być
ostat­nią próbą zbli­że­nia ich do sie­bie, jed­nak uda­wana eufo­ria zwią­zana
ze ślu­bem syna szybko zamie­niła się w tak dobrze im znaną obo­jęt­ność.
Nawet odna­le­zie­nie Pauli nie potra­fiło roz­bu­dzić w nich emo­cji. Przez
chwilę patrzyli na sie­bie w mil­cze­niu. Zyg­munt pierw­szy spu­ścił wzrok.
Się­gnął po wyjętą przed chwilą z pieca pszenną bułkę.


– Wyglą­dasz blado. – Ponow­nie spoj­rzał na żonę pod­pie­ra­jącą rękami
brodę. – Prze­cież wszystko wró­ciło do normy. Ślub odbę­dzie się zgod­nie z pla­nem, tak jak sobie życzył nasz syn.


– Nasz syn nie jest w sta­nie roz­róż­nić prawdy od fik­cji – mruk­nęła
Kor­na­tow­ska. – Zupeł­nie nie zdaje sobie sprawy ze stanu Pauli ani z tego, co się wokół niego dzieje.


– Czyżby zro­biło ci się jej żal? – W gło­sie Zyg­munta wyczu­wało się
drwinę. – Prze­cież robi­łaś wszystko, aby ten ślub…


– Eryk nie jest gotowy na mał­żeń­stwo! – prze­rwała mu w pół zda­nia.
Widział, jak zaci­ska palce na nożu. – A ty, jako ojciec, powi­nie­neś
wybić mu z głowy te plany przy­naj­mniej do czasu, gdy nie sta­nie moc­niej
na nogach.


– Wła­śnie o to mi cho­dzi! – Zyg­munt nachy­lił się nad żoną. – Mał­żeń­stwo
zrobi z niego męż­czy­znę.


– Raczej go zabije! – Krzyk Kor­na­tow­skiej dobiegł aż do kuchni. Berta z zacie­ka­wie­niem wychy­liła głowę. – On ma przed sobą karierę, jest taki
młody! Nie mogę wprost uwie­rzyć, że nie jesteś w sta­nie tego zro­zu­mieć!
Od razu widać, że nie znasz swo­jego wła­snego syna. Poza tym Eryk jest
inny, rozu­miesz?! Inny!


Zyg­munt pokrę­cił głową. Koń­cówką języka dotknął przed­nich zębów,
wypy­cha­jąc wargi do przodu. Zda­wał się być głu­chy na argu­menty żony.
Wytarł usta ser­wetką i odło­żył ją obok tale­rza.


– Paula wie, co robi. Przy niej się zmieni. To silna dziew­czyna. Zna­łem
jej matkę.


– Jak wiele innych. – Kąśli­wość w gło­sie Ireny była zamie­rzona. Rzu­ciła
wyzwa­nie i cze­kała, aż Zyg­munt pod­nie­sie ręka­wicę. Nie docze­kała się
ripo­sty.


– Naj­waż­niej­sze, że będziemy mieć Paulę z powro­tem – powie­dział bez
więk­szego prze­ko­na­nia. Spoj­rzała na niego podejrz­li­wie. Zło­żył palce w trój­kąt i zaczął przy­glą­dać się swoim paznok­ciom. – Kto by pomy­ślał, że
da radę…


– Prze­żyć? – dokoń­czyła za niego Irena. – Czyż­byś wolał widzieć ją na
miej­scu Laury?


Wzdry­gnął się na jej słowa. Popra­wił sygnet na małym palcu i potarł nim
o nogawkę spodni. Pier­ścień bły­snął wypo­le­ro­wa­nym zło­tem.


– Nie ma o czym mówić. Wszystko wraca na swoje miej­sce. – Wes­tchnął
ciężko. – Musisz na nowo zająć się przy­go­to­wa­niami do ślubu.


– Ślub! – Irena zaśmiała się zło­wiesz­czo. – O nie, mój drogi. Wresz­cie
przej­rza­łam na oczy. Żad­nego ślubu nie będzie. Nie prze­ko­na­cie mnie. –
Wstała gwał­tow­nie od stołu i ruszyła w stronę wyj­ścia z jadalni. – Ani
ty, ani Eryk. Żaden z was nie myśli racjo­nal­nie.


– Dokąd idziesz?! – Kor­na­tow­ski ruszył za żoną do przed­po­koju. Chwy­ciła
torebkę i klu­cze od auta. Zrzu­ciła z nóg poranne pan­to­fle i wsu­nęła
stopy w poły­sku­jące szpilki. Pośli­niw­szy koniuszki pal­ców, popra­wiła
włosy.


– Złożę Pauli krótką wizytę. W końcu powinno się odwie­dzać cho­rych,
nie­praw­daż? – odrze­kła i przy­mru­żyła oczy, prze­glą­da­jąc się w lustrze.


– Nie powin­naś jej nie­po­koić w takim sta­nie. – Poczuła ucisk na
ramie­niu. Ponow­nie roze­śmiała się i zrzu­ciła jego dłoń.


– Ty mi mówisz, co powin­nam robić? Ty?


Trza­snęła drzwiami. Zyg­munt zawa­hał się na moment, roz­pa­mię­tu­jąc jej
słowa. Wybiegł za nią, jed­nak była szyb­sza. Patrzył, jak wyjeż­dża swoim
volvo za bramę pose­sji.


* * *


Emi­lia szy­ko­wała się do wyj­ścia na targ, gdy usły­szała wale­nie do drzwi.
Zanie­po­ko­jona odło­żyła siatkę na stół i ruszyła do przed­po­koju. Odsu­nęła
meta­lową osłonę juda­sza. Trzy kolejne ude­rze­nia przy­pra­wiły ją o moc­niej­sze bicie serca.


– Otwie­raj! Otwie­raj, bo roz­walę te cho­lerne drzwi!


Prze­krę­ciła zamek. Uchy­liła odro­binę drzwi, jed­nak męż­czy­zna pchnął je
tak sil­nie, że się zachwiała.


– Julii nie ma. Wyje­chała razem z Syl­wią. – Sta­nęła z nim oko w oko,
pró­bu­jąc zagro­dzić wej­ście do miesz­ka­nia.


Spoj­rzał na nią z taką samą wyż­szo­ścią, z jaką patrzył na Julię. Nie
mogła sobie daro­wać, że przez tyle lat hołu­biła tego dra­nia. Nawet gdy
roz­stał się z jej córką, trzy­mała jego stronę. Jak mogła być tak ślepa!
Robił z nią, co chciał. Pod­że­gał prze­ciw jej wła­snemu dziecku. Tak długo
mu wie­rzyła. Za długo!


– Po co tu przy­sze­dłeś? Powie­dzia­łam ci już, że Julia wyje­chała.


Prze­ci­snął się przez wąski przed­po­kój i wpadł do sypialni Syl­wii.
Otwo­rzył szafę i spraw­dzał ilość pozo­sta­wio­nych ubrań i zaba­wek. Poczuła
od niego smród alko­holu wymie­sza­nego z tyto­niem.


– Prze­każ swo­jej uko­cha­nej córeczce, że to jej ostat­nie wspólne wczasy z moim dziec­kiem – wysa­pał jej wprost do ucha. – Niech nacie­szy się małą,
póki jesz­cze może.


– Jeśli myślisz, że Julia odda ci Syl­wię, to mocno się roz­cza­ru­jesz! –
Emi­lia zało­żyła ręce pod obfi­tymi pier­siami. Dusiło ją w gar­dle od
gory­czy, jaka wzbie­rała w niej na widok byłego zię­cia plą­dru­ją­cego
miesz­ka­nie.


– Pismo z sądu powinno już wpły­nąć. – Oce­nił wyraz twa­rzy kobiety. –
Tak, widzę po spoj­rze­niu sza­now­nej mamusi, że dotarło. – Jego chi­chot
był nie do wytrzy­ma­nia. – Niech no zgadnę. Którą z was bar­dziej
zabo­lało, że wkrótce zabiorę małą?


– Ni­gdy jej nie dosta­niesz, rozu­miesz?! – Matka Julii zła­pała się za
serce. – Ni­gdy!


Daniel osten­ta­cyj­nie oparł się ple­cami o fra­mugę drzwi. Wyjął z pomię­tej
paczki papie­rosa i przy­pa­lił zapałką. Mach­nął nią w powie­trzu i z non­sza­lan­cją rzu­cił na pod­łogę. Wydmu­chał duszący dym wprost w twarz
kobiety.


– Zła wia­do­mość dla was jest taka, że mam zbyt dobre zna­jo­mo­ści, żeby
prze­grać sprawę. – Z nie­sma­kiem spoj­rzał na skromne chod­niki z Ikei. –
Dobra, że nie będzie­cie musiały włó­czyć się po sądach w nie­skoń­czo­ność.
Zała­twię was na pierw­szej roz­pra­wie. Nikt nie będzie się liczył ze
zda­niem tej lafi­ryndy. O, par­don, mojej byłej żony.


– Jesteś podły!


– Podły, ale sku­teczny. – Wdep­tał nie­do­pa­łek w chod­nik. Naci­snął klamkę.
– Widzimy się na roz­pra­wie.


– Obyś się sma­żył w pie­kle, ty szczu­rze!


Sły­szała, jak zbiega po scho­dach. Nalała do szklanki zim­nej wody i wysy­pała na dłoń tabletki uspo­ka­ja­jące. Łyk­nęła dwie pigułki.
Obser­wo­wała przez szybę, jak Daniel siada za kie­row­nicą. Odkrę­cił szybę
i coś do niej krzyk­nął. Prze­jeż­dża­jący samo­chód zagłu­szył jego słowa.


Życzyła mu, żeby roz­bił się na pierw­szym lep­szym słu­pie. Tak, życzyła mu
śmierci. Po raz pierw­szy w swoim życiu chciała, żeby kogoś spo­tkało
naj­gor­sze. Nie myślała tak nawet o swoim byłym mężu.


Ciśnie­nie roz­sa­dzało jej głowę. Się­gnęła po jesz­cze jedną pigułkę.
Czuła, jak robi jej się słabo. Resztką sił doszła do łóżka i poło­żyła
głowę na flau­szo­wym wałku.


Jak przez mgłę sły­szała dzwo­niący w dru­gim pokoju tele­fon.


* * *


Stały pośrodku lasu, roz­glą­da­jąc się za krze­wami jagód. O tej porze roku
więk­szość krza­ków była już ogo­ło­cona przez tury­stów. Syl­wia z ustami
wykrzy­wio­nymi w pod­kówkę poka­zy­wała matce nie­mal pusty koszyk.


– Nie wystar­czy na pie­rożki – wes­tchnęła.


Julia, która do tej pory nie miała oka­zji bawić się w lepie­nie pie­ro­gów,
pogła­dziła małą po gło­wie.


– Posy­piemy je cukrem. Zoba­czysz, jakie będą pyszne.


Co chwila zer­kała na wyświe­tlacz komórki. Dziś miała się odbyć sek­cja
zwłok Laury, tele­fon mil­czał jed­nak jak zaklęty. Liczba kre­sek w pra­wym
gór­nym rogu ekranu zmniej­szyła się do mini­mum. Mogła się tego
spo­dzie­wać, nie­mal cał­ko­wity brak zasięgu. Brak kon­taktu z Micha­liną,
brak wia­do­mo­ści o wyni­kach autop­sji. Do tego tele­fon matki mil­czy od
ponad dwóch godzin.


– Musimy wra­cać – powie­działa i skie­ro­wała się z powro­tem w stronę
ośrodka.


– Nazbie­rajmy szy­szek. – Syl­wia pod­sko­czyła z kucek i z zapa­łem zaczęła
buszo­wać mię­dzy drze­wami. – Wie­czo­rem poro­bimy z nich ludziki.


– Ludziki robi się z żołę­dzi, głup­ta­sie. – Zdzi­wiona mina Syl­wii
roz­bro­iła Julię. – Nie pamię­tasz, jak wbi­ja­łaś w nie zapałki? A potem
robi­łaś z bab­cią koniki?


– Z tobą ni­gdy nie robi­łam ani ludzi­ków, ani koni­ków. – Pod­kówka wró­ciła
na usta.


– Obie­cuję. Daję ci moje słowo, że jak tylko poja­wią się żołę­dzie,
zro­bimy z nich cały zwie­rzy­niec. Zanie­siesz do szkoły i poka­żesz innym
dzie­ciom. Może nawet pani zrobi z nich wystawę. A teraz pozbie­raj tyle
szy­szek, żeby wystar­czyło na zro­bie­nie misio­wej rodziny.


Przy­sta­nęła, obser­wu­jąc, z jakim zapa­łem córka zabrała się do szu­ka­nia
mate­riału na wie­czorną zabawę z mamą. Tak mało czasu jej poświęca. Źle
się z tym czuła. Co gor­sza, zaczy­nała przy­zwy­cza­jać się do cią­gle
gry­zą­cego ją sumie­nia.


– Pokaż, ile tego masz. Powinno wystar­czyć. – Zanu­rzyła rękę w koszyku.
– Pową­chaj, jak pięk­nie pachną lasem.


Koszyk z szysz­kami posta­wiły na sto­liku na weran­dzie. Julia ponow­nie
spraw­dziła tele­fon. Nie może już dłu­żej cze­kać. To nie na jej nerwy.


– Micha­lina? – Zeszła ze schod­ków, łapiąc nikły sygnał. – Co się tam
dzieje? Czemu nie dzwo­nisz? Przy­słali wyniki sek­cji? Jasna cho­lera, ile
można cze­kać?! Dziś nie przy­ślą?


Tłu­ma­cze­nie Bod­nar było mętne, tak samo jak jej głos. Zmę­czony i pełen
rezy­gna­cji. W słu­chawce cią­gle szu­miało. Julia wybie­gła na nie­wielką
asfal­tową uliczkę pozba­wioną drzew.


– Powtórz, bo nie usły­sza­łam. Co z Marią Mazur? Ciało? W pociągu?


Dal­sza roz­mowa nie miała sensu. Julia roz­łą­czyła się i po raz kolejny
tego dnia wybrała numer do domu.


– Mamo, na miłość boską, odbierz wresz­cie…


Recep­cja ośrodka wcza­so­wego „Na Wydmie” mie­ściła się w par­te­ro­wym,
beto­no­wym baraku z lat sie­dem­dzie­sią­tych. Pla­katy infor­mu­jące o miej­sco­wych dys­ko­te­kach i wie­czor­kach przy grillu wisiały na szkla­nych
drzwiach, słu­żąc jed­no­cze­śnie za kotarę prze­ciw­sło­neczną.


Julia posa­dziła córkę na ławce pod tablicą ogło­sze­niową. Pode­szła do
recep­cjo­nistki, która zajęta była oglą­da­niem kolej­nego odcinka Mody na
suk­ces. Bro­oke Logan po raz dwu­na­sty wycho­dziła za Ridge’a For­re­stera.


Chrząk­nęła dys­kret­nie. Kobieta z nata­pi­ro­wa­nymi wło­sami odwró­ciła się w jej stronę z wyraź­nym ocią­ga­niem.


– Słu­cham – rzu­ciła, na­dal zer­ka­jąc na poca­łunki w tele­wi­zji. – W czym
mogę pomóc.


– Muszę sko­rzy­stać z inter­netu. Jest dostęp w ośrodku?


– Bywa. – Tapir cał­ko­wi­cie zwró­cił się w jej stronę. – Ale zanika.
Sygnał zna­czy się zanika. Naj­le­piej mieć swój, bez­prze­wo­dowy.


– Gdy­bym miała swój, nie sta­ła­bym tu i nie pytała o dostęp. – Julia
na­dal sta­rała się być miła. – Gdzie mogę sko­rzy­stać z sieci?


Kobieta prze­wró­ciła oczami. Scena miło­sna umknęła. Ridge ode­brał tele­fon
od przed­ostat­niej żony swo­jego ojca i wyszedł z domu.


– Trzeba jechać do cen­trum, do biblio­teki. Poje­dzie pani do gmin­nego
ośrodka kul­tury i tam zapyta.


Wyprawa melek­sem do cen­trum Ste­gny kosz­to­wała Julię przy­zwo­ity obiad.
Syl­wia szła chod­ni­kiem, zaja­da­jąc zapie­kankę obfi­cie polaną keczu­pem.
Nie wyglą­dała na poszko­do­waną, jeden dzień bez ryby peł­nej ości był do
zaak­cep­to­wa­nia.


Sta­nęły przed pię­tro­wym, poma­lo­wa­nym na jasny kolor budyn­kiem. Duże,
nie­bie­skie litery oznaj­miały, że dotarły do miej­sco­wego ośrodka kul­tury.


Keczup spły­nął po wyj­ścio­wej sukience Syl­wii. Roz­ma­zała go ręką i spoj­rzała na matkę z poczu­ciem winy.


– Kocham cię, moja mała ele­gantko. – Julia wyjęła z torebki chu­s­teczkę.
Syl­wia odwdzię­czyła się jej uśmie­chem okra­szo­nym roz­to­pio­nym,
przy­le­pio­nym do zębów żół­tym serem.


Biblio­teka zro­biła na Julii dobre wra­że­nie. Rzędy rega­łów mie­ściły
setki, jeśli nie tysiące ksią­żek. Cał­kiem nie­źle jak na nad­mor­skie
mia­steczko, pomy­ślała. Pomiesz­cze­nie było jasne i prze­stronne. Duże,
uchylne okna wpusz­czały nagrzane powie­trze. Mię­dzy rega­łami uno­siły się
dro­binki kurzu, które wiro­wały w rzu­ca­nych przez słońce pro­mie­niach.


Raź­nym kro­kiem szła w ich kie­runku star­sza kobieta. Ubrana w kwie­ci­stą
sukienkę przy­wo­ły­wała na myśl disney­ow­ską nia­nię, która zało­żyw­szy na
nos oku­lary, pochy­lała się nad opa­słymi tomami peł­nymi tajem­ni­czych
baśni. Zauro­czona Syl­wia patrzyła na nią z otwar­tymi ustami. Julia
szyb­kim ruchem domknęła roz­dzia­wioną buzię córki. Mała tym razem
uśmiech­nęła się, uka­zu­jąc zamiast sera prze­rwę po mle­czaku.


– Dział z baj­kami znaj­duje się na lewo. – Kobieta z dobro­duszną miną
wska­zała regał pod oknem. – Pani zapewne chcia­łaby wypo­ży­czyć coś dla
córki? Na pewno coś znaj­dziemy. Mamy rów­nież dosko­nałe pozy­cje dla
doro­słych, gdyby tylko zechciała pani przej­rzeć kata­log z tytu­łami.


Julia, powstrzy­mu­jąc Syl­wię wyry­wa­jącą się do działu dla dzieci,
pokrę­ciła prze­cząco głową.


– Sły­sza­łam, że można tu sko­rzy­stać z inter­netu. Skie­ro­wano mnie z ośrodka nad morzem, potrze­buję zaj­rzeć na kilka stron. To bar­dzo ważne.


Biblio­te­karka wes­tchnęła i skie­ro­wała się do czę­ści z gaze­tami, obok
któ­rej znaj­do­wało się sta­no­wi­sko z kom­pu­te­rem.


– Mło­dzi nie czy­tają już tyle, co kie­dyś. Inter­net zabiera nam
czy­tel­ni­ków. Nawet dzie­ciaki wolą ude­rzać w kla­wi­sze, zamiast sku­pić się
na czy­ta­niu. To takie smutne. Pro­szę, niech pani korzy­sta. Na moni­to­rze
jest napi­sane hasło do logo­wa­nia. Chodź, kocha­nie – zwró­ciła się do
krę­cą­cej się nie­cier­pli­wie Syl­wii. – Tu jest kącik małego arty­sty,
możesz przez ten czas nama­lo­wać mamie pięk­nego motyla.


Syl­wia ocho­czo zabrała się do roboty. Julia kątem oka widziała, jak mała
pod­czas ryso­wa­nia wysu­nęła język do połowy brody. Moje dziecko opóź­nia
się w roz­woju, pomy­ślała z trwogą.


Zała­do­wa­nie prze­glą­darki trwało zale­d­wie chwilę. Odcze­kała, aż
biblio­te­karka znik­nie za rega­łem z książ­kami zajęta obsłu­gi­wa­niem
czy­tel­ni­ków. Wpi­sała kilka wyra­zów i naci­snęła „enter”. Na ekra­nie
zaro­iło się od odno­śni­ków i opi­sów. W sku­pie­niu prze­wi­jała strony, nie
mogąc uwie­rzyć w to, co widzi.


* * *


– Odwie­dziny moż­liwe tylko dla naj­bliż­szej rodziny. – Straż­nik sta­nął w drzwiach i zagro­dził Kor­na­tow­skiej wej­ście do budynku. Wyrwany ze
szpo­nów panu­ją­cego bez­ro­bo­cia robił wszystko, aby ponow­nie nie wyle­cieć
z pracy. – Nie wpusz­czę bez zgody ordy­na­tora.


Rozej­rzał się, szu­ka­jąc przy oka­zji świad­ków swo­jej wzo­ro­wej postawy.
Jego poprzed­nik został zwol­niony zale­d­wie kilka tygo­dni temu, by­naj­mniej
nie za nad­gor­li­wość.


– Jestem dla tej dziew­czyny jedną z naj­bliż­szych osób. Można śmiało
rzec, że zastę­puję jej matkę. To narze­czona mojego syna, widział pan
może infor­ma­cje w gaze­tach? – Irena Kor­na­tow­ska posta­no­wiła dotrzeć do
Pauli za wszelką cenę.


Straż­nik ani nie wie­dział, ani nie miał zamiaru dowie­dzieć się, kim jest
wystro­jona w jedwa­bie kobieta. Wie­dział tylko, że jego żona, z którą był
od sie­dem­na­stu lat, wygląda i pach­nie tro­chę ina­czej.


– Jestem pewna, że ordy­na­tor nie miałby nic prze­ciw temu, abym zaj­rzała
do niej na kwa­drans i upew­niła się, że wszystko jest w porządku. Pan,
jak mnie­mam, dosko­nale zdaje sobie sprawę z tego, jak ważne jest
wspar­cie bli­skich w tym ponu­rym miej­scu. Widać po pana twa­rzy, że jest
pan nie tylko wraż­liwy, ale i nad wyraz bystry.


Ochro­niarz wypiął dum­nie pierś i bły­snął zębami w szcze­rym zachwy­cie nad
swoją osobą, ale nie ruszył się ani na krok od wej­ścia.


– Nie mogę, takie prze­pisy. Tylko rodzina.


Kor­na­tow­ska zdjęła z głowy kape­lusz i zaczęła wachlo­wać się, wyma­chu­jąc
nim przed nosem męż­czy­zny.


– Co za potworny upał. – Musnęła pal­cami dekolt. – Od tej spie­koty
kro­pelki potu spły­wają mi aż za sukienkę. Niech pan spoj­rzy, palce mam
cał­kiem mokre.


Wzrok straż­nika powę­dro­wał za ruchem jej pal­ców, które zagłę­biły się
mię­dzy pier­siami.


– Tro­chę mi słabo. Od zawsze źle zno­szę taką pogodę. Jesz­cze chwila, a zemdleję. – Na potwier­dze­nie tych słów przy­mknęła oczy i zaczęła
gwał­tow­nie łapać ustami powie­trze. – Pro­szę mi podać rękę, czuję, że
zaraz osunę się na zie­mię.


Widok falu­ją­cych pod sukienką piersi uno­szo­nych szyb­kimi odde­chami
wywo­łał w nim chęć natych­mia­sto­wego nie­sie­nia pomocy tej sła­nia­ją­cej się
na nogach, nie­sły­cha­nie atrak­cyj­nej kobie­cie. Jej zro­szone potem czoło
umoc­niło go w prze­ko­na­niu, że jeśli jej w tej chwili nie pomoże,
nie­zbędna będzie inter­wen­cja lekar­ska. Popra­wił szyb­kim ruchem czapkę z napi­sem „ochrona” i otwo­rzył drzwi kli­niki. We wnę­trzu było przy­jem­nie
chłodno. Pod­pro­wa­dził ją do nie­wiel­kiej pocze­kalni i usa­dził na jed­nej z dwóch welu­ro­wych kanap, na któ­rych zwy­kle ocze­kują rodziny cho­rych lub
inte­re­sanci.


Irena, na­dal z przy­mru­żo­nymi powie­kami, oddy­chała szybko, lecz mia­rowo.
Zsu­nęła ze stóp pan­to­fle i wycią­gnęła nogi na kana­pie. Obli­zała usta,
dając do zro­zu­mie­nia, że z chę­cią napi­łaby się wody.


– Byłby pan tak uprzejmy?


Kiw­nął pośpiesz­nie głową i odda­lił się w kie­runku kuchni. Po chwili
wró­cił, nio­sąc szklankę i butelkę zim­nej wody mine­ral­nej. Kanapa była
pusta.
  
ROZ­DZIAŁ IX


Julia usia­dła na ganku z papie­ro­sem i pró­bo­wała zebrać myśli. Kupiła
paczkę men­to­lo­wych LM-ów, roz­grze­sza­jąc się życiem w usta­wicz­nym
stre­sie. Wcią­gnęła dym w płuca.


To wszystko stało się tak szybko. Trzy dziew­czyny w odstę­pie zale­d­wie
kilku dni. Seria z auto­matu. Śmierć Marii Mazur była nie tyle zagad­kowa,
ile wręcz nie­wia­ry­godna. Kolejna ofiara czy może zgon, który nastą­pił na
sku­tek ukry­tej cho­roby lub nie­szczę­śli­wego wypadku? Otóż to. Przy­pa­dek
czy celowe dzia­ła­nie? Czy moż­liwa jest śmierć w pociągu, gdzie
prze­wi­jały się dzie­siątki osób, a wszystko roze­grało się w biały dzień?
Gdyby ktoś chciał ją skrzyw­dzić, zro­biłby to w odosob­nie­niu, nie przy
świad­kach. Drzwi toa­lety były zamknięte od wewnątrz. Tak samo okno.
Ucieczka przez wywietrz­nik nie­wiele więk­szy niż ludzka głowa była
niemoż­liwa. To musiał być nie­szczę­śliwy wypa­dek. Pośli­zgnęła się na
mokrej od moczu pod­ło­dze i osu­wa­jąc, ude­rzyła głową o sedes. Głup­szej
śmierci nie spo­sób sobie wyobra­zić. Biedna dziew­czyna. Tak była prze­jęta
zagi­nię­ciem Laury. Wtedy nie sądziła jesz­cze, że lada dzień podzieli jej
los.


Z roz­my­ślań wyrwał Julię podwójny sygnał nadej­ścia SMS-a. Zacią­gnęła się
ostatni raz i zdep­tała papie­rosa na schodku. Kop­nęła nie­do­pa­łek w piach
zale­ga­jący pod domem. Wylą­do­wał obok pla­sti­ko­wego widelca i innych
petów.


Matka czy Micha­lina? Naci­snęła kciu­kiem kla­wisz w tele­fo­nie. SMS nie
przy­szedł z żad­nego zna­nego jej numeru. Zawie­rał tylko jedno słowo:
„Zre­zy­gnuj”.


* * *


Sońka wylała resztki piwa do zlewu i opłu­kała szklankę pod stru­mie­niem
zim­nej wody. Wytarła ręce o spodnie i się­gnęła po paczkę papie­ro­sów.


– Zapa­lisz? – Wycią­gnęła dłoń w stronę gościa.


Pod­pa­liła naj­pierw sobie, potem jemu. W kuchni unio­sły się dwie smugi
dymu.


– Dzięki za noc­leg. – Robert wło­żył do ust zwi­nięty w rulon kawa­łek
żół­tego sera. – Odwdzię­czę się przy oka­zji.


Wzru­szyła ramio­nami.


– Nie trzeba. Nie robię tego z przy­musu. Chcę ci pomóc. Po pro­stu.


Chciał strzyk­nąć śliną, ale zre­flek­to­wał się w ostat­niej chwili. Wska­zał
brodą leżący na pod­ło­dze ple­cak pogry­zmo­lony dłu­go­pi­sem lata temu.


– Wie­czo­rem się wyniosę, nie chcę cię nara­żać.


Sońka zdu­siła papie­rosa i usia­dła przy stole. Pod­parła brodę ręką i wpa­trzyła się w jasne włosy chło­paka.


– Może to zabrzmi głu­pio, ale przy tobie czuję się bez­pieczna. Po raz
pierw­szy w życiu.


Robert zmarsz­czył czoło i wypu­ścił dym nosem.


– A co z Bru­no­nem? Odsta­wi­łaś go na bok?


– Sam się odsta­wił. – Pod­nio­sła się z krze­sła i wyj­rzała przez okno.
Na­dal było jej przy­kro po tym, jak ją potrak­to­wał w cen­trum han­dlo­wym. –
Nie chcę o nim mówić, nie warto. Skoń­czony drań.


Usły­szała za ple­cami prych­nię­cie, a potem drwiący śmiech. Bar­dziej
wymu­szony przez sytu­ację niż szczery.


– Wiem. Dla­tego był mi potrzebny. Tacy jak on nie zasta­na­wiają się nad
tym, co robią. Można się nimi posłu­żyć jak zabawką, narzę­dziem czy
choćby pisto­le­tem.


– Myśla­łam, że jest twoim przy­ja­cie­lem.


Pod­niósł na nią wzrok. Naiwna mała wie­rzyła w praw­dziwą przy­jaźń. Za
mało zna życie.


– Ni­gdy nim nie był. Miał mi wyświad­czyć przy­sługę, to wszystko.


– I wyświad­czył?


– W jego inte­re­sie jest, żeby zro­bił to, co do niego należy. Ktoś, kto
zaszko­dził mojej rodzi­nie, nie będzie już wcho­dził nam w drogę.


Sońka przyj­rzała mu się z uwagą. Nale­żała do tych dziew­czyn, które nie
mogą zde­cy­do­wać się, którą stronę życia wybrać. Jed­nego dnia ucie­kają
przed poli­cją po noc­nej roz­ró­bie, po to tylko, aby następ­nego dnia
pie­lę­gno­wać psy w schro­ni­sku lub roz­da­wać obiady w domach pomocy.


Wie­działa, że prze­szłość Roberta nie jest kry­sta­licz­nie czy­sta. Nie
prze­szka­dzało jej to, że w końcu gliny namie­rzą jej miesz­ka­nie. Ważne,
że czuła się przy nim swo­bod­nie, zupeł­nie ina­czej niż przy Bru­no­nie. To,
co doty­czyło Bru­nona, prze­stało ją inte­re­so­wać tam­tego dnia, kiedy
zosta­wił ją samą pod dwor­cem. Robert był inny. Nie krzyw­dził.


– Sły­sza­łam o two­jej sio­strze. Nie zna­łam jej, ale mimo to bar­dzo mi
przy­kro. Ten, kto to zro­bił, powi­nien tra­fić na stry­czek.


Widziała, jak jego szczęka zaci­ska się i sztyw­nieje. Wbił wzrok w pęk­niętą płytkę PCW.


– Pój­dziesz na pogrzeb?


Nie odpo­wie­dział. Pod­niósł się z krze­sła i nacią­gnął na głowę kap­tur.


– Kiedy wró­cisz? – zapy­tała cicho.


– Nie wiem. – Sta­nął przed nią i ujął jej drobną twarz w dło­nie.
Nachy­lił się nad nią, jakby przy­mie­rzał się do poca­łunku. Prze­je­chał
pal­cami po wyta­tu­owa­nym na szyi koli­brze. – Nie cze­kaj.


* * *


Artur Macie­jew­ski zamknął za sobą drzwi gabi­netu i skie­ro­wał się do sali
kon­fe­ren­cyj­nej. Za pół godziny miało odbyć się spo­tka­nie z leka­rzami z czte­rech cen­trów neu­rop­sy­chia­trii z woje­wódz­twa mazo­wiec­kiego. Pod pachą
trzy­mał wydruki pre­zen­ta­cji, jaką przy­go­to­wał na dzi­siej­szą kon­fe­ren­cję
z zakresu psy­cho­ge­ria­trii.


Minął sto­jący na kory­ta­rzu wózek inwa­lidzki i zbiegł scho­dami na niż­sze
pię­tro. Naci­snął klamkę drzwi dzie­lą­cych część admi­ni­stra­cyjną od
poko­jów cho­rych, kiedy poczuł na ramie­niu czyjś dotyk. Odwró­cił się
gwał­tow­nie. Za jego ple­cami stała Pau­lina. Nacią­gała na czoło chustkę,
sta­ra­jąc się ukryć ogo­loną głowę.


– Nie możesz opusz­czać pokoju. – Macie­jew­ski sta­rał się zacho­wać spo­kój.
– Nie możesz rów­nież spa­ce­ro­wać po ośrodku. – Odło­żył wydruki na sto­jący
obok drzwi wózek do roz­wo­że­nia leków. – Odpro­wa­dzę cię.


Paula posłusz­nie zawró­ciła w stronę pokoju. Pozwo­liła poło­żyć się do
łóżka. Cie­płe palce dok­tora dotknęły jej twa­rzy, kiedy zaglą­dał jej w źre­nice i badał puls.


– Wygląda na to, że kry­zys minął. Ale nie wypusz­czę cię stąd, dopóki nie
będę miał pew­no­ści, że twój stan jest sta­bilny. Jest jesz­cze za wcze­śnie
na samo­dzielne spa­cery po kli­nice. Nie rób tego wię­cej.


Cze­kał, aż dziew­czyna kiw­nie głową. Patrzyła jed­nak na niego, jakby
widziała go po raz pierw­szy. Jej oczy na powrót przy­po­mi­nały oczy
spło­szo­nego zwie­rzę­cia, jakie zoba­czył, gdy zabie­rał ją ze szpi­tala
miej­skiego. Zaci­snęła na pier­siach koszulę i odwró­ciła się do niego
ple­cami.


– Chyba jed­nak pośpie­szy­łem się z opty­mi­styczną dia­gnozą – mruk­nął pod
nosem. – Takie waha­nia emo­cjo­nalne szybko nie miną. Zapo­wiada się, że
zosta­niesz u nas dłu­żej, niż mi się pier­wot­nie zda­wało. – Poło­żył dłoń
na jej gło­wie. Drgnęła i sku­liła się, rzu­ca­jąc mu przez ramię wylęk­nione
spoj­rze­nie. – Ktoś cię porząd­nie nastra­szył, ale jesteś w dobrych
rękach. – Uśmiech­nął się do niej. Zamknęła oczy, aby na niego nie
patrzeć.


* * *


Micha­lina weszła do gabi­netu Zasępy i trza­snęła drzwiami. Spoj­rzał na
nią zza szkieł, po czym zdjął oku­lary i poło­żył je na ster­cie gazet
pię­trzą­cej się na rogu biurka.


– Wyniki jesz­cze nie dotarły. – Roz­ło­żył bez­rad­nie ręce, wyprze­dza­jąc
jej pyta­nie. – Od godziny pró­buję dodzwo­nić się do pato­loga. Tele­fon
mil­czy, jakby to była nie­dziela, a nie zwy­kły dzień pracy.


– Daj mi numer. Nie patrz tak, tylko podaj mi numer do Lip­skiego. Za
kilka minut będzie dzwo­niła Julia. Wściek­nie się, jak jej powiem, że
na­dal nic nie mamy.


Zasępa nie­chęt­nie się­gnął do notesu. Nie dość, że waruje pod tele­fo­nem
od świtu, to jesz­cze ta nie­opie­rzona smar­kula będzie udo­wad­niać, jaka
jest sku­teczna. Bod­nar wystu­kała sied­mio­cy­frowy numer. Nikt się nie
zgła­szał. Odchrząk­nęła i spró­bo­wała ponow­nie.


– Podaj jakiś inny. Muszą mieć jakieś dodat­kowe numery.


Kolejny numer rów­nież nie odpo­wia­dał.


– Albo pomarli, albo jest jakaś awa­ria. – Rzu­ciła słu­chawką. Poczuła
wibro­wa­nie w kie­szeni spodni. Spoj­rzała na wyświe­tlacz. – To ona. Zaraz
dowiem się, jaka jestem bez­na­dziejna. A ty się nie ciesz. Nie jesteś
lep­szy.


Kilka minut roz­mowy z Julią wystar­czyło, aby roz­trzę­siona się­gnęła po
tabletkę na ból głowy.


– No i? – Zasępa powol­nym ruchem nalał sobie mro­żo­nej her­baty. – Widzę,
że się nie patycz­kuje. Oto jej praw­dziwe obli­cze. Nie możesz liczyć na
litość, gdy Kra­wiec pro­wa­dzi sprawę, a po dro­dze coś nawala. Przy­zwy­czaj
się do tego.


Micha­lina prze­chy­liła butelkę z wodą i wylała kilka kro­pel na dłoń.
Potarła nią roz­grzany kark.


– To, że twarda z niej sztuka, to było wia­dome od samego początku. Nie
spo­dzie­wa­łam się jed­nak, że potrafi tak wybuch­nąć. Jest naprawdę
wście­kła.


– Nie dziw się. Nie dość, że ma pry­watne pro­blemy, to na doda­tek robota
stoi w miej­scu. Wła­ści­wie powi­nie­nem odwró­cić kolej­ność: nie ma dla niej
niczego gor­szego od śledz­twa, które utknęło w mar­twym punk­cie.


– Mamy prze­cież kilka punk­tów zacze­pie­nia. – Micha­lina kop­nęła nogą
zawi­nięty chod­nik.


– Z któ­rych na razie nic nie wynika. Spraw­dzi­łaś, kto będzie pro­wa­dził
sprawę śmierci tej dziew­czyny z pociągu?


– Oboje z Julią jeste­ście szur­nięci. – Micha­lina zaczęła stu­kać pal­cami
o opar­cie krze­sła. – Pytała mnie o to samo, toczy was ta sama
podejrz­li­wość. A jeśli to było zwy­kłe omdle­nie, w wyniku któ­rego
nastą­piła śmierć?


Wstu­kała dane dziew­czyny do bazy. Wyglą­dało na to, że nazwi­sko Marii
Mazur nie zostało jesz­cze wpro­wa­dzone. Żad­nej wzmianki, nie mówiąc o foto­gra­fii z miej­sca zgonu.


– Pójdę do sie­bie podzwo­nić, może uda mi się namie­rzyć ludzi od tej
sprawy. – Micha­lina wyraź­nie zmar­kot­niała. – A ty nie patrz takim
żało­snym wzro­kiem, tylko łap za słu­chawkę i dzwoń do Lip­skiego. W prze­ciw­nym razie kolejne star­cie z Julią weź­miesz na sie­bie. Mnie tej
sło­dy­czy na dziś wystar­czy.


* * *


Eryk wyłą­czył tele­wi­zor, w któ­rym leciał stary fran­cu­ski film, i rzu­cił
pilota na kanapę.


– Co, bra­ciszku? – Karol odsta­wił prze­czy­taną książkę na półkę i wycią­gnął kolejną. Zaczął prze­rzu­cać kartki. Fabuła mu nie pode­szła,
książka wró­ciła na swoje miej­sce. – Męczysz się, widząc, że da się
zagrać rolę na pozio­mie? Biedny, nie­do­ce­niony akto­rzyno…


– Skuć ci pysk? – Pię­ści Eryka zaci­snęły się, aż wyszły na nich żyły.


– Nerwy cię zja­dają! Jaka szkoda, że nie wyko­rzy­stasz swego poten­cjału
na deskach teatru lub choćby w jakimś dru­go­rzęd­nym fil­mie, który z wypie­kami na twa­rzy oglą­da­liby na dobra­noc pen­sjo­na­riu­sze w Cie­cho­cinku.
Nie­po­dobna, aby taki talent mar­no­wał się na tym zadu­piu!


Obser­wo­wał, jak dyszy. Od kilku dni czuł dziką satys­fak­cję i pod­nie­ce­nie, patrząc, jak docinki rzu­cane młod­szemu bratu wywo­łują w nim
furię. Po raz pierw­szy poczuł pły­nącą z tego przy­jem­ność, kiedy
zro­zu­miał, że groźby i ubli­ża­nia Eryka są mu cał­kiem obo­jętne. Jesz­cze
rok temu drżał na samą myśl o tym, że brat rzuci mu kolejną uwagę w stylu „zabie­raj stąd swoje dzia­dow­skie dup­sko!” albo rów­nie gorz­kie
„wynoś się na ulicę, moja matka ni­gdy nie powinna cię stam­tąd
zabie­rać!”. Nie pozna­wał sam sie­bie, kiedy prze­stał prze­my­kać chył­kiem
przez dom i zamy­kać się w swoim pokoju, aby nie nara­żać się na docinki
Eryka. Wszystko się zmie­niło. Czuł, że teraz on roz­daje karty.


– Widzę lek­kie napię­cie? Może się napi­jesz? – Prze­chy­lił głowę w uda­wa­nej uprzej­mo­ści. – O, prze­pra­szam! Powi­nie­nem raczej zapy­tać: może
zale­jesz swą aktor­ską mordę tak jak co dzień? Podać kie­li­szek czy od
razu całą butelkę? Matka na pewno będzie z cie­bie dumna, jesteś prze­cież
jej oczkiem w gło­wie!


– Ty znajdo! – Eryk pode­rwał się z kanapy i sta­nął oko w oko z bra­tem. –
Kąsasz rękę, która cię karmi?! Mało żeś się zaba­wiał na nasz koszt,
kiedy matka z ojcem haro­wali za gra­nicą?


– O ile mnie pamięć nie myli, to utrzy­my­wa­łem się za swoje, pod­czas gdy
ty balo­wa­łeś po nocach, wyry­wa­jąc Bóg wie jakie męty z szem­ra­nych klu­bów
noc­nych!


Eryk sta­nął w roz­kroku i zało­żył ręce za sie­bie.


– Tu cię boli! – Na jego twa­rzy poja­wił się zło­śliwy uśmiech. – Nie
możesz znieść myśli, że zawsze mia­łem powo­dze­nie. No bo kim ty jesteś
przy mnie? Pomoc­ni­kiem bady­la­rza? Na doda­tek za kilka tygo­dni żenię się
z naj­ład­niej­szą dziew­czyną, jaką widzia­łeś w swym nędz­nym życiu. Co?
Krew cię zalewa na myśl, że Pau­lina zosta­nie moją żoną?


– Na twoim miej­scu nie był­bym tego taki pewien. Poza tym na co ci żona,
ty śmieszny…


– Ani słowa! – Wska­zu­jący palec Eryka dotknął czubka nosa brata. – Radzę
ci nie szy­ko­wać gar­ni­turu na mój ślub. Nie będziesz mile widzia­nym
gościem.


– Żad­nego ślubu nie będzie. – Karol odsu­nął od twa­rzy wycią­gniętą rękę.
– Oboje z matką o to zadbamy.


– Ty gnojku! – Eryk dosko­czył bli­żej i zaci­snął palce obu rąk na gar­dle
Karola. – Dobrze ci radzę, nie pogry­waj ze mną.


– Gro­zisz mi? – Chło­pak odcze­kał chwilę, po czym bez pro­blemu
wyswo­bo­dził się z uści­sku. – Zoba­czymy jesz­cze, który z nas zaśmieje się
ostatni. Coś mi pod­po­wiada, że za nawrót alko­ho­lo­wej agre­sji ponow­nie
tra­fisz do zakładu. – Z lubo­ścią wpa­try­wał się w roz­sze­rzone źre­nice
Eryka. – Wiesz, że jedna mała obduk­cja wystar­czy, żeby zamknąć cię na
kolej­nych kilka mie­sięcy? Zapo­mnia­łeś już, na jakich warun­kach
wysze­dłeś? Ha! Zabra­kło ci słów? Ty idioto! Nawet nie wiesz, jak
wspa­niale się spi­sa­łeś. Odci­ski two­ich pal­ców na mojej szyi potwier­dzą,
że na­dal nie panu­jesz nad sobą. Wystar­czy zro­bić małe „cyk” i pozo­sta­nie
pamiątka. A skoro zagra­żasz swemu uko­cha­nemu bratu, to kto może w two­jej
obec­no­ści czuć się bez­piecz­nie?


Eryk zro­bił dwa kroki do tyłu. Ner­wowo zaci­skał i roz­pro­sto­wy­wał palce
rąk.


– Nie zro­bisz tego. Nie śmiesz!


Karol pod­szedł do wiszą­cego na ścia­nie lustra i podzi­wia­jąc czer­wone
pręgi na swej szyi, posłał mu szy­der­czy uśmiech.


* * *


Spa­cer po lesie zamiast ocze­ki­wa­nego roz­ła­do­wa­nia emo­cji pogłę­bił w Julii poczu­cie winy i wywo­łał iry­ta­cję. Nie tak to sobie wyobra­żała.
Zosta­wia­jąc sprawę Micha­li­nie, wie­rzyła, że ta zrobi choćby mały krok
naprzód. Tym­cza­sem śledz­two tkwiło w mar­twym punk­cie i nie zapo­wia­dało
się na cud. Czeka ją pół­tora tygo­dnia wpa­try­wa­nia się w komórkę i licze­nia na ratu­nek nie wia­domo skąd. Przy­słany wczo­raj SMS od komi­sa­rza
Ste­fa­niaka był pełen wyrzu­tów. Do dupy z taką robotą.


I jesz­cze ta tajem­ni­cza wia­do­mość. Co miało ozna­czać „zre­zy­gnuj”? Czy
było próbą powstrzy­ma­nia jej przed odkry­ciem, kto stoi za upro­wa­dze­niem
Pauli i śmier­cią Laury? A może Daniel bawi się z nią w jakąś idio­tyczną
grę, chcąc nastra­szyć i nakło­nić do odda­nia mu Syl­wii? Zwa­riuje, jeśli
na­dal będzie tu tkwić i pogrą­żać się w domy­słach. Istna para­noja, a pośrodku tego wszyst­kiego ona, samotna matka z dziec­kiem na przy­mu­so­wym
wygna­niu trzy­sta kilo­me­trów od domu.


Nad lasem prze­szedł prze­lotny deszcz. Zdjęła z wło­sów małej nanie­sione
wia­trem igli­wie i nacią­gnęła jej kap­tur na głowę. Syl­wia szła noga za
nogą wyraź­nie zmę­czona. Co kilka sekund pocią­gała nosem. Jedyna korzyść
z nad­mor­skiej wyprawy, że rza­dziej się­gała po inha­la­tor, bez któ­rego nie
mogła obejść się w mie­ście.


Doszły do siatki ogra­dza­ją­cej teren ośrodka. Julia przy­sta­nęła i rozej­rzała się po ocie­ka­ją­cych desz­czem liściach. Chciało jej się śmiać
i pła­kać zara­zem. Miała ochotę zadrzeć głowę i wykrzy­czeć z sie­bie całą
nagro­ma­dzoną wście­kłość i żal. Gdyby mogła, wydar­łaby się aż do
ochryp­nię­cia.


Spoj­rzała w niebo. Kro­ple desz­czu ude­rzyły ją po policz­kach.


– Mamo! – Zza ple­ców dobiegł ją płacz­liwy głos Syl­wii. Stała prze­mo­czona
i zzięb­nięta, ści­ska­jąc w rękach Basię.


– Już idziemy, kocha­nie. – Zamknęła oczy i sta­rała się prze­stać ist­nieć
choćby na parę sekund. – Zaraz będziemy w domu, dzie­cinko.


Strzep­nęła kro­ple desz­czu z pro­chowca i roz­wie­siła go na opar­ciu
krze­sła. Nie miała ochoty na zaku­pioną przy ośrodku pizzę. Syl­wia zja­dła
obie por­cje i z peł­nym brzu­chem umo­ściła się na zde­ze­lo­wa­nym fotelu.
Sie­działa ubrana w piżamę i oglą­dała bajkę o gumi­siach.


– Jesteś zła, mamo? – Ode­rwała oczy od tele­wi­zora i pod­parła brodę
piąstką. – Wcale się nie uśmie­chasz. Znów mnie nie lubisz?


Julia odło­żyła na stół swoje notatki, w któ­rych usil­nie pró­bo­wała
doszu­kać się jakie­goś sen­sow­nego powią­za­nia wąt­ków śledz­twa. Dzie­siątki
skre­śleń, posta­wio­nych na papie­rze zna­ków zapy­ta­nia kłę­biły się jej
przed oczami.


– Co mówisz, kocha­nie? Prze­pra­szam, nie dosły­sza­łam.


– Nie, to nic takiego. Nie chcia­łam ci prze­szka­dzać. – Dziew­czynka
przy­tu­liła moc­niej Basię i nacią­gnęła koc na ramiona. – Dobra­noc.


– Co? Tak, dobra­noc. Śpij smacz­nie. – Julia z powro­tem pochy­liła się nad
papie­rami. Gdy za oknem zro­biło się ciemno, prze­nio­sła córkę z fotela do
łóżka i wyłą­czyła tele­wi­zor. Się­gnęła po tele­fon i wyszła na werandę.


– Mamo, to ja. Nie odbie­ra­łaś tele­fonu, coś się stało? Był u nas? Co za
bydlak… Nie, sta­ram się nie dener­wo­wać, już za dużo krwi mi napsuł.
Mamo, posłu­chaj mnie. Musisz coś dla mnie zro­bić. Wiem, że będziesz
miała o mnie jak naj­gor­sze zda­nie, ale po raz kolejny muszę pro­sić cię o pomoc. To naprawdę ważne. Posłu­chaj…
  
ROZ­DZIAŁ X


Była siódma wie­czo­rem, gdy drzwi komi­sa­riatu otwo­rzyły się i do gabi­netu
spo­koj­nym kro­kiem weszła Julia. Zamknęła uchy­lone okno i usia­dła za
biur­kiem, na któ­rym wyjąt­kowo, oprócz brud­nego kubka po kawie, nic nie
stało. Wiecz­nie pię­trzące się papiery znik­nęły wraz z jej wyjaz­dem nad
morze. Tak, ten widok zde­cy­do­wa­nie nale­żał do rzad­ko­ści.


Powie­siła torbę na porę­czy krze­sła i włą­czyła małą, zie­loną lampkę.
Wcią­gnęła w płuca zapach biu­ro­wego kurzu, poczuła się wresz­cie u sie­bie.
Uśmiech­nęła się na widok sto­ją­cego na biurku Micha­liny lakieru do
wło­sów.


Się­gnęła do torby i wyjęła teczkę z napi­sem „23”. Prze­wra­cała kartki,
nano­sząc na nie swoje zapi­ski i uwagi poczy­nione pod­czas tych kilku dni
pobytu nad morzem. Nie było tego dużo, odcięta od bie­żą­cych spraw będzie
musiała nad­go­nić stra­cony czas.


Tej nocy nie wró­ciła do domu. Wyłą­czyła lampkę kilka minut po czwar­tej i poło­żyła głowę na zdję­tym z ple­ców swe­trze.


– Wszelki duch! Co tutaj robisz? – Micha­lina szar­pała ją za ramię, aż
otwo­rzyła oczy. – Nie pomy­li­łaś loka­li­za­cji? O ile sobie przy­po­mi­nam,
powin­naś machać łopatką i grab­kami jesz­cze przez pół­tora tygo­dnia. Babki
z pia­sku nie wycho­dziły i posta­no­wi­łaś do nas wró­cić?


– Babki? Ow­szem, wycho­dziły, ale bokiem. Zde­cy­do­wa­nie wolę wsa­dzać do
paki nie­grzecz­nych chłop­ców – mruk­nęła Julia, nie mogąc dojść do sie­bie
po zbyt krót­kiej nocy.


Wymie­rzyła palec wska­zu­jący w stronę eks­presu do kawy.


– Zaraz zapa­rzę. – Micha­lina zer­k­nęła w szybę, upew­nia­jąc się, czy
fry­zura dobrze się układa. – Ty idź umyj zęby i prze­trzyj oczy. Pamię­tam
dni, gdy wyglą­da­łaś znacz­nie lepiej. Nawet nie zawio­złaś walizki do
domu? – Zatrzy­mała wzrok na sto­ją­cym w kącie bagażu. – No, tak. Tu jest
twój dom, była­bym zapo­mniała.


– Nie iro­ni­zuj.


– Co zro­bi­łaś z Syl­wią? Odda­łaś Danie­lowi na prze­cho­wa­nie?


– Sła­biutki ten twój dow­cip. – Julia pod­nio­sła się zza biurka i zwią­zała
włosy w supeł. – Syl­wia ma teraz naj­lep­szą opiekę, jaką można sobie
wyma­rzyć.


– Chyba nie powiesz, że zacią­gnę­łaś nad morze swoją matkę?


Odpo­wie­działo jej wzru­sze­nie ramio­nami.


– Nie mia­łam innego wyj­ścia. Nie mogłam zostać tam ani dnia dłu­żej.
Zaczy­na­łam powoli wario­wać od tych babek, mate­ra­ców, braku dostępu do
inter­netu, braku wszyst­kiego. Mam nadzieję, że Syl­wia mi to wyba­czy.
Kocham ją ponad wszystko, ale dwa tygo­dnie nic­nie­ro­bie­nia, pod­czas gdy
śledz­two w powi­ja­kach, to ponad moje siły. – Wycią­gnęła z walizki
pomiętą kosme­tyczkę i zama­chała nią Micha­li­nie przed nosem. – Idę do
łazienki. Jak wrócę, chcę mieć gorącą kawę na biurku. I koniec tego
obi­ja­nia się. Dzwoń po Zasępę, chcę go widzieć za kwa­drans. Powiedz mu,
żeby nie poka­zy­wał się bez wyni­ków sek­cji zwłok Laury Maj­cher.


– Nie gwa­ran­tuję…


– Żad­nych takich. – Odwró­ciła się od drzwi. – Niech je wyko­pie choćby
spod ziemi.


* * *


Robert naci­snął dzwo­nek przy bra­mie wej­ścio­wej wię­zie­nia. Umiesz­czona
nad meta­lo­wymi drzwiami kamera obró­ciła się z mecha­nicz­nym pomru­kiem.
Popra­wił ple­cak na ramie­niu i ponow­nie wci­snął guzik. Drzwi się
uchy­liły.


Kiedy prze­kra­czał gra­nicę mię­dzy świa­tami, zamknął oczy. Otwo­rzył je,
gdy za ple­cami usły­szał dźwięk zatrza­sku­ją­cej się zasuwy. Spoj­rzał w górę. Plą­ta­nina meta­lo­wych dru­tów pię­trzyła się na wyso­ko­ści kilku
metrów ponad sza­rymi murami ota­cza­ją­cymi to kosz­marne miej­sce. Popy­chany
przez straż­nika, zro­bił krok naprzód. Widział, jak sto­jący na wieży
war­tow­nik obró­cił się i z idio­tycz­nym uśmie­chem wyce­lo­wał lufę kara­binu
w jego stronę.


Szedł noga za nogą w kie­runku sza­rego, beto­no­wego budynku
przy­po­mi­na­ją­cego elek­trow­nię ato­mową. Wła­śnie tak widział to miej­sce:
odra­ża­jące, odosob­nione, po pro­stu straszne.


Wsu­nął rękę z prze­pustką przez zakra­to­wane okienko.


– Dwa­dzie­ścia cztery godziny po cza­sie. – Chudy ofi­cer przy­bił stem­pel z datą i wrzu­cił świ­stek do dzien­nika wię­zien­nego. – Mam nadzieję, że było
warto. – Wykrę­cił numer wewnętrzny i połą­czył się z dyrek­to­rem
wię­zie­nia. Krótka wymiana zdań skła­dała się głów­nie ze słów: „zamel­do­wał
się”, „tak jest”, „ode­słać”. Gdy odło­żył słu­chawkę, kiw­nął dło­nią na
towa­rzy­szą­cego Rober­towi straż­nika. – Wsadź gów­nia­rza z powro­tem pod
czter­nastkę. Jak posie­dzi dodat­ko­wych kilka mie­sięcy, to ode­chce mu się
waga­rów na całe życie.


Szli w ciszy dłu­gim kory­ta­rzem mijani przez wię­zienny per­so­nel. Dwóch
ubra­nych na szaro funk­cjo­na­riu­szy zaglą­dało przez wizjer do kolej­nych
cel. Kiw­nęli poro­zu­mie­waw­czo gło­wami, jeden z nich cmok­nął i rzu­cił
nie­wy­bredny żart dru­giemu. Rechot poniósł się echem po beto­nie.


Straż­nik prze­krę­cił klucz w zamku i otwo­rzył drzwi czter­nastki. Robert
spoj­rzał na niego spode łba i spo­koj­nym kro­kiem wszedł do swo­jej celi.


* * *


Mar­lena odpięła pasy bez­pie­czeń­stwa i odsu­nęła pla­sti­kową osłonkę w oknie samo­lotu. Ponad osiem godzin lotu zmę­czyło ją do tego stop­nia, że
marzyła już tylko o roz­pro­sto­wa­niu nóg i gorą­cej kąpieli. Gdy koła
maszyny dotknęły pasa, ukrad­kiem prze­że­gnała się, dzię­ku­jąc Bogu za
szczę­śliwe lądo­wa­nie.


Zgar­nęła spod przed­niego sie­dze­nia swoją torbę i spraw­dziła, czy nic nie
wysy­pało się na pod­łogę. Wszystko wyda­wało się być na swoim miej­scu.
Ukrad­kiem przy­pu­dro­wała nos i pod­nio­sła się z fotela. Tłum pasa­że­rów
zerwał się do wyj­ścia i prze­py­chał się w cia­snym przej­ściu. Nie zno­siła
lotów. Tole­ro­wała tylko prze­loty mię­dzy sta­nami Ame­ryki. Szybko i bez­bo­le­śnie.


Powiew świe­żego powie­trza podzia­łał na nią ożyw­czo. Zeszła po schod­kach
i posta­wiła pierw­szy krok na pły­cie lot­ni­ska. Bar­dzo chciała poczuć ten
długo ocze­ki­wany dreszcz na ple­cach, kiedy dotknie sto­pami pol­skiej
ziemi. Pod­czas lotu wie­lo­krot­nie sta­rała się to sobie wyobra­zić. Była
cie­kawa, jak odnaj­dzie się w nowym sta­rym kraju, o któ­rym tak wiele
sły­szała. Ści­snęła w ręku ame­ry­kań­ski pasz­port, który otwie­rał przed nią
wiele moż­li­wo­ści, podob­nie jak dyplom ukoń­cze­nia socjo­lo­gii na
Uni­wer­sy­te­cie Nowo­jor­skim.


Prze­tarła szkła oku­la­rów i wsia­dła do pod­sta­wio­nego auto­karu.
Obser­wo­wała ludzi, któ­rzy byli teraz jej roda­kami. Jedni ładni i zadbani, dru­dzy spo­ceni i nie­chlujni. Nic nowego, jak wszę­dzie. Stała
pośród tłumu, przy­ci­śnięta do szyby. Oddy­chała spo­koj­nie.


Kie­rowca włą­czył sil­nik. Auto­kar gładko poto­czył się wzdłuż wyzna­czo­nych
na pły­cie pasów.


Zapro­sze­nie przy­szło znie­nacka. Nie żeby się tego zupeł­nie nie
spo­dzie­wała. W głębi duszy nie sądziła jed­nak, że będą o niej pamię­tali.
Ludzie obie­cują coś, zapew­niają, a potem z dnia na dzień zry­wają
zna­jo­mo­ści i żyją swoim życiem. Kiedy widziała ich po raz ostatni,
pako­wali się i dopi­nali na gwałt ostat­nie sprawy. Kiwała uprzej­mie
głową, słu­cha­jąc, jak mówią do niej, że zapro­szą, że przy­je­dzie i zoba­czy Pol­skę. Może nawet zosta­nie na stałe.


Gdy przy­szedł list, sie­działa na dywa­nie w swoim wyna­ję­tym miesz­ka­niu na
Gre­en­po­in­cie, zacho­dząc w głowę, czy zosta­wić to wszystko, co do tej
pory z nie­ma­łym tru­dem udało jej się poukła­dać, i czy aby nie będzie
żało­wać. Posta­no­wiła spró­bo­wać. Koszt biletu w jedną stronę został
pokryty przez nich. Wysu­płała jedy­nie parę dola­rów na pre­zenty, aby nie
poka­zy­wać się z pustymi rękami. Wrzu­ciła do walizki kilka sukie­nek oraz
książki, z któ­rymi nie potra­fiła się roz­stać, i zadzwo­niła po tak­sówkę.
Tak­sów­karz wie­dział o Pol­sce tylko tyle, że leży gdzieś w Euro­pie. Tym
bar­dziej zapra­gnęła tu dotrzeć.


Rodzice, emi­granci z lat osiem­dzie­sią­tych, ni­gdy nie wró­cili do kraju.
Ojciec wyszedł pew­nego dnia z domu po paczkę papie­ro­sów i już nie
wró­cił. Matka zmarła na raka trzy lata temu. Przed jej śmier­cią Mar­lena
obie­cała matce, że skoń­czy stu­dia. Dotrzy­mała słowa, matka ode­szła w spo­koju. Od tego czasu szu­kała zapo­mnie­nia w książ­kach i nauce. Nie
potra­fiła przy­wią­zać się do ludzi ani do miejsc. Nie trzy­mało jej tam
nic oprócz wspo­mnień.


Bus zakrę­cił i zatrzy­mał się przed roz­su­wa­nymi drzwiami wej­ścio­wymi. Nie
spie­szyła się, pocze­kała, aż roz­go­rącz­ko­wany tłum opu­ści pojazd. Wyszła
ostat­nia. Wil­gotne powie­trze znów ude­rzyło ją w twarz. Skie­ro­wała się do
hali po odbiór bagażu. Czarne taśmy prze­su­wały się wraz z pod­ska­ku­ją­cymi
na nich tor­bami. Patrzyła, jak rodzice szar­pią się ner­wowo z dziećmi
chcą­cymi prze­je­chać się dookoła z baga­żami.


Zła­pała walizkę za uchwyt i pocią­gnęła ją w kie­runku wyj­ścia. Prze­szła
szkla­nymi drzwiami. Zaczęła prze­dzie­rać się przez tłum wita­ją­cych i podróż­nych. Padali sobie w ramiona i tulili się do sie­bie po dłu­giej
roz­łące. Wycią­gnęła szyję, szu­ka­jąc zna­jo­mej twa­rzy. Poczuła, jak ktoś
ude­rza ją deli­kat­nie w plecy. Odwró­ciła się. Twarz kobiety była
nie­na­tu­ral­nie pogodna.


– Długo na cie­bie cze­ka­łam – wyszep­tała jej do ucha. – Chodź, zabiorę
cię do domu. Samo­chód czeka na zewnątrz.


Ruszyła przo­dem. Zgiełk panu­jący na lot­ni­sku zawsze ją przy­tła­czał,
chciała jak naj­szyb­ciej wydo­stać się z zatło­czo­nej hali. Irena
Kor­na­tow­ska szła za nią, sta­ra­jąc się nie spusz­czać wzroku z jej ple­ców.


– Prze­pra­szam, nie dosły­sza­łem. Pani, zdaje się, coś mówiła? – Młody
męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze uśmiech­nął się do Kor­na­tow­skiej,
prze­sła­nia­jąc jej widok odda­la­ją­cej się syl­wetki Mar­leny. Wymi­nęła go
pośpiesz­nie.


– Pomyłka, zda­wało się panu.


– Jestem pewien, że sły­sza­łem, jak pani mówiła coś o długu do spła­ce­nia.
– Męż­czy­zna zro­bił kilka kro­ków w jej kie­runku.


Kor­na­tow­ska przy­spie­szyła, szu­ka­jąc wzro­kiem kra­cia­stej bluzki
dziew­czyny. Męż­czy­zna ruszył za nią. Ziry­to­wana przy­sta­nęła i wysy­czała:


– Pro­szę odejść. Nic nie powie­dzia­łam, musiał się pan prze­sły­szeć. –
Widząc jego okrą­głe ze zdzi­wie­nia oczy, szybko dodała łagod­nie: – To się
zda­rza w takim zgiełku jak tu.


Gdy zamknęły się za nią szklane drzwi lot­ni­ska, odwró­ciła się i spoj­rzała za sie­bie. Stał tam na­dal i prze­wier­cał ją wzro­kiem. Potem
prze­niósł nie­spo­kojne spoj­rze­nie na Mar­lenę.


* * *


Zasępa wkro­czył do pokoju z kwa­śną miną. W jed­nej ręce trzy­mał kilka
zapi­sa­nych drob­nym dru­kiem kar­tek, w dru­giej pudełko jed­no­ra­zo­wych
chu­s­te­czek. Przy­sta­nął na chwilę i kich­nął, zasła­nia­jąc nos
przed­ra­mie­niem. Poło­żył przy­nie­sione rze­czy na stole i opadł na sto­jące
przy biurku krze­sło. Szkli­stymi od kataru oczami szu­kał zro­zu­mie­nia na
twa­rzach przy­glą­da­ją­cych mu się bacz­nie Julii i Micha­liny. Julia, nie
zwra­ca­jąc uwagi na jego cier­pięt­ni­czą minę, się­gnęła chci­wie po
doku­menty.


– Tylko tyle? – spy­tała z wyrzu­tem. – Mało tego, nie posta­rali się.


– Wię­cej nie będzie. – Zasępa się­gnął po chu­s­teczkę. – Poza tym cią­gle
mamy zbyt mało pró­bek do bada­nia. Oprócz ciała Laury wysła­li­śmy do
labo­ra­to­rium jedy­nie tek­tu­rowe pudełko po ptaku. Nie wiem, czego się
wię­cej spo­dzie­wa­łaś.


– Czy­taj na głos. – Micha­lina przy­sia­dła się do stołu. Przy­cup­nęła w bez­piecz­nej odle­gło­ści i osten­ta­cyj­nie zasło­niła nos i usta dło­nią.


– Mamy zatem opis sek­cji zwłok. – Ode­zwała się Julia, gdy skoń­czył
czy­ta­nie raportu. – Potwier­dzono to, co suge­ro­wa­łeś. – Spoj­rzała na
Zasępę. – Ciało leżało zanu­rzone w wodzie około pięć­dzie­się­ciu godzin.
Brak wody w płu­cach ozna­cza, że dziew­czyna zmarła, zanim ktoś ją tam
wrzu­cił.


– Mor­derca mógł porzu­cić ciało, zanim w rowie zebrała się woda –
wtrą­ciła Micha­lina.


– Cał­ko­wi­cie się z tobą zga­dzam. – Julia kiw­nęła głową. – Zwłoki
przy­kryto liśćmi, licząc na to, że miej­sce tak rzadko uczęsz­czane będzie
dosko­na­łym gro­bem dla Laury. Przy­naj­mniej dopóki jej ktoś nie odnaj­dzie.


Zasępa wydmu­chał nos w chu­s­teczkę i scho­wał zwi­niętą w rękaw swe­tra.


– Zapo­mi­na­cie o jed­nym. W tem­pe­ra­tu­rze prze­kra­cza­ją­cej dwa­dzie­ścia
stopni smród roz­kła­da­ją­cych się zwłok dotarłby w każdy zaką­tek parku.
Zatem o ile zabójca nie jest idiotą, musiał zda­wać sobie z tego sprawę.
Pod­rzu­ca­nie mar­twego ciała nie­malże w cen­trum mia­sta było albo per­fid­nym
pla­nem, albo sprawcy nie obcho­dziło to, że ktoś odkryje jego dzieło.


– Chyba że… – Julia zawie­siła głos. Dwie pary oczu sku­piły się na jej
twa­rzy. – Ten, kto to zro­bił, dokład­nie wie­dział, że rów napełni się
desz­czówką w bły­ska­wicz­nym tem­pie i nie tylko zni­we­luje zapach, ale i utrzyma poziom wody przez następ­nych kilka dni.


– Musiał zatem śle­dzić pro­gnozę pogody i zapla­no­wał swoją zbrod­nię co do
dnia – dokoń­czyła myśl Micha­lina. – Kiedy to się mogło stać?


– Oba­wiam się, że Laurę zamor­do­wano w dniu jej znik­nię­cia – stwier­dziła
Julia. – Woda zakryła ciało naj­praw­do­po­dob­niej zaraz po śmierci. Gdyby
leżało w upale, nastą­piłby obrzęk. Pato­log nie wspo­mina o opu­chliź­nie,
nie mamy więc pod­staw twier­dzić, że prze­trzy­my­wano zwłoki w cie­ple. W dniu, w któ­rym odwie­dzi­łam jej rodzi­ców, padał deszcz. Tem­pe­ra­tura
spa­dła do zale­d­wie kil­ku­na­stu stopni.


– Być może wtedy jesz­cze żyła. – Micha­lina zamy­śliła się i zawie­siła
wzrok na przy­twier­dzo­nym do tablicy kor­ko­wej zdję­ciu Laury. – Gdy­by­śmy
wtedy mogli jej pomóc…


– Zasępa, nie zasy­piaj! – Julia szarp­nęła za ramię odpły­wa­ją­cego w gorączce kolegę. Się­gnęła do torby i wyjęła aspi­rynę. – Masz, połknij.
Już jeden leży bez­u­ży­tecz­nie w szpi­talu. Nawet nie pró­buj zała­twić sobie
zwol­nie­nia.


– Bez­duszna jędza – wymam­ro­tał, ale posłusz­nie wło­żył do ust tabletkę i bez­rad­nie rozej­rzał się za czymś do popi­cia.


– W szafce pod ścianą. – Micha­lina posta­no­wiła być przez chwilę pomocna.
– Tylko nie wypij nam ciso­wianki. Weź tę w zie­lo­nej butelce. –
Skon­tro­lo­wała wzro­kiem sytu­ację, po czym zwró­ciła się do Julii, która na
nowo wpa­try­wała się w raport z sek­cji. – Czy­taj dalej.


– Dalej nastę­puje opis narzą­dów wewnętrz­nych. Ciemna wątroba, blade,
mar­mur­kowe nerki.


– Czyli?


– To wska­zuje, że śmierć nastą­piła szybko. Typowe objawy. Wszystko przez
gwał­towny zastój krwi.


– Podali przy­czynę śmierci?


– Ow­szem. Udu­sze­nie.


– Ślady na szyi?


Julia pokrę­ciła głową.


– Żad­nych śla­dów.


Micha­lina odchy­liła się na swym fotelu, aż zatrzesz­czał pod jej
cię­ża­rem.


– Udu­szono ją, nie zaci­ska­jąc pętli na szyi?


– Nie bądź naiwna. – Julia pod­nio­sła się z krze­sła i pode­szła do maszyny
ze świeżo zapa­rzoną kawą. Nalała sobie do pełna, zapach kawy roz­niósł
się po pokoju. – Zasto­so­wano metodę „bez­do­ty­kową”.


– Czyli jaką? – spy­tała ponow­nie Bod­nar. – Torba na głowę? To mia­łaś na
myśli? Laurę udu­szono jakąś gów­nianą rekla­mówką…


– Nie­wy­klu­czone. – Julia prze­łknęła kilka łyków kawy. – Stąd te wylewy
pod­spo­jów­kowe. Jedna rzecz jest zaska­ku­jąca. Z raportu Lip­skiego wynika,
że oczy Laury mogły być skle­jone taśmą lub kle­jem. Wykryto na jej
rzę­sach śla­dowe ilo­ści sub­stan­cji, która skła­dem przy­po­mina jakiś rodzaj
gumy. Woda wypłu­kała więk­szość mate­riału, ale ten, który pozo­stał,
wysłano do bada­nia.


– Ta cała histo­ria jest tak kosz­marna, że wie­rzyć się nie chce, że
wyda­rzyła się naprawdę.


– Za krótko pra­cu­jesz. Za kilka lat nic cię nie będzie dzi­wić.


Micha­lina unio­sła brwi.


– Start w każ­dym razie mam nie­zły. Pierw­sze tygo­dnie na komi­sa­ria­cie i już mamy trupa.


– Ści­ślej mówiąc, dwa trupy. Nie chcę być złym pro­ro­kiem, ale śmierć
Marii Mazur nie wygląda na przy­pa­dek. – Julia wycią­gnęła się na krze­śle.
– Namie­rzy­łaś jed­nostkę, która zaj­muje się docho­dze­niem w tej spra­wie?


Kom­plet­nie o tym zapo­mniała. Zbie­rała się do obdzwo­nie­nia komi­sa­ria­tów w War­sza­wie, ale w ostat­niej chwili prze­szko­dził jej Niko­dem. Zaprząt­nął
umysł jakąś głu­pią sprawą, którą się prze­jęła, i wyle­ciało jej z głowy
pole­ce­nie Julii.


– Nawet jeśli to zro­bię, nie sądzę, żeby chłopcy z innego komi­sa­riatu
chcieli dzie­lić się z nami swo­imi infor­ma­cjami.


Julia uśmiech­nęła się prze­bie­gle.


– Jeżeli pro­wa­dzą to kole­dzy ze sto­łecz­nej, powo­łaj się na mnie. W razie
czego sama z nimi poroz­ma­wiam. Kilku z nich ma u mnie dług wdzięcz­no­ści.
– Na twa­rzy Julii zabłą­kał się nie­winny uśmiech. – Ty nato­miast, Zasępa,
pona­ci­skaj labo­ra­to­rium o wyniki badań. Na­dal nie wiemy nic o pió­rze,
które przy­le­piło się do spodu tek­tury. No, dalej, do roboty. Ja
tym­cza­sem zajmę się nieco przy­jem­niej­szą sprawą.


– Można wie­dzieć jaką? – Zatkany nos Zasępy znie­kształ­cał jego głos,
który przy­po­mi­nał rechot nadep­nię­tej żaby.


– Poszpe­ram tro­chę w inter­ne­cie za skle­pami z dam­skimi fata­łasz­kami.


Na zdzi­wiony wzrok Micha­liny i Zasępy wzru­szyła ramio­nami.


– Nie patrz­cie na mnie jak sroki w gnat. W końcu należy mi się tro­chę
zabawy.


* * *


Mar­lena wysia­dła z kli­ma­ty­zo­wa­nego volvo i sta­nęła na progu domu, który
do tej pory widziała jedy­nie na zdję­ciach. Cięż­kie drzwi uchy­liły się i zoba­czyła w nich wycie­ra­jącą w far­tuch ręce niską kobietę o siwych
wło­sach. Berta cią­gle trzy­mała długi wide­lec do mięsa, z któ­rym wybie­gła
na powi­ta­nie gościa. Przy­sło­niła oczy od pada­ją­cego na ganek słońca,
żeby lepiej widzieć twarz Mar­leny.


Weszły do środka. Irena z nie­scho­dzą­cym z twa­rzy uśmie­chem oddała
kape­lusz Ber­cie.


– Oto i nasz gość. – Kor­na­tow­ska zbli­żyła się do kucharki i spoj­rzała na
Mar­lenę z wyraź­nym zado­wo­le­niem. – Berto, bądź tak dobra i podaj kawę z bisz­kop­tami. Do obiadu jesz­cze daleko, a nie chcemy, aby po tak dłu­giej
podróży ta biedna dziew­czyna umarła nam z głodu. Ja w tym cza­sie
spraw­dzę, czy pokój jest już gotowy.


Zmie­niła pan­to­fle na domowe i wbie­gła po scho­dach na pię­tro. Berta
wpro­wa­dziła Mar­lenę do jadalni i usa­dziła przy stole.


– Panienka na długo? – Pod­parła się pod boki, przy­glą­da­jąc się gościowi.


Nie­winny uśmiech ode­brała jako prze­jaw skrę­po­wa­nia, jakie odczu­wają
ludzie w obcym miej­scu.


– Będzie u nas panience dobrze. Zaraz podam kawę. Może z kro­pelką rumu?


– Kawa chęt­nie, ale tylko z mle­kiem. Nie piję alko­holu.


– To nad­zwy­czajne w dzi­siej­szych cza­sach.


Mar­lena ponow­nie się uśmiech­nęła i rozej­rzała po pokoju. W porów­na­niu do
jej klitki na Gre­en­po­in­cie był niczym Wer­sal. Pokryte cie­niut­kim
mate­ria­łem ściany dawały uczu­cie przy­tul­no­ści. Ogromny, zło­cony komi­nek
i wiszące nad nim lustro były jak z bajki. Duże okna wycho­dziły na
taras. Nad par­kie­tem uno­siły się firany deli­kat­nie poru­szane podmu­chami
nagrza­nego słoń­cem powie­trza.


– Pięk­nie tu. Pani Kor­na­tow­ska ma dosko­nały gust. Aż dziw bie­rze, że
można tak wspa­niale urzą­dzić wiej­ski dwo­rek.


– Był zruj­no­wany, zanim tra­fił w ręce pań­stwa. Ekipa remon­towa uwi­jała
się, żeby wszystko dopiąć na ostatni guzik przed prze­pro­wadzką.


– Musiało ich to nie­mało kosz­to­wać – wes­tchnęła Mar­lena. – Cie­szę się,
że tak dobrzy ludzie tra­fili na to wła­śnie miej­sce. I że pamię­tali o mnie po tym, jak opu­ścili Stany.


Widząc, że Berta zbiera się do zanie­sie­nia walizki na górę, ode­brała ją
i odsta­wiła na bok. Na to jesz­cze będzie czas. Tym­cza­sem posta­no­wiła
zro­bić mały reko­ne­sans.


– Powiedz mi, Berto, od jak dawna pra­cu­jesz w tym domu?


Kobieta usia­dła przy stole. Wygła­dziła zmarszczkę na obru­sie i obra­ca­jąc
w pal­cach leżący na nim okruch chleba, odrze­kła:


– W tym miej­scu pra­cuję od roku. Wcze­śniej poma­ga­łam przy chłop­cach, jak
byli mali. Potem pań­stwo wyje­chali za gra­nicę, a ja musia­łam szu­kać
zatrud­nie­nia u innych ludzi. Mimo że Karol i Eryk byli wycho­wy­wani
osobno i nie pod moim okiem, wie­dzia­łam, co się z nimi dzieje. Ludzie
plot­ko­wali i dono­sili mi, jak toczą się ich losy. Jeden wyszedł na
ludzi, a drugi…


Berta prze­rwała, widząc nad­cho­dzącą Irenę. Pode­rwała się od stołu i wyszła szyb­kim kro­kiem do kuchni.


– Prze­rwa­łam wam poga­wędkę? – Kor­na­tow­ska zatarła ręce. – Och, Berta to
wielka plot­kara. Nie słu­chaj tego, co mówi. Znosi opo­wiastki z całego
mia­steczka. Coś pod­słu­cha, coś prze­kręci i dopo­wie dru­gie tyle. Krótko
mówiąc, w żad­nej z jej histo­rii nie ma ziarna prawdy. Jak widzę, nie
docze­ka­łaś się kawy? Ta ple­ciuga zapo­mniała pew­nie, o co ją pro­si­łam.


Mar­lena mach­nęła lek­ce­wa­żąco ręką.


– Prawdę mówiąc, od kawy wola­ła­bym prysz­nic i krótką drzemkę.


– Natu­ral­nie! Chodź, zapro­wa­dzę cię do two­jego pokoju. Wszystko jest już
gotowe. Teraz odpocz­niesz, a potem Berta zawoła cię na obiad. Będziesz
miała oka­zję poznać moich synów.


Gdy drzwi pokoju na pię­trze zamknęły się za Kor­na­tow­ską, Mar­lena
uwol­niła z teni­só­wek zmę­czone stopy i usia­dła na łóżku. Było sze­ro­kie,
wygodne. Rozej­rzała się po pokoju. Pod ścianą stała toa­letka, pod nią
wsu­nięty był nie­wielki tabo­ret obity fio­le­to­wym welu­rem. Obok stało
wyso­kie lustro, a dalej drew­niany wie­szak-mane­kin oble­czony kwie­ci­stym
mate­ria­łem. Rzeź­biona szafa wci­śnięta mię­dzy okno a sąsia­du­jącą ścianę
przy­po­mi­nała szafę gdań­ską, ciężką, bar­dzo solidną. Pod dru­gim oknem,
przy­kryta weł­nianą narzutą, stała skrzy­nia z kutym wie­kiem. Rów­nie
dobrze mogła słu­żyć za sie­dzi­sko, gdyby tylko poło­żyć na niej poduszki.
Na wprost łóżka wisiał tele­wi­zor, jedyny nowo­cze­sny ele­ment w tym
wysty­li­zo­wa­nym wnę­trzu.


Pokój miał wła­sną łazienkę. Nie­wielką; mie­ściły się w niej jedy­nie
prysz­nic, sedes i mała umy­walka. Dla Mar­leny było to jed­nak niczym
baśniowe kró­le­stwo. Zrzu­ciła z sie­bie brudne ubra­nie i weszła pod
prysz­nic. Gdy zmyła z sie­bie resztki podróży, wło­żyła przy­go­to­wany
śnież­no­biały szla­frok i z mokrymi wło­sami poło­żyła się na łóżku.
Nacią­gnęła na stopy narzutę.


Morzył ją sen. Zasy­piała, wyobra­ża­jąc sobie, jakie cudowne chwile
cze­kają ją pod dachem ludzi, któ­rym tak wiele zawdzię­cza.


* * *


Bruno prze­wró­cił się na lewy bok i otwo­rzył oczy. Leżąca na stole
komórka obra­cała się wokół wła­snej osi. Pod­szedł do okna i zacią­gnął
zasłony. W pokoju zro­biło się ciemno.


– Halo?


– To ja. Dzwo­nię, tak jak było usta­lone.


– Czego chcesz?


– Uma­wia­li­śmy się na coś. – Głos w słu­chawce był twardy i zde­cy­do­wany.


– Skąd dzwo­nisz? Mia­łeś być w…


– Nie mam dużo czasu. Zro­bi­łeś, o co cię pro­si­łem?


Bruno zaci­snął szczękę. Nie odpo­wie­dział.


– Mia­łeś dużo czasu na odda­nie mi przy­sługi – cią­gnął głos. – Wiesz, co
się dzieje z tymi, któ­rzy skre­wią?


– Zro­bi­łem, co mogłem.


– Gówno zro­bi­łeś! Spie­przy­łeś robotę! Wiem o wszyst­kim. Nie myśl, że ci
odpusz­czę.


Z dru­giej strony dało się sły­szeć gło­śne kroki i szybką wymianę zdań.


– Koniec roz­mowy! – Straż­nik wyrwał Rober­towi słu­chawkę. Ode­pchnięty,
zdo­łał jesz­cze coś krzyk­nąć, ale Bruno nie sły­szał tych słów.


Tam­tego dnia, kiedy udał się pod dom tego fra­jera, byłego faceta Laury,
widział przez okno par­te­ro­wego domu poru­sza­jące się wewnątrz posta­cie.
Pod­szedł bli­żej i odsło­nił firankę. W pokoju nie było nikogo, głosy
docho­dziły z innego pomiesz­cze­nia. Prze­ło­żył nogi przez para­pet i wsko­czył do środka. Prze­su­wał się wzdłuż ścian w kie­runku dru­giego
pokoju. W myślach wyobra­żał sobie, jak chwyta za gar­dło tego gnojka i przy­du­sza do pod­łogi. Dla pew­no­ści spraw­dził, czy na­dal ma w kie­szeni
swój nóż sprę­ży­nowy.


Kiedy sta­nął w drzwiach pokoju, zoba­czył, jak tam­ten trzyma w rękach
nie­mowlę. Miało nie wię­cej niż kilka dni. Wstrętne, różowe i opuch­nięte.
Na łóżku obok leżała dziew­czyna. Gesty­ku­lo­wała i była wście­kła,
słu­cha­jąc kwi­le­nia dzie­ciaka. Jasna sprawa, koleś zro­bił jakiejś
nasto­let­niej kurewce bachora i teraz bawią się w przy­kładną rodzinkę.
Musiała być w ciąży już wtedy, kiedy spo­ty­kał się z Laurą. Obska­ki­wał
dwie panny naraz, cwany lis.


Gdy zoba­czyli go w drzwiach, dziew­czyna zamil­kła. Chło­pak oddał jej
dziecko i wol­nym ruchem się­gnął pod fotel. Chwilę potem Bruno poczuł
zimno metalu wyce­lo­wa­nego w poli­czek. Wyszcze­kał, kto go nasłał i w jakim celu. Dziew­czyna naj­pierw zalała się z zazdro­ści łzami, a potem
zaczęła okła­dać swego kochanka pię­ściami. Dziecko rzu­cone w zwały
pościeli wrzesz­czało wnie­bo­głosy, a oni szar­pali się ze sobą jak dwa
naska­ku­jące na sie­bie psy. Wyco­fał się w samą porę, wrza­ski spro­wa­dziły
na miej­sce patrol poli­cji.


Był pewien, że Robert mu tego nie puści pła­zem. Ani jemu, ani temu
palan­towi z wrzesz­czą­cym bacho­rem. Zacznie węszyć, czy śmierć Laury nie
była skut­kiem ubocz­nym powięk­sza­ją­cej się rodziny tego fajan­sia­rza.
Tamta siksa musiała wie­dzieć o ist­nie­niu Laury. Na dźwięk jej imie­nia
pory­czała się i ucie­kła z pokoju. Tak, ten dzie­cio­rób miał dosko­nały
powód do zli­kwi­do­wa­nia Laury, zwłasz­cza gdy do wykar­mie­nia była
dodat­kowa gęba.


Dzięki Bogu, że kla­wisz prze­rwał roz­mowę. Do dnia wyj­ścia Roberta z mamra wymy­śli jakąś histo­ryjkę. A tchó­rzem nie jest, tylko sytu­acja była
nie­pla­no­wana. Tak samo jak ten różowy bachor.


* * *


– Otwórz sze­roko. – Dok­tor Macie­jew­ski zaświe­cił cienką jak dłu­go­pis
latarką w oczy Pauli. – Tak, teraz dobrze.


Zamru­gała, odsu­wa­jąc głowę od nie­przy­jem­nego stru­mie­nia świa­tła.


– Jesz­cze chwilę, zaraz skoń­czę. – Artur odło­żył latarkę i pogła­skał ją
po policzku. – Powoli nabie­rasz rumień­ców. Gdyby nie poli­cyjny zakaz
wypusz­cza­nia cię ze szpi­tala, wypi­sał­bym cię do domu.


Obda­rzyła go pro­szą­cym spoj­rze­niem.


– Musisz wytrzy­mać. Detek­tyw Kra­wiec udu­si­łaby mnie, jak­bym pozwo­lił ci
wyjść bez jej zgody. – Artur obra­zowo ści­snął sobie szyję pal­cami, aby
wywo­łać uśmiech na twa­rzy Pau­liny. Dziew­czyna zgod­nie z ocze­ki­wa­niami
unio­sła kąciki ust.


– Chcę pana o coś popro­sić.


– Jeśli tylko nie wiąże się to z wypi­sem, to zro­bię dla cie­bie wszystko,
co w mojej mocy.


– Sły­sza­łam od tej mło­dej poli­cjantki, że Laura nie żyje.


Artur spo­waż­niał. Ujął bladą dłoń Pauli dla pod­trzy­ma­nia jej na duchu.


– To prawda. Doszło do wiel­kiego nie­szczę­ścia.


– To, co się z nią stało, to nie był przy­pa­dek, prawda? Laura została
zamor­do­wana?


Patrzyła na jego zasty­głą twarz. Pod­niósł oczy i kiw­nął głową.


– Na to wygląda. Ale dopóki poli­cja nie będzie miała kom­pletu
infor­ma­cji, nie dowiemy się, jak do tego doszło.


– Bar­dzo ją kocha­łam… – Głos Pauli nie­bez­piecz­nie zadrżał. Wysu­nęła dłoń
z jego uści­sku i poło­żyła sobie na pier­siach. – Jeśli to byli ci sami
ludzie, któ­rzy…


– Jacy ludzie? – Artur przy­su­nął się bli­żej. – Powoli wraca ci pamięć.


Paula zaci­snęła powieki. Oddy­chała szybko, coraz szyb­ciej.


– Tamta kobieta… To wszystko ona… Och, słabo mi, wszystko wiruje mi
przed oczami…


Uło­żył ją wygod­nie na ple­cach. Wyczuł pod pal­cami żyłę i zro­bił jej
zastrzyk. Rela­nium zaczęło dzia­łać po kilku minu­tach. Paula oddy­chała
już spo­koj­niej. Ostroż­nie pod­nio­sła się na łok­ciu i popra­wiw­szy chustkę
na gło­wie, nachy­liła się w stronę czu­wa­ją­cego przy niej Macie­jew­skiego.


– Muszę się z kimś zoba­czyć.


– Tylko spo­koj­nie. Nie wyko­nuj żad­nych gwał­tow­nych ruchów głową.
Popra­wię ci poduszkę.


– Muszę się z kimś zoba­czyć – powtó­rzyła.


– Chcesz, żeby ktoś cię odwie­dził?


Kiw­nęła głową.


– Mam zadzwo­nić po rodzinę?


– Nie. Myśla­łam o bli­skiej przy­ja­ciółce Laury, Marii Mazur. Miesz­kały
razem w aka­de­miku. Chcę ją o coś popro­sić. Czy zdo­byłby pan dla mnie jej
numer tele­fonu?


– Jeśli tak bar­dzo ci na tym zależy.


Spo­strzegł błysk w jej oczach. Zda­wało mu się, że nawet ode­tchnęła
głę­biej.


* * *


Pół­to­rej godziny snu wyda­wało się minąć w minutę. Mar­lenę obu­dziło
puka­nie do drzwi. Otwo­rzyła na wpół przy­tomne oczy i spoj­rzała w tam­tym
kie­runku. W drzwiach stał jasno­włosy, około dwu­dzie­sto­pię­cio­letni
męż­czy­zna i przy­glą­dał się jej z zacie­ka­wie­niem.


– Jeśli prze­szka­dzam, to przyjdę, jak będziesz gotowa.


Ści­snęła moc­niej szla­frok, który roz­su­nął się na pier­siach pod­czas
drzemki, i się­gnęła po leżące na noc­nym sto­liku oku­lary.


– Już i tak spa­łam za długo. – Zsu­nęła nogi na dywan i szu­kała pal­cami
kapci. – Jesteś kolej­nym słu­żą­cym w tym ogrom­nym domu?


Męż­czy­zna uśmiech­nął się, uka­zu­jąc białe, równe zęby.


– Można tak to ująć.


– W takim razie mam prośbę o przy­nie­sie­nie żelazka. Ubra­nia wygnio­tły
się w tor­bie przez tyle godzin lotu. Za chwilę obiad, nie mogę poka­zać
się w wymię­tym pod­ko­szulku i dżin­sach.


– Żelazko. – Rozej­rzał się po pokoju, jakby miało wyfru­nąć z któ­re­goś z kątów. – Już się robi.


Usły­szała dud­nie­nie zbie­ga­ją­cych po scho­dach nóg. Po chwili przez drzwi
wsu­nęła się ręka z żelaz­kiem.


– Coś jesz­cze mam przy­nieść?


Pokrę­ciła głową i dorzu­ciła wdzięczny uśmiech. Odpro­wa­dziła go wzro­kiem
i zabrała się do wyj­mo­wa­nia ubrań z walizki. Więk­szość miej­sca zaj­mo­wały
książki, mię­dzy nimi wci­śnięte były dwie pary spodni, sukienka i let­nia
kurtka. Pozo­stałe dro­bia­zgi zawi­nęła w rekla­mówkę, aby nie roz­sy­pały się
pod­czas podróży na wypa­dek, gdyby puścił stary zamek.


Umie­jęt­ność szyb­kiego orga­ni­zo­wa­nia się, zdo­byta pod­czas poran­nego
pośpie­chu, jaki towa­rzy­szył jej pod­czas stu­diów, kiedy trzeba było
dotrzeć z Gre­en­po­intu na Man­hat­tan, zda­wała teraz egza­min. Nie minął
kwa­drans, gdy w peł­nej goto­wo­ści scho­dziła z pię­tra wprost do pokoju
jadal­nego. Po dro­dze zer­k­nęła jesz­cze w wiszące na ścia­nie przy scho­dach
desi­gner­skie lustro. Było wyko­nane z połą­czo­nych ze sobą poje­dyn­czych
kawał­ków szkła. Uszczyp­nęła się w policzki, aby lekko się zaró­żo­wiły.
Pamię­tała tę scenę z Prze­mi­nęło z wia­trem, kiedy Scar­lett O’Hara
robiła to, chcąc dodać swo­jej twa­rzy pikan­te­rii.


W jadalni już na nią cze­kano. Od stołu pod­niósł się Zyg­munt Kor­na­tow­ski
i roz­ło­żył ramiona. Padła w nie, jakby były ramio­nami ojca. Poca­ło­wał ją
w czoło i pod­su­nął krze­sło. Irena prze­krzy­wiła głowę i z życz­li­wym
uśmie­chem powi­tała ponow­nie swego gościa.


Mar­lena zajęła posłusz­nie przy­dzie­lone miej­sce. Na wprost niej sie­dział
pochmurny chło­pak, wbi­ja­jąc w nią wzrok. Domy­śliła się, że to Eryk,
któ­rego zdję­cia widziała w nowo­jor­skim domu Kor­na­tow­skich. Wycią­gnęła do
niego rękę na przy­wi­ta­nie. Potrzą­snął nią, ale nie ode­zwał się ani
sło­wem. Robił wra­że­nie ura­żo­nego samą sytu­acją, w jakiej się zna­lazł.
Gdy skoń­czył prze­wier­cać ją wzro­kiem, skon­cen­tro­wał się na wiszą­cym za
jej ple­cami obra­zie przed­sta­wia­ją­cym mar­twą naturę.


– Zaczy­namy? – Zyg­munt chwy­cił wazę z zupą i nachy­lił się nad tale­rzem
żony. Zasło­niła go ręką i spoj­rzała na niego z uda­wa­nym wyrzu­tem.


– Gdzie twoje maniery? Obsłuż naj­pierw naszego gościa. Mar­lena jechała
do nas taki kawał drogi, na pewno marzy o gorą­cym rosole.


Eryk zachi­cho­tał ner­wowo.


– Coś ci się stało, kocha­nie? – Irena z tro­ską zwró­ciła się do syna.


– Kocha­nie? – Eryk wykrzy­wił twarz. – Odkąd to mówisz do mnie
„kocha­nie”? Już nie jestem nie­udacz­ni­kiem i rodzinną pijawką?


– O czym ty mówisz? – Głos Kor­na­tow­skiej zadrżał. Mar­lena zauwa­żyła, jak
jej szyja oblewa się czer­wie­nią. – Nasz gość gotów jest pomy­śleć, że
panuje u nas nie­miła atmos­fera, a tak prze­cież nie jest. Jeste­śmy zgodną
rodziną, wierz mi, Mar­leno. Jedy­nie Eryk ma chwi­lowe kło­poty, ale to
minie. – Posłała jej słodki uśmiech.


Dziew­czyna prze­łknęła pierw­szą łyżkę zupy. Dosko­nały rosół w domo­wym
wyda­niu. Dawno nie miała w ustach cze­goś rów­nie aro­ma­tycz­nego. Spod rzęs
obser­wo­wała grze­bią­cych łyż­kami w taler­zach Kor­na­tow­skich. Wszystko niby
w porządku. Biały obrus, cięte kwiaty i wycze­sany pod włos dywan, jed­nak
w powie­trzu wyczu­wało się napię­cie.


Odsta­wiła pusty talerz. Zza jej ple­ców wysu­nęła się ręka i zabrała go ze
stołu. Obró­ciła się, żeby podzię­ko­wać, kiedy jej wzrok napo­tkał tego
samego mło­dego męż­czy­znę, który pół godziny temu obu­dził ją puka­niem do
drzwi pokoju.


– Pro­szę powie­dzieć kucharce, że rosół był wyśmie­nity.


– Natu­ral­nie, prze­każę. Cie­szę się, że sma­ko­wał. – Zda­wało jej się, że
sły­szy w jego gło­sie roz­ba­wie­nie. – Czy mam podać dru­gie danie?


– Karolu, daj już spo­kój. – Zyg­munt zama­chał ręką. – Zostaw ten talerz i usiądź wresz­cie z nami.


Mar­lena poczuła się, jakby ktoś wylał jej na głowę kubeł zim­nej wody.
Tyle razy sły­szała o dru­gim synu Kor­na­tow­skich, ale prze­dziw­nym tra­fem
nie sko­ja­rzyła go z wcze­śniej­szych opo­wie­ści. Odgar­nęła pal­cami włosy za
ucho, ale czu­jąc, że pul­suje pod wpły­wem gorąca, z powro­tem scho­wała je
pod gęstwiną nie­sfor­nych kędzio­rów.


– Bar­dzo cię prze­pra­szam za swoje zacho­wa­nie na pię­trze. – Nad­szedł czas
wytłu­ma­czyć się z gapio­stwa. Widząc pyta­jący wzrok gospo­da­rzy,
wyja­śniła: – Wzię­łam Karola za słu­żą­cego i… ech, nie będę się już dalej
pogrą­żać.


– Słu­żący? – Eryk wyczuł moment na dobrą zabawę. – To by nawet do niego
paso­wało. Co, bra­ciszku, dobrze czuł­byś się w tej roli, hę? – Widząc
zawsty­dzone spoj­rze­nie Mar­leny, pokle­pał ją po dłoni. – Mądra z cie­bie
dziew­czyna. Wyczu­łaś go od samego początku.


Nie zwa­ża­jąc na obu­rzone okrzyki rodzi­ców, Eryk wstał od stołu i opu­ścił
pokój.


Mar­lena scho­wała twarz w dło­niach.


– Tak mi wstyd…


– Nic złego prze­cież się nie stało – usły­szała nad sobą kojący głos
Zyg­munta. – Karol, jak sama widzisz, nic sobie z tego nie robi. A Eryk…


– Kawał sukin­syna! – Karol poha­mo­wał się, gdy zoba­czył zroz­pa­czone oczy
matki. – Skończ obiad, a potem opro­wa­dzę cię po domu – zwró­cił się
spo­koj­niej­szym gło­sem do Mar­leny.


– Nic już nie prze­łknę. – Odło­żyła ser­wetkę na brzeg stołu i wstała z krze­sła. – Prze­pra­szam, ale chcia­ła­bym pójść do sie­bie.


Wstała i pobie­gła kory­ta­rzem w kie­runku scho­dów. Zamknęła za sobą drzwi
i oparła się o nie ple­cami. Dygo­tała z ner­wów. Nie mogła zro­zu­mieć, po
co się tu zna­la­zła i co za dziwne rela­cje panują w tej na pozór
szczę­śli­wej rodzi­nie.


* * *


Julia wydru­ko­wała dwie strony z zapi­sa­nymi adre­sami skle­pów. Zło­żyła je
na pół i wrzu­ciła do torby. Zasu­nęła zamek i chwy­ciła rączkę walizki,
która stała w gabi­ne­cie od wczo­raj­szego wie­czoru. Nie myślała o niczym
innym niż o wan­nie i wła­snym łóżku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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